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w Gdyni. Starowiejska 19, 


Daremny okazał się spisek Sanhedrynu, najwyższej rady 
żydowskiej. Daremne przekupstwo zdrajcy Judasza. Daremna 
pomoc rozpustnego Heroda i starosty rzymskiego Piłata. Da- 
remny wyrok śmierci i haniebne zawieszenie na krzyżu. Daremne 
przypieczętowanie grobu i postawienie przy nim straży. 

` Chrystus zmartwychwstał! - 

Zmartwychwstał, bo był świętym, mocnym, nieśmiertelnym. 
Zmartwychwstał, bo był wszechmocą. Zmartwychwstał, bo był 
życiem. Zmartwychwstał, bo był Bogiem! . 

Zmartwychwstał i dlatego, by przykładem swoim zachować 
nasz naród od rozpaczy, gdy półtora wieku temu najwyższa rada 
zaborców wydała na nas wyrok śmierci. Gdy magnaci-zdrajcy 
sprzedali nas za rosyjskie srebrniki. Gdy rozpustna caryca uzy- 
skała przeciwko nam pomoc króla pruskiego. Gdy polityczną 
śmierć Polski przypieczętowano traktatami i nad nieszczęsnym 
krajem ustawiono straż potężnych armji zaborczych. 

«Mimo niesłychanych kląsk i katastrof nie upadliśmy na duchu, 
ale z ufnością śpiewali na całe gardło: Jeszcze Polska nie zginęła! 
Nie pozwoliły nam zapaść w letarg rozpaczy dzwony wielka- 
nocne. Zapatrzeni w jasną postać zmartwychwstałego Chrystusc 
byliśmy pewni, że i my zmartwychwstaniemy. Wielkanoc stała się 
dla nas świętem narodowem, zapowiedzią zmartwychwstanie 
narodowego. 

Dzieje dały nam słuszność. Polska rzeczywiście zmartwych- 


wstała! Polska zmartwychwstała, ale grożą jej nowe niebeż- 


pieczeństwa i kataklizmy. 

Pracuje nad zgubą naszą najwyższa rada międzynarodo- 
wego komunizmu i jego przybudówek. Sprzysięgła się przeciwko 
nam judeo-masonerja, co zwolniwszy się — za przykładem He- 


roda — z wszelkich więzów moralnych, usiłuje i nam narzucić 
etykę świecką, wychowanie laickie, śluby cywilne, rozwody, 
jednem słowem — bezbożnictwo. 


Zarażeni gangreną niedowiarstwa tracą dziś ludzie łatwo 
sumienie: dlatego szerzy się w kraju korupcja, mnożą się sprze- 
niewierzenia, upadają przedsiębiorstwa, kurczy się handel, ko- 


miny fabryk przestają dymić, banki zamykają podwoje, rola. 


zarasta chwastem, miasta zamierają, naród się trwoży... 

Chrystus zmartwychwstał, byśmy i tym razem nie upadli 
na duchu. i i 

Nie lękajcie się — woła do nas — jam zwyciężył! I wy 
zwyciężycie! 

Z pewnością też zwyciężymy wszelkie trudności i przeszkody, 
piętrzące się na drodze naszego rozwoju narodowego. Zwycięży- 
my, bo młodzież naszą wychowujemy według zasad Zwycięzcy- 
Chrystusa. Zwyciężymy, bo duszom naszym przyświeca nad- 
przyrodzone jasność wiary w Zwycięzcę-Chrystusa. Zwyciężymy, 
bo jesteśmy Konkordatem i stokroć wielowiekową tradycją 
związani z Kościołem założonym przez Zwycięzcę-Chrystusa. 
Zwyciężymy, bo Panem i Nauczycielem i Bogiem naszym jes! 
zmartwychwstały Zwycięzca-Chrystus! 

Nadzieję i zwycięstwo głoszą dziś w Polsce dzwony wielka- 
nocne. Nadzieję w jaśniejsze, radośniejsze jutro! Zwycięstwo nad 
podłością i złem! Stokroć większym ciężarem od nędzy dzisiej- 
szej przygniatało nas półtorawiecze niewoli — a zmartwych- 
wstaliśmy. | z trudności dzisiejszych podniesiemy się. Stoimy 
przecież przy zmartwychwstałym Chrystusie, a kto się wiernie 
trzyma Zwycięzcy-Chrystusa, jest — jak On — niezwyciężony 
i nieśmiertelny! t 

Dzwońcie więc głośno nad zmartwychwstałą Polską dzwony 
wielkanocne, dzwońcie radośnie, zwycięsko, triumfalnie! 

t Dr. Stan. Lipiński. 
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Przedpłata wynosi w ekspedycji i agenturach 2.95 zł. miesięcznie, 
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-katolików w Niemczech. 


W prasie światowej dosyć głucho jest 


o prześladowaniu katolików w Niem- 
czech, które bynajmniej nie słabnie, 
lecz raczej się wzmaga. Kałolicy nie 
mają „szczęścia do wielkiej prasy, bo 
panami tejże są — żydzi i masoni, co 
na jedno wychodzi. Zarządzenia Hitle- 
ra przeciw parśći żydów wywołały bu- 
rzę światową, ale bezprzykładny ucisk 
miljonów ludności katolickiej i jej du- 
chowych przywódców pozostaje bez e- 
cha. Rozmaite Ligi Praw Człowieka drą 


„się jak opętane, poruszają niebo i zie- 


mię, gdy się władze dobierają gdzie- 
kolwiek do skóry zbyt bezczelnym ko- 
munistom (przeważnie żydom), ale nie 
znalazły słowa potępienia dla krwa- 
wych rządów Callesa w Meksyku Wo- 
bec katolików, haniebnych praktyk 
bolszewickich wobec wszelkiego chrze- 
ścijaństwa i strumieni krwi katolickiej 
'w Hiszpanji. Nie dziw przeto, że prze- 
śladowanie katolicyzmu i wogóle chrze- 
ścijaństwa w Niemczech tak mało wy- 
wołuje w świecie poruszenia, 

A przecież bynajmniej nie ustało, lecz 
owszem uprawiane jest nadal z wiel- 
ką zawziętością przez dzisiejszych wład- 
ców, którzy twierdzą, że chrześcijań- 


stwo osłabia ducha germańskiego 1]. 


dlatego trzeba Niemcom przywrócić po- 
zańską wiarę ich przodków. Niedawno 
aresztowano znowu w Nadrenji 9 pro- 
boszczów, ponieważ rzekomo przeszka- 
dzali w akcji wyborczej. W Dyseldorfie 
(Düsseldorf) osadzono w więzieniu bli- 
sko 100 proboszczów . i przywódców 
młodzieży katolickiej, a świeżo dalszych 
5 księży, 

"Głoszonó, że w okresie igrzysk olim- 
pijskich w Garmisch - Partenkirchen 
gdy z całego świata przybywali do Nie- 
miec goście, prześladowanie ulegnie 
przerwie. W rzeczywistości jednak by- 
ło wręcz przeciwnie. Oto „Neue Welt- 
buehne*, organ uchodźców niemieckich 
w Pradze, podaje następujące szczegóły 
z lutego: 


We: "Wrocławiu policja aresztowała 


księży,.k+ kościelnych, ponieważ nie 
chcieli wywicsić sztandarów  hitlerow- 
skich na wieżach kościelnych. Policja 
wymusiła ich wywieszenie. Wielkie ma- 
sy demonstrowały przed prezydjum po- 
licjij zapomocą pieśni kościelnych i 
głośnych modłów zmusiły prezydenta 
pólicji do uwolnienia aresztowanych — 
z wyjątkiem jednego. Nigdy kościoły 
wrocławskie nie były *ak przepełnione, 
jak po tych zajściach. 

W Nadrenji wpakowano do więzienia 
150 księży i świeckich przywódców mło- 
dzieży katolickiej pod pozorem, że współ- 
pracowali z komunistami. Przyareszto- 
wano rzekomo także 7 prowodyrów ko- 
munistycznych, ale Gestapo (tajna poli- 
cja państwowa) nie wymieniła ich na- 
zwisk, wobec czego twierdzenia jej. nie 
można Sprawdzić. Aresztowanie głów- 
nego prezesa związku organizacyj mło- 


"dzieżowych (katolickich) Wolkersa jest 


calkiem niezrozumiałe, ponieważ tenże 
był wybitnym sympatykiem ruchu na- 
rodowo-Ssocjalistycznego. Tenże Wolkers 
podczas plebiscytu w zagłębiu Saary wy- 
dał hasło głosowania za Niemcami, a do 
ostatnich dni prowadził z ministrem 
Kerrlem układy celem porozumienia 
podległych mu grup z rządem. Pomię- 
dzy aresztowanymi znajduje się 15 se- 
kretarzy związków młodzieży  katolic- 
kiej z Kolonji i Dyseldorfu. Generalny 


"sekretarz w zagłębiu Saary, Mueller, od 


wielu tygodni już siedzi w więzieniu. 
Według „Daily Telegraph“ 20 współpra- 
cowników Wolkersa oskarżonych jest o 
zdradę stanu. 

„Osservatore Romano“, organ Waty- 
kanu, doniósł, że centrala wychowania 
fizycznego organizacyj katolickich w 
Monasterze (Münster) została zamknię- 
ta. Taki sam los spotkał szkołę, w któ- 
rej kształcili się przywódcy ruchu mło- 
dzieżowego katolickiego. Związek św. 
Karola Boromeusza, którego celem było 


tworzenie bibljotek parafjalnych, został 


zawieszony, ponieważ tajna policja prze- 
prowadzając akcję oczyszczającą* nie 
znalazła w kilku bibljotekach dzieł Ro- 
senberga („Mit XX wieku“ — dzieło wy- 
bitnie pogańskie). Š 

_ We Frankfurcie specjalny sąd skazał 
księdza katolickiego na 6 miesięcy wię- 
zienia, ponieważ młode dziewczęta prze. 
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Rzym, 11. 4 (PAT.) Korespondent 
„Lavaro Fascista“ donosi z włoskiej 
kwatery głównej, że szybkie kolumny 
włoskie, należące do pierwszego korpu- 
su oraz korpusu erytrejskiego, prowian- 
towane przez samoloty, maszerują w 
kierunku Dessie, nie spotykając niydzie 
oporu. Kolumny te znajdują się w sta- 
łej łączności radjowej z przedniemi stra- 
żami trzeciego korpusu, które od paru 
dni maszerują z Sokoty na południe w 
kierunku Lalibela i Magdala. 

Droga trzeciego korpusu jest bardzo 
uciążliwa, ponieważ prowadzi przez te- 
ren górzysty, przecięty wielu rzekami. 
Obęcnie korpus ten zbliża się do masy- 
wu górskiego Abuna Josef, który dosię- 
ga wysokość 4.200 m nad ozone. mo- 
rza. 

Równocześnie na zachód maszeruje z 
Gondaru drugi korpus w kierunku na 
Debra Tabor wgłąb kraju Godzam. Na- 
tomiast czwarty korpus po przeprowa- 
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Graziani zatknie włoski sztandar 
w Addis Abebie. 


Paryż, 11. 4. "(PAT.) Havas donosi z syński donosi, 


Rzymu: Uważają tu powszechnie, że o- 
fenzywa gen. Grażianego rozpocznię się 
lada dzień. Wojska włoskie na froncie 
somalijskim zaopatrzono świeżo w 2.000 
samochodów i mają one w najbliższym 
czasie ruszyć w kierunku Harraru I Ad- 
dis Abeby. Zaszczyt zatknięcia sztanda- 
ru włoskiego w tych miastach ma być 
zarezerwowany dla gen. Grazianiego. 


Ożywione operacje lotnicze, o których 
donosi dzisiejszy komunikat, wskazują, 
że rozpoczęła się już przygotowawcza 
faza operacyj. Sądzą tu, że doniosłe 
wieści o sukcesach na froncie somalij- 
skim będą ogłoszone w dniach 21 bm, t. 
j. w rocznicę założenia Rzymu, którą 
faszyzm obchodzi zawsze z wielką uro- 
czystością. 


strzegał przed młodzieżą  hitlerówską. 
Na 2 miesiące więzienia skazany został 
ks. prob. Wilhelm Dammer z Neuss Gre- 
venbroich za przestępstwo z paragrafu 
o ambonie, ponieważ wykazywał nie- 
bezpieczeństwa, na jakie młodzież jest 
narażona podczas obowiązkowego „roku 
rolniczego”. Twierdził on, że z rozmy- 
słem wysyła się młodzież katolicką w 
okolice niekatolickie. Ks. prob. dr. Al- 
bert Fritsch z Hellefeld .zasądzony : zo- 
stał na 8 miesięcy więzienia, ponieważ 
w mowie okolicznościowej miał powie- 
dzieć, że naród niemiecki jest „trzodą 
baranów", strzeżoną, przez psy i mówiąc 
o „przeklętej bandzie“ miał mieć na my- 
śli hitlerowców. Przed sądem oświad- 
czył, że jest centrowcem i nadal nie ma 
zamiaru wykonywać pozdrowienia hi- 
tlerowskiego. 

Takich wyroków: zapadło mnóstwo w 
ostatnich czasach. Specjalną uwagę 
zwrócono na,zakony. Ponieważ musia- 
ły. one część dochodów oddawać swoim 


Prenumeratorom, 
Korespondentom, 


złączonym wspólną walką o ideały polskie i 
a przesyła serdeczne życzenia 


i W sotyeh Ś wać Wlkanocnyd. 
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dzeniu operacji w Adi Abo operuje na- 
dał w Tembienie, pacyfikując ten nie- 
spokojny kraj. 


Marsz pierwszego, FE RN i trzecie- 
go korpusu/oraz korpusu: erytrejskiego 
zmierza do osiągnięcia dwunastego 
równoleżnika. Posuwanie się wielkich 
mas wojsk odbywa się przy energicznej 
pomocy 109.000 robotników, którzy pro- 
wadzą roboty drogowe i komunikacyjne. 


Ras Gugsa zostanie negusem? 


Paryż, 11. 4. (PAT.) „L'Oeuvre* w 
depeszy z Genewy podaje, iż w kulua- 
rach Ligi Narodów panuje przekonanie, 
że Włosi będą się starali obecnie zająć 
w ciągu najbliższych kilku dni Dessie, 
celem przeprowadzenia tam koronacji 
rasa Gugsy na negusa. Ras Gugsa zgó- 
dziłby się oczywiście na przyjęcie propo- 
nowanych przez Włochy warunków po- 
koju. 
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„Po „Iiteralnem” AEE TINE > 
80 ofiar. 


Addis Abeba, 11. 4. (PAT). Rząd abi- 
że od wczoraj wojska 
abisyńskie są w kontakcie z wojskami 
włoskiemi przed Ualdia w odległości 
80 km, na północ od Dessie, 

Gen. Nasibu sygnalizuje, że dnia 8 
bm. Sassabaneh i Daggabur lotnicy wło- 
Scy literalnie zalałi iperytem. Ofiarą 
ataku gazowego padło tego dnia 80 osób. 
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Urlopy świąteczne członków rządu. 


Warszawą, 11. 4. (Tel. wł.) W związ- 
ku z nadchodzącemi świętami kilku mi- 
nistrów wyjechało z Warszawy, a mia- 
nowicie: minister spraw  wewnętrz- 
nych Raczkiewicz, minister rolnictwa 
Poniatowski. Wyjechali, również: pre- 
mjer  Kościałkowski i wicepremjer 
Kwiatkowski, który jest gościem Pana 
Prezydenta w Spale. (r) 


domom macierzystym, często w obcych 
krajach, więc zrobiono z tego przestęp- 
stwo przeciw przepisom o obrotach pie- 


niężnych/ z zagranicą. Chodziło o to. 
ażeby przełożonych zakonów przedsta- 
wić jako zwykłych zbrodniarzy i skiero- 
wać przeciw nim nienawiść cierpiącego 
biedę narodu. Zakonnicy i zakonnice 
skazani zostali na wieloletnie kary 
cuchthauzu (ciężkie więzienie). . Proce- 
som nadaje się specjalny charakter, aby 
podać w pogardę przedstawicieli Kościo- 
ła katolickiego. W Monąchjum propa- 
ganda antykatolicka odniosła taki sku- 
tek, że ogromne masy dzieci katolickich 
2: pisały się do szół bezwyznanie vych. 

I tak jest wszędzie. W Nadrenji i na 
Śląsku z szczególną siłą szaleje props- 
ganda „wiary germańskiej" i walka z 
katolicyzmem. Równocześnie Uuciskane 
duchowieństwo niemieckie całą siłą ger- 
manizuje wierny lud polski na Śląsku 
Opolskim, na Warmji i Pograniczu. 

Jak to pogodzić? 
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Nowy dyrektor Państwowego 
Urzędu Kontroli Ubezpieczeń. 


` Warszawa, 11. 4. (Tel. wł.) Dyrekto- 

rem Państwowego Urzędu Kontroli U- 
bezpieczeń został mianowany p. W. Fa- 
bierkiewicz. Nowy dyrektor w swoim 
czasie był dyrektorem departamentu w 
ministerstwie skarbu. 

W kołach ubezpieczeniowych powyż- 
sze mianowanie łączą ze skandalem 
„Phoeniksa'*, działającego również na 
terenie Polski. (r) 


Zaciąg młodzieży do ochotniczych 


drużyn roboczych. 
Warszawa, 11. 4. (Tel. wł.) Wobec 
rozpoczęcia okresu prac inwestycyjnych 
Fundusz Pracy przeprowadzi między 23 
a 25 bm. zaciąg młodzieży do ochotni- 


|czych drużyn roboczych... Rekrutowana 
| będzie młodzież. zB środowisk robotńi- 


czych od 16—19 1at. Zaciąg'będzie prze- 
prowadzony przez wojewódzkie biura i 
ekspozytury Funduszu Pracy. ge 


Wielki proces 


komunistyczny. 


Warszawa, 11. 4, (Tel. wł.). Władza 
prokuratorskie doręczyły akt oskarże- 
nia w wielkięj sprawie komunistycznej, 
jaczejek K. P. P., które ujawnione zo- 
stały w zwigzku z głośną w roku ub. 
wizytą francuskich pacyfistów, przyby- 
łych do Polski dla zbadania położenia 
więźniów politycznych. © 

W czasie tej wizyty nastąpiły liczne 
aresztowania i władze bezpieczeństwa 
stwierdziły szeroko uprawianą agitację 
wywrotową. Aresztowano m. in. Spe- 
cjalny komitet przyjęcia w składzie 
27 osób. 

Wielki proces komunistyczny odbę- 
dzie się w Łodzi w dniu 15 maja. (7 


ak. A 


Zjazd delegatów Związku 
Maszynistów Kolejowych 


wystąpił w obronie zdrowia 
swoich członków. 


Warszawa, 11. 4. (Tel. wł) W War- 
szawie odbył się zjazd maszynistów ko- 
łejowych. Żywą dyskusję na zjeździe 
wywołała sprawa wprowadzonych nie- 
dawno na polskich kolejach aparatów 
do oszczędnego spalania węgla ,Py- 
ram". Aparaty te spotkały się z ogólną 
krytyką przedstawicieli służby parowo- 
zowej. Zjazd uchwalił rezolucję, w któ- 
rej podkreślono, że aparaty te kompli- 
kują w znacznym stopniu obsługę paro- 


wozu i narażają drużyny niejednokrot- > 


nie na dokuczliwe konsekweńcje, wyni- 
kające z odrzucenia gazów spalinowych, 
a przez to odbijają się szkodliwie nie- 
tylko na zdrowiu pracownika, ale i na 
jego sprawności w wykonywaniu obo- 
wiązków służbowych. 


Wobec tego zjazd domaga się zaprze. 
stania dalszego montowania szodliwych 
dla zdrowia aparatów. 

Uchwała zjazdu została przedstawio= 
na ministrowi komunikacji. (r) 


„działać bez zwłoki. 


niedziela, 
„finia 12 kwietnia 1936 r. 


tygodnia. 
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Propozycja do BKÓDOZYCYJ. — Jak Feniks z popiołów. 
Fundusz Obromy Narodowej. 


siłę fizyczną, ale niewzruszoną podsta- | go pokoju sformujemy międzynarodową 


Hiszpański „Frente popular* — front 
ludowy — po zwycięskich wyborach za- 
czyna sobie już poczynać po dyktator- 
sku. Wprawdzie dotychczasowy prezy- 
dent Alcala Zamora nie był specjalnie 
bohaterską postacią, ani filarem reakcji, 
ale jego ustąpienie pod presją kortezów 
(parlamentu) otwierą drogę dla kandy- 
data zdecydowanie lewicowego, | 

Od tego jest sowieckie złoto i różne 
oddziały „Mopru* (czerwonej pomocy), 
rezydujące w Paryżu i Hiszpanii, aby 
było czem palić pod kotłem rewolucji. 
Hiszpański Lenin p. Large Caballero, 
przywódca socjalistów, gotuje się już do 
objęcia władzy. W płomieniach  palą- 
cych się kościołów i klasztorów rysuje 
się już widmo Hiszpańskiej Republiki 
Rad. Przepowiednia Lenina, że Hiszpa- 
nja będzie pierwszem państwem, „które 
pójdzie w ślady Rosji, nabiera cech 
rzeczywistości, 

Prasa niemiecka już się zastanawia, 
jaki to wywrze skutek na Francję. I ta 
ma już przecież swój „Front Ludowy“, 
w którym prym wiodą komuniści i... 
żydzi. Taki p. Leon Blum, przywódca 
francuskich socjalistów jest żydem, 
miłjonerem i.. obrońcą uciśnionych. 
„Vólkischer Beobachter“ zalicza do tego 
frontu również p, Mandla, obecnego mi- 
nistra poczt, byłego współpracownika 
Clemenceau'a, który jest najwybitniej- 
szą postacią lewicy i który potrzebuje 
się nazywać „z domu“ Rothschildem. 
Macki Sowietów, ogarniające całą Eu- 
ropę, składają się z wysłanników Mo- 
skwy, żydów i podobno również na- 
iwnych idealistów. Jest to front od nę- 
dzarzy, aż do żydowskich miljonerów. 
Może już jutro weźmie on w posiada- 
nie Hiszpanję, pojutrze Francję i Eu- 
ropa znajdzie się w podwójnym uści- 
Sku czerwonej zarazy, stojącej na usłu- 
gach żydowskiego złota, 

Zarysowuje się ciekawa możliwość 
na wypadek przyszłej wojny. Niemiec- 
ka propaganda już ją zaczyna wyzyski- 
wać, Przed dwudziestu laty nazywało 
się, że sprawiedliwość, prawo słabszych 
i wszelkie inne ideały potykają się z 
barbarzyństwem nowoczesnych Hun- 
nów, Koalicja miała za sobą kaboo 


wę moralną. 


silę zbrojną, stojącą do dyspozycji Ligi 


W przyszłej wojnie ma stanąć fa-| Narodów, 
Mamy osiem czy dziewięć miljonów mogli choć wyjeżdżać do Angoli, tub 


szyzm przeciw komunizmowi, przeciw 


wej Zelandji, Angoli, Południowej Afry. 
ki? — Nie, tego mu nie wolno. Ale wol- 
no mu od niekraszonych ziemniaków: 
podatki płacić, żołnierzem być i w ra- 
zie urzeczywistnienia francuskich pro- 
pozycyj pilnować pokoju europejskiego 
w wiernej służbie Ligi Narodów! 
Zbiorowem bezpieczeństwem, arbitra- 
żem i hasłami rozbrojeniowemi nie e- 
krasimy nikomu ziemniaków a niczy- 
jego pustego brzucha nie napełnimy. 
Czy nie lepiejby było, gdyby zamiast 
mówić o pokoju i jego zabezpieczeniu, 
otworzono granice dla swobódnego prze- 
siedlenia się ludzi? Gdybyśmy tak 


międzynarodowemu żydostwu, przeciw | zjadaczy, lecz „niedojadaczy** niekraszo- | dostali na własność kawałek francu- 
Każdy jest szczęścia swego kowalem = 
Głosi tak stara zasada. 
Kto kuje szczęście — oszczędza stale 
W P. K. O. grosze swe składa. 
podpalaczom kościołów i przeciw całej | nych ziemniaków. Są na świecie miljo- skiego Sudanu, Madagaskaru, Kana- 


ohydzie sowieckiej czerwonej Satrapji. 
Byli Hunnowie przemienią się w ryce- 
rzy krzyżowych, idących na wyzwole- 
nie ludzkości... Można to uważać za 
kpiny, ale jest to również śmiertelnie 
poważne. Komunizm w swej nienawi- 
ści do Hitlera, wkłada Niemcom npotę- 
żne argumenty do rąk. To jest fakt i 
taki może być skutek powstania Hi- 
szpańskiej Republiki Rad... 
* 


Trzeba być poetą, aby mieć w zapa- 
sie dostateczną ilość słów dla wyraże- 
nia zachwytu nad francuskiemi propo- 
zycjami pokojowemi. Trudno o bardziej 
czysty idealizm i bardziej podniosły pa- 
cyfizm, Jak to będzie ślicznie, gdy 
wszyscy sobie przysięgniemy, że się 
brzydzimy wojną jak zarazą, lub... jak 
antysemici żydami, lub żydzi karabi- 
nem, i gdy w celu utrzymania wieczne- 


ny kilometrów kwadratowych dziewi- 
czej ziemi, czekającej na rolnika. Hej, 
orałby ją nasz chłop! Babę by swą do 
pługa zaprzągł, pazurami by zabrono- 
wał, aby się złotej doczekać pszenicy 
i dzieciska wiecznie z głodu zawodzące 
nakarmić, Ale czy wolno mu wyjechać 
gdziekolwiek? Czy wolno przestąpić 


granicę Stanów Zjednoczonych, Kana- 
Argentyny, Australji, No-lsami nie potrzebują. 


dy, Brazylji, 


dy, czy Australji, czy nie mielibyśmy 
wówczas więcej zainteresowania dla 
zbiorowego bezpieczeństwa? 

Dzisiejszy pacyfizm jest propagandą 
pokoju między miijonerami I żebraka- 
mi na podstawie zakazu dorabiania się 
i nawet dawania jałmaużny, Czy nie lep- 
szy byłby pacyfizm, polegający na tem, 
że bogatsi dają biedniejszym to, czego 
Przecież dzisiaj 


49) 
(Ciąg dalszy). 

A jednak — ku przeogromnemu zdu- 
mieniu Wielgusa, Downara i Kobylań- 
skiego — Bernard Źbik odetchnął nagle 
głęboko, z prawdziwą ulgą. Z listu 
mordercy wynikało jasno — © ile nie 
skłamał — że Adam i córka zabitego 
żyją. „Więc nic jeszcze nie fest stracone. 
I Wielki zdecydował się 

Więcej nie zamie- 


Psycholog 


rzał tracić czasu. 

W oczach jego zabłysła śmiertelna po- 
waga i stalowa decyzja, gdy metalicz- 
nym, owym nieodpornie nakazującym 
bezwzględny posłuch głosem rozkazał 
spokojnie Wielgusowi: 

—- Zejdziesz nadół i sprowadzisz tuj 
Więcka, Sznajdera 1 Rogalskiego. Ra- 
zem z nimi przybędziesz na górę, do po- 
koju mordu. Zaczekacie przed Wawi- 
mi. 

— Rozkaz,“ panie naczelniku. 

— Odstąp! A my — zwrócił się do 
Kobylańskiego i Downara — przejdzie- 
my do gabinetu zbrodni. Tam wyjaśnię 
wam jak zabito Erazma Stokowskiegc 
i zdemaskuję tajemnicę Ozyrysa. Pan 
aspirancie Kobylański, będzie protokó- 
łował w zastępstwie nieobecnego Ada- 
ma Billewskiego, a pan, inżynierze, 
podpisze protokół wizji jako świadek. 


; G 
AT- p 
SĘ (Li ZZA 


— A pan aspirant Billewski, ta pani 
. ta groźba. 


— Gwiżdżę na nią, Kobylański, mo- 


żecie mi wierzyć, 


Po tem ekscentrycznem oświadczeniu 
inspektora, Wielgus odszedł podniecony 
w najwyższym stopniu, zaś Bernard 
Żbik i pozostali dwaj przeszli wolno w 
kierunku szerokich drzwi gabinetu 
świętej pamięci bankiera. Detektyw 
pchnął ozdobną klamkę, jak przed jede- 
nastoma godzinami, wszedł za pozosta- 
łymi i usiadł spokojnie na fotelu za 
biurkiem, w tem samem miejscu, gdzie 
znaleźli trupa Erazma. Stokowskiego. 


Inżynier Downar oczywiście sięgnął 
po papierosa, zapalił go i spojrzał uważ- 
nie na skupioną twarz inspektora. Ko- 
bylański wyjął właśnie ołówek i notes 
policyjny. Pierwszy sekretarz zamordo- 
wanego bankiera spokojnie położył za- 
pałkę na brzegu popielniczki i rzekł 
cicho: 

— Niech pan nie gwiżdże tak lekko- 
myślnie na groźbę Ozyrysa. Nastawiłem 

mechanizm  dynamitowej bomby na 
kwadrans po trzeciej. Tak, że wybuch 
nastąpi punktualnie za sześnaście mi- 
nu, 


Mały, oksydowany. browning z rurką 


tłumika w ręku Edwarda Downara na- 
wet nie drgnął przy tych wyraźnych 


słowach. 
XVI. 
PRZEZNACZENIE, 
Było coś zdecydowanie groźnego w 


tych cicho wypowiedzianych słowach. 
Bernard Źbik zrozumiał, że popełnił 
błąd psychologiczny: Edward Downar, 
morderca, okazał się o wiele silniejszym 
nerwowo, niż detektyw psycholog obli- 
czył i zamiast przeciągać strunę posta- 
wił sprawę na ostrzu noża, przestał się 
ukrywać i... wcale jeszcze nie znajdo- 
wał się na pograniczu shocku. 


— Podnieście ręce do góry! — rozka- 
zał spokojnie i dopiero teraz odwiódł 
bezpiecznik, który to szczegół dowodził 
jeszcze raz, że zbrodniarz był najzu- 
pelniej przytomny. 

Kobylański spełnił polecenie w ślad 
za inspektorem, który nie zawahał się 
ani przez sekundę, albowiem zdawał 
sobie doskonale sprawę z faktu, że naj- 
mniejszy podejrzany ruch grozi w tej 
samej chwili natychmiastową śmiercią, 
jaka zionąć może bez pardonu z czar- 


nego otworu małej lufki tłumika. Za 
sześnaście minut — rozważył jedno- 
cześnie — to duży szmat czasu. Może 


Wielgus domyśli się tam za drzwiami, 
że coś zaszło i wejdzie i... 

— Jeżeli ktoś zapuka — odpowie pan 
zwykłym głosem, że nie można wejść. 
Jeżeli spróbujecie alarmu, zastrzelę was 
obu, — Downar zdawał się czytać w my- 


-Slach inspektora, — Nie mam przecież 


nie dó stracenia. Pan, inspektorze, wie 
o tem równie dobrze jak ja. 

Piętnaście i pół minuty. I ten czło- 
wiek, pomimo imponującego" opanowa- 


nia nie może być w takiej Sytuacji zu- 
pełnie normalny. Niepodobna, aby po- 
dwójne morderstwo w połączeniu zesta- 
nem psychologicznym, jaki doprowadził 
do jego wykonania, oraz nadto jedena- 
ście godzin przebywania pod grozą are- 
sztowania i szubienicy — aby to wszy- 
stko nie zostawiło wpływu na korze 
mózgowej człowieka, i do tego osobni- 
ka zdegenerowanego w założeniu, bo 
mordercy. 

— I co panu z tego przyjdzie, jeżeli 
nawet spowodujesz śmierć jeszcze dwoj- 
ga osób, Edwardzie Downar? Czy sądzi 
pan, że ujdziesz dłoni sprawiedliwości? 

— To nic pana napewno nie obchodzi, 
Ważniejsze jest, że jeżeli ja nie zatrzy- 
mam na czas mechanizmu bory. — 
aspirant i Janina zginą, 

— Lecz to pana nie uratuje, 
Pańska gra jest skończona, 

— Zobaczymy. Twierdzę, że mnie nie 
dostaniecie. Proszę nie sądzić, że myślę 
o samobójstwie. Ja ucieknę, 

Co za pewność tonu, granicząca z 
manją. Inspektor myślał z piorunującą 
szybkością. Miał przed sobą człowieka 
niezbicie patologicznego, mordercę, oso- 
bę o zdegenerowanym, a więc chorym 
umyśle. Nie odgrywała tu roli kwestja 
przyczyny zbrodni i jej techniki, zresztą 
zupełnie jasnej i wcałe nie cudownej, a 
tylko piekielnie sprytnie pomyślanej.. 

— Wyjdę teraz — zaczął Downar — 
a wy nie krzykniecie. Zachowacie się 
spokojnie, aż ja zamknę za sobą, drzwi. 
Niestety, na późniejsze minuty nie mo- 
gę wam nic nakazać, 

— Głupstwa pan gada, Downar. Uj- 
dzie pan trzy kroki i padniesz trupem 
od kul. 


Döwnar. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


taka Francja z Anglją wyglądają jak 


: szczekujące cielęta, chcące się najeść. 


„wu koedukacji w szkolnictwie powszech: 


: € List z Poznania. 
dwa syte brytany na stogu siana, Ob- > SPT TTE 


Ponadto te brytany proponują zbioro- 
wę bezpieczeństwo na podstawie nle- 
tykania siana.. My byśmy proponowali 
siano trochę tknąć.., 

Gdyby do francuskich propozycyj do- 
dać nasze propozycje razem, otrzymali- 
byśmy rzeczywiście całość, któraby 
świat zbawiła i wywołała rzeczywisty 
entuzjazm wszystkich Polaków., 


* 


Afera austrjackiego towarzystwa u- 
bezpieczeń „Feniks* odsłoniła nową 
kartę z dziejów międzynarodowego ka- 
pitału. Stał na jego czele swego czasu 
dr. Berliner, naturalńie żyd. Miał być 
podobno bardzo pracowity. Dla siębię 
nię nie potrzebował, natomiast używał 
miijonów na przekupywanie posłów, 
polityków, ministrów. Ponieważ był 
żydem, prasa wiedeńska, w większój 
części żydowska, stworzyła koło niego 


Wraca wiosna !... 

Słońce nie rzuca już blasku `z ukosa, — 
jak to smutnie mówił Wincenty. Pol, Cienie 
coraz krótsze, kurczą się pod bokami kilku- 
piętrowych kamienic, jakgdyby chciały 
zrobić więcej miejsca wygnanej z murów 
gromadzie uśmiechniętych, małych i du- 
żych dzieci, 

Wraca wiosna!... 

Nasze panie już dzisiaj przybrały się w 
to, co najmodniejsze: zielone kapelusiki, 
ziejone płaszcze i sukienki, a nawet w zie- 
lone buciki. Byle modnie, a więc — choć 
zimno — lekko i przewiewnie. A że nasze 
paniusie nabawią się kataru, to cóż z tego? 

— Jak mi państwo radzą? Przyjechać 
na, świętą w kostjumie, czy w „letniej“ su- 
kięnce? — pisze panna Trudka z prowincji. 


Ano, niech panna przyjeżdża w letniej" 
za życia aureoslę jakiegoś „więtego » 

A sukięnce. tò znaczy w takiej ni-zimowój, ni- 
p Kały dla dobra austrjackich goracej. $trzeżonego — wiadomo — Pan 


Bóg strzeże. Bo święta mogą być różne, tem 
bardziej. że nasze katolickie AŚWISY w tym 


Berliner ząplątał się tak w interesa, 
że musiał popełnić Samobójstwo, po- 
dóbnie do Kreugera. Pó jego śmierci 
długo brzmiały zachwyty, aż wreszcie 
się okazało, że wiele setek miljonów 
kapitałów „Feniksa“ razwiało się z dy: 
mem kadzideł dla Berlinera, 

Rząd będzie musiał pokryć straty, bo 
instytucja jest zbyt duża, aby taka 
plajta nie przewróciła całej Austrji. 
Tak więc „Feniks* powstanie z popio- 
łów, zgodnie ze starą legendą, Powsta- 
ną z nim jednak równięż dwie rzeczy, 
antysemityzm į za nim nowa woda na 
młyn narodowego socjalizmu, Głosy 


roku zbiegają się w kalendarzu z żydęw- 
skim zwyczajem jedzenia macy. 


: olei rt PASA c ia Starzy, doświadczeni ludzie wiedzą, jak 
BRERA pism chłopskich już są to jest z pogodą w kwietniu: kwiecień — 
tego dowodem, plecień, bo przeplata trochę zimy, trochę 


X 


Wołanie niezależnej prasy polskiej o 
dozbrojenie ma się urzeczywistnić. Rząd 
zamierza utworzyć Fundusz Obrony 
Narodowej. Z punktu widzenia klasycz- 
nej nauki skarbowości wszelkie fundu- 
sze są przypominaniem AG 
epoki t, zw. „celowych podatków", t. j. 
podatków, pobieranych dla zaspokojenia 
specjalnych celów. W tym jednak wy- 
padku jak się zwał, tak się zwał, byle- 
by tylko Siły polskie możliwie szybko 
wzrosły 1 dotrzymały tempa naszym 
sąsiadom, 

Pamiętamy, że nawet półoficjalna 
„Gazeta Polska“ przyznała się do kiep- 
skiej sytuacji, pisząc przed niewielu 
dniami: 

„Być może, iż wobec olbrzymich zbro: 
jeń naszych obu sąsiadów -— jesteśmy 
świadkami pewnego relatywnego (Sto- 
sunkowego) osłabienia naszego tech- 
nicznego potencjału wojskowęgo". 

Osłabienie siły wojskowej jest osłabie- 
niem znaczenia w polityce międzynaro- 
dowej. Głos każdego państwa mierzy 
się ilością tanków, samolotów, armat. 
Kto się interesuje polityką zagraniczną, 
musi o tem pamiętać i wiedzieć, co 
można, a czego nie można w tej dziedzi- 
nie, jeśli się przez parę lat toleruje „re: 
latywne osłabienie technicznego poten- 
cjału", Nareszcie skończyć mamy z 
tem, „osłabianiem*, Jest już bardzo 
późno, ale lepiej późno, niż wcale. 

St. Strąbski. 


lata, Ostatnie, zimne dni nic pocieszającego 
nie wróżą, chociaż nasze paniusie nagwalt 
się „wyletniły* i chodzą z czerwonemi no- 
skami, 

25 lat temu — w roku 1911 — święła 
wielkanocne przypadały mniejwięcej w tym 
samym czasie, W Wielki Piątek, w nocy, 
był mróz, Termometry Celsjusza notowały 
8 stopnie poniżej zera. a berlińska stacja 
meteorologiczna zapowiadała na święta: 
„dalsze ochłodzenie, a w sobotę deszcz Brzy 
silnym wietrze zachodnim”. 

Jakże mile rozczarowani byli Poznańczy- 
cy! W święta panowała piękna pogoda sło- 
neczna, Ciepło dochodziło do 16 stopni Cel- 
sjusza w cieniu. Rzecz jasna, że Poznań 
wyludnił się i na dwa święta stolica Wiel- 
kopolski przeniesiona była do Puszczyko- 
wa. Jedynie wieczory nadawały miastu 
oblicze wielkomiejskie: dwie reprezenłacyj- 
ne kawiarnię polskie — Dom Przemysłowy 
i Hołel Francuski — były wypełnione do 
ostatniego miejsca, Tak samo Teatr Polski 
nie potrzebował narzekać na pustki w ka- 
sie. A grano w I święto Bo południu po raz 
27 — popularny wodewil „Ułani księcia Jó- 
zefa”*, więczorem po raz 19 — operetkę 
„Hrabia Luxemburg". W II święto po po- 
łudniu po raz 15 — „Krakówiaków i górali" 
a wieczorem pó raz 8 — operę „Sprzedana 
narzeczona”. W HI święto „Wesele Fonsią*. 

(Proszę przy tej okazji nie zaglądać do 
tegorocznego programu świątecznego tea- 
trów poznańskich; nie warto podkreślać, 
jak „niski* był dawniej poziom jedynego w 
Poznaniu” polskiego teatru...) 

W drugie święto po południu dynguso- 
wano się. nie żałując .magistrackiej'. albo 
w okolicznych wioskach przyglądano się 


ron y manana 


Przeciw koedukacji w szkolnictwie 
powsze chnem. 


- Warszawa. (KAP) Z kół rodziciel: 
skich dowiadujemy się, że w najbliż- 
szym cząsie ma być złożony władzom 
memorjał w sprawie szkodliwego wpły» . 


nem. W związku z tem w wielu miej: 
scowościach odbywają się zgromądzenia 
rodzicielskie, na których ząpadąją u- 
chwały. wypowiadające się kategórycz- 
nie przeciw szkołom koedukacyjnym. 

Ostatnio takie zgromadzenie edhyło 
się m. in. w Bochni, gdzie po przemó- 
wieniu ks. prałata dr. Kuca i innych 
wybrano komitet, który ma interwenjo- 
wać w Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Krakowskiego i w Ministerstwie Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia Publicz- 
nego w sprawie zniesienia koedukacji w 
szkolnictwie średniem i powszęchnem. 

Niezalężnię od tego poszczególne ra- 
dy miejskie również uchwalają „zniesie: 
kj Segur neye nauczania. 


a 
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„niedźwiedziowi wielkanocnemu”, zabawie 
dziś tak mało znanej. Ludzie bawili się i 
nie oddawali „się smutkowi, jak dzisiaj. 

W tem miejscu przerywam wspomnie- 
nia z przed 25 lat, „jo ktoś zadzwonił do 
drzwi... 

To dwaj mali ai, zziębnięci, obdar- 
ci i wygłądniali. 


Ludzie nie byli dawniej tak smutni, Jak 
szybko odbiega czas od tych znośnych, cho- 
ciaż pod zmorą „pickelhąuby* przeżytych, 
chwil!.. Duch polski krzepł i mężniał, u- 
świadomienie społeczne rosło i nie upadali- 
śmy na duchu, bo była w nas wiara nig- 
ztomna, żę także dla Polski nastanie weso- 
iy dzień, 

„Wytrwania! — wołali nasi kapłani z 
ambon, — wytrwania, a nadejdzie czas, kie- 
iu] wolną piersią śpiewać będziemy: Alle- 
uja!“ 

Dobrze, że się jeszcze przynajmniej to 
pamięta... 

Bo dzisiaj — jakże inaczej... 

Gdzie tylko spojrzyśz, wszy: ‘stka mówi o 
nędzy, o tej wiecznej człówieczej tułaczce, 
o niepokoju. który nawet w oczach dzieciąt 
drzemie. 

W obliczu katastrofalnej sytuacji gospo- 
darczej, przystąpiliśmy do wielkiego wy- 
ścigu ofiarności, ale, jeżeli nie będzie nie- 
zachwianej wiary w Boga, nie dobiegniemy 
do mety, Bedziemy jak konie, które w brá- 
niu przeszkody, potknęły się i już więcej 
nie powstały. Jak konie, które tylko dla za- 
bawy uprzywilejowanych słaniają się z wy- 
siłku na bieżni wyścigowej, otrzymując za 
to najwyżej -- oklaski, pochwały i poufałe 
klepanie po karkacmm 

Bo ten wyścig o-furności, to ostatni wy- 
sitek, wyścig dobrej woli — obok drugiego 
wyścigu chamstwa i nielitosnego wyzysku. 


Jeszcze Święta nie nadeszły, a do drzwi 
— jak już wspomniałem —  zadzwoniło 
dwóch małych chłopczyków, Takich brzdą- 
ców z drewnianemi chodakami na nógach; 
obdarci. ręce mają sine z zimna, a twarze 
zapadłe od niedostatku, 

Nie zdążyłem zapytać się, o co im cho- 
dzi, a chłopcy w głos: 


„Dyngus, dyngus, po dyngusie, 
Lezy placek na oblusie, 

Pani: klaje. a pon dafe 

Plose o swiencone jaje''... 


Nie, moje chłopaczki biedne, zziębnięte! 
Jeszcze placek nie leży na obrusie i świę- 
conego jajka też niema. Bo dziś rozmaicie 
bywa i niewiadomo, co będzie na święta. 
Ale dla was, ło i serca żywego nie wolno 
żałować, Chociażby was ojciec — pijak wy- 
słał na tę żebraninę, Chociażby i matka 
mogła was wyżywić, s wam by chodziło 
tylko o trochę dobrego, słodkiego placka... 

* 
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Niech mówia ci, którzy cierpią... 


-Na radosne Alleluja — smutne przypomnienia. 


Z głodu Ponoć u nas nikt nie umarł { 
nie umiera. Ale pamiętamy przecież okrop- 
ną legendę o głodowej śmierci Norwida, l 


który łatwo można 
uszkodzić, czyszczące 
je pastami, zawie- 
rającemi kredę 


Używanie pasty do zębów „OSSAN* 
z przepisu Dra Zapałowicza konser 
wuje szkliwo, zapewnia jasną biel 
zębów i dezyniekcję jamy ustnej. 


raz po raz gdzieś w rowie przydrożnym 
znajdują zwłoki bezdomnych. I głowimy 
się, jak może wyżyć 80-letnią staruszka za 
kilkanaście złotych miesięcznej emerytury, 
staruszka biedna, siostrą tego, który poło- 
żył w Wielkopolsce betonowe fundamenty 
pod spółdzielczość narodową. 

Z głodu nikt nie umiera, als z głodu Iu- 
dzie padają jak muchy na ulicy (przypomi- 
nam „Dziennik Bydgoski“ nr. 84 w kronice 
poznańskiej). 

Smutne 
Wraca... 


jest życie, 
uw 
Wybaczcie Czytelnicy, że-tak smutno, za- 
kończyłem dzisiejszy „list“. Ale to nie ja 
tak piszę. To wina dzieci, które do mnie 
przed czasem przyszły po „święconkę”m. 
A jednak trzeba wierzyć i jasno Patrzeć 
na świat. Chociażby przez ból! Trzeba mó- 
wić sobie: Wytrwamy! Musi przecież na- 


mimo, że wiosna 


dejść dzień, w którym z niekłamaną rado- 
Alleluja!.. 


Józef Lubicz, 


ścią śpiewać będziemy: 


Por. Włodarkiewicz wyszedł cudem 


z katastrofy szybowca. 


Warszawa, (Tel. wł.) W kołach lot- | „Sokół”. 


niczych omawiają żywo mrożący krew 
w żyłach wypadek, jaki miał znany lot- 
nik-akrobata por. Włodarkiewicz, który 
miał dokonać prób na szybowcu typu 


$Swiąteczne zmartwienia. 


Niewiele już pisanek zostało na europejskim stoja ` 


w ma 2 


ski“. 


Szybowiec został przez samo- 
lot „R 14“ wyciągnięty na linie na wy- 
sokość 800 m. Na tej wysokości per. 
Włodarkiewicz odczepił szybowiec i roz- 
począł bardzo trudną ewolucję, t. zw. 
„odwrócony looping*. W chwili, kiedy 
lotnik znalazł się twarzą ku ziemi za- 
uważył, że od szybowca nadłamał się 
ogon i skrzydło. Ponieważ runięcie by- 
ło nieuniknione, pilot postanowił wy 


skoczyć ze spadochronem, leez linka 
spadochronu zaczepiła się kółkiem a 
siedzenie w szybowcu, tak, że spado- 


chron się niegotworzył. Por. Włodarkie« 


lwicz, spadając błyskawicznie razem z 


szybowcem, zdołał linkę odczepić, jed. 


nak spadochron w dalszym ciągu się nie 


atwierał. 

Kiedy lotnik zwątpił już, ażeby mógł 
wyjść z opresji z życiem, spadochron na 
wysokości 100 m nad ziemią nieoczeki- 
wanie otworzył się i por. Włodarkiewicz 
szczęśliwie wylądował na okęckiem lót- 
nisky. 


town 8 8 mana 


Szwadron tatarski w 13 pułku ułanów. 


Ministerstwo spraw wojskowych na- 
wiązując do tradycji dawnej jazdy pol- 
skiej, w której przez wiele lat i wieków 
istniały oddziały tatarskie, zdecydowało 
nadać pierwszemu szwadronowi 13 pul- 
ku ułanów wileńskich nazwę „tatar- 
Oficerowie, podoficerowię i ułą- 
ńj szwadrony „tatarskiego“ będą nosili 
na proporczykach kołnierzowych. od- 
znaki w tormie półksiężyca i gwiazdy. 


Miód: niedziela, 
dnia 12 kwietnia 1936 r. 


> 
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. Z jakiemż wzruszeniem wspominamy | 
ö latach dziecinnych, — gdy pokryjomu 
dobieraliśmy się do suto zastawionych 
stołów ze święconem. Ukradkiem, żeby 
mamusia lub piastunka nie zauważyły, 
zeskrobywało się trochę cukru z baby 
lub placka. A jak nas zawsze stosy ko- 
lorowych jajek nęciły. Niestety wszy- 
stko to należy już do przeszłości, a da- 
wne dobre czasy nie wrócą tak prędko. 

Święcone, które my pamiętamy z lat 
dziecinnych, jest niczem w porównaniu 
do święconego w dawnej Polsce. Dla 
przykładu przytoczę tutaj wyjątek z 0- 
pisu śŚwięccnego u mieszczanina krą- 
kowskiego Mikołaja Chroberskiego z 
czasów hetmana Tarnowskiego. Otóż 
Chroberski tak opisuje: ,„ 


„Stół okrągły na środku wielki dę- 
bowy, żeby stu ludzi koło niego wy- 
godnie siadło j jadło. Obrus na nim 
jeden wielki, ale w krzyż zeszywany. 
tak, że ledwie się wpatrując bardzo. 
poznać to. Na sześciu misach srebr- 
nych, roboty wspaniałej, były mięsi- 
wa wędzone wieprzowe z zad. Na 
drugich sześciu było dwoje prosiąt o- 
krąglutkich, kiełbasy najmniej po 
cztery łokcie długie, a dziwnie pach- 
niące i koloru krokoszowego ciemne- 
go, ustrojone rzędami jaj święconycb 
i pisanek, pomalowanych w przeróżnej 
barwie, ałe najwięcej na rakowo. Mię- 

- siwo miało cudiią powłokę z tłuszczu. 
w różową barwę wpadającą. Pomię- 
dzy temi misami, stały figury z cia- 
sta przedniego, wyobrażające dziwnie 

« zabawne historyjki. Poncyusz Piłat 
wyjmował kielbasę z kieszeni Maho- 
meta, a wiadomo, że żydzi i Turcy nie 
jedzą wieprzowiny, więc to na nich 
epigrama było pocieszne. Na samym 
środku stołu stał dziwnie piękny ba- 
ranek z masła, wielkości naturalnej 
owieczki, ale ja bych za cały stół rad 
był wziął jemu oczy, a wszakoż to by- 
ły dwa bryłanty, jak laskowe orzechy. 
w czarnej oprawie, alias pierścienie 
ukryte w maśle, których tylko tyle 
było widać ile potrzeba na okazanie 
oczu. Na baranku wełna maślana nie 
do poznania była od prawdziwej. Je- 
szcze były tam całe sterty: kołaczów. 
placków, jajeczników. Jeden kołacz 
miał średnicy osiem łokci a gruby był 
na dwie piędzi. Jeden był nawet ta- 


ki placek co w środku miał sadzawke | 


z białego miodu, i wyglądały z niei 
rybki i nimfy kąpiące się, a Kupid 
strzelał do nich z łuku. Baby wielka- 
nocne dochodziły do przeszło metro- 
wej wysokości, tak, że niejednokro- 
tnie trzeba było piec rozwalać, żeby 
je nieuszkodzone wyjąć, a przekroić 
nie można było, bo to przynosiło po- 
noć nieszczęście, 


Franciszek Wojtyga w pracy pod ty- 
tułem: Wielkanoc w Polsce, pisze mię- 
dzy innemi: 

Wielka niedziela jest specjalnie uro- 
czyście przez lud obchodzona. Rano go- 
spodyni rozdziela święcone, naprzykład 
u górali daje najpierw sól, chrzan, ocet. 
potem jaja a w końcu chleb, kiełbasę i 
masło. Okruszyny święconego zbiera 
się i rozsiewa po ogrodzie. Także i by- 
dłu daje się kawałek chrzanu i chleba 
święconego, 

Opis zwyczajów wielkanocnych nie 
byłby kompletny, gdybym nie wspom- 
niał o tak zwanym Śmigusie lub dyngu- 
sie, to jest zwyczaju oblewania się wo- 
dą w poniedziałek wielkanocny. Zwy- 
czaj ten sięga prastarych czasów, kiedy 
kwitł kult ognia i wody. Być może, że 
u nas w Polsce zwyczaj ten przyjął sie 
na pamiątkę zaprowadzenia chrześcijań- 
stwa, kiedy nieraz całe rzesze wprowa- 
dzano do wody, aby je chrzcić, 
"Rankiem w poniedziałek wielkanocny 
synowie gospodarzy zakradają się pod 
okna dziewcząt, które sobie upatrzyli i 
oblewają wodą znienacka. Należy do- 
dać, że u ludu oblanie dziewczyny wo- 
dą jest poniekąd wyróżnieniem jej 
wśród towarzyszek. Więc też dziewczę- 
ta cenią sobie ten honor, o czem Świad- 
czy następująca piosenka: 


=- Żałowałeś kapki wody, 
Precz ode mnie, od urody,: 


Nie potańczę na dożynku 
Z tobą, niemrawo, Jasinku, 

Po śmigusie chodzi również po wsi 
organista, którego zlewają wodą ku 
wielkiej uciesze dziatwy, ale zato obda- 
rowują go sporą ilością jaj. 

W Krakowie na Zwierzyńcu odbywa się 
w poniedziałek wielkanocny zabawa lu- 
dowa, zwana „ūmaus“, na pamiątkę 
spotkania się uczniów ze Zmartwych- 
wstałym Panem, na drodze do miastecz- 
ka Emaus, 

Ciekawy jest również zwyczaj obcho- 


żeństwe. Zrana lud wiejski licznie -ię 
zewsząd gromadzi i dzień cały tam obo- 
zuje. Koło trzeciej po południu wszyst- 
ko prawie co żyje w Krakowie, śpieszy 
na oddanie popiołom założyciela wieczy- 
stej czci i hołdu. Dzień zwykle bywa 
pogodny, tysiące pieszych okrywa całe 
wzgórze Krzemionek i kopiec Krakusa. 
Nic bardziej zachwycającego, nic moc- 
niej przemawiającego do serca znaleźć 
nie można, Wesołość prosta i niewinna 
jaśnieje na twarzach wszystkich. Tłu- 
my chłopców miejskich i wiejskich 


Ulonyk Złioczchowski. 


‘|i. Gladbeck (z Westfalji). 


Biia dzwony Wielkanocne... 


Bija dzwony wielkanocne, 
Zmadnychuśtania głosząc chwałę, 
(akie jasne, takie mocne, 
Jakby szczęściem oszalałe. 
Jak golęlie scebinopióce 

na chey dwiała strony — 
Dusze! Dodnieś oczy w górę, 
Bija dzwony, bija dzwony. 


| Duszo toztop się w Glekicie 


(o się dzić mad ziemią chyli. 
IDznieś się ponad szace życie 
Zeozum piekno owej chwili. 
Śmieci się skończyła aładza, 
Gęóh Chiystusa odwalony. 
Ziemia wiosna sie odradza, 
Biją dzwony, lija dzwony. 


lO ogród zmienia ślę uroczy; 
Kwiaty padły w swe ośięca, 


pałczą znów w swe oczy. 


| Już otwarto stodół weota, 


nią się w ślońcu pługi, tony, 
ea kończy się madlwota — 
Bija dzwony, biją dzwony 


Do pólłowa wieka zimy 

fe, niedoli i wygnania, 
Osiemnasty caz dwięcimy 

0 Polsce święto Zmadwychustania. 
Wice tą chwilą wielkanocną, 

Gdy patezymy w czas miniony, 
Jakże jasno, jakże mocno 

Bija serca, liją dzwony. 


Moc znajdziemy do obrony — 
Na sere złióckę dzić todacy 


dzenia „Rękawki*, O 
tak pisze Gołębiowski: 


Trzeciego dnia świąt wielkanocnych 
w Krakowie jest obchód Rękawki, do 
którego powodem miłość i wdzięczność. 
Ponad przedmieściem Podgórze, na 
prawym brzegu Wisły wznoszą się gó- 
ry skaliste, nazwane Krzemionkami; 
przy nich mogiła Krakusa. Kochali go 
poddani i na grób wodza, łzami skro- 
piwszy, tysiące rąk znosili po garstce 
ziemi z różnych części kraju, czem kto 
mógł, i w rękawach od sukni, czy ko- 
szuli związanych: stąd powstała Kra- 
kusa mogiła i wspomnienia rękawki. 

Gdy wiara chrześcijańska wprowadzo- 
ną została, wszelką pamiątkę z religij- 
nym łączono obrządkiem. 

W bliskości mogiły znajduje się ka- 
pliczka mała, tam w trzeci dzień świąt 


zwyczaju tym 


trzymają od rana w oblężeniu część gó- 
ry, na której wznosi się kaplica; stąd 
bywają im rzucane orzechy, jabłka, buł- 
ki, pierniki i t. p. rzeczy, za któremi na 
złamanie karku spycha jeden drugiego 
nadół; chwytają co kto może, czasem 
jeden orzech dziesięciu i piętnastu na 
ziemi zbije, a ten, który go zdobywa. 
kilkanaście sińców od swoich współ- 
zawodników odnosi w przydatku. 
x 

Zwyczaje i obrzędy związane z Wiel- 
kanocą zachowują się przeważnie po 
wsiach, po miastach zaś stopniowo za- 
nikają. To też winniśmy zwrócić na tę 
sprawę baczną uwagę i starać się, by 
tradycja ojców naszych nie zginęła. 
Tradycja bowiem jest może najwymow- 
niejszym wyrazem naszej polskości, ona 
utrwala i pogłębia patrjotyzm, a prze- 


wielkanocnych uroczysta bywa nabo- | nosi się z pokolenia na pokolenie, 


Aparat minjaturowy 
o niedościgłej precyzji. 
Najwyższa sprawność, 
Idealna szybkość pracy. 

Bezpłatne katalogi na $ 

żądanie. 


Zaludnienie Prus Wschodnich. ; 


W ostatnim czasie osiedliło się w Pru- 


sach Wschodnich na roli 28 rodzin z Hamm 
Akcja kierowa- 
nia pozostających bez pracy rodzin z tere- 
nów  przemysłowo-górniczych do. Prus 
Wschodnich stanowi jeden z odcinków wiel- 
kiego programu, mającego na celu nietylko 
wstrzymanie wychodźtwa na zachód, lecz 
zaludnianie obszarów - wschodniopruskich 
nanowo elementem, który z nich w. swoim 
czasie za chlebem wyemigrował, 


Inszymi czasy, to ja wraz z kubitą gada- 
lim względem tego, że nibyto świątki nad- 
chodzą, więc trza kręcić głową, kupać to 
i owo... 

Już frajda była w samym rozmyślaniu 
o tym chwalebnym Pańskim Zmartwych= 


wstaniu, kiedy to dusza, wyznawszy złe 
grzechy, dozna pociechy, A ciało, postem. 
długachnym dręczone, najdzie na stole jaj- 
ko poświęcone, świniny kawał, babki i pla- 
cuszki.. Lizać paluszki!!! Lizać paluszki 
własne, tudzież rączki Polikarpowyj cało- 
wać, że z mączki tyla frykasów upichcić 
zdołała i na stół dała. 

Ale człekowi — choć ma i najlepij — 
zawdy myśl obca rozumu sie czepi; zawdy 
się duma, jakie Alleluja: ma inszy wuja. 
Mówie o świątkach poletycznych osób. Kuż- 
den z nich święci Pasche na swój sposób: 
Nygus na przykład z woli Mussolina po- 
ścić zaczyna. Mussoliniemu zaś na Wielga- 
noc dają zapewne z Abissynii strusie jajo, 
świżą siekanke od Badoglja, przytem sos Z 
iperytem. 

To ci żołądek! Dyć rzeknijcie sami: My- 
leli, że go strują sankcjami. On i kaktu- 
sem tyż sie nie udławi i piasek strawi... 

A ja wam powim, że żołądek jego, choć 
tyla strawi, nie strawi jednego: nie strawi 
jedzy, chtórą wyrabiają tu, w naszym kra- 
ju... Niechby mu przyszło redukcyje łykać, 
niechby sie musiał z podatkiem borykać, 
niechby mu trzy miljony żydów dali — nie 
żyłby dalij. ' 

Nie myślę wszystkich wyliczać pigułek. 
Lecz żeby Nygus, wsypawszy do bułek, po- 


.słal Ducemu coś z tego wyrobu — dałby 


mu bobu! Bo czy w Berlinie, Londynie czy 
w Rzymie — człek tyla rzeczy przykrych 
nie wytrzymie, co u nas. Nasza natura od 
dawna strawnością sławna, i 

Żeby Wam dowód dać jawny przed oczy, 
to Wam Polikarp historje przytoczy o tym 
Polaku, chtóren sam w chorobie poraił so- 
bie. 

We Włoszech Polak jakiś tak był chory, 
że krzyżyk nad nim robiły dochtory. Prze- 
to. ów pacjent schorzałemi usty woła... ka- 
pusty. Mało to! Kazał nagotować grochu. 
(Wolał wnet skonać, niź skapieć potrochu). 
I zjadł przed wielce zadziwionym Włochem 
kapuste z grochem, Za trzy dni dochtór 
włoski go odwiedza. Widzi go zdrowym. 
Dziwi go ta jedza, chtóra konającego wnet 
na nogi stawia i z śmierci zbawia. i 

Lecz kiedy potem ów włoski konował 
kapuste z grochem Włochom aplikował, 
wszystkich pacjentów wyprawił do nieba 
prędzyj, niż trzeba, Tedy przekonał sie 
dochtór włoszysko, że grochu i kapusty pel- 
ną miską, tyż możno leczyć, lecz tylko 'Po- 
laka. Natura taka! 

Tem ci ochotnij do życzeń sie garne, 
wierząc, iż one nie pójdą na marne, Więc 
najprzód życze, byście zjedli zdrowo szyn- 
ke wieprzową. Zaś jak żołądki napcha 


Wam jedzenie. tak tyż niech bedą wypcha- 
ne kieszenie. żeby starczyło brzęczącyi má- 
mohy na wszystkie strony i na odzienie i 
-na smaczną jedze i na wakacje i na szkól» 
ną wiedze i na chowanie przyzwoite dzias 
tek i Dae podatek, 


Str. a. 


Fałszywe pogłoski. 


Miasto Watykańskie, (KAP), Podane 
przez pewne dzienniki wiadomości o 
złym stanie zdrowia Ojca św. są pozba- 
wione wszelkich podstaw, Papież nie- 
tylko nie zmienił zwykłego trybu ży- 
cia i nie zawiesił codziennych swoich 
uciążliwych prac, ale odbywa od czasu 
do czasu przechadzki po ogrodach wa- 
tykańskich, Taką dłuższą przechadzkę 
odbył np. w Niedzielę Palmową po do- 
kładnem i zczegółowem zwiedzeniu 
terenów światowej wystawy prasy ka- 
tolickiej w Watykanie. Przemówienie 
Papieża wygłoszone w ostatnich dhiach 
na audjencji dla kolegjum hiszpańskie- 
go w Rzymie było nacechowane taka 

 energją i siłą, że już to samo najlepiej 
świadczy o nieprawdziwości paipomnią, 
nej pogłoski. 


Nieustraszony biskup. 


Miasto Watykańskie, (KAP), W czasie 
ostatniego bombardowania Harraru 
przez eskadrę samolotów włoskich 79- 
letni biskup Andrzej Marja Jarosseau. 
wikarjusz apostolski kraju Galla wA- 


List z Ameryki. 


„DZIENNIK BYDGOSKI“, 


fryce i administrator apostolski z Dżi- 


| buti, odprawiał Mszę św. Mimo, że kil-| - 


ka bomb przebiło dach kościoła sędzi- 
wy biskup nie przerwał nabożeństwa i 
odszedł od ołtarza dopiero po skończe- 
niu Mszy św. 

Biskup Jarosseau należy do kapucy- 
nów francuskich. W roku 1900 miano- 
wany został tytularnym biskupem Sau- 
atra i wikarjuszem apostolskim kraju 
Galla z siedzibą w Abisynji w Harra- 
rze. Administratorem prefektury w Dżi- 
buti’ jest od 1924 roku, 


— [l 
PRA 


Pierwsze święto Wielkiejnocy 


dniem oświadczyn n rybaków hsiskich. 


Młódź rybacka półwyspu helskiego za- 
chowuje od wieków oryginalny obyczaj. a 
mianowicie kawalerowie po rszurekcji, któ. 
rzy w czasie długiego postu upatrzyli sobie 
narzeczone, udają się de rodziców swych 
wybranek, zaraz po uroczystościach kościel. 
nych, aby się oświadczyć, Do tego wiel- 
kiego kroku w swem życiu zabiera dla do- 
dania sobie animuszu młody rybak butelkę 
wina, zaś po południu ofiarowuje rodzicom 
Panny młodej, o ile życzliwie został przy- 
ięty „bajersz* (po kaszubsku — piwo) i 
wódką. Uczta wówczas trwa do północy. 


ży! 
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Prawo przedruku Zastrzeżone. 


i sieje spusłtoszemie... 


z terenów powedziowgceci w Stanach Zjedmoczomycia. 
(Od własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego.) 


Newark, N, J. 31 marca.. 
(Zgodnie z naszem przyrzeczeniem 
kontynuujemy korespondencje amery- 
kańskie p. Przymusińskiego, pocho- 
dzącego z Mogilna, gdzie dziś jeszcze 
żyją szanowani powszechnie rodzice 
jego, Korespondencje te publikować 
będziemy sporadycznie, — red.), 
Przed chwilą powróciłem z Pittsbur- 
gha i terenu objętego powodzią, która 
szaleje .$usod «kilku tygodni iobejmuje 
13 stanów, Wrażenia jakie odniosłem ż 
tej niesamowitej podróży pozostańą mi 
na długo w pamięci. Ogrom ich zaś jest 
tak wielki, że przechodzi wszelkie wy- 
obrażenie. 
Wraz z kilku dziennikarzami amery- 
kańskimi udałem się w podróż samoło- 


bardziej, że wraz z nami jadą pasażero- 
wie mający rodziny w zatopionych oko- 
licach, 

Po upływie zaledwie kilku minut 
spostrzegamy zalane poła, zburzone 
przez wodę mosty, wezbrane rzeki i po- 
topione domy. Wszędzie spustoszenia. 
obliczane na setki miljonów dolarów. 
Zbliżamy się wreszcie do Pittsburgha, 
gdzie katastrofę powodzi 
pożary i eksplozje. 

Jakakolwiek akcja ratunkowa nie- 
możliwa. Dostęp do fabryk i zakładów 
przemysłowych uniemożliwiony. Na lot- 
nisku, na którem lądujemy, koła samo- 
lotu „prują* wodę, -wysoką na jedną 
stopę, Ci, którzy w tych warunkach po- 
dróżują samolotem, 
niebezpieczeństwo, 

Lądujemy szczęśliwie. Udajemy się 
łodzią do dzielnicy handlowej. Deszcz 
leje jak z cebra, to też rychło ziuusza 
nas do zaprzestania dalszej podróży. 
Chronimy się do najbliższego budynku 
szkoły publicznej, zamienionej na 
schronisko dla powodzian. Wraz z in- 
nymi wchodzę na górne piętro, gdzie 
kilkadziesiąt osób stara Się uspokoić 
staruszkę, która — jak się później do- 
wiedziałem — straciła męża, córkę i ca- 
ły dobytek. 

Wśród powodzian zauważyłem kilka 
polskich rodzin. Skarżą mi się i opo- 
wiadają o swych przejściach. Większość 
z nich to ludzie biedni, zrezygnowani. 
W nieszczęściu swem nie wyrzekają i 
nie płaczą. Przy oknie dziewczynka, li- 
cząca nie więcej niż 9 lat, uporczywie 
wypatruje rodziców śwych. którzy w 
popłochu i chaosie ją zgubili. Opodal 
chłopiec majaczący w gorączce, które- 
go po pewnej chwili zabierają do i tak 
już przepełnionego szpitala. 

Przez chwilę rozmawiam z jakimś 
kupcem, który krótko przed powodzią 


powiększają 


rozumieją wielkie 


tem. Lotnisko w Newarku róż samolo: | 
o godzinie 8-ej rano. W kabinie samolo- 
tu panuje nastrój przygnębienia, tem 


zakupił dom i umeblował go od dołu 
do góry. Gdy napór wody zaczął zale- 
wać piwnicę domu, począł przy pomocy 
żony i domowników przenosić meble na 
górne piętra, W przeciągu godziny 
wszyscy mieszkańcy zmuszeni byli 
schronić się na dach a po chwili nawet 
i dach opuścić, Dziś widocznym jest 
tylko jeszcze dach. Pytam: go się: „Ile 
kosztował dom i meble?“- Czterdzieści 
tysięcy dolarów — odpowiada, — Obec- 
nie jestem zrujnowany. 


! To tylko szkice, obrazki ze skutków 


powodzi. Nędza, tragizm tych ludzi 
jest przeogromny. 
Ulewa na pewną chwilę ustaje, wo- 


bee czego opuszczamy schronisko i za- 
lanemi ulicami w centrum tego wiel- 
kiego miasta udajemy się w dalszą po- 
dróż, 

Na ulicach patrolują żołnierze, pilnu- 
jący majątku i dobytku powodzian, Do- 
wiaduję się, że w mieście jest ich prze- 
szło tysiąc. Dla zabezpieczenia życia 
mieszkańców, ogłoszono w mieście stan 
wyjątkowy. W oknach domów po obu 
stronach zalanych ulie ; spostrzegamy 
mieszkańców, którzy zrezygnowani o- 


Afina Srus-Fkrzemińska. 


czekują opadu wód. W pewnej chwili 
przepływa obok łódź. policyjna, w któ- 
rej między dwoma poliejantami siedzi 
mężczyzna, zakuty w kajdany. Dowia- 
duję się, że mężczyzna ten nie chciał 
opuścić swego domu, zagrożonego wodą, 
Woda dochodziła już 'do drugiego pię- 
tra a on jeszcze nie chciał się ruszyć. 
Policjanci widząc zbliżające się nie- 
bezpieczeństwo, zmuszeni byli nieroz- 
sądnego właściciela domu skuć w kaj- 
dany i.. wywieźć. 


| Po dostarczeniu zapasu przywiezionej 
żywności, wróciliśmy na lotnisko. Prze- 
jeżdżając w pobliżu dworca, zauważyli- 
śmy. podmyty tor i szyny żelazne pogię- 
te, niczem makaron. 

Była już godzina 2-ga po południu, 
gdy zajmowaliśmy miejscą w samolo- 
cie, Nagle rozległa się głucha detonacja, 
Tym razem zapaliły się cysterny z naf- 
tą. Okolicę pokrył czarny dym. Odłam- 
ki rozwalonych cystern „fruwały* na 


odległość kilkuset metrów. 
Wreszcie mechanik zakręcił śmigło. 
Wracamy, Chwilę jeszcze krążymy 


od 
Słupy telefoniczne znaczą po- 


nad miastem, odciętem nieomal 
świata, 


(Nowela) 


Zaczęło sią w Wielką Niedzielę, 
po rezurekcji do domu mieli wracąć.,. 

Rano. wszystko jeszcze było jak najle- 

iej. 

P „Punktualnie* o pół do 4-tej — t. Í. do- 
brą godzinę wcześniej niż było potrzeba — 
zajechał przed dwór i stanął iwochę opodal 
głównego wejścia. 

Brzegi peleryny, karmazynowem podbi- 
ciem na wierzch odrzucił — jako, że to po 
żałobie wiełkopostnej wesoły dzień nastał 
— i siedzi wyprostowany. 

Sprawili mu niedawno nowy bat -na 
czwórkę, więc raz po raz ogląda lśniące 
żółte biczysko, z wplecioną w rzemień 
wstążeczką jedwabną, niby w warkoczu u 
panny. 

Czerwona musi być — wedle tego, że 
szczęście przynosi, a niedwabna to wedle 
trzaskania.., 

Biczysko tkwi sobie jeszcze w skórzanej 
pochewce. po prawej stronie kozła. ino stą- 
żeczka fvra w porannym wietrzyku... 

Ambroży namyśła się. czy w właściwej 
chwili postawić bat na kolana. jak to po 
nowej-modzie czynić musi z batem na parę. 
czy też nie postawić... 

Nie postawi, Jego czwórka wogóle bata 
nie potrzebuje — tyle że zwyczaj... 

Przednia para zaczęła się całować, ó po- 
tem gryźć. 

Hoola... 


kiedy 


Źrybny dej spokój, gałganie. - 


Zlazł, obmacał czerwone bandaże u dy- 
szlowych, poprawił poduszkę na krzyżu 
źrebnej, spojrzał po oknach, i zasiadł zno- 
wu na swojem miejscu. 


Przez koronkę młodej zieleni parkowej 
zaczął przesiąkać różany Świt — gdzieś w 
pobliżu kos się odezwał. 

Ambroży ziewnął od ucha do ucha i za- 
raz splunął na stronę, bo wiadome, że dja- 
beł ino tak czyha, którendy sią jednemu 
do sumienia dostać... 


W pokojach na piętrze. zaczął się wzma 
gać ruch, Słychać było dudnienie Podłóg. 
trzaskanie drzwiami — tu i owdzie otwie-, 
rały się. okna, tu i owdzie czyjeś głowy z 
ram się wyściubiały, a gadały coś do sie- 
bie nie do siebie — Śmiech leciał z okna 
do okna, z pokoju do pokoju..... 
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NOTY 


ziom wody. Gdzie spojrzeć, widać wodę, 


wodę i jeszcze raz. wodę. Patrząc na 


zniszczone żyzne pola i lasy, słuchamy, 


ostatnich biuletynów, nadawanych przez 
radjo: 

Ay Hall — 60 osób bez dachu nad 
głową. 

Bloomsburg, Danville, Sunbury: set- 
ki osób opuściły domy, pozostawiając 
cały dobytek na pastwę żywiołu. 

W Sunbury zanotowano wypadki 
szkarlatyny i odry. 

Johnstown: 15 osób zabitych, : groźba 
wybuchu epidemji. Pada śnieg, 

Pittsburgh: 45 osób zabitych. Elek- 
trownia nieczynna. | 

Hartford, Conn: Polski Dom Narodo- 
wy zalany wodą po drugie piętro, 

Z innych okolic dowiadujemy się, że 
coraz mniej wody do picia. Brak gazu 
świetlnego. Brak środków leczniczych, 


e * 
* 


Lądujemy. Jesteśmy zmęczeni i prze- 
moknięci do ostatniej nitki. 
Zanim jednak"udamy'się'na :$poczy- 


nek, trzeba spisać wrażeniaci posłać” ja: 
Nie się nie klei, zdania 


„Dziennikowi*. 
się nie wiążą, Trudno jest pisać o tra: 
gedji, której sami uniknęliśmy a jedy- 
nie byliśmy świadkami. 
Teren objęty powodzią 
tysiące rodzin polskich. Mienie ich, 
długoletni dorobek, uległ zniszczemu. 
Kto im wróci ich dobytek, kto osuszy 


łzy po stracie: najbliższych? W chwili. 


pisania korespondencji dowiaduję się, 
że prezydent Roosevelt wydał rozporzą- 
dzenie natychmiastowego pospieszenia z. 


pomocą. Czerwony Krzyż również do- 


kłada wszelkich wysiłków, by ulżyć 
dotkniętym kataklizmem biedakom, 


Jerzy Przymusiński. 


Nie zdążył za kaszkiet chwycić, a to juża 
ci znikało z przed oczu — takie chybkie.„. 

W pewnej chwili usłyszał, jak ktoś ko- 
muś podał do wiadomości, ż8 „Ambroży już 
stoj“. 

Pecie nie stol, ino siedzi... Ksztołcom sie 
w tych szkołach, a powiedzieć akuratnie, 
to nie, ino byłe jak... 

Panicze sie pewnie uderzają tera, bo ta» 
ki rumor.., 


Obska panienka, co ji Lala mówią. pe- 


wnie się plecie, bo śpiewa.. Wej — a ta z 
Warszawy po szpaku podrzeźnia. Naszej 
nie widać... `’ j 
Ady jest! Rencami do słyńca siega, a 
cieszy się, że wiosna... 
Porwał za kaszkiet, by wzamian za u= 


kłon usłyszeć śpiewne „dzień dobry, ojczua: 


szku, dzień dobry“! 

Pani woła, żeby się śpieszyli... 

Wejrzał na zegarek. Ady mają czas... - 

Aha! Tera dziedzic szkaluje. Pojadą pań- 
stwo. czy co? 

By się nie zmieścili 
nikt nie stalował... 

Po krzyżach czwórki 
— szarpnięty lejcami, 

Staać.. Głupie myślały kto wie co, a to 
panicze schodzą... 


przecie, a forysia 


jechal. 

Czterech paniczów i trzy pann jak 
to się pomieści! Mogłoby do mnie zę dwoje, 
ale dzieta — wszvstko sie do budy tko... 

W końcu jednak ktoś na kozioł poszedł, 
pokojówka  zatrzasła drzwiczki. Ambroży 
spojrzał jeszcze po bokach karety. i poje- 
chali, 

Minąwszy z szykiem zajazd podwórza, 
za bramą zaraz landara zaczeła brnąć w. 
błocie. Kołvszac się z iednei stronv na drd- 
ga. wyłądowała dopiero pod lasem. ażeby. 
wkrótce znowu zanurzyć sią kołami w. mą: 


zamieszkuje 


przebiegł dreszcz 


Weranda zaroiła się młodzieżą i pod- 
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WŁADYSŁAW MARCINKOWSKI. 


P. Władysław Marcinkowski jest Ku- 
iawiakiem z dziada pradziada, -Urodził 
się w Janikowie, a obecnie — po ciążkiej 
pracy — osiadł na zasłużonej emerytu- 
rze w Bvdgoszczy. P. Marcinkowski opi- 
suje zwyczaje kujawskie. a że ma na- 

* prawdę talent literacki. więc jego opo- 
wieść jest barwna i wesoła. Redakcja 
„Dziennika Bydgoskiego". drukując od- 

, noszący się do świąt wielkanocnych fra- 
gment „Z gawęd Starego Morcina z Ku- 
jaw“, zachowała bez uszczerbku gwarę 
kujawską i ludową pisównie autora. 


„My Chłopoki. aby nie zaspać, całora 
noc przewojażowalim w oborze. a skoro 
świt, już bylim na nogach. ażeby jeszcze 
szarom godzinom rozpocząć dyngus. 

Zaledwie pierwszy brzask pokozoł sie na 
niebie już całom gromadom skrodalim sie 
do pirwszy chałupy od skraju. A tak. je- 
den jak drugi niósł spory pęk brzezowych 


y 


rözgów. a dopiro za namy co mniejsze żga- 
Jokı dźwigali na szuńdach pełne kubełki 
wody. 


"Troche dziwnie to wszystko wyglondało, 
ho chocioż wszystkie drzwi były od: wnętszą 
ząporte, to jednak, po krótkim pukaniu, 
jakby same sie otwirały. A tak samo i dzie- 
wuchy, jakby sie umówiły, udawały. że 
som złe. krzyczały, niby to wyzywałv ale 
oczy to im sie same śmiały.. A nawet już 
tak były zaszykowane. takie spódniki po- 
obłuczały, że woda wcale im nie szkodziła... 
A któro miała zzrabniejsze nogi. to wcale 
sie nimv nie wstvdziła. jeno je wytykała, 


chocioż broniła jech przed rózgom... — Dzie- 
wuchy, jak były, tak bydom, —  zawdy 
zmyślne. 


Skoro wieśne drzwi były otwarte, to, już 
do. chałupy sie dostać nie było trudno. Hur- 
mem wlecielim do izby i dalij do dziewu- 
chów. — Szukać jech niepotrzebowałim. je- 
nó patrzelim do kąta pomiędzy szafom a 
łóżkiem. Tam już każda dyngusu oczeki- 
wała z wyrachowaniem, żeby pierwszy 
chlust wodv osłabić, 

,A kwiczały i broniły się. wieżgały no- 


(Z gawęó starego Marcina z Kujaw) 


gamy, krzyczały ratunku, a im bardzi któ- 
ro dokazywało, to z tego wiedzielim, że je- 
szcze jej zamało. Wyciągalim ją zaroz na 
środek chałupy i chlust jeden i drugi kubeł 
wody.. Kilka stęknięć, kilka zachłyśnięć, 
a jeszcze woda z nij ciekła, już krajała pla- 
cek i cząstowała i śmiała się do chłopoków, 
jakby nigdy nic. 

A po chałupie uganiano sie jeszcze da- 
lij. Bo nikomu, kto jeno się do kobicygo 
norodu zaliczoł, nie przepuszczono... 

Dostało sie i matkom i starem babu- 
siom, a nawet małym berbeciom. Te, to 
matki same z pod pierzyny wyciągały, sto- 
wiały bosymi giramy na rozmokniętom po- 
sodzke. Dziecioki, a było tego w każdy cha- 
łupie po kilkanaście sztuk, jak uderzyły w 
bek. to jak w nojwiększy owczarni... A go- 
spodyni je uspokojała i perswadowała im 
jak ieno umiała, 

— Cichojta, podziękujta Panu Bogu za 
to, że doczekaliśta dyngusu!... 

A chłopoki, tak zachęcone, nie żałowały 
im anı rózgi, ani wody. Chocioż na glinian- 
nej podłodze porobiły sie kałuże, a mokro 
zimia zaczyła pod butamy na dobre. klą- 
skać, to tam nicht tego za złe nimioł. 

— To sie wyskrobie. pioskiem posypie i 
tyla! — Krajały szynke, kiełbase, częstowa- 
ły i zaproszały nos na — poobiedzie z cho- 
rągiewkom! 

Z pośród wszystkich, to jeden Kulerów 
Stachu nie był dzisiej w dobrym humorze. 
Nieszczęście chciało. że na same świenta, 
pogniwali sie obaj z Nastkom, to nie wie- 
dzioł, jak ona tyn dyngus przyjmie. 

Stachu był z nos wszystkich nojbardzi 
obczytany, to tyż do dziewuchów był tro- 
che. dolikatniejszy. A ze Snopkowom Na: 
stkom to oba pasowali. bo ona tyż lubiała 
książki czytać. to sobie nieroz takie rzeczy 
opowiadali, że nom sie jeno śmioć chciało. 

Jak dochodzilim do Snopkowy chałupy. 
to on zostoł za namy i wlókł sie na samem 
ostatku; si ii ; ę 

Kiedy przyszlim pod drzwi, to dapiro 
zmiarkowalim. że Stachu mioł racyjoru. 
Drzwi od wewńątrz były zamkniete ra Ho- 
czyk, a chocioż już sporom chwile sie do- 
bijalim. nicht niechcioł otworzyć. 

Kulpiny Frącek. wysforowoł Stacha na 
przodek. Za drzwiamy słychać było jakieś 
szmery. słyszelim, że chtoś chce otwierać. 
a druzi broni Że to wyraźnie słychać było 
głosy kob1ice. to wiedzielim, że matka chce 
otworzyć. a Nastka broni. 

Stachu był taki zamyślony, czy Przy- 
gnębiony. że wcałe nie słyszoł. jak brdek- 
neł hoczyk ze skobla. — Stojelim tak wszy 
scy zapatrzeni na Stacha, a tu naroz we 
drzwiach staje staro Snopkowo. 


— A.. to mi ładnie drzwi otwarte, dzie- 
wucha na wos czeko. a.wy stoita jak tak.e 
gamonie! — Widać, spostrzegła, że Stachu 
jest jakiś nie swój, zawołała na niego we- 
soło: 

— Dalij Stasiu, nie zap sie. jeno lij! 

Hurmem wpadlim do chałupy jedyn 
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przez drugigo, i dobrzeby okiem nie' mró- 
Snył, już Nastka cało stojala we wodzie! ~ 


Stachu, że to już troche ugrzeczniony 
chcioł ją bronić, ale nicht go nie słuchoł. 
Tymbardzij, że Nastke wszyscy lubilim, to 
tyż każdy staroł sie jer przychlibnąć, więc 
nieżałowoł na niom ani rózgi, ani wody. 
Chocioż Stachu skokoł między namy jak 
krawiec, odpychoł i szamotoł sie, ale som 


poradzić nimógł i skrobnył ją tyż, ale do- 
likatnie, po swojemu. 

A staro Snopkowo jeszcze nom przygo- 
dywała i zachęcała: 

— Tam korona z nij nie spadnie! 

A Snopek już trzymoł w ręku sporygo 
fornoła i pił na nasze zdrowie, > 

— Pij do Stasia, — trącila go w bok ko- 
bita. 

— Kiej on wódki nie pije, odprisany! — 


ae Nauw mu tam tego babskigo. 

Wtenczos, kiedy stary cząstowoł wód- 
kom, Nastka otrząsła ze siebie, z grubsza 
wodę, krajała szynke i kiołbase, a staro 
wziena ze szafy dwa. czyste kauliszki, wy- 
tarła je w bioły świeży rencznik, nalała po 
same brzegi wina, 

~- Napij sie Stasiu, chodź Nastusia, trąć- 
ta sobie i sie przeprośta! 

Tak" Stachu, jak Nastka zaczerwinili sie : 
poi same (uszy, "Nastka wziena kieliszek; :0- 
bróciła sie od-Stacha na bok i. « popijała poż. 
malutku.„. iakby sie RAPIE 


>mi zal l 


— Niebyłby ten dyngus 


spokoju i nicht go nie urozmaicił. 

O tem już pomyślała Staro Maryśka. — 
Kiedy dziewuchy, jeszcze na długo przed 
Wielkanocom godały o dyngusie, bo uwo- 
żały go jako nojucieszniejszy ze wszystkich 
obrządek, to Maryśka przemyśliwała nad 
tem, żeby go jeszcze bardzij uładnić, aże- 
by sobie ucieche sprawić, a chłopoków o- 
śmiszyć. Kiedy wyszlim od Snopków i za- 
czynim sie dobijać do Maryscynech drzwi, 
naroz chlusneło na nos z góry aż śtyry ku- 
bełki wody. Poprzeląkalim się wszyscy ta- 
kim niespodziewanym dyngusem, i jeden 
przez drugigo wyPryślim ze sieni, a Mary- 
śką stojała na górze i wyszczerzała sie tyle 
jak jeno jej dusza roczyła. |. 

Chocioż dostała za swoje, 
zdengusowała, to zdengusowała... 


rzu białego, dobrze już przeschniętego pia- 
chu, 

Pod pozorem: ulżenia koniom, zaczęło sie 
wyskakiwanie na drogę. a potem gonitwy 
i szorynce. Jedni za Boże rany witkami się 
bili. drudzy szukali fiołków na zboczach i- 
dącej pod zórę drogi leśnej. Ambroży mu 
stał wreszcie napędzać do zajęcia miejsca. 
tłumacząc: dobrotliwie. że Pan Jezus nie 
może czekać ze Swojem Zmartwychwsta 
niem. aż czaharoska landara przed kościół 
zajedzie... 

Za naszem paniątkiem. toby może Pan 
Jezus i czekał. jakby chciał — snuł dalej 
wątek myśli. gdy już powsiadali — bo to 
samo dyby ten anioł, co nad grobem Jezu- 
sowym stojał, Ale te obskie. to niech Bóg 
broni! Cięgiem szprynce a szprynce — czy 
panienki czy kozoki, to dycht jedno... 


. Przed kościół zajechali szczęśliwie. 

Ambroży największy kłopot miał o szy- 
be jednego okna. które się nie spuszczało 
z powodu jakiegoś defektu. 

Wytrzasną, to jakoż będziemy wyglądali 
pomiędzy innemi. co to świeżo polakiero- 
wane. z jedwabnemi firankami się paradzą? 

Ambroży swoją łandarę pasta wczorai 
odnowił. ale firanki, to już dawno poszły. 

Mimo to, dumnie powiódł wzrokiem Do 
placu. zdzie stawały powózki. bowiem już 
zdaleka sprawdził, że on jeden czwórką tu 
zajechał. 

Gdy mijał stojące Przy drodze dwa au- 
tomobile spłunał z odrazą, 

— Garbusy — psie... 

Dużo jeszcze ludzi przed kościołem sta- 
ło — przyjechali na czas, 

Umyślnie nie nawracał gdzie wszyscy — 
na skrzyżowaniu dróg. Nawrócił w miejscu. 
dając stojącym widowisko pełne emocj:: 
zdoła czy: nie zdoła? 

- Ale zdołał, Dyby w tarćn, czad się owinę- 
ły dookoła: pojazdu. i 


. 
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Stanął potem na placu. tam gdzie dru- 
dzy — zlustrował dokładniei kto jest. kogo 
niema, i z kozła podał rękę najbliżej sto- 
iacemu. 

Był nim woźnica ekonoma z Nowej Hut- 
ki. Tym lepiej Niech widzą, że czaharow- 
ski stanzret nikim nie pogardza. 

Musiał przecież i Ambroży zmienić po- 
woli swe przekonania i zwyczaje, kiedy to 
Po wojnie Świat się zaczął da góry nogami 
przewracać, Zmienił, bo musiał. Ale tu... 
(zwykle się wtedy pięścią w piersi huknął) 
tu jest wszystko jak było... 


Nie krył sie za to wcale z odrazą do sa- 
mochodów. a szoferów igznorował ostenta- 
cyjnie, gdziekolwiek zetknął się z którym. 
Dobrze, iż stoją dziś zdaleka. Byłby musiał 
pluć a pluć. co pod ten czas Świętej rezu- 
rekcji nie byłoby przyjemne dla niego i dla 
nich... 

Potoczyła się zawęda — ogólna teraz. Z 
wysokości swego tronu. każdy mądrował a 
mądrował. i 

Ambroży na jedno reaguje, drugie mil- 
czeniem zbywa. Zależy od tego. kto mówi i 
o czem. O chowie koni, o źrebcach i arka- 
nach prawidłowego oprzzgania, o rozmai- 
tych sposobach na rozmaite końskie dole- 
gliwości. to owszem. Ale niech jeno zaczną 
obgadywać majątek. albo i dziedzica nawet, 
umilknie zaraz jak mur, wysuwa się z sze- 


regu i ostentacyjnie przejeżdża konie po 
placu. 

Zaczęły grać dzwony — procesja idzie. 

Poodkrywali głowy — ten i ów książecz- 
kę wziął do ręki. 

Sąsiad Ambrożego — woźnica z Hutki — 
w kaszkiecie na głowie papierosa pali. 

Ambroży biczyskiem zrzucił mu czapkę 
i wytrącił z gęby .„noblessę*, 

Po mszy świętej, powózki zaczęły za- 
jeżdżać przed kościół, znikając kolejno po- 
między drzewami, to na prawo. to na lewy. 

Ambroży stoi, gdzie stał, żeby nie zawa- 
dzać. 

Panienka. mówiła, że pójdą na probo- 
stwo złożyć życzenia. i prawdopodobnie na 
kawie tam zostaną. 


Przed kościołem już prawie pusto — 
wejrzał na zegarek i potoczył kolasę ku 
Plebanii. Rychło wstał. więc po chwili za- 
czął sobie drzemać z otwartemi oczami, co 
było specjalnością Ambrożego, gdy w tem 
nadchodzi pokojówka proboszcza i Pyta si? 
na kogo czeka, albo za czem. . 

Za czem? Ano za dzieciami z Czahar. 
Niema ich tu?.. 

— Niema, Ksiądz proboszcz każe powie- 
dzieć. że panicze i panienki. zaraz po su- 
mie Pojechali autem państwa Kochanow- 
skich do Wiktorowa. skąd ich państwo o- 
koło 4-tej odeślą do domu. '* 

Ambroży słuchał i pojmował. Wście- 
kłość w nim zasrała. 

— Na bok! Ryknął nad głową Bogu du- 
cha winnej dziewczyny. z 

Zatoczył koło, że aż kawał klombu zruj- 
nował i zaczął rwać ku czaharowskiej dro- 
dze. 

Zadrwili sobie ze starego sługi! Za- 
Pochniało jem garbate Śśmierdzidło! Mieli 
swoją karyte i stery konie, to polecieli jak 
dziobły takiem obskiem czemś, do obskich 
ludzi, ant się o niego nie spytali! Taki 


wstyd!.. Żeby mu chociaż byli'się opowie- 
dzieli, ale nie.. Czekał, jak ten głupi, i 
mógł tak do wieczora czekać, 
ksiądz. 


Jużeś ty im nie potrzebny — nie! Wy- * 


noś się stary, póki czag!... 
Przypomniał sobie, że przy drodze jest 
gościniec, że go minął w tem wszystkiem. 


Nawrócił. Kazał sobie podać jeden i dru- ` 


gi kieliszek czystej, potem trzeci i czwarty, 
potem znowu nawrócił — już nie tak zręcz- 
nie, jak przed kościołem. 

Jechał teraz noga za nogą 1 gadał do 
siebie z  przestankami zirytowany 
mocno. 


Nasza by tego nie zrobiła! Nima mowy! ' 
„Pecie 


jak wysiedli, powiedziała do mnie 
tak: Mój Ambroży, schowajcie mi te ręka- 


wiczki. bom wziena bez omyłkę dwie pary. 


A po kościele idemy do proboszcza na Ką- 


wę, więc tam zajechać. A tu mosz! Czas z ` 
tobom stary! Czas!! Jużeś ty jem nie po- 


trzebny — nie... Chociożbym mioł pod ko- 
ściół iść ręke wyciągać, kaminie tłuc na 
szosie, tak nie byde dłuży — podziękuje! 
Zaro ty tropy. jak przyjade i konie rozbio- 
re — podziękuje! Wepkne powóz i do dzie- 


dziea ide.. od kwartołu odchodze... 
Mamrotał do siebie. rękawiczki panny 
Iliki wyciągał z kieszeni, całował, owijał 


w chustkę od nosa i znowu całował, a wy- 
myślał „chalastrze ze świata“ co „aby psu- 
je tę nasżą, więcej nic". 


Podziękuje — jak jeno konie odpase, po- - 


gaje Porządku nima — od roku odcho- 
ze. ` 

Państwo Mirosielsćy byli właśnie w po- 
bliżu. gdy Ambroży wjeżdżał pod dach re- 
mizy. Widząc, że minął skret na zajazd, 
zdziwili się. 

— Dzieci. gdzie zeszły? 

Milczał wymownie, ` zajęty odkładaniem 
pasów, aż pan musiał ponowić pytanie. 

— Jaśnie pan mnie się pyta — o dzieci 


ETRA e 
dyngusem, żeby sie mioł odbyć w całem ` 


ale co nos ` 


żeby nie . 


z 
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(Od ułasnege korespondenta „„MBziennika Bydygcskiego**). 


Paryż, w kwietniu. | przedświątecznemi nie przynosiły do 


Święta Bożego Narodzenia we Fran- 
cji, podobnie zresztą jak i u nas, są to 
święta dzieci. Na dwa tygodnie przed 
wilją ogromne magazyny paryskie prze- 
znaczają wszystkie swoje sale na urzą- 
dzanie wspaniałych wystaw, które po- 
mysłowością ji gustem przewyższają 
wszystkie podobne imprezy w całym 
świecie. Na bulwarach jaśnieją ogrom- 
ne reklamy świetlne, przedstawiające 


, zapalone choinki, padający śnieg i głów- 


ki aniołków, 
drzew. 


wygłądających z- poza 


Święta wielkanocne mają, poza swym 
charakterem religijnym, wszystkie ce- 
chy święta wiosny. O ile w grudniu od- 
bywa się wielka rewja zabawek dziecię- 
cych — to w kwietniu motywem deko- 
racyjnym, spotykanym na każdej wy- 
stawie, są żywe kwiaty. Kwiaciarnie 
paryskie obiegają tłumy osób, podziwia. 
jących wspaniałe orchideje lub rzadkie 
kwiaty podzwrotnikowe, dla. których 
trzeba było urządzać specjalne sadzaw- 
ki. Niektóre magazyny, jak np. wielka 
kwiaciarnią na Montparnasse, mają 
wszystkie cechy prawdziwych wystaw 
botanicznych. Czasami okazy rzadkich 
roślin stanowią jedynie reklamę dla 
wielkich przedsiębiorstw ogrodniczych, 
gdyż trudno przypuszczać, aby w. cza- 
sach kryzysu mógł sobie. ktoś pozwólić 
na zakupienie „Victoria Regia“ za 4000 
franków lab storczyków jawańskich za 
5000 franków. 


W czasie Wielkiego Tygodnia odby- 
wają się tradycyjne konkursy ogrodni- 
cze i mamy wielką rewję kwiaciarni pa- 
ryskich. Ale może najpiękniejszym ry- 
sem charakterystycznym świąt wielka- 
nocnych — jest ta ulewa fiołków, jaka 
spada na ulice i bulwary paryskie. 
Sprzedaje się je wszędzie: u wejścia do 
metra, na przystankach autobusowych, 
w teatrach, w kinach. 


== Violettes, monsieur... 


Sprzedaje się je tanio — bukiecik fi- 
ołków za franka — į naprawdę mało 
jest osób, któreby wraz ze sprawunkami 


domu kwiatów. Zieleń i fiołki we wi- 
trynach z najnowszemi wydaniami ksią- 
żek, bukieciki koło lustrzanych szyb ele- 
ganckich aut, wiążanka kwiatów w każ- 
dej taksówce i całe kobierce róż na bul- 
warach — oto Paryż w dniach świąt 
wielkanocnych. 


W kościołach paryskich Wielki Ty- 
dzień zaznacza się zwiększoną frekwen- 
cją wiernych. Urządzanie Grobów nie 
jest połączone z takim przepychem, jaki 
obserwujemy np na południu. Uroczy- 
stości wielkotygodniowe są w stolicy ra- 
czej skromne. Przetrwał jedynie zwy- 
czaj otwarcia w dniach bezpośrednio po- 
przedzających święto Zmartwychwsta- 
nia — skarbców kościelnych. W niektó- 
rych parafjach, jak np. św. Stefana, św. 
Gerwazego. w starych opactwach na 
przedmieściach paryskich — gromadzo- 
ne w ciągu wieków historyczne pamiąt- 
ki są dostębne dla zwiedzających. Mi- 
mo wojen, mimo rewolucyj, mimo o- 
gromnych wstrząsów społecznych i poli- 
tycznych = skarby sztuki kościelnej, 
zarówno bezcenne wyroby złotnicze jak 
i niezmiernej wartości makaty i gobeli- 
ny przetrwały do dziś dnia, budząc po- 
dziw ńiezliczonych rzesz turystów, przy- 
bywających na święta Wielkanocy z pro- 
wińeji, W katedrze Notre Dame, spowi- 
tej w mistyczny mrok, gdzie promienie 
światła sączą się jedynie przez szkła wi- 
traży — płońą w Wielkim Tygodniu o- 
winięte fioletową  żasłoną żyrandole 
elektryczne. Tak samo palą się światła 
w bązylice Przenajśw. Serca na Mont- 
martre. 


Rezurekcje odbywają się prawie we 
wszystkich świątyniach w niedzielę ra- 
no. Wyjątek stanowi jedynie kościól 
Templarjuszów na rue d'Ulm. Jest to 
świątynia obrządku katolicko-syryjskie- 
go, w której zachowano wszystkie tra- 
dycje, datujące się jeszcze ź czasów wo- 
jea krzyżowych, Rezurekcja zaczyne 
się tutaj przed północą. O godzinie 12 
gasną wszystkie światła w kościele. Jest 
to chwila, kiedy księża, celebrujący 
mszę, udają się do Grobu. W ogromnej 
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— mnie? Już nie te czasy. co bvły! AdyvY... 
Jeszcze sie wy mnie gotuje wszystko — tu... 

Ostrożnie wskazał palcem środek piko 
wej białej kamizelki, i zaczął wytaczać 
skarge, którą podchmielona ambicja silita 
się pomalować jak najczarniej. 

-—— U starszego państwa służyłem bez 24 
lata — jaśnie pana. za kawalerskich eza- 
sów woziłem 6 lat, a tera. za żyniatego 18 


przeszło, i jeszcze mi takiegu czeguś nikt] 


a nikt nie zrobił, i ja tyż nikomu... Żeby 


jaśnie pan wiedział, że odchodze zara — 


ino konie odłoże... 
Tak bvł zaalterowany. że nawet nie wo- 
łał forvsia do pomocy. 


Narazie nic mu na pociechę nie umieli 


powiedzieć, iak to. że młodzież, gdy wróci, 
musi go przeprosić. 

Żeby ta pPrzepraszali choć na gołych ko- 
lanach. tak nie byde! Choćby mnie nasza 
za nich przepraszała — nie byde. 
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Rankiem. w drugie święto. do cugowej 
stajni wbiegła jasnowłosa Ilka — „ta na- 
sza“ — jak stary sługa nazywał córkę do- 
mu. 
Drzwi były przywarte, więc wbiegła ra- 
zem z falą wiosennego słońca i szuka po 
gankach. 
= Nawrocik!? Niema go? 
Cisza. Głucha cisza. ` | 
— Nawrocik!! Ojczuszku —  chodźcie 
ino — mam wam coś do powiedzenia!... 
W izdebce obok stajni chrząknął ktoś. 
ale sie nie ruszvł. 3 
Ilka nacianała klamke i weszła. 
Pokoik świeżo bielonv miał na ścianach 
Pełno obrazków z wvrzneonvch na nadnał 
ke „Lustige PiSłtar*, Stolik nakrvtv sta 
rym czanprakiem szafa na liberie oraz łóż 
ko 7 naduszka i kocem służace do odno 
czynku w czasie dnia, stanowiły umeblowa- 
nie kuczerni. 


Ambroży siedział na werku z książką 
Dunina w ręce. 5 

Piecyk aż bucha żarem. więc stary sie- 
dzi bez surduta. Na lśniąco białej koszuli 
ma czerwoną Kamizelkę z srebrnemi guzi- 


kami. spodnie będące jego prywatną wła- 


snością i własne buty ze sztylpami, 
„Odchodzi* — czemś Przecież zaznaczyć 
to trzeba. 
Gdv Ilcia weszła, wstał zaraz i sięznął 
po surdut wiszący obok, na poręczy stołka. 


— Nooo..! Dzień.dobry! 

Wypbrostował po  Żołniersku smukłą. 
sprężystą jeszcze postać i stanąwszy fron- 
tem. nie odpowiedział nic. 

Ilka podeszła z wyciągniętą rączka 
nic. Położyła mu ją na ramieniu. 

— Blambozy.. (tak brzmiało kiedyś je- 
go imie w ustach trzyletniej). Niech Blam- 
bozy daruje przykrość. jaką wyrządziliśmy 
wam wczoraj tak bezmyślnie! Heia plost.. 

Zdjął rączkę panienki z swego ramienia 
i pocałował. 


— Jakże?.. Nie zniewacie się? Zgoda? 

Poszedł bo rękawiczki schowane w sza- 
fie, a w gruncie dlatego, żeby ukryć łzy. 
co mu do ócz napływały. 

— Anu. nimoge sie gniewać — nimoge — 
kiedy mnie nasze dziecko prosi, ale... 
tychta nie powieze nigdzie. Niech z nimi 
forvś jeżdżą. z 

— Kiedy widzicie ojczuszku. my zwvkle 
razem... ` j 

— Niechta. Nie powieze. Na sume niech 
panienka z państwem do karety wsiądzie 
a teta z forysiem. polowczykiem. 

Przerwał układy ponownem  uięciem 
*aczki nannv Tici. ażehv na dłoń iej nalać 
kolińskiej wody. przygotowanei do aktu 
nodvnzgowania pań i panienek we dworze 

Dostało się Ilce na obie dłonie. wobec 
tego, że tamte, obskie, odpadają dzisiaj.. 


— 
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nawie zalega długa chwila ciszy. Po 
kilku minutach rozlega się głos dzwo- 
nów i śpiewy księży. Na nowo zapałają 
się wszystkie lampy i cała świątynia to- 
nie w powodzi blasku. Procesję z Prze- 
najświętszym Sakramentem poprzedza 
wielka choregiew czerwona z białym 
krzyżem — sztandar Baranka Bożego. 
W starym kuściele słychać słowa pieśni 
wielkanocnej, śpiewanej w czasie pierw- 
szej mszy u Grobu Zbawiciela, którą 
księża francuscy odprawiali po zdobyciu 
Jerozolimy przez rycerzy krzyżowych... 

Uroczyste msze św. w pierwsżym dniu 
Wielkanocy słynęły zawsze z kazań, 
stanowiących klasyczny przykład naj- 
piękniejszej wymowy kościelnej. Kaza- 
nia wypowiadali zwykle nie księża 
z danej parafji, ale specjalnie zaprasza- 
ni do Paryża duchowni z prowincji. 
Zwyczaj ten przetrwał do dzisiejszego 
dnia. Poza tem w katedrze Notre Dame 
słynne są oratorja wielkanocne, wyko- 
nywane „przez najlepsze chóry kościel- 
ne. 


Zwyczaje i uroczystości ludowe zwią- 
zane z Wielkim Tygodniem — tak licz- 
ne i barwne w średniowieczu, dochowa- 
ły się do dzisiejszego dnia jedynie na 
prowincji. W samym Paryżu zniknęły 
niemal zupełnie. To samo tyczy się tra- 
dycyjnych potraw wielkanocnych. Jeżeli 
jeszcze w czasie świąt Bożego Narodze- 
nia spotyka się potrawy wigilijne, do 
których należą w pierwszym rzędzie 
ostrygi i mak — to w przeciwieństwie 
do niektórych prowincyj północno- 
francuskich niema w Paryżu -„Święco- 
nego“ ani przez cały dzień zastawionych 
stołów z winem i ciastem. Niema rów- 
nież zwyczaju dzielenia się jajkiem. Je- 
dyną ozdobą stołu w dniu Wielkanocy 
są tylko wielkie jajka z cukru i ryby z 
czekolady. 


W średniowieczu odbywały się w 
pierwszy i drugi dzień świąt turnieje i 
gry rycerskie.. Pozostałością ich są do 
dzisiejszego dnia — wspaniałe wyścigi 
konne i wojskowe, k0nkurSy hipiczne, 
w których biorą udział drużyny zmoto- 
ryzowanych pułków kawalerji. Poza 
tem odbywa się również w niedzielę po 
południu wielkie korso automobilowe. 
Duch czasu wycisnął swe piętno nawet 
na dawnych, odwiecznych tradycjach... 


Dr. Tadeusz Kiełpiński. 


Jedni osobniki lubią jaja na miętko, in- 


sze jeszcze na kwardo. Taki drań, to ja 
jezdem. U mnie-jajo wielkanocne musi bvć 
kwardziejsze, żeby letko było można do rę- 
ki wżiąść. I do tego jeszcze kiełbasy serde- 
lowej z Pół metra. Inaczej świąt nima. 

Wiele jest świn na Święcie. A najwię- 
cej chyba w Warszawie. Z okazji świąt 
nadchodzących warszawiaki trybuia ze 
100.000 szynek z ćwikiełko na czerwono, ja- 
ko że ten krakowski kolor jest teraz mod- 
niejszy, * 

Są też takie mięsożerne, że nie liczą się 
z nagiem faktem i zjadają świńskie nogi 
na zimno wraz z jeich okolicą, czyli przv- 
ległościami. 1 ja lubie zsiadłe nóżki. To 
też rzeźniki wszelakie się cieszą 1 jak je- 
szcze. że maja takie powodzenie. Szynecz- 
ność w Warszawie z 1.60 zł za jedno kilo 
podskoczyło do 2.20. 


My, Warszawisty na te wielgie Święta 
wtryniać jeszcze będziemy domowe zwierzę- 
ta rżniste z uboju rytualnego, gdy Wy, Pu- 
morzaki i Poznaniaki. jeść będziecie nie 
tylko zadki, ale i przodki, rżnięte z sercem 
1 bez większej krwawej grandy, wyczynia- 
nej nad niewinnym bydlęciem przez be- 
duinów. czyli żydłaków zatraconych. 

W tem ostatniem tygodniu wszystkie 
chłopy żeniate. a moje kolegi mają temne- 
rature i dreszcze, gdy baba chce, żeby jej 
chłop coś dał. I to byle czem się nie zado- 
wolni taka kobita pożądająca. Tak zna- 
kiem tego ze 30 złociszonów w gotówce każ- 
da chciałaby na święconkie. I jak sie bra- 
cie w krawacie uskutecznić możesz i ko- 
bite załatwić. kiedv groszem nie Śmierdzi 
dziś żaden komunikacyjny fachowiec. Gro- 
szem żaden nie śmierdzi. tylko mu sie ręce 
pocą. A kobita musi przecież poczuć. co 
sie jej do ręki wkłada, Takiej zagadki go- 
tówkowej nie rózwiąże ani Szyller po war 
szawsku, ani Roosweld po amerykańsku, 
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tuarze. albo na siedzącego. 


Ale na to miejsce każdy jeden żeniaty 
mia swoją wygodę. 

Co inszeguo Antek Cholewa. Kawaler jez. 
dem i wcale nie żeniaty. Przystojny jezr 
dem chłopak, to i narzekać nie mogie. 

Przy każdej sposobności i na każdyw 
winkielku musze też wyczynić coś politycw 
nego. jako że jezdem w tem fachu publicz 
nym znany. Nazywam sie Antek Chólewa, 
jak mój ojciec sie nazywał, Są takie anty- 
sanacyjńe nastawiacze, które głupiego stru- 
gają i powiadają: Cholewa... cholewa, że 
niby cała Polska w długich butach chodzi 
1 stąd aleganckie-nazwisko sobie przybie- 
rają. Ale chorobe w bok! A w łapciach 
spacerować to nie łaska?  Postawilim pa- 
wilon na mieszkanie dla ministra spraw 
zagranicznych Bećka i całki ten przerobio- 
ny i świżo otynkowany pałac kosztuje mar- 
ne 6 miljonów złociszów. Jezd tam i sala 
balowa dla 1.200 osób. Ale do takiego pa- 
łagu te wszystkie duplomaty chyba deroż- 
karską szkapą zajeżdżać będą. gdy my ko- 
munikacyjne fachowce leżem na obie lo- 
patki. wielki luz odczuwamy przedświątecz- 
ny. dziury w kieszeni i plajtujemy. A jak- 
żel I jeszcze nie rozumiem. po iaką choro- 
be szykują pałac Blanka dla prezydenta 
miasta. Lepiejby było tą ciężką forse na 
wielkomocarstwowe armaty wydać, niż na 
sale balowe i zamki reprezentacyjne, Po- 
dejrzliwości nimam żadnej. ale takie/ coś 
boli me. jakby mi kto leguralnie nawalił, 
do Wielkiej Anielki! 

Są wienc też jeszcze takie, co forsy ma- 
ją. iak lód. I śnieżźnobiałe też. Takie to 
kędą w święta wvżarte i zechlane, że za- 
zdrość bierze patrzeć 

Dla Antka musi starczyć zwyczajna fla- 
cha i przeervcha pod ledą. czyli przy kon- 
Kawał gnatka 
za lufe też vrzytrzyina. odwinie jajeczność 
ledno na kwardo i śledzikiem  przetraci. 
I już pò świenconce kawalerskiej. Ta`ʻie 


bo nasze budżety maja takie dziury, jak |to jest życie samotnego fachowca komuni- 


nie przymierzając syr szwajcarski. 


kacyjnego na bruku warszawskim. 


a 


To trzeba powiedzieć odrazu. Nie wolno 
taić radości i entuzjazmu. Entuzjazmu — 


"bo tak tylko można nazwać uczucie. które 


- cześnie zapełnia półki księgarskie. 


wzbudza czterutomowa powieść historyczna 
Zofji Kossak p. t. „Krzyżowcy“, (Wyd. księ- 
garni św. Wojciecha w Poznaniu). . 

Literałura polska wzbogaciła się o dzie- 
ło naprawdę wielkie, 

„Krzyżowcy“ odcinają się zdecydowanie 
od całej produkcji literackiej, która współ- 
Na tle 
tych wszystkich, nikomu niepotrzebnych 
wypracowań na tematy pseudopsychologicz- 
ne, na tle ogromnej masy makulatury ero- 
tomańskiej, której wytwarzaniem zajmują 
się nasi firmowi Pisarze i jeszcze liczniej- 
sze pisarki, — na tem tle beznadziejnej sła- 


bości. zakłamania i pustki, powieść Zof'i 


Kossak urasta do miary wielkiego wyda- 
rzenia. 


S$ozycia w literaturze 
Światowej. 


Na tle mizernej współczesności literatu- 
ry polskiej, ale i nietylko na tem tle, „Krzy- 
żowcy” są dziełem naprawdę wielkiem. Bez 
wzglądu na czas i na epokę, bez wzgledu 
na miejsce i na okoliczności — triumf pi- 


: sarki byłby pelnym triumfem. Zofja Kossak 


miata odwagę sięgnąć po temat do najbar- 
dziej interesujących momentów z dziejów 
ludzkości i na tem już choćby ugruntowala 
swój sukces. Sukces powiedzmy to z 
miejsca światowy. „Krzyżowcy“ przez 
swą treść historyczną są własnością litera- 
tury ogólnołudzkiej. 

Zanim przejdziemy do omówienia war- 
tości, jakie powieść Zofji Kossak wniosła 
do życia Polskiego, stwierdźmy z całem po- 
czuciem odpowiedzialności, że „Krzyżowcy 
napewno Pójdą w świat, Obejdą się przy- 
tem bez grubo opłaconej, a jednak niesku- 
tecznej propagandy urzędowej, obejdą się 
bez poparcia żydowskiej międzynarodówki 
literackiej. Nie jesteśmy w tem optymisty- 
cznem przekonaniu  odosobnieni. Taki 
znawca Zachodu i jego dążeń kulturalnych, 
jak prof, Wincenty Lutosławski, pisze: 

„Przez “Wā objóktywność i krytyczną 
postawę autorki nadają się „Krżyżowcy* 
wybitnie do tłumaczenia na obce języki i 
można im śmiało rokować największe po- 
wodzenie, bo Świat zachodni chciwy ponęt- 
nie podanej prawdy historycznej, jak tego 
dowodzi cgromne Powodzenie „Quo Vadis“ 
Sienkiewicza. Przy rosnącem zainteresowa- 
niu polską literaturą w całym świėcie taka 
powieść europejska, jak „Krzyżowcy”, ma 
znacznie większe szanse wszechświatowego 
powodzenia. niź kronika lokalna w rodzaju 
„Dni i Nocy”. Tembardziej wolno nam się 
spodziewać takiego powodzenia. że dokąd 
przez Walter Scotta uwaga była skupiona 
na trzeciej krucjacie, a pierwsza zdaje się 
nie znalazła swego barda, i żadna powieść 
znakomitego autora, opisująca wielkie dzie- 
ło Urbana II-go, nie zasłynęła, Więc Kos- 
Sak-Szczucka zajęła swą powieścią miejsce 
dotad wolne w literaturze wszechświatowej. 
podczas gdy dotychczasowe jej powieści hi- 
storyczne wkraczały w dziedzinę dobrze 
już przeoraną przez Sienkiewicza”, 


Wielkie dzieło 
Zofii fFiossańf, 


‘Zofija Kossak stworzyła pozycję nieprze- 
mijającą w literaturze polskiej. I gdy pa- 
trzymy na współczesnych pisarzy naszych, 
na ich zainteresowania i możliwości, nie 
możemy nie dojść dó wniosku, że nikt inny 
bardziej od niej nie był powołany do wy- 
pełnienia luki, istniejącej właśnie w zakre- 
sie powieści historycznej. ; 

Już „Pożoga — sugestywny opis gehen- 
ny ziemiaństwa polskiego na Ukrainie, to- 
nącej w bolszewickim zalewie — pozwalała 
śpodziewać się po debiutułacej tak świetnie 
autorce bardzo wiele. „Złota wolność“ — 
mimo braki i niedociągnięcia — była po- 
wieścią historvczna poważnej miary. Poró- 
wnanie z Sienkiewiczem. które wtedy gdzie- 
niegdzie wysuwano. było jeszcze przedwcze 
sne. ale zostało wypowiedziane w szczęśli- 
wą godzinę, 

Zofja Kossak w „Krzyżowcach"  ziściła 
nadzieje, Nie przelękła się trudności, jakie 
nasuwął problem. zatarty przez legendy i 
niepewne źródła historyczne, a przecież o- 
gromny. Nie przelękła się trudności, wysta- 
wiła im naprzeciw swój nieprzeciętny ta- 
lent pisarski. przebijającą mroki przeszło- 
ści intuicję i niezłomną, wytzżoną pracę. I 
zwyciężyła. 

Powieść historyczna — ta właśnie o sze 
rokim zakroiu epicznym — niema dzisiaj 
zwolenników wśród pisarzy, Poprostu dla- 
tego, że wymaga dużo uczciwej. żmudne! 
odpowiedzialnej pracy. W powieści histo 
rycznej nie można prawdy przesłaniać wąt 
pliwej wartości sztuczkami fosmalnemt. nie 
można nadrabiać własnej pustki wewnętrz 
nej dętemi pśychologizmami. Aby stworzyć 


` 
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ce! 


Triumi wiary i triumf polskiej pisarki. 


wielką pawieść historyczną, aby Przenieść 
na kartki książki dawną epokę i aby oży- 
wić martwy świat przeszłóści rumieńcem 
Prawdziwego istnienia. — trzeba wejść w 
źródła, przeniknąć tajniki i zakamarki hi- 
storji, a przedewszystkiem wchionąć w sie- 
bie ducha tego czasu, który się opisuje. 

I Zofja Kossak te właśnie warunki cał- 
kowicie spełniła. Ogrom pracy, włożonej 
przez autorkę w „Krizyżowców*, jest dopra- 
wdy imponujący. Z mroków średniowiecza 
wydobyła autentycznych ludzi i autentycz- 
ne fakty. Wszystkie dostępne źródia — kro- 
niki latyńskie bizantyjskie i arabskie, le- 
gendy i pieśni, opracowania i monografie, 
badania topograficzne i studja językowe, 
wprowadziły ją w zaklęty świat niezrozu- 
miałych dziś porywów wielkiej wyprawy 
krzyżowej, mającej na celu wyzwolenie Zie- 
mi Świętej z rąk niewiernych. 

Cztery tomy „Krzyżowców" pełne są ży- 
wej treści, Niema w tej powieści nic nacia- 
gnistego, nic nieugruntowanego dostatecz- 
nie. Autorka zdobyła prawdziwy ogrom ma- 


uka. Literatur 


terjału faktycznego, którego nie zdołała na- 
wet zamknąć w dokonanej już pracy. lnte- 
resujący przecz swą ekspansywność ducho- 
wą wiek XI został caikowicie prześwietlo- 
nv. Wszystkie wątki, wszystkie przeciwień- 
stwa i pPodobieństwa,zostały uwzględnione 
i w formie przekonywującej w której 
klasyczny umiar jest w zgodzie z najnowo- 
cześniejszemi wymaganiami ekspresji pi- 
sarskiej — Podane. 


Bóg taf chee! 


J 

Jest jednak w „Krzyżowcach* coś wi3- 
cej, niż dokładna i twórczo zrealizowana 
wizja zamierzchłej przeszłości. Autorka po- 
jęła ducha epoki i ducha dziejów ludzko- 
ści. I dała wyraz temu, czem była pierw- 
sza wyprawa krzyżowa — triumfowi wiary. 

Stosunek Zofji Kossak do historji jest — 
że użyjemy modnego określenia — rewizjo- 
nistyczny. Nie pozwala się uwieść legen- 
dom i ułatwiającym sprawę uproszczeniom. 
Szuka prawdy i daje tylko prawdę. Diate- 
go „Krzyżowcy“ są miejscami książką prze- 
rażająco realistyczną. Święta w nich jest 
idea, święty — cel, ale bynajmniej nie są 
święci ludzie, będący w służbie tej idei. Zo- 
fia Kossak umiała się oprzeć kultowi wiel- 
kich jednostek, któremu hołduje współcze- 
sna historjografja, I w „Krzyżowcach* nie- 
ma bohaterów. Nawet ci, których przywyk- 
liśmy uważać za zjawiska niezwykłe — 
Urban II i Pigtr z Amiens, Gotfryd i Bal- 
dwin lotaryńscy, Rajmund z Tuluzy i Boe- 
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KRONIKA PLASTYCZNA. 


Nowe „Arkady“, Kwietniowy świątecz- 
ny numer „Arkad“ poza okolicznościowemi 
artykułami T. M, Narolewskiego p. t. „Ag- 
nus Dei...“ i Jana Michalskiego o Pisankach 
wielkanocnych, przynosi rozważania na 
czasie A. Scholtzówny „O sposobie zaklada- 
ma ogrodów”. Docent Walicki wyczerpu- 
jaco omawia nowy nabytek Muzeum Naro- 
dowego — zbiór cennych płócien mistrzów 
flamandzkich z XVII i XVIII wieku, naby- 
ty ze zbiorów po Ś. p. dr. Janie Popław- 
skim. Duże zainteresowanie powinien wzbu- 
dzić artykuł K. Buczkowskiego i W. Skór- 
czewskiego o dawnych polskich szkłach 
malowanych, bogato ilustrowany zdjęciami 
zabytkowych krążków okiennych, malowa- 
nych szklanic cechowych t. zw. wilkomów 
i innych przykładów polskiego malarstwa. 


na szkle. «Numer uzupelnia bogata kronis| 


ka z życia artystycznego kraju i zagranicy. 
Forma graficzna „Arkad“ — bardzo piękna. 

Udział Polski w olimpijskim konkursie 
artystycznym, W warszawskim Instytucie 
Propagandy Sztuki odbyłó się posiedzenie 
jury plastyków, na którem dókonano wy- 
boru prac przeznaczonych na wystawę dzieł 
sztuki o temacie sportowym, przygotowaw= 
czą do udziału Polski w konkursie arty- 
stycznym w czasie olimpiady w Berlinie. 
W skład jury, któremu przewodniczył arty- 
sta-malarz prof. Kowarski, wchodzili przed- 
stawiciele architektury, malarstwa, grafiki, 
rzeźby oraz- delegat Polskiego Komitetu O: 
limpijskiego p. J. Grabowski. Wśród wy- 
branvch dzieł sztuki szczególnie bogato jest 
reprezentowany dział malarstwa. jest jed- 
nak szereg b. interesujących prac, także z 
innych dziedzin plastyki. 

Cenne odkrycie nieznanych dzieł Holbei- 
na. We Frankfurcie nad Menem odnowio- 
ny został w wysoce artystyczny sposób da- 
wny kościół podominikański, znajdujący się 
w sercu dzielnicy staromiejskiej, Przezna- 
czony on bedzie czzściowo na muzeum. czę- 
Ściowo na salę dla kóncertów muzyki ko- 
ścielnej. Budynek ten był przez długie 
dziesiątki lat składem towarów. Przy po- 
rządkowaniu budynków odkryto ołtarż. zło- 
żony z 7-miu części (ósma zaginęła). przed- 
stawiujący Mękę Pańską. -Przy powierz- 
chownem oczyszczeniu rozpoznano. że jest 
tó dzieło Holbeina starszego. który ołtarz 


ten malował u OO. Dominikanów w roku 
15001502. Ołtarz przeniesiono do miejskie- 
Bo „Instytutu Sztuki im. Stadela*, gdzie go 
wspaniale odnowiono. Obecnie jest on naj- 
cenniejszym klejnotem frankfurckich zbio- 
rów dzieł sztuki, z 

Stowarzyszenie „Malarzy Powietrza”, W 
Paryżu powstała p. n. „L'arc-en-ciel“ gru- 
pa plastyków (malarzy. rzeźbiarzy, grafi- 
ków), odtwarzających tematy związane z 
powietrzem, a więc np. lot ptaków i samo- 


lotów, chmury, wiatry etc. 


„Judasz“ 


— dzieło utalentowanego rzeźbiarza bydgo- 

skiego Teodora Gajewskiego zostało zaku- 

pione do zbiorów Muzeum Miejskiego z o- 

becnie trwającej wystawy Grupy Plasty- 
ków Bydgoskich. 
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mund z Tarentu — to są tylko ludzie, jedni 
lepsi i mocniejsi, inni słabsi, a niektórzy 
wręcz źli. I masy rycerzy krzyżowych też 
nie są rycerzami dobra, Ich szlakiem mę- 
czeńskim idzie nędza i upodlenie, kłótnia i 
zwątpienie, okrucieństwo i głupota. Niektó- 
re obrazy, malowane z pótężna wyrazisto+ 
ścią, świadczą bardzo o ludzkich ułomno- 
ściach tych, którzy przedsizwzięli realizację 
świętego dzieła, 

A jednak wielkie dzieło zostaje dokona- 
ne. Garść Krzyżowców, niezinożona przez 
boje i choroby, staje na miejscu męki Zbam 
wicielą, a przez cały ówczesny Świat chrze- 
ścijański idzie wieść wspaniała: Jerozolima 
wyzwolona! Ta wieść odradza ludzkość, 
grążącą się w bezwiad moralny. Wyprawy 
krzyżowe są początkiem wielkiego ruchu 
odrodzenia duchowego i kamieniem węgiel- 
nym nowej ery. 

Dlaczego Krzyżowcy zwyciężają? Bo nad 
ich tragiczną wędrówką przez pół świata 
ówczesnego płonie niezmożona idea. Idą, bo 
wierzą. I triumf Krzyżowców jest triumfem 
wiary świętej, która wszystko uszlachetnia 
i uświęca. i 

Bóg tak Chce! — wołają rycerze krzyżo 
wi. 

Bóg tak chcel ~~ wołają i walczą, jak 
Iwy nieustraszone. 

Bóg tak chce! — wołają I giną bez żalu, 
świadom: nagrody w niebie. 

Bóg tak chce! — tą wiarą są przepojone 
wszystkie karty „Krzyżowców*. 

I właśnie wykazanie triumfu wiary jest 
największym triumiem pisarki, Triumfem 
tem znaczniejszym w teraźniejszości, gdy, 
aby zwalczyć piętrzące się przed ideą Chry- 
stusa królującego przeciwieństwa, trzeba 
iść w świat z wiarą, że 


Bóg tak cfice! 
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Kronika literacka. 


„Dysk Olimpijski" Jana Parandowskiego 
będzie reprezentował polską literaturę na 
olimpjadzie artystycznej w Berlinie. 

Książki Polskie na indeksie w Czechosło- 
wacji. Czeskie ministerstwo spraw wewn3- 
trznych odebrało prawo dowozu do Czecho- 
siowacji i zakazało rozpowszechniania na 
terenie państwa następujących wydawnictw 
polskich: ` 

1) Bronisław Gustawicz: „Atlas geogra- 
ficzny dla szkół średnich i powszechnych*; 
2) Bronisław Gustawicz: „Atlas geograficz- 


“ny dla szkół średnich”; 38) Bugenjusz Rö- 


mer:. „Powszechny atlas geograficzny”; 4) 
Stanisław Pawłowski: „Geografją; Polski“, 


po nemo 


` Powitanie Bydgoszczy. 


I oto jestem i patrzą wam w twarz 

I w jasne oczy drodzy Byd$goszczanie. 
Właściwie dawno już się czuję wasz, 

Bo choć rodzinny Lwów to me kochanie, 
Bo choć Lwowianin jestem całą krwią 

I nim zostanę po koniec podróżv 

T dla Bydgoszczy nad szumiącą Brdą 
Mam tuż po Lwowie kawał serca duży. 


Mojej rodziny najpiękniejszy kwiat 
Jedyną siostrę Bydgoszczy oddałem, 

W dzienniku waszym już od tylu lat 
Drukuje wszystko .co dotąd pisałem. 
Przez wiersze duszy swej odkrywam toń, 
Jasne i ciemne strony mojej doli. 

Na sercu mojem trzymacie swą dłoń, 
Wiecie co cieszy mnie i co mnie boli. 


Więc chociaż nieraz w długiem życiu mem 
Niejeden z druhów skrycie kował dół mi, 
Wierzę niezbicie i napewno wiem, 

Żv wv jesteście memi przyjaciółmi, 

Tego braterstwa ciepłym złotym skrom 
Cóż jeszcze dodam skromnemi rymami? 
Bydgoszcz uważam za swój drugi dom 

I jest mi, drodzy, debrze między wami. 


Henryk Zbiorzchowski. _ 


Kronika le©Gśós HER. 


Monografja o Mieczysławie Ćwiklińskiej, 

W Warszawie wyszedł z druku szkic mo- 
nograficzny o Ćwiklińskiej — pióra Jaņa 
Lorentowicza. — jako oddzielny, bogato ilu- 
strowany tomik wydawnictwa „Scena Pol- 
ska“. ; ; 
Nowa opera fińska, W Helsinki odby- 
ła sie prapremjera opery .Princessa Ceci- 
lia“ fińskiego kompozytora Wäinö Raitio. 
Libretto opracował fiński krytyk Huugo 
Jalkanan. Treścią opery jest nieszczęśliwa 
miłość pięknej córki króla Szwecji Gusta- 
wa Vasy. 

Zespół artystów wiedeńskich w Warsza- 
wie. Po świętach wielkanocnych wystąpi 
w Teatrze Polskim w Warszawie zespół ak- 
terski. złożony z czołowych: sił wiedeńskie- 
go teatru Reinhardta „Josefstadter Thea- 
ter“. Odegrana będzie ostatnia sztuka Fran- 
ciszka Molnara p. t. „Wielka miłość“ i ko- 
media Ransa Jaray'a p. t. „Ping-pong“. Na 
czele obsady obydwóch sztuk znajduje się 
nara najbardzie; ulubionych artystów Wie- 
dnia: znakomita artystka Lili Darwas oraż 
Hans Jaray, autor i aktor filmowy i sce- 
niczny, 
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„Pierścień wielkiej damy* — „białą tra- 
gedję” Cypriana Norwida wystawił po pół- 
rocznych próbach i przygotowaniach war- 
szawski Instytut Reduty, Sztuka, wyreży- 
serowana przez Juljusza Osterwę. odniosia 
ogromny sukces i jest niewątpliwie naj- 
większem wydarzeniem sezonu teatralnego 
stolicy. Ze świetnej obsady aktorskiej — 
obok Osterwy — wyróżnia się Kazimierz 
Wilamowski, którego znakomitą kreację w 
trudnej roli poety Mac-Iksa podkreślają 
z uznaniem najwybitniejsi krytycy. 

Nadzwyczajny walny zjazd delegatów Z. 
A. S. P. W Warszawie odbywał się przez 
trzy dni nadzwyczajny walny zjazd dele- 
gatów Związku Artystów Scen Polskich. po- 
święcony sprawom i zagadnieniom artv- 
stycznym. Po objęciu przewodnictwa ziazdu 
przez p. Kochanowicza, delegat Min. W. R. 
i O. P. dr. W. Zawistowski podkreślił z ra- 
doóścią. że po raz pierwszy zjazd ZASP. od- 
bywa się pod auspicjami zagadnień arty- 
stycznych. Zwołanie obecnego zjazdu jest 
dowodem, że organizacja aktorstwa pol- 
śkiego stawia sprawy artystyczne ponad za- 
wodówemi, a sprawę teatru ponad sprawa- 
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mi artystów. W bogatym programie zjazdu 
najwvbitniejsi aktorzy i znawcy sceny wy- 


głosili szereg interesuiącvch referatów i 
prowadzoną była żywa dyskusja. Bydgoszcz 
reprezentował na zjeździe p. reżyser Jerzy 
Szyndler. 


W sprawie konkursu powieściowego A- 
kademji Literatury. W dniu 6 kwietnia br. 
odbyło się posiedzenie sądu konkursu po- 
wieściowego, ogłoszonego przez Książnice- 
Atlas. pod protektoratem Polskiej Akademi 
Literatury. W czasie obrad sądu złożyły 
sprawozdania ze swych prac poszczególne 
sekcje. poczem postanowiono przeznaczyć 
do ostatniego czytania następujące utwory: 
„Czerwie wypełzły“. „Seans o piatej“. ..Po- 
tępieni*, „Żelazna korona“, «,Motowidło*, 
„Żywoty ludzi świętych*, Autorowie prac. 
nie przeznaczonych do ostatniego czytania, 
będą mogli odbierać manuskrypty. począw- 
szy od .dnia 15 kwietnia br. 


Dobre książki. Nakładem katolickiej 
księgarni św. Wojciecha w Poznaniu wyszły 
ostatnio wartościowe wydawnictwa: wsnom- 
nienia z podróży do Argentynv ks. biskupa 
Radońskiego p. t. „Dni triumfu Euchary- 
stji“. powieść René Bazina: „Wśród odmę- 
tu* i nowe wydanie powieści Zofji Kossak 
o św. Stanisławie Kostce p. t. „Z miłości", 
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Wszystko 
wielkanocna trwa. Szczególnie bowiem 
jest trwała tradycja, jeśli sobą obej- 
muje świąteczne obżarstwo i opilstwo 
Może się świat walić — grunt, żeby była 
szynka na wielkanocnym stole i coś 
mocniejszego pod tę szynkę — oto jest 
filozofja -dnia codziennego, 

"Wielkanoc. Biją dzwony, a gdzienie- 


gdzie słychać odgłos radosnych wy- 
strzałów. Ze szczególnym zapałem strze- 
lają na wiwat Włosi. Od tych wiwatów, 
aż się miasta abisyńskie rozlatują w 
drobny proszek. 
Radość wielka panuje na świecie. 
Każdy się cieszy, jak może. A jak cie- 
szyć się nie może, to też sobie daje radę. 
Na frasunek — dobry trunek. 
"Życie byłoby nudne, gdyby się wszy- 
scy bez zmartwień obywali. I dlatego 
może to i dobrze, że jest taka konjunk- 
tura na zmartwienia i kłopoty. Każdy 
ma swoje i każdy stara się bliźniemu 
nowych kłopotów przysporzyć. W rezul- 
tacie jest to może jedyna branża, w któ- 
rej niema zastoju. "Ludzie" lubią “się 
martwić i, gdy im na inne przyjemno- 
ści rozpędu- nie wystarcza, tej jednej 
nie mają serca sobie odmówić. 
"Więc martwmy się dziś, bo kto wie, 
czy jeszcze jutro będziemy mogli się 
martwić. 
Ze święconem też wszyscy mają swo- 

je kłopoty. Mówi się zazwyczaj: czego 
zwyczaj! No i potem zastawia się stół, 
czem można i czem niemożna. 
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W genewskim pałacu Ligi Narodów 
głucho i nudno. Babci Lidze dokucza 
wiosenny reumatyzm, więc zrzędzi i na- 
rzeka. Poza tem bieda — wszyscy po- 
uciekali, jak z domu, w którym stra- 
szy. Kilku żydków z biura Ligi kręci 
się to tu to tam. szukając, coby na stół 
ze święconem położyć. f 

:— To może postawcie sankcje — mó- 
wi markotnie babcia. -= Polukrujcie, 
przybierzcie rodzynkami i jakoś to bę- 
dzie. 

— Wcale nie będzie! — genewskie 
żydki są bezczelne i nic sobie z niedo- 
łężnej babki nie robią. — Sankcje się 
nie wydarzyły. . 

*'— To niech będą, choć niewydarzone. 
i — Acha! Pies przyszedł i zjadł. I tak 


dobrze, że mu ten pacyfistyczny zakalec 
nie zaszkodził A nam została figa... 

Babcią Ligą wstrząsnęło bolesne łka- 
nie: 
` — To każdy biedak ma coś na Wiel- 
kanocnym stole, a mnie na stare lata 
tylko wstyd  został.... Wyciągnijcie z 
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© tem, że każdy ma swego mola, co go gryzie 
i maweć w Swieta wielkamocne. 


Bydgoszcz, 12 kwietnia. 
się rozsypuje, a tradycja 


graciarni jakiś używany pakt... 

— Kiedy to wszystko już Się nie chce 
trzymać kupy. Wziąć do ręki — to się 
rozlatuje... ? s 

— A może dobrzy ludzie pomogą? 
Litwinow jest taki miły... i 

— Ale on ma swoje, żydowskie świę- 
ta. Nic z tego nie będzie. 

Babcia rozumie, że jej rola się skoń- 
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zrazy z Rasów abisyńskich; 
"włoski makaron, długi jak mowy 
Mussoliniego (— ostrożnie jeść, tylko 
w małych iłościach, bo już wszystkim 
ością w gardle stoi); 
potrawka ze smoka chińskiego, 


szpikowanego ciągle przez Japończy- 
ków; : 
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najskuteczniejszy środek do rajonalnej 
pielęgnacji twarzy. 
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czyła. Już nawet łez nie ociera. Zawsze 
przecież lżej jej będzie, jak się trochę 
wypłacze, 
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We Francji mają kłopot: 
W jakim kolorze nakryć stół? Czy 
czerwonym obrusem, czy też tym, hafto- 
wanym w krzyże ogniste? 


— Trzeba poczekać do wyborów. A 
na święta tymczasem .lepiej bez obrusa 
wogóle. Bo jak nie damy czerwonego, to 
się nasz przyjaciel Litwinow będzie się 
czuł dotkniętym... 

— A co postawić na stole? Tort à la 
Briand z pianką lokarneńską jest nie- 
modny... 

— No zaraz, trzeba ustalić jadłospis: 

szynka z niedźwiedzia rosyjskiego 

w czerwonym sosie à la Komintern; 

flaki z olejem A la konferencja roz- 
brojeniowa; 

afera Stawiskiego w pikantnym so- 
sie — ciągle odgrzewana; 

czeskie knedle, smażone na orygi- 
nalnej głupocie pepiczków; 

pieczeń barania, duszona w kotle 
naddunajskim (— można zamówić w 
restauracji Habsburgów!); 

buljon, tak cienki i wodnisty, jak 


pokojowe obietnice Hitlera; 

rozbrat (—el) z Polską; 

angielski indyk, nadziewany ka- 
sztanami, wyciągniętemi z ognia przez 
resztę Europy; 
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kapłon w swastykach; 

sałatka z polskich ziemniaków we 
francuskiej oliwie, na zimno (— dzia- 
ła zlekka przeczyszczająco); 

baby rozwydrzone; 

mazurek z Polą Negri w roli tytu- 
łowej; 

kompot mieszany z różnych pak- 
tów i traktatów, drobno poszatkowa- 
nych przez Hitlera; 

kawa czarna jak przyszłość Euro- 
py i lody na głowę dla roznamiętnio- 
„nych pacyfistów. ZW 

-= A Z napojów to nic? "Abstynencja 
obowiązuje, czy co? 

— Abstynencja tylko od zdrowego 
sensu, napoje alkoholowe pić — i ow- 
szem — można. 

— Więc jakie? 

— Odpowiednie do spożywanych po- 
traw: 

wódka mętna jak sytuacja politycz- 
na; . 

whisky z międzynarodową wodą 
sodową; 

angielska 
Flandina; 


gorzka dla ministra 


koniak rzędem temu, kto zgadnie, 
co naprawdę ma na myśli Hitler; 

wina tylko reńskie, jako, że wi- 
na Niemiec leży w Nadrenji; 

niemieckie piwo w  „anszlusie* z 
austrjackim „spritzerem'* 

— Jadłopis jest piękny. Tylko pyta- 
nie, jak po takiej święconce będą wyglą- 
dali ugoszczeni? 

— Niema obawy — gorszego kocio- 
kwiku, niż jest obecnie, napewno nie bę- 
dzie. Ogólna niestrawność w 'polityce 
europejskiej obowiązuje już oddawna. 

We Włoszech zmartwienia wielkanoc- 
ne są poważne. Kończy się przecież woj- 
na abisyńska. Marszałek Badoglio już 
zdążył oświadczyć, że grozi mu bezro- 
bocie. Jemu. i setkom tysięcy żołnierzy, 
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którzy ponieśli kulturę do Abisynji. © 
kulturze można powiedzieć, że niema 
złej drogi dla tej niebogi. Spuszczała się 
z bombami lotniczemi i rozprzestrzenia- 


ła się z gazami trującemi. No i teraz 


Abisynja jest już dokładnie kulturalna. * 


Ale Włochom grozi bezrobocie. Chy- 
ba, że się znowu gdzieś wybiorą z posie- 
wem kultury. 

A święta w Polsce? 

Każdy sobie rzepkę skrobie. Są oczy= 
wiście i tacy, którzy innym też rzepkę 
skrobią, z dużą nawet gorliwością. Ale 
wielkiej pociechy z tego niema. 

Polskie święcone będzie dwoiakie: 
Jedno, wcale obfite dla „legjouu zasłu- 
żonych*, a drugie, bardzo skromne dla 
reszty. O szczegółach nakrytia rozwo- 
dzić się nie warto — każdy to przecież 
dobrze zna i na własnej skórze ma spi- 
sane. 

My na ten temat trochę pomila 
czymy, nie chcemy bowiem, aby na 
naszym stole wielkanocnym znalazła się 
potrawa tak spowszedniała, jak — kon- 
fiskata. 


Fundusz Obrony Narodowej 
nie podejmie akcji zbiórkowej. 


Warszawa. (PAT) Na ostatniem po- 
siedzeniu Rady Ministrów rząd podjął 
prace, mające na celu uzyskanie poważ- 
niejszych Źródeł, umożliwiająeych 
wzmożenie siły zbrojnej państwa przez 
stworzenie specjalnego funduszu pod 
nazwą „Fundusz Obrony Narodowej*. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że zakres po- 
trzeb w tej dziedzinie jest tak znaczny, 
że wyklucza zdobycie potrzebnych środ- 
ków drogą zbierania datków i ofiar in- 


dywidualnych, jakie mogą wpłynąć ze 


strony społeczeństwa. 

Fundusz Obrony Narodowej ma na 
celu upłynnienie majątku, będącego w 
zarządzie wojska w tych wypadkach, 
gdy to stwarza możliwość osiągnięcia 
poważniejszych wpływów. Wobec tego 
Fundusz Obrony Narodowej nie podej- 
mie akcji zbiórek, dary indywidualne 
natomiast mogą być składane nie dó 
Funduszu Obrony Narodowej, lecz prze- 
znaczane na poszczególne cele konkret- 
ne, jak np. łódź podwodną itp. 

Dekrety.P. Prezydenta R. P. o Fum- 
duszu Obrony Narodowej są pierwszym 
etapem na drodze mobilizowania nie- 
zbędnych dla obrony państwa środków. 
"ZBYTNIA OBAWA, 


Jakaś pani nadaje na poczcie lotniczej 
przesyłkę, 


— Proszę powiedzieć lotnikowi. żeby u- - 


ważał, bo w tej paczce jest serwis dla córsi./ 
` — Ależ. to sie samo przez się rozumie. | 

— W każdym razie. niech mu pan nin 
żeby unikał wszelkiego zderzenia. \ 


Ne 87. 


Anno Domini 1625 ciężkie były czasy dla 


Obserwantów reguły św. Franciszka. K>- 
niecznie chciano ich reformować, jakby 
niędość świątobliwe prowadzili życie. Nie 


pomagały listy do papieża Grzegorza XV 
i wstawiennictwa możnych protektorów a 
opiekunów łaskawych Braci Mniejszej. Przy- 
jechał *z krajów dalekich i'obcych Komi- 
sarz generalny Antonius Strozzi, aby ład 
nowy zaprowadzać. Wstąpił takoż do Byd- 
goszczy, gdzie przezacnym gwardjanem be- 
dąc, Paweł z Łęczycy, wielki uczony i nauk 
protektor, przełożeństwo sprawował. Przy- 
witali Bracia zakonni pełnomocnika papie- 
skiego z rewerencją i należną czcią, a reve- 
rendissime pater Paulus nie omieszkał do- 
stojnego gościa po salce bibljotecznej opro- 
wadzić i ante omnes piękny ogród klasztor- 
ny pokazać, który przed laty własnym 
sumptem i staraniem zaprowadził, na więk- 
sze rzeczy dla dobrą zakonu i miasta kro- 
Jąc. 

Podobało się wszystko ogromnie gene- 
ralnemu Komisarzowi i stokroć dzięki wy- 
rażał za tak zapobiegliwe rządy, ale w re- 
formatorskim zapale nie ostygł, i pobawiw- 
szy dni parę, ręce do dzieła reformatorskie- 
go zakasał, Przódzi ‘Braciom zakonnym 
drobniejszych wygód zaźżrał: a Kołderki 
podszyte zganił, a rozmów w refektarzach 
mało cierpiał, a kwestarzy przed furtą za- 
konną o zmierzchu wyglądał, aby nie sta- 
wali z obcemi, prywatnej kondycji, poga- 
wędki chętnie ucinając, wreszcie i na chu- 
dobę klasztorną krzywem okiem patrzał, 
rad: ją sprzedać za beleco i Braciszków z 
mizernego mienia ogołocić, Najbarziej atoli 
zawziął się na kwestarzy, mieszki duże 
dźwigaiących, i ich ostro strofował. 

Tedy wszystkiego mu mało było, więc 
zacnego gwardjana uprosiwszy. do ręki 
wziął kostur żebraczy i z nim, znaczy się z 
przezacnym gwardjanem, na podbój serc 
milosiernych własną dostojną personą wy- 
ruszył, aby Braciom zakonnym przykład 
dobry dać, jak w ubóstwie ewangelicznem 
mało. żądać nśleży, Obchodził więc gene- 
ralny Komisarz z uczonym Pawłem od sa- 
mego rana pobliskie sioła i nie prosił się 
więcej jak o chleb razowy i wino mszalne 
dla zakonu. Dobrze się dostojna persona 
Przytem napociła. bo Ppoczciwi ludziska 
zwyczajni byli dużo obfitszego jadła dawać, 
a mieszki pękato wypełniać. Choć wise O, 
Antonius dla niepoznaki habit prosty. kwe- 
starski na sobie miał, dziwowali się ludzi- 
ska niepomiernie nowym porządkom i arcy- 
ciekawemu kwestarzowi, który . wyznacza, 
co mu dać mają, a niejeden możeby i ta- 
kich kwestarzy przepędził, co grymaszą. 
biorąc, gdyby nie jowialna twarz przezac- 
nego gwardjana. którego kochano w Byd- 
goszczy i ceniono wielce. 

Pod wieczór już prawie zaszli do gospo- 
dv przydrożnej. mocno dźwiganiem sakw z 
chlebem i kubłaków wina zdrożeni, a prze- 
to spragnieni i łaknący bardzo. W gospo- 
dzie jakiś rycerz szlachetny rozgościł się 
ze swoją służbą, więc skromni Ojcowie ra- 
dzi na brzeżku ławy usiedli. ale i to hardej 
służbie zawadzało, to też zaczęli mnichów 


Józe ózef TE. oltodziejcyk. 


2: WORIENNEK NNIK BYDGOSKI“. 


E z gospody przepędzać. W oj- 
cu Antonim ni stąd ni zowąd krew rycer- 
ska zagrała i porwał się do zwady, całkiem 
o pokórze zakonnej zapominając. Na to 
wszędł do izby karczemnej kasztelan z Ma- 
łogoszczy, w służbie królewskiej do War- 
szawy samej jadący. Tenci zwadę zoczyw- 
szy, a sądząc, że despekt jakowy jego oso- 
bie się wyczynia, opłazował jurnego mni- 
cha i z gospody go wyrzucić się zamierzał, 
gdy przezacnego gwardjana ujrzał i aże 
zdębiał z podziwu, boć dawny dobry zna- 
jomy na drodze mu stanął. Wszak nie z 
kim innym jak z czcigodnym Pawłem Łę- 
czyckim do Moskwy na oną słynna wypra- 
wę jechał i razem we wiąszieniu tamże sie- 
dzieli, z ran się lecząc, przyczem przyjaźń 
na śmierć i życie sobie zaprzysięgli, A te- 
raz po tylu latach spotkanie takie, 

Nie zdążył jednak kasztelanic radości 
swojej wyrazić, Kjedy przezacny gwardjan 
mrugnął na niegó okiem znacząco, figla 
sielnego w zanadrzu mając. Poczem Oleś- 
nicki służbie mnichów w spokoju ostawić 
kazał, onci to bowiem był — możny benia- 
minek wielkiego rodu. Wyszedł przed 
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4. - iziva sie „ti naj- 
serdeczniejszego przyjaciela z dawnych lat, 
a tenci za nim zaraz nadążył i po przywi- 
taniu słówko jakieś tajemnicze do ucha mu 
szepnąć zdołał, po którem kasztelan. wąsa 
sięgnąwszy, uśmiechnął się nieznacznie, a 
gwardjan czem prędzej do izby wrócił, aby 
zagniewanego Komisarza umitygować, 

Upłynęło czasu mało co. Ojcowie zdo- 
łali się Posilić i odpocząć, a rycerz, do tej 
pory niewidoczny, na izbę wszedł i z skrom- 
nymi kwestarzami się przywitawszy jakby 
nigdy nic, przepraszać ich począł za niemi- 
ły incydent, nie z jego coprawda winy wy- 
nikły, a zwracając się do ojca Antoniusa 
tak przemówił: 

— Reverendissime pater, wybaczcie mi, 
żem się na świętą osobę duchowną z opła- 
zowaniecm porwał, aleć w ferworze sprzecz- 
ki dostrzec nie mogłem kogo mam przed 
sobą, a na przeprosiny proszę ze mną gar- 
niec dobrego miodu kasztelańskiego wy- 
próżnić i przyjąć dar dla klasztoru bydgo- 
skiego mizerny. 

To powiedziawszy. odstąpił na bok, 
dwóch pachołków odsłaniając. Jeden ż po- 


ACCEPT CSCA DOWOD Ea 


Chrystus zmartwychwstał. 


(Obraz znanego malarza Carolsfeld'a). 


- Zburzenie szklanej góry. 


(NOWELA). 


=- Za dziesięć minut ósma — skonstato- 
wał Radowski, zadzierając głowę w górę 
wieży kościoła 0O, Benedyktynów. Przy- 
Śpieszył natychmiast kroku. Szef biura u- 


bezpieczeń „Italja“ nie lubiał, gdy pracow- 


nicy spóźniali się choćby o minutę do biu- 
ra. A do „ltalji* jeszcze daleko. Biegnie 
więc prawie Radowski. roztrąca ludzi, od- 
dycha szybko przez usta 1 dzwoni kluczami 
w kieszeni. Pędzi. aż błoto krótkiemi chlap- 
nięciami rozpryskuje się z pod jego stóp. 

W głowie dwie myśli w różnych warjan- 
tach zmieniają się kolejno: Byle się nie 
spóźnić... To spotykanie w drodze do biu- 
ra codziennie tych samych twarzy jest do- 
prawdy nudne... 

Tak biegnie. myśli | rozpryskuje błoto. 

Już za pięć ósma. 

Już tylko trzeba dobrnąć do narożnika 
tef ulicy, potem na prawo — dziesięć ka- 
mienic — kilkadziesiąt różnych witryn skle- 
powych i już — biuro. 

Tak — ale znagła czyjś zatrzymujący 
głos: . 
— Przepraszam pana! 
panem chwilę pomówić?.., 

Radowski przystańął. Zdumienie, zdzi- 
wienie, nieufność i zniecierpliwienie zagra- 
ły w tonie jego głosu. gdy powiedział: 

— Proszę? Czem moge służyć? 

Właściwie zatrzymał się głównie dla- 
tego. że ten młody człowiek kopoś mu przy- 
pominał. A może to jaki znajomy? Kto 
wie... 

—— Jestem Brzeziński — przedstawił się 
młodzieniec. Był ubrany niezbyt eleganc- 
Ko. niski. zażenowany. — Chciałbym pomó- 
wić z panem w sprawie mej siostry... — Wy- 
krztusjł wstydłiwie. 

— Siostry? — pomyślał Radowski. — Do 


Czy mógłbym z 


licha! Pewnie jakieś pretensje, Z kim ja 
ostatnio flirtowałem? Marso Ee, nie. 
Jadzia? Janka?... 


— Pańskiej siostry? Brzezińskiej? Nie 
przypominam sobie — rzekł głośno, usiłu- 


jąc panować nad sobą. Podniósł głowę, 
szukając oczyma na dachu przeciwiegłęj 
kamienicy, przypomnienia. W ten sposob 
jeszcze bardziej zagórował wzrostem nad 
rozmówcą, który równocześnie schylił gło- 
wę i wyszeptał: 

— Bo też moja siostra nie zna pana o- 
sobiście, tylko z widzenia. Spotyka pan ją 
codziennie w drodzę do biura, Taka mała 
blondynka... w  ciemno-zielonym kapelu- 
siku... 

— Hm... tak.. Przypominam sobie... ale 
cofnijmy sie do tej bramy, bo przechodnie 
nas roztrącają — zaproponował Radowski, 
a równocześnie stwierdził — no, spóźnię się 
na mur! Szef będzie wściekły, jak djabii. 

Gdy stanęli u brzegu chodnikowego po- 
toku ludzi. Brzeziński już śmielej począł 
wyłuszczać swą sprawę: ; ż 

— Bo widzi pan... siostra moja jest ie- 
sźżcze prawie dzieckiem. Ma dopiero 18 lat, 
ale jedyna z nas pracuje. Dostała posadę 
sekretarki u pewnego architekta, Ten ar- 
chitekt bardzo ją polubił i nawet wręcz 
mej mamie powiedział, że chciałby.. że 
chciałby u nas bywać i starać się o rękę 
siostry. Ale Irka — tak jest siostrze na 
imię — niestety. nie docenia szczęścia, któ- 
re ją spotyka. Ona jest... jakby to panu po- 
wiedżieć.. ogromnie sentymentalna.. „| idea- 
listka. Roi sobie jakieś marzenia o.. mi- 
łości. Rozumie pan, takie romansowe dziew- 
czątko, no, z książek zna świat — bo ia 
wiem.. Taka już jest... Ubzdurała sobie... 

— Panie drogi, ale cóż ja mam z tem 
wszystkiem wspólnego? — przerwał Radow- 
ski. Przez eały czas. słuchając z roztargnie- 
niem Brzezińskiego. myślał równocześnie v 
owej znajomej z drogi do biura. Przybom- 
niał ią sobie wreszcie dokładnie. Tak. Bv- 
ła niebrzydka. ale też nie piękna. Coś na- 
iwnegó. słodkiego wyrażałą naprawdę swą 
szczunła twarzyczką i drobną figurką. Przy- 
bomniał sobie ją dokładnie. SPotykali się, 
gdyż najwidoczniej ich drogi do biura.krzy; 


żowały się na tej właśnie ulicy. Tak. U- 
tkwiła mu w pamięci dlatego, że zawsze 
spoglądała na niego z półuśmieszkiem i lek- 
ką. wstydliwą kokieterją... 

Zagadnięty znagła Brzeziński przerwał 
swój zgóry obmyślany monolog. Milczał 
chwilę, a potem wypalił z rezygnacją: 

— Bo moja siostra właśnie do pana ma 
dziwną słabość. Ubzdurała sobie, że pan 
jest tym jej wymarzonym, jedynym... Od- 
prowadzam ją często do biura.. Pokazywa- 
ła mi pana i wypaplała się ze swych głu- 
pich mrzonek... 

— Eee... no, Pan chyba żartuje? 

— Gdzieżtam! Mówię prawdę. Przecież 
nie zatrzymywałbym pana. Siostra jest ta- 
ka romansowa, taka... marzycielka. Zresz- 
ta — ja ją znam. Na kanwie pańskiej po- 
staci usnuła sobie obraz wyobrażanego kró- 
lewicza jej serca — Bóg wie co — to taka 
fantastka, — 

— Ha — mekł Radowski z uśmiesz- 
kiem — może być.. Skoro ma taką wy- 
obraźnię. taką wybujałą fantazję... Lecz 
dlaczego pan mi to wszystko powiedział? 

— Bo chcę z pańską pomocą wyleczyć 
ją z tych chorobliwych. urojeń.., 


— W jaki sposób? 


— Poprostu przedstawię jej pana jako 
mego znajomego, przyprowadzę pana do 
nas... A pan... 

— A ja? 

— A pan będzie sie starał zachowywać 
w ten sposób, by odebrać jej wszelkie złu- 
dzeńia, Słowem, przedstawi się pan w jak 
najgorszem Świetle... 

— Rozumiem. Podoba mi się ta awan- 
tura. Zgadzam się... 

Od tej rozmowy mingły cztery tygodnie. 

Radowski idzie wolno':tą samą drogą do 
biura ubezpieczeń „Italja“, Jest dopiero 
za 20 minut ósma, więc nie śpieszy się. Gło- 
wę zwiesił i wlecze się krok ża krokiem. du. 
mając. Nie myśli tym razem ani o szefie. 
ani o niepunktualnych. miejskich zegarach, 
ani też o codziennie spotykanych, tych sa- 
mych. nudnych twarzach. 

„Myśli o drobnej, filigranowej, niepięk- 


nej ale dziwnie miłej i uroczej Irce Brze- 


zińskiej. 


a 
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Czy Pan, jako właściciel . 
samochodu, jest ubez- 
pieczony od odpowie- 
dzialności cywilnejł 


PATRIA:SA 


Warszawa: icidan 2: 


tężnym roztruchanem przed ojcem Antos 


nim stanał, podając mu go do rąk, drugi 
setny mieszek złota kładł mu pod nogi. Oj+ 
ciec Antoni spojrzał na nich, potem na 
kasztelana Oleśnickiego, który z uśmiechem 
bliźniaczy dzban z rąk pachołka odbierał, 
a wtedy biednemu Komisarzowi siódme po4 
ty na czoło uderzyły. Zaczął się z praw- 
dziwa pokora mnisią od wszystkiego wY4 


mawiać, sumitując się, że krzywdy nie Pa: - 
mięta, a tak hojnych darów przyjmować 


mu się nie godzi, bo ubóstwo dozgonne i. 
wstrzemięźliwość ślubował. Aliści możny” 
pan, usłyszawszy odmowę z ust skromnego 
mnicha, namarszczył brwi i srogi gniew u+ 
dając, rzekł: 


— Niecnoto jedna, najpierw mi służbę. 


turbujesz, despekt rycerzowi w poselstwie 
do króla jadącemu czyniąc. a potem obrazę 


niechęcią i zawziętością zdwajasz. Wypij 
tę czaszę zemną i weź, coć z dobrawoli das. 


je, bo związanego przed Króla Najjaśniej- 
szego Pana zawiozę i turbatorem ogłosze, 
a król wszystkie łaski dla zakonu dane 
cofnie — moja głowa w tem. 

Tu przezacny gwardjan błagalnie na do- 
stojnego Komisarza spojrzał, 
tem dla Braci swojej prosząc, i ojciec An- 
toni rad nie rad roztruchan wychylił, od 
czego mu sięw głowie zakręciło i nawet 


nie wiedział, jak do klasztoru wrócił, w do+. 
datku z workiem złota, któręga: lasztze ŻaM « 
den. kwestarz, jak zakon zakonem, dla Bra4- 
Toteż nazajutrz generali 


ci nie przywiózł. 
ny Komisarz, ojciec Antoni Strózzi, wyd 
trzeźwiawszy, ze wstydem z Bydgoszczy wy 
jechał, darmo w głowę zachodząc, jako się 
to mogło stać, Przezacny gwardjan zasię; 
uprzykrzonego reformatora się zbywszy, u- 
niżenie go żegnał, ale zaocznie na czcigod- 
nego ojca Walerjana, magistra filozofii i 
kaznodzieję. raz poraz okiem mrugał, zado= 


wolony wielce i uradowany z niewinnęga 


frantostwa, które młodszym by raczej. przy* 


ki ork . 
Dr. T. Brandowski. 


Zaproszony przez jej brata, był w domu 
Brzezińskich już parokrotnie. W myśl przys 


rzeczenia odgrywał rolę dandysa, urwipoł- . 
kobiet- 


cia, hulaki, Opowiadał o wódce, 
kach. brutalnych wyczynach kawalerskich 


i swych intrygach. Chełpił się swą brutal 


nością, nietaktem, nieposzanowaniem star 
szych. Kpił z „bzdurnych“ 
wincjonalnego sentymentalizmu, z ciasne4 
go patrjotyzmu i babskiej religijności... O+ 
świetlaął się jaskrawem błyskiem zepsucia, 
demoralizacji, gangreny.. Złośliwością jak 


rozżarzónyin lancetem wypalał z serca mlloj - 


dej dziewczyny wszystkie jej złudzenia i u- 
czucia... 

Tak... tak... 
do biura.. 


I znowu na tem samem miejscu: 

— Dzieńdobry! — mówi Brzeziński, za4 
trzymując go. 

— Dzieńdobry. Cóż nowego? 

— Czekałem tu specjalnie na pana, żeby 
panu powiedzieć.» 

— No? No? 

— Że kuracja świetnie się udała. Nie 
potrzebuje pan już do nas więcej przycho- 
dzić. Umówiliśmy się na dzisiaj, ale już 
nie.. Irka poprostu pana nie cierpi. niena- 
widzi, Obrała sobie nawet inną drogę do 
biura. Chodzi dalszą drogą, byle tylko pa- 
na nie spotkać... 

— Tak? 


— Tak. No, przyszedłem panu specjal ` 


nie podziękować. W imieniu całej rodziny. 
Spisał się pan bajecznie... Tak zagrać rolę 
podleca, brutala, hulaki, nicponia... 
doprawdy. pan jest świetnym aktorem. 
Dziękujemy panu bardzo... 

— Niema za co... 


Radowski potrząsnął podaną rekę i po- - 


wlókł się do biura ociężale. Zgarbił się, 
skulił ramiona, jak człowiek obity naha- 
jem . Na ustach błąkał mu się. napół: iro- 
nicznv. napół cierpki uśmieszek, gdy mys 
ślał i szeptał sobie pocichu: i 

— To paradne.. paradne... dobrze zagra- 
łem swą rolę... a tak mi tej dziewczyny żal 
ogromnie. jakbym coś stracił najdroższego. 
Czyżbym ja?... Wyleczyłem ją, a sam... Już, 
niestety, niema do niej powrotu... 

Poszła do biura inną drogą... 


o względy. - 


zasad, Z pro- : 


Zamyślony wlecze się dziś” 


Nie, . 
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R Wladyslaw Wan. 
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, Wrażenia z dzielnicy żydowskiej w Warszawie. 


„Czarny ląd!“ Nietylko istnieje, jak się 
pod palącem 
niebem Afryki, ale też w sercu Polski — 
iw Warszawie. Pełen egzotyzmu. szczegól- 


przekonałem na południu, 


dalej. Od czasu do czasu, rzucam kilka,wnie o pomarańczową skorupę, których tu 
słów do mojego towarzysza. Że to — hotel | pełno. Krzyk się wzmógł. Zaczyna lamento- 
Europejski, a tam Bristol, a tu znowu Lou- f| wać. Zebrał się tłum, Jakiś wyrostek pod- 
vre, a po drugiej stronie Rada Ministrów | nosi ją i znika. Przed nami wyrasta sklęp 


nie dla nas ludzi z Zachodu. Wzbudza nie- 
wątpliwe zaciekawienie. Ale choćbyś nie- 
chciał, czuć się będziesz obco, nieswojo, 
wstrząśniesz z obrzydzenia może ramiona- 
mi i Bogu podziękujesz, że ci nie dał spę- 


ze lwami, które ryczą podobno, kiedy prze- 
chodzi dziewica. Wpadamy w wąską ulicz- 
kę. Skręcamy na prawo, Potem na lewo i 
oto już Plac Teatralny, Po lewej —* mówię 
— widzisz teatry: Operę kapitalnej pani 


mięsny. Czytamy:  Koszęrne, Dwóch żyd- 
ków obciera ręce o nos i zaprasza do śro- 
deczka. Robi mi się słabo. Jakiś sprzedaw- 
ca krzyczy pod niebogłsy: Pomarańcze, Ta- 
nio, za bezcen, za grosze, osiem za jeden, 


Karolewicz-Waydowej, Teatr Narodowy il złoty. Świeże, jakie świeże. 


Wątroba jest filtrem dla krwi. 


Zanieczyszczona krew może powodować szereg rozmaitych dolegliwości, 
bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, skłonność do tycia, plamy i wyrzuty na skórze, 


Choroby złej przemiany materji niszczą organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest normowanie czynności wątroby 
i nerek; Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, że w chorobach na 
tle złej przemiany materji, chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, 
5899 żółtaczce, artretyżmie ma zastosowanie „Choiekinaza* H. Niemojewskiego. 
Broszury bezpłatne wysyła laboratorjum fizjologiczno-chemiczne €holekinaza 
H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy Swiat 5 oraz apteki i składy apteczne. 


Nowy, po drugiej „wielce szanowny i sła- 
wny* magistrat z panem Starzyńskim. De- 
cydujemy się i wysiadamy. Oczy nasze rzu- 
cają spojrzenia na wszystkie strony. Jakiś 
autokar o mało co nie porwał mi teczki, 
taksówki pędzą jak szalone, tramwajarze 
zawzięcie dzwonią, Wreszcie skręcamy na 
Bielańską. Wchodzimy na upatrzony te- 


dzić życia wśród czarnych, brudnych i nie- 
chlujnych ulic, podwórzy i.. chałatów. Bo 
to naprawdę „czarny ląd", nie Europa. 
Przerzucimy kilka kartek z pamiętnika 
turysty, ze zdumieniem patrzącego na ota- 
czający go, nieznany i tak obcy Świat, 
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Dowolny dzień w marcu 1936 roku. 


Niebo dziś czyste. Ani jednej chmurki. 
Słońce smugą promieni tańczy po pokoju, 
wzbudzą we mnię jakiś wiosenno-radosny 
niepokój, Wstałem więc wcześniej, niż 
zwykle. Przypominam sobie w tej chwili, 
że dzisiejszy towarzysz spacerów, przybyły 
z Bydgoszczy pociągiem popularnym (pod 
hasłem — „Zwiedzamy stolicę“), powinien 
już wstać, Raźnym więc krokiem, ruszam 
w korytarz pokojów gościnnych i pukam 
delikatnie, niemniej stanowczo do pokoju 
gościa. Wszystko już przygotowane do dzi- 
siejszej eskapady na „czarny ląd“. Zjedli- 
śmy śniadanie, przerzucam przez ramię a- 
parat fotograficzny, biorę towarzysza pod 
rekę i wyprowadzam na ulicę. Skręcamy w 
prawo, stajemy przy grupce osób, czekają- 
cych na tramwaj. Nadjechał, Wsiadamy. 
Skręcił w Filtrową, stanął obok Politechni- 
ki, gdzie przed kilkoma dniami z powodu 
studenckiej blokady jeszcze nie stawał. Po- 
tem lekko drżąc, biegł szybko głównemi u- 
licami miasta. Ludzie wsiadają i wycho- 
dzą. Robi się ciasno. Jakis student ustąpił 


ren, przybijamy do „Czarnego lądu", Uf, 
jak gorąco! Żałujemy, żeśmy nie wzięli 
wiosennych  płaszczów. Towarzysz ociera 
twarz chusteczką — spocił się naprawdę. 
Idziemy prawą stroną. Coraz więcej ludzi. 
I coraz więcej żydów. Firmy jeszcze wcale 
eleganckie, rzekłbyś, nawet wytworne. 
Gdzieś na wysokości pierwszego piętra wy- 
skakuje neonowy napis: Fajgelbaum. 

— Aha, to jeden z dostawców płyt Pol- 
skiego Radja — rzuca inteligentnie towa- 
TZysz, 

Zaczyna się „widowisko nr. 1“ — pomy- 
ślałem i z uśmiechem. wskazuję na jakąś 
szpetnie umalowaną izraelitkę, W ostatniej 
cbwili, kiedy ociera się o nas, zauważamy 
między jej napół „zaokrąglono-guzowatym* 
nosem, a krwistemi à la karmin ustami. 
wcale czarne wąsy. Towarzysz mój dziwi 
się, 

— To nic nadzwyczajnego u nas — od- 
powiadam. Zobaczysz tego więcej. To co- 
dzienność, 

Nie omyliłem się: Oto znowu jedna. I 
zaraz druga. Traf czy pech — rozumuję 
głośno. . ; 

Jest znowu spokojniej. Mijamy Bank 
Polski. potem jakiś park. Słyszę, że Skary- 
szewski, Ale nie jestem pewien. Towarzysz 
także. l 

Przechodzimy na drugą stronę. 


miejsca staruszce, Porucznik, młody goło- 
wąs. zaczyna flirtować z ukarminowaną Jakiś stary, opalony czy brudny żydowi- 
maska. Mijamy dworzec. Potem — Królew-| na pcha rozpadający się na czworo wózek. 
ska, Zachęta, Plac Piłsudskiego. na którym | Gazeciarz przebiega obok tramwaju i rzuca 
odcina się pomnik księcia Józefa, nowvyjsię w naszym kierunku. 

dom pod arkadami, Krakowskie Przedmie- Wpadamy w Nalewki. Ruch zaczyna się 
ście. Do eleganckiego wozu wsiadł jakiś | wzmagać, Jaka$ wcale korpulentna kobie- 
chałaciarz. Nieprzyjemnie. Jedziemy znowu į cina upadła na jezdnię, poślizgnęła się pe- 


Między nogami tłucze sią mały berbeć, 
czepia się nas i skomli o pięć groszy. 


— Obwarzanki, świeży towar —' woła 
kilka w chustki zawiniętych, wybladłych 
i niewyczesanych kobiet. 


— Papiery, przecudne listy różnokoloro- 
we, wrzeszczy — drapiący się po głowie — 
w czarnym chałacie, czarnej „jarmółce* i 
czarnych, a właściwie popielatych butach i 
takiejże brodzie — żyd. Obok z trzema krę- 
gami obwarzanek — kroczy umorusane o 
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wiecznie chyba otwartych ustach — robat« 
nicze dziecko. ` 

— Złoty zegarek. Pamiątka z Krynicy: 
Męski i damski, Za jedne pięć groszy skan- 
duje inny berbeć Loi 

E Mila TAA AE pana i pani — foto 
akty — krzyczy jakiś urwia. 

„i GA OBRY, krawaty — słyszymy 
co chwila. 

I tak bez o. Bo se sog: ya 
ynajmniej w połowie — odbywa się 
Miej = dA. ścianami i tuż obok jezdni, a 
także na środku chodnika —- prawie, że nam 
deptujesz na kosze, kufry, paczki pełne naja 
rozmaitszych i najbardziej tandetnych to- 

warów, E 

A z murów krzyczą znowu napisy: jam 
skrawe często, nieestetyczne, Poplamione, 
na ścianach, tablicach i na płótnie, (typowo 
żydowski sposób reklamy, wdzierający się 
już i do naszej Bydgoszczy), które kiedyś 
pewnie było białe: ; j: 

— Tu Rogenbaum — tanie trzewiki i u- 
brania. Najnowszy towar. 

— Najlepszy — prima towar — woła 
drugi napis. - ŻA 

— Płótnopol -- Finkelsztein — czytamy 
dalej. $ 

— Edelman — zegarki. 

A pod tem, ałbo obok — wyrazy i cyfry 
żargonem pisane. 


Ale to dopiero początek, 


Zanurzamy się i zagłebiamy, brniemy 
coraz dalej, chociaż oddychać ciężko i trud- 
no. Chcemy poznać „czarny ląd“. Czarny, 
ten ląd wypełnia ćwierćmiljonowa(!!) ha- 
łastra żydowska. brudna, wstrętna. Wśród 
niej lęgnie się, jakże często, zbrodnia, ko- 
muniżm i wszelkie inne zło, społeczne i 
moralne, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


X ceykiu „JIajciekawsza przygoda“. 


- Krwawa noc żołnierska. 


ODPOWIEDZI NASZYCH CZYTELNIKÓW W KONKURSIE KALENDARZOWYM. 


Było to w grudniu 1915 roku na froncie 
w okopach. Po krwawym dniu walki na- 
stapiła ciemna i straszna noc, której nigdy 
nie zapomnę. Czarne, postrzępione chmu- 
F zamazywały księżyc i gwiazdy na nie- 
ien 

Dnia poprzedniego poczta polowa dore- 
czyła mi paczkę od mych rodziców. Tro- 
skliwa i kochana matka między innemi 
przysłała mi wiktuały i opłatek wigilijny 


oraz pospolicie zwaną wówczas na froncie 


„Gazetę Teskową*, Ucieszyłem się niezmier- 
nie z wszystkiego, a najwięcej z opłatka i 
gazety „Dziennika Bydgoskiego". Poczęsto- 
wałem przesłanemi smakołykami moich to- 
warzyszy broni. Czytałem też Niemcom 
prawdziwe komunikaty wojenne i wieści o 
wydarzeniach na Ziemi Poznańskiej, Niem- 
cy, a nawet, niestety, pewien „Polak“ na- 
śmiewali się z polskich zabobonów i bujd, 
jakiemi były w ich mniemaniu te dwa 
przedmioty: opłatek wigilijny, poświęcony 
ręką mej czcigodnej matki i skromna wów- 
czas gazetka „Dziennik Bydgoski“, Dla 
mnie były to świętości narodowe, więc urą- 
gowiska przyjąłem ze złością. 


W tych warunkach nadszedł dzień 27 
grudnia, właśnie dzień mego patrona — 
krwawe, wojenne imieniny. W nocy zna- 
lazłem się razem z innymi na forpocztach 
i trzeba było wciąż sygnalizować rakieta- 
mi, Po dwóch nocach bezsennych byłem 
strasznie znużony. Lęk i wstrząsy nerwo- 
we budziły mnie naprzemian z „słodkiej“ 
drzemki w okopach... 


Nagle nieprzyjaciel otworzył straszny 
ogień artyleryjski. Z początku liczyłem 
błyski i grzmoty pocisków armatnich. Na- 
si miłczeli.. Sen jednak na kilka minut 
znowu zamknął moje znużone oczy... 


W pewnej chwili nastąpił wielki trzask, 
huk i trzęsienie ziemi. Jestem w powie- 
trzu. Czuję, jak spadam na ziemię. Jezus- 
Marja!.. Huragan pocisków i huku trwa 
nieprzerwanie dalej. Jakieś błogie zemdle- 
nie pogrążyło mnie ponownie w sen. Do- 
piero, kiedy blada jutrzenka zabłysnęła na 
niebie, zauważyłem, że jestem ranny. Prze- 
budziły mnie jęki ciężko rannych, konają- 
cych towarzyszy broni. Umierasz!., odezwał 
się raptownie głos podświadomości, — Ucie- 
kaj!.. nie można.. Leżę w wielkim leju+ 
mogile razem z poszarpanymi kolegami. 
Obok mnie dwóch zabitych żołnierzy, resza 
ta wije się w strasznych boleściach, Rae 
tuję się najpierw, tamując krew gazą. Roz- 
szarpani, ciężko ranni towarzysze wołają o 
pomoc. 

Okazało się, że mało jest waty i gazy, 
hamującej krew. Co robić?... — dre koszu- 
lę i owijam nią straszne rany żołnierskie. 
Ale przez brudne płótno krew nadal się le- 
je, Wyciągam więc z plecaka moje stare 
„Dzienniki Bydgoskie" — targam je w ka- 
wały i przykładam na rany, następnie ban- 
dażuję szmatami... 


Zanim pomoc nadeszła okazało się, iż 
papier „Dziennika“, potrójnie złożony, był 
zbawieniem rannych... 


Tego wrażenia strasznej, krwawej nocy 
żołnierskiej nigdy nie zapomnę!.... a 

Często opowiadam „moim“ o tem cieka-. 
wem zdarzeniu  Dumając przy kominku 
ogniska rodzinnego o dawnych przeżyciach 
wojennych, często, bardzo często na myśl 
przychodzi mi to wspomnienie i mówię: 
„Dzienniku*, ty nawet nie wiesz. że prócz 
ran duszy polskiej, leczyłeś też kiedyś ran- | 
nych żołnierzy!...* ) 

„Opatrzność“, 


a 


Do Stolina miał 40 kilometrów, Wie- 
dział, że w jeden dzięń nie zajdzie. 
więc wespół z towarzyszami nowej doli 
powędrowali już w dzień poprzedzający 
A czekali na to wezwanie do wojska jak 
na zmiłowanie. Cała Horodna patrzyła 
na nich z zazdrością. O, wiedzieli wszy- 
scy, że w wojsku jest dobrze. Wiedzieli. 
że w wojsku dają jeść, 

Dają jeść... Jeść — dużo -=~ dosyta 
Nietylko ziemniaki, nietylko. jakieś 
placki i nieomaszczone zupy, ale mięso.. 
Urlopnicy — ci, którzy mieli szczęście 
w wojsku służyć — opowiadali o tem 
i wspomnieniami pobudzali fantazję. 
Jeść mięso. Nie być głodnym. O tem 
tymczasem mogli tylko marzyć. 

Bo Horodna, wszystkie sąsiednie wsie. 
cały powiat, ba! całe Polesie głoduje. O 
tym głodzie, który nawiedził jego ro- 
dzinne strony, myślał Szymon Cewan. 
gdy szedł do Stolina na stację kolejową. 


skąd jakiś pociąg miał go powieźć w 
dalekie, nieznane,,, 
Rok 1936, 
Polesie głoduje. Ludzie nie mają. 
czego do ust włożyć. Dzieci mrą. Ty- 
fus głodowy gnębi całe wsie. Klęska 
straszliwa dotknęła ten kraj pierwotny. 
choć piękny i niezwykły. 


Zaczęło się w zeszłym roku od poża- 
rów. Sprzymierzone z suszę niszczyły 
wszystko, Przepadły zapasy paszy dla 
bydła. Wy 

Brak mrozów podczas łagodnej i cie- 
płej zimy dopełnił nieszczęścia. .Ostatki 
siana i potraw, które uszły pożarom, 
` też przepadły. Ludność dla ratowania 
ińwentarza spasla to, co było przezna- 
czone dla człowieka. Wyłysiały ubogie. 
rieurodzajne poletka. I dzisiaj niema 
nic. Ani paszy dla koni i bydła, ani 
żywności dla ludzi. Niema jednak też 
żywego inwentarza, bo znaczna jego 
` część padła z głodu, wielką część trzeba 
bylo sprzedać za grosze żydowskim han- 
dlarzom, spekulującym bezlitośnie na 
nieszczęściu i nędzy. Są wioski, gdzie 
niema teraz ani jednej krowy, ani ko- 
nia, ani wieprza, 

Jest tylko GŁÓD, 


waz, 
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Szymon Cewan szedł i marzył. Potem 
jechał i marzył. Marzył o jedzeniu. Na- 
wet niezwykłość pociągu, którym jechał 
po raz pierwszy nie zrobiła na nim 
wrażenia. Przecież od tygodnia nie 
miał nic w ustach. Jakże miał zabie- 
rać rodzinie ostatnie kartofle, ód do 
brych ludzi wyproszone, gdy wszyscy 
wiedzieli, że wkrótce już będzie mógł 
jeść mięso. Więc nie jadł nic. Za am- 
bitny był na to. 


m 


| Gdy się żegnał, nie mógł poskromić 
złej myśli. Że ich nigdy nie zobaczy, że 
pomrą z głodu, że tyfys na nich spa- 
dnie i zabierze, jak zabrał całe sąsie- 
dnie wsie. Waląca się chata, z której 
strzechę sam zdjął, aby zgniłą słomę 
porźnąć na Sieczkę dla ostatniej krowy. 
przypominała mu się ciągle. Krowie nie 
posłużyło to jedzenie, karmiona taką 
sieczką nie oparła się pomorowi. I nie- 
ma ani krowy ani strzechy. A w cha- 
cie jest zimno i głodno. 


Jak też będzie w tem wojsku? Wszy- 
scy mówią, że dobrze, Fiedorowicz, co 
to przed dwoma łaty służył i nawet z 
naszywką wrócił, nie mógł znaleźć słów 
pochwały, I pisać się nauczył i na książ- 
ce czytał, a z panem leśniczym to tak 
rozmawiał, że aż wszyscy gęby roztwie- 
rali z zadziwienia, skąd on tak potrafi. 

A Prokopczuk? Jak umierał na tyfus 
w Szpitalu, to sobie czapkę rogatą ka- 
zał powiesić nad łóżkiem, a potem do 
trumny włożyć. Że to w wojsku najlep- 
sze życie miał... 

A Kłymko? Fachu się nauczył, po 
wojsku posadę dostał, Pracuje, zarabia. 
jeszcze rodzinie czasem parę złotych 
przyśle. Wszystkim Kłymkom zaraz le- 
piej się powodzi, 

Czy on, Szymon Cewan, syn Aleksego 
Cewana, jest gorszy? A może głupszy 


i | odóFiedorówicza, Kłymiki? Może nie da 


sobie rady? Fe, głupszy nie jest napew- 
no. Całą Horódna może zaświadczyć, że 
niema obrotniejszego i sprytniejszego 
chłopaka od Szymona Cewana. Do 
wszystkiego był pierwszy. Do roboty i 
do śpiewania. Jak panowie na polowa- 
nie przyjeżdżali, to tylko jego brali na 
przewodnika. I zawsze sobie radę da- 
wał. Zawsze umiał znaleźć dobrą dro- 
gę i dobre przejście. Zawsze wiedział. 
czego od niego chcę, i umiał po swoje- 
mu odpowiedzieć, 
Teraz jest głodny i słaby. I nic nie 
wie, co go czeka. Byle tylko odrazu ja- 
kiegoś głupstwa. nie zrobić. Potem tó 
już jakoś będzie. Najpierw trzeba dobrze 
patrzeć na wszystkie strony. I najle- 
piej nic nie mówić. : 


— Cewan Szymon! 

Czy to jego wołają? W głowie mu 
się mąci, Z głodu i z tego wszystkiego. 
co jest koła niego. Wszystko takie no- 
we, niezwykłe. Sam nie wie, jak długo 
jest w drodze. Jedzie wraz z innymi. 
takimi samymi, jak on. Ale nie patrzy 
na innych, ma dość kłopotu z sobą, z 
własnemi myślami, Robi, co mu każg. 
Wstaje, kiedy koło niego wstają, siada 
wraz z innymi. 
teraz znowu wysiadać. Wszystko się 
koło niego kręci. Traci ostrość widze- 
nia i zdolność oceny, 

— Cewan Szymon! 

To jego wołają. Idzie w kierunku gło- 
su. Przypatruje mu się jąkiś groźny 
człowiek. W mundurze. Może leśniczy. 
albo policjant? Nie, jakiś inny. 

— Cewan Szymon? 

Pokazuje kartkę, którą mu dał poli- 
cjant jeszcze w Herodnej. Ustawiają go 
obok innych. Bierze chudy węzełek na 
plecy i idzie. 


Kazali mu przesiadać.. 


Miasto. Więc to jest miasto? Domy 
jakieś.duże i droga kamienna. Ludzie 
nie tacy jak na Polesiu. Hałas, straszny 
hałas, ° 

Cewan patrzy na wszystko szeroko 
otwartemi oczyma. Przeprowadzają ich 
przez bramę. Dużo tu jest takich jak on. 
I innych też. 

Muzyka gra. Jak oni grają? Jakie 
duże trąby mają? Do tej trąby śmieją 
się poprzez zmęczenie oczy Cewanowe. 


=p ee, R, suw 


Cewan zostaje żołnierzem, Robi wszy- 
stko i sam nie spostrzega jak się zmie- 
nia. Początkowo myślał tylko o jedze- 
niu. Kiedy pierwszy raz dali mu dobre. 
tłuste, gęste jedzenie  żołnierskie,. nie 
zjadł wszystkiego, Może zapomniał, jak 
się je... Może to instynkt samozacho- 
wawczy nie pozwala mu napełniać nad- 
miernie pustego żołądka... A może po- 
prostu, gdy spojrzał w pełną menażkę. 
przypomniał sobie chatę bez strzechy w 
Horodnej i ostatni, niekraszony ziem- 
niak, którym dzielą się starzy rodzice i 
brat Michał i mała siostra Maryjka.., 
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Szymon Cewan milczał przez trzy dni 
Pytali go, wołali, Cewan nic nie odpo- 
wiadał. Nawet myśleli, że niemowa 
Ale Filipczuk, który też z Horodnej 
przyjechał do tego. samego pułku, tlu- 
maczył, że nie. Że nie było w całej o- 
kolicy mowriejszego chłopaka, jak wla- 
śnie Cewan. Tylko niewiadomo, co się 
stało, że teraz nic nie mówi. 

Do doktora chcieli go specjalnie po- 
słać. Nawet do pułkownika doszła wia- 
domość o Cewanie — niemowie. 

Przyszedł pułkownik, popatrzył, po- 


dobał mu się chłopak. Oczy miał bystre. 
inteligentne, : 
— Co wy, niemowa jesteście? 
— Nie, panie pułkowniku! —  Zdę- 
bieli wszyscy, tak to nagle i dobrze 
Cewan powiedział, Pułkownik spojrzał 
na kapitana: 
— Mówi? 
— Dotąd jeszcze słowa nie powiedział 
panie pułkowniku. Nie wiem, co mu się 
stało. 
— Dlaczego nic nie mówiliście? 
Cewan się nawet nie zmieszał, Od 
początku wiedział, dlaczego milczał. 
I wiedział też, dlaczego teraz wlaśnie 
przemówił: | 
= Bo ja nie cheiał być za głupiego. 
panie pułkowniku! 
— Jąkto? 
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'— Ja chciał patrzeć, a potem dopiera 
gębę otworzyć. KA 
— No dobrze, a podoba wam się tuf. 
=- Podoba się, tylko buty cisną, ` | 
— Za małe macie? r] 
— Nie zamałe. Chodzić w butach nie 
umiem, | 
— Toście jeszcze nigdy w butach nie 
chodzili? |. | 
— W butach nie, tylko w łapciach, pa- 
nie pułkowniku. 


— A jak się łapcie zdarły, to w czem 
chodziliście? 


dzinie zszedł w łapciach z lipy... 


wana. I Cewan odtąd już mówił i na» 
wet rozweselał całą kompanję. 
Święcone w pułku było bardzo uro. 
czyście obchodzone. Dużą halę, zasta- 
wioną stołami, wypełnili przeważnie 
rekruci, starszy rocznik wyjechał na 
urlop. 

Orkiestra zagrała marszą pułkowego, 
wszedł pułkownik. Zasiadł przy stole i, 
kiedy spojrzał na ostrzyżone głowy żoł- 
nierskie, przypomniał sobie Cewana. 
— Gdzie jest ten rekrut — niemowa, 
co tak sprytnie przemówił? 

Zaraz też rozległo się po hali: 

— Cewan! Rekrut Cewan do pana pul- 
kownika! 
Cewan podbiegł 1 zameldował 
ostro: 

— Panie pułkowniku, rekrut Cewan 
melduje się na rozkaz, 

— No dobrze, Cewan, a cobyście tak 
chcieli na święta? Przepustkę? 

-= Panie pułkowniku, melduje poa 
słusznie, że nie chcę przepustki. 

— A co chcecie? raki 
== Ja, panie pułkowniku, proszu a 
pozwolenie, cobym mógł nie zjeść kieł. 
basy i jajek, co są na stole... 

— To nie jedzcie, nikt was nie zmusi. 
— Ja proszu, panie pułkowniku, żeby 
ja mógł zabrać te jajka i kiełbasę, 

— Zabrać? Poco? 

TS Mejduję posłusznie, panie pułków- 
niku, że ja chciałby zrobić paczkę, pa- 
nienka ze świetlicy napisze i to poje- 
dzie do Horodnej. 

~- Do domu? 


— Tak, oni tam kiełbasy nigdy nie 
widzieli. Tam głód, panie pułkowniku. 
a ja zawsze najedzony chodzę. Tam te- 
raz największy głód. Nic nie jedzą, pa- 
nie pułkowniku. Mięsą nie widzieli. A. 
teraz roztopy — chłop kożuch zdejmie — 
wszy się rozlezą i tyfus zaraz. I głodno, 
Do ust niema co włożyć. I jabym chciał 
kiełbasę i jajka tam posłać, 

-—- Dobrze, Cewan, poślijcie, ale samt 
też zjedźcie. Widzę, że będą z was ludzie. 


się 


y 


Wielka była radość w Horodnej, gdy 
do chaty bez strzechy przywieźli z pocz- 


ty ogromną paczkę, 
Szymonowej kiełbasy i jajek pan puł- 
kownik kazał ze spółdzielni dopakować 
wszelkiego dobra, a i oficerowie ze swej 
strony: coś niecoś dołożyli, 


— To ja wszedł bóso na lipę, a po god 


Pułkownik się uśmiał į pochwalił Ce- - 


Ogromną, bo do ` 


„PIB za Ry LP Ya” FO EŃ 


Str. TE. ` „DZIENNIK BYDGOSKI", nfedzieta, dnfa 12 Kwłetnta 1036 r. Nr. 37. 
- AA EF] 
cy O ZYC 
referat wygłoszony przez prezeskę p. Kopań. p ekspedycją wykopaliskową w Biskupinie łącz. | łącznej wartości 200 zł, W nocy z 6 na 7 
Jnontocłam. ską, poczem pietne przemówienie wygłosił ks. | nie z wielkiemi uroczystościami, przewidziane- | bm. włamali się nieznani sprawcy do stodoły 


Nocny dyżur pełni apteka „Pod Orłem“. 
Nocny dyżur pełni Apteka: Pod: Krzyżem. 
> Pogotowie ratunkowe; Dniem tel, 507, nocą 

76. 

Pogotowie pożarnicze tel 618. E 

Bibljoteka miejska czynna jest codziennie 
godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 

Bibljoteka Kolej, Przysp. Wojsk. w świetlicy 
„Ogniska” przy ul. Magazynowej otwarta we 
wtorki i piątki od godz. 17 do 19. 

Bibljoteka T. C. L. Bibljoteka Tow. Czytel- 
ni Ludowych, mieszcząca się w Domu Katolic. 
kim przy ul. Plebanka otwarta jest codziennie 
za wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 17—19. 

Repertuar kin: o 

Słońce: „Dwie Joasie* — film polski z 
Jadwigą Smosarską, 

Styłowy: „Tarzan, władca dżungli”, 


— Od Wydawnictwa. W eprawach redakcyj. 
nych i administracyjnych prosimy naszych Czy. 
telników z Kujaw zwracać się do naszego 
przedstawicielstwa w Inowrocławiu przy ulicy 
Toruńskiej 2, II piętro, Godziny urzędowania 
od 10—12 i 15—17, 5 

— W Mątwach nabyć można „Dziennik Byd. 
goski* codziennie już o» godz. 14 w kioskach 
pp. Tomczaka i Kozłowskiego, 

— Musimy być przygotowani. Odbył się tu 
20-godzinny kurs ogólno-informacyjny obrony 
przeciwlotniczo-gazowej,. Wykłady i ćwiczenia 
prowadzili pp. Puchała, instr. oplg. i Kosięcki, 
instr, PCK. Kurs ukończyło 20 pań, m. in. pa. 
nie starościna Wilczkowa i wicestarościna Śmie. 
tankowa, 
o= Samobójstwo kapelmistrza orkiestry zdro. 
jowej. W numerze piątkowym podaliśmy wiado. 
mość o samobójstwie, dokonanem przez kapel- 
mistrza orkiestry zdrojowej śp. Walerjana (nie 
Walentego, jak mylnie donosiliśmy) Stysia. Śp. 
Styś, rodem z powiatu łańcuckiego, sprowadził 
się do Inowrocławia przed mniejwięcej 12 laty, 
obejmując stanowisko organisty przy kościele 
Matki Boskiej, które po pewnym czasie utracił 
z powodu jego stosunków rodzinnych. Śp. zmar. 
ły był również jednym z założycieli T-wa śpie. 
wu „Echo” i w bież. roku do chwili śmierci 
przygotowywał członków towarzystwa do wy- 
stępów śpiewaczych na tegorocznej uroczystości 
10-lecia i przed mikrofonem Radja Pomorskie- 
go. Na temat powodów, jakie skłoniły śp, Sty- 
sia do tego desperackiego kroku, krążą po mie. 
ście najrozmaitsze wersje. Śp. Styś był żonaty 
i ojcem rodziny. Żona wraz z dziećmi zamiesz. 
kuje w Małopolsce. Stysiowie od kilkunastu lat 
żyli w seperacji, Samobójstwo popularnego dy- 
rygenta-kompozytora zaprzątnęło umysły wszyst. 
kich Inowrocławian, 

— Nieznośny gospodarz. Od czasu, kiedy 
czynsz dzierżawny za mieszkania został mocą 
dekretu obniżony, właściciel domu przy ulicy 
Przy Stawku 1 p. M. rozpoczął prowadzenie 
„wojny“ z swoimi lokatorami. W biały dzień, 
w czasie kiedy na podwórzu rozwieszona jebt 
bielizna, poleca on. wywozić fekalja. Wodę z 
wodociągu mogą lokatorzy czerpać tylko dwa 
razy dziennie i to tylko przez krótką chwilę, 
poczem zamyka się dopływ wody do kra. 
nu. Kiedy ostatnio lokatorzy upominali się o 
swoje prawa, M. rozprawił się z jednym z nich 
nawet czynnie, Dowiadujemy się, że powyż. 
szemi sprawami zainteresowały się władze po- 
licyjne. 

— Włamanie do biura. Nieznani sprawcy 
włamali się onegdaj pod osłoną nocy do biura 
„Jungdeutsche Partęi' przy ul. Toruńskiej 22, 
skąd skradli około 50 zł gotówki. 

— Właściciele pojazdów mechanicznych 
winni odebrać dowody rejestracyjne na rok 
1936/37 w starostwie, pokój nr. 16, w terminie 
14.dniowym przy równoczesnem zwróceniu do. 
wodów dotychczasowych i dowodów uiszczenia 
opłat na Państw. Fundusz Drogowy conajmniej 
za czas od 1. IV. do 30. VI. 1936. Blankiet 
przekazów czekowych na konto w P. K. O. 
nr. 183500 można otrzymać w właściwych za- 
rządach gminnych. y 

Starosta powiatowy: (—) Wilczek. 


MOGILNO, (mk) Pomyślna wiadomość dla 
bezrobotnych. Miasto Mogilno otrzymało z Fun. 
duszu Pracy na zatrudnienie bezrobotnych 15 
tysięcy złotych. Wydział Powiatowy wyasygno- 
wał również pewną kwotę tak, że w najbliż. 
szym czasie bezrobotni otrzymają pracę przez 
przeciąg 2 miesięcy. 

— Samochód spłonął na szosie. Na szosie 
pomiędzy Mogilnem a Strzelnem wskutek de- 
fektu w motorze zapaliła się benzyna w samo. 
chodzie ciężarowym, który wiózł porcelanę 
i wyroby szklane. Szoferowi udało się zatrzy- 
mać wóz i wyskoczyć z płonącego samochodu. 
Oprócz podwozia, samochód kompletnie spło- 
nął wraz z ładunkiem. 


KRUSZWICA. Dźwiękowe kino „Ziemowit* 
wyświetla w dni świąteczne film p. t. „Wesoła 
wdówka", 

Znowu kradzieże. Niewykryci dotąd spraw. 
cy skradli z pralni przy ul. Rybackiej (własność 
p. Polanowskiego) wszystką bieliznę, przezna- 
czoną do prania, wartości około 50 zł. — 
chlewa p. Antoniego Szczepańskiego w Krzy- 
wem Kolanie pod Kruszwicą skradli złodzieje 
dwa tuczniki, każdy po ok. 2 ctr. i 20 kur, Do- 
chodzenia prowadzi policja. 

—- Uroczyste zebranie Zjedn. Kobiet Pracują” 
cych w sali hotelu „Gopło” zagaiła prezeska 
p. Kopańska, witając ks. prałata prep. Schoen- 
borna, członkinie i gości. Zebranie połączone 
było z akademją ku czci Matki Boskiej. Na 
program złożyły się deklamacje, śpiewy oraz 


prałat prep. Schsenborn. 

— Robotnicy ku czci swego patrona. Kat. 
Słow. Robotników obchodziło swoje doroczne 
święto bardzo uroczyście. Uroczystą akademję 
zagaił prezes p. Barciński, witając ks. prałata 
prep- Schoenborna,' pp. burmistrza Borowiaka, 
kier. szkoły Jachowiaka i wszystkich obecnych 
Zkolei chór kościelny .odśpiewał pieśni oraz 
wygłoszone zostały deklamacje, Podniosły re- 
ferat wygłosił sekretarz p. Lewandowski. W 
końcu w serdecznych słowach przemówił do 
obecnych ks. prałat prep. Schoenborn. Na- 
stępnie odegrana została 1.aktówka p. t. „Świę- 
ty opiekun”. 


NAKŁO. Pojawiły się w mieście fałszywe 


| pięciozłotówki z wizerunkiem marszałka Pił. 


sudgkiego. Puszczał je w obieg żydek, pocho- 
deao z Kresów. Ptaszkiem zajęła się po. 
icja. 


ŻNIN. Pałucki oddział Polskiego Tow. Krajo. 
znawczego obradował pod. przewodnictwem 
prezesa p. dyr. Jana Słomki, Protokółował p. 
Sporny. Po złożonem sprawozdaniu rocznem 
ułożono program na rok bieżący, I tak od. 
dział przystąpi do wydania przewodnika po Pa. 
łukach i pocztówek regjonalnych, poczyni sta- 
rania celem urządzenia w baSzcie muzeum re. 
gjonalnego, udzieli pomocy komitetowi odno. 
wienia pomnika Klemensa Janickiego w Ja- 
nuszkowie. Zarząd tworzą pp.: Słomka - prze- 
wodniczący, Mendyk - zast, przewodniczącego, 
Dunajski, Świerczewska, Spólnicki, Piotrowicz 
i H. Matyklasińska . członkowie zarządu, Ko. 
łodziejczak, Teodorczyk i Szymański - komisja 
rewizyjna. Oddział będzie współpracował z 


mi na wykopaliskach w bież. roku, Prace roz- 
poczną się nanowo już w najbliższym czasie. 


PRUSZCZ. (w) Pod adresem kupców. W 
związku z gospodarczym bojkotem kupców 
i rzemieślników polskich przez Niemców oraz 
kupców i rzemieślników niemieckich przez Po- 
laków, proszą nas, abyśmy zwrócili kupcom u- 
wagę, ażeby nie wykorzystywali patrjotyczne- 
go stanowiska społeczeństwa i nie podwyższali 
cen. Ceny w składach polskich nie powinny 
być wyższe od cen w składach niemieckich. 

— Rehabilitacja sołtysa gromady Baśniewo. 
W ubiegłym roku głośna była sprawa karna o- 
gólnie znanego obywatela p. Ksawerego Ło- 
bockiego, sołtysa gromady Bagniewo pod Prusz.. 
czem, skazanego przez Sąd Okręgowy w Gru. 
dziądzu na 5 miesięcy więzienia. Sąd Apelacyj. 
ny w Poznaniu wyrokiem z dnia 28 marca br, 
całkowicie uwolnił p, Łobockiego od winy i ka- 
ry, nakładając koszta postępowania na skarb 
państwa, Sołtys p. Łobocki uzyskał więc zu. 
pełną rehabilitację. 


— Skazanie bandytów. Sąd Okręgowy w 
Grudziądzu na sesji wyjazdowej w Świeciu roz- 
patrywał sprawę karną Leona Ranachowskiego, 
lat 23, ucznia rzeźnickiego z Bydgoszczy, dawn. 
zamieszkałego w Wałdowie oraz Herberta Lie- 
benau'a, lat 20, robotnika z Bydgoszczy, oskar- 
żonych o napad rabunkowy na zagrodę starusz. 
ków Werkmeistrów w Baśniewku pod Prusz- 
czem, którym skradli około 200 złotych gotów- 
ki. W wyniku przeprowadzonej rozprawy sąd 
skazał Ranachowskieśo na 3 lata więzienia, 
Liebenau'a na 2 lata więzienia i dla obu utralę 
praw obywatelskich na przeciąg 5 lat. 
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SŁONCE nie szkodzi CERZE 


o ile Pani będzie zabezpieczała 
ją przed nadmierną opale- 
nizną I piegami, stosując przy 
pierwszych blaskach wiosen- 
nego słońca usuwający piegi 


02.9 


GNIEZNO. Uniwersytet Ludowy w Dalkach 
(p. Gniezno) przyjmuje zapisy na żeński kurs 
letni, który trwa od 1 maja do końca sierpnia, 
Na uniwersytecie wykłada się poza ogólnemi 
wiadomościami także księgowość oraz naukę 
o gospodarstwie. Dyrekcja wysyła na żądanie 
prospekty. oraz udziela informacyj za dołącze. 
niem znaczka pocztowego. 


ŁABISZYN. Pożar. We wtorek 7 bm. o godz. 
11,30 wybuchł w Oburznie (pow. Szubin) pożar, 
którego pastwą pauł dom mieszkalny p, Kado- 
wa, Ogień powstał prawdopodobnie z powodu 
wadliwego komina. Na miejsce pożaru przy- 
była Ochotnicza Straż Pożarna z Dąbia Nowe. 
go oraz Łabiszyna wsi, która ogień zlokalizowa- 
ła i nie dopuściła do zajęcia się lasu, który. 
znajduje się tuż przy zabudowaniach. 

— Otwarcie składu zegarmistrzowskiego. 
Miasto tutejsze odczuwało już od dłuższego 
czasu zupełny brak zegarmistrza, W ub. tygo. 
dniu otworzył tego rodzaju skład oraz warsztat 
reperacyjny znany jubiler i złotnik p. Flanz z 
z izy Nowemu przedsiębiorstwu „Szczęść 

oże!"“ 


WĄGROWIEC. Posiedzenie rady okręgowej 
Tow. gimn. „Sokół* odbyło się w ub. niedzielę. 
Obrady zagaiła prezeska okr. p. drowa Kuliń- 
ska, witając na wstępie delegata dzielnicy p. 
Liberę oraz p. Paichelową. Do pióra poproszo- 
no p. Mroczkiewicza, podczas składania spra- 
wozdań przewodniczył p. Kupczyk. Skarbnik 
p. Słoma podał do wiadomości zebranym, że 
dochodu w roku ubiegłym było 1183,23 zł, roz- 
chodu 1168,56 zł, pozostaje na rok bież. 14,67 
zł. Budżet uchwalono w wysokości 2000 zł, Na- 
stępnie wybrano nowy zarząd okr. w składzie: 
pp. drowa Kulińska . prezeska, prof, Fabier=' 
kiewicz I wiceprezes, Sylwester Czerwiński 
II wiceprezes, Kazimierz Strzelecki sekretarz, 
Zenon Nowak zastępca, Stasiński skarbnik. 
ławnicy pp. dyr. Grześkowiak, Karczewski, A- 
damowicz i Steinborn, referentka p. Krystyna 
Węglarzówna, przewodniczący wydziału p. Ko. 
pydłowska, naczelnik okr. p. Ziółkowski, na- 
czelniczka okr. p. H.. Łażewska; komisja rewi- 
zyjna pp. Dahlkowa, Nalewalski i Paichel, sąd 
honorowy pp. Fr. Martyński, Marjan Muszyń- 
ski, Szczuraszykowa, Mączyński i Mieściska, 
Słoma, Kupczyk z Wapna, Wesołowski z Key- 
ni i mgr. Kuehnen ze Skoków. Deleśatami do 
rady związkowej są pp. drowa Kulińska i prof. 
Fabierkiewicz, do rady dzielnicowej pp. dyr. 
Grześkowiak i Ziółkowski. j e 

KCYNIA. (ks) Walne zebranie Tow. Upięk. 
szenia Miasta zagaił w ratuszu preżes sędzia dr. 
Dulowski; przewodniczył dentysta p. Wołyński. 
Sędzia dr. Dulowski ząbrazował działalność to. 
warzystwa. Ze sprawozdania wynika, że mia- 
stu przybyło około 250 drzew. Ulice przed. 
stawiają się w lecie naprawdę pięknie. Towa- 
rzystwo liczy około 80 członków płacących. Na 
prezesa wybrano ponownie p. sędziego dr.. Du. 
lowskiego, który prosił obywatelstwo o zrozu- 
mienie sprawy i współpracę. Oby ten apel o- 
bywatele wzięli sobie do serca. 

= Bezczelność żydowska. W niedziele 


istnieje zakaz sprzedawania towarów. Prze. 
strzegać tego zakazu „nie potrzebuje” miejsco. 
wy żyd p. Gutgold, który urzędującemu funk- 
cjonarjuszowi policji państwowej wskazał drzwi 
i wyprosił go z składu. Buta żydowska nie zna 
granic. 

— Pożar na probostwie w Dziewierzewie. W 
pobliskiem Dziewierzewie wybuchł w niedzielę 
w południe pożar. Spłonęła wielka stodoła, 
należąca do probostwa w Dziewierzewie. 


CHEŁMNO. (lm) Nieodwołalnie po świętach 
rozpoczną się prace przy dalszej budowie tamy. 
Niezmiernie aktualną stała się sprawa konty- 
nuowania prac przy budowie tamy, dla kupiec- 
twa jak i dla licznych bezrobotnych i ich ro- 
dzin, Jak się ze źródeł miarodajnych dowi wu. 
jemy, budowa tamy znajdzie po świętach wiel- 
kanocnych pełne rozwiązanie. Jak nas infor- 
mują, na pierwszy etap przy budowie tamy 
znajdzie zatrudnienie około 250 bezrobotnych, 
przyczem uwzględnieni będą przedewszystkiem 
bezrobotni żonaci. 

— Wikliny miejskie w płomieniach. Przed. 
wczoraj w godzinach południowych ryk syren 
pożarniczych zaalarmował mieszkańców Chełm. 
na o pożarze, Okazało się, że nad Wiśle pło- 
nęły wikliny miejskie. W wyniku akcji ra- 
towniczej pożar zdołano zlokalizować. Spaliła 
się jedynie sucha trawa, Miasto szkód żadnych 
nie poniosło. f 

— Nocna kradzież w mieszkaniu urzednika 
miejskiego. Władze bezpieczeństwa zostały za- 
alarmowane niezwykle śmiałą kradzieżą, jaka 
miała miejsce w nocy z 8 na 9 bm. u urzędnika 
Zarządu Miejskiego Magolewskiego, zam. przy 
ul. Wodnej, Łupem niewykrytych złodziei padło 
50 zł gotówki. Jak z zeznań poszkodowanego 
wynika, złodzieje usiłowali zabrać całą garde- 
robę męską i damską, lecz zostali w ostatniej 
chwili spłoszeni. i 

— Kino „Apollo“ wyświetla począwszy od 
świąt wielkanocnych wielki film sensacyjny p, 
t. „Tajemnica ekspressu nr. 6”. 


STAROGARD. (jw) Śmiałe włamanie do 
mieszkania. W ub. niedzielę o godz. 7 rano nie. 
ujawniony narazie sprawca włamał się do miesz. 
kania p. Teresy Draszanowskiej, zam. przy ul. 
Hallera 15 i po otworzeniu wytrychem szuflady 
w biurku skradł 35 zł gotówką. Z łupem tym 
uciekł przez nikośo niezauważony. 

— Złodzieje odebrali stolarzowi możność za. 
robkowania. W nocy z 5 na 6 bm. włamali się 
nieznani sprawcy do szopy sto:arskiej Leona 
Zieske'go, zam. w Kaliskach (pow. Starogard) 
i skradli wszystkie narzędzia stolarskie, warto- 
ści około 300 zł. 

-— Trzy kradzieże w powiecie, Z niezamknię. 
tej stajni Jana Ramuły w Jabłówku skradziono 
w nocy parę lejc, kurtkę, 2 pary spodni robo. 
czych, bluzę i fartuch gospodarczy, a dwom 
koniom obcięto ogony. Pan R. poszkodowany 
jest na 100 zł» W Grabowie zakradli się zło. 
dzieje zapomocą wyjęcia szyby w oknie do 
mieszkania p. Ign. Kurowskiego i skradli gar. 


derobę męską oraz bieliznę damską i męską 


p. Leokadji Bukowskiej, zam. w Okolu. Skra. 
dziono 4 ctr. nasion łubinu żółtego, 5 kg koni. 
czyny białej i 2 worki. Policja prowadzi ener. 
giczne dochodzenia. 


Grudziądz. 


Nocny dyżur pełni apteka „Pod Lwem”, ut. 
Pańska, tel. 2040. 

Telefon nr. 1294 posiada przedstawicielstwo 
„Dziennika Bydgoskiego” w Grudziądza, uL To- 
ruńska 22, 


Renerien kin: 

Apollo: „Pan Twardowski” (przebój pro- 
dukcji polskiej). ; 
Gryi: „Kochany łobuz” z Anny Ondrą. 

Orzeł: „Pogromcy Indjan* (najnowszy film 
cowboyski). 

— Nabożeństwa rezurekcyjne. W pierwsze 
święto Wielkiej Nocy rezurekcja odbędzie się 
we wszystkich kościołach grudziądzkich o godz. 
6-ej rano, Następne nabożeństwa jak zwykle 
w niedzielę. W parafji wojskowej rezurekcja 
odbędzie się w kościele garnizonowym wyd 
jątkowo już w sobotę o godz. 18,30. W pierw- 
sze i drugie święto nabożeństwo dla wojska o 
godz. 9,30, dla osób cywilnych o godz. 11. 

— O czem mówią na mieście, Jak już o tem 
pokrótce donosiliśmy, odbyła się na Rynku 
wielka patrjotyczna manifestacja, zorganizowa. 
na w ramach tygodnia Polskiego Związku Za. 
chodniego. Podczas catpstrzyku zwracał na eie- 
bie uwagę oddział Związku Rezerwistów w jeda 
nolitych mundurach, Miejscowi krawcy sarkają, 
że mundury te dotąd nie są zapłacone, mimo 
upływu kilku lat od ich wykonania oraz mimo 
otrzymania przez zarząd tej organizacji spe. 
cjalnej na ten cel subwencji. 

— Odniemczenie Nowejwsi. Folwark Niemki 
Hintzlerowej w Nowejwsi, obejmujący 500 mórg 
najlepszej ziemi, przeszedł na własność rejenta 
Kopki z Grudziądza. Majątek ten był od nie- 
pamiętnych czasów w rękach niemieckich. 

— Święta w sporcie śrudziądzkim. Tego- 
roczne święta w sporcie grudziądzkim zapowia. 
dają się dość ciekawie. Miejscowy S. C. G. 
(drużyna C.klasowa) zaprosił jedną z: silniej. 
szych jednostek piłkarskich w Prusach Wsch, 
V. f£. B, Osterode, z któdą miejscowi Niemcy 
rozegrają w I dzień świąt mecz na stadjonie 
miejskim, a w II święto na boisku gimnazjum 
im, Goethego, Na stadjonie miejskim odbędzie 
się w II święto atrakcyjny mecz piłkarski o mi- 
strzostwo Pomorza. Spotkają się A-klasowe 
drużyny „Goplanji* (Inowrocław) i miejscowego 
P. P. W. Jak widzimy, sportowcy grudziądzcy 
nie mogą narzekać na brak świątecznych emo- 
cyj. 

— Znowu zuchwałe włamanie mieszkaniowe. 
Mimo licznych obław i energicznej kontrakcji 
ze strony policji, złodzieje grudziądzcy nie dali 
za wygraną. Ostatnio naprzykład włamywacze 
splądrowali w biały dzień mieszkanie p. Elżbie. 
ty Gizowej (Kalinkowa 22). Przez czas krótkiej 
nieobecności właścicielki w mieszkaniu rabu- 
sie „zdążyli” zabrać dwa złote zegarki dam- 
skie, srebrny zegarek męski oraz cenne pier. 
ścionki, przyczem nie pogardzili również zna- 
lezioną gotówką. Przypuszczalna wartość skra. 
dzionej biżuterji sięga ponad 200 złotych, 

— Z notatnika policjanta, W areszcie poli. 
cyjnym wylądowało wczoraj czterech złodziei. 
w tem jedna kobieta; poza tem przytrzymano 
jakiegoś pijaka za wywołanie na ulicy gorszącej 
awantury. Kradzieży poważniejszych nie zano. 
towano, jedynie rusznikarz Leon Oborski z ul. 
3 Maja 36 (znany z afery siostry o sfingowanie 
napadu rabunkowego) zgłosił kradzież kowadła 
wartości 45 zł, Poza tem spisano doniesienie 
karne na Niemca Ewalda Griindera (Curie Skło. 
dowskiej 14), który zajmował się podrabianiem 
numerów rejestracyjnych do samochodów. 


ŚWIECIE. (t) Tydzień propagandy Polskiego 
Związku Zachodniego, połączony z obchodem 
rocznicy połączenia Śląska z Polską, nie minął 
i w Świeciu bez echa. Na zakończenie tego 
„tygodnia” odbył się w. sobotę 4 bm. capstrzyk, 
połączony z przemówieniem okolicznościowem 
prezesa powiatowego PZZ p. dyr. Kęsika, W 
niedzielę 5 bm. poza kwestą uliczną urządzono 
wieczór propagandowy w auli gimnazjum pań. 
stwoweśgo. 


TUCHOLA. Nowy zarząd u pomocników 
fryzjerskich, Ostatnio w hotelu „Du Nord“ od- 
było się walne zebranie miejscowego oddziału 
Związku Pomoeników Fryzjerskich, któremu 
przewodniczył p. Leon Grochowski. Po sprawo. 
zdaniach udzielono zarządowi jednogłośnie ab- 
solutorjum. W skład nowego zarządu wybrano 
pp: W. Koepke _ prezes, A. Szwemin - sekre. 
tarz, B. Downarowicz - skarbnik. Komisja rewi. 
zyjna pp.: Grochowski, Świerczyński- i Skrzyp- 
czak. Następnie debatowano nad sprawami or- 
ganizacyjnemi, poczem hasłem „Wracam do 
celu" zakończono zebranie, 


-— Walne zebranie Tow. św. Wincentego A 


Paulo odbyło się w obecności p. starosty Hry- 
niewskiego p. burmistrza Saganowskiego, gości 
i licznie zebranych członkiń. Obecnych powi. 
tała prezeska p. Maćkowska, poczem przewod. 
nictwo objął ks. prob. dr. Kreft. Obszerne spra. 
wozdania złożyły członkinie zarz”du pp.: pre. 
zeska Maćkowska, sekretarka Wienckowska 
i skarbniczką Liberowa. Sprąwozdania wyka. 
zały nadzwyczaj pożyteczną i pełną poświęce. 
nia pracę charytatywną tego stowarzyszenia, 
W dyskusji przemawiali p. starosta Hryniewski 
i p. burmistrz Saganowski, ofiarując swoją 
współpracę przy niesieniu pomocy biednym 
i bezrobotnym. l 
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_ „DZIENNIK BYDGOSKI". 


Reportaż wielkanocny o Inowrocławiu-Zdroju. 


Inowrocław. Na gościnnym występie Te- 
atru Ziemi Pomorskiej w Inowrocławiu, 
który wystawił ostatnio operetkę p.t. 
„Cnotliwa Zuzanna” w Teatrze Zdrojowym 


siedziało sobie trzech dyrektorów w pierw- | 


szych krzesłąch. Triumwirat ten stanowili: 
nowy dyrektor Solanek, p, Dworczyk, 
(— sól), dyrektor wyżej wymienionego tea- 
tru, p. Bracki, (— miłość) i dyrektor ogro- 
dów miejskich w Poznaniu, p. Marciniec, 
(— kwiaty). Panowanie tych trzech mężów 
ma uzdrowisko inowrocławskie postawić 
na nogi. Już widzimy rezultat projektów, 
rzuconych przez ten „trójkąt“ dyrektorski. 
Dyrektor Dworczyk przewraca całe uzdro- 
wisko do góry nogami, — Park Zdrojowy 
zmienił zupełnie swoje oblicze — od wrza- 
sku i zgiełku robót dookoła budynku admi 
nistracyjnego i upiększenia parku — wy- 
straszyły się łabędzie i przeniosły się do 
odludnego. sąsiedniego parku. — „Coś się 
dzieje w państwie duńskiem*, Codzieńnie 
Śpieszą do Solanek mieszkańcy stolicy Ku- 
jaw Zachodnich — by doznać nowych wra- 
żeń, które mnożą się, jak grzyby po dė- 
szczu. Atrakcją akcji propagandowej nasze- 
go uzdrowiska — prócz tanich cen (po ce- 
nach fabrycznych kąpiele) — jest nowo wy- 
budowany taras, który zakwitnie nieba- 
wem pięknemi kwiatami. Ale to już spe- 
cjalność dyrektora Marcińca. Park Zdrojo- 
wy ma konkurować z „Parkiem Wilsona“ 
w Poznaniu. Wiele jeszcze wody upłynie 
„Nad stawkiem* — zanim doczekamy się 
kopii Parku Wilsona. W każdym razie wi- 
dać w parku zdrojowym genjalną rekę ar- 
tysty p. Marcińca, Nawet krzaki, Posłusznę 
rozkazom mistrza ogrodnika — wypuściły 
swoje dziewicze listka, Przyroda różdżka 
ezarodziejską tknięta przez dyr. Marcińca 
robi doskonałe postępy. Zdziwione płaki o- 
twierają dzioby i usiłują śpiewać pochwal- 
ne hymny na cześć Solanek. I chciałybw 
konkurować z primadonną operetki Teatru 
Ziemi Pomorskiej p. Dorćs, która wystęba- 
mi swojemi w Inowrocławiu-Zdroju — zdo- 


BENE DRE TRE INCO E TYT TE RECO ZĘ ZE TRZE 
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Miłość bez granic pachnie 


niekiedy kryminałem. 
Chodzież (tw.) Dwudziestoletnia Hilde- 


garda Schäfer z Pow. żnińskiego żapragne- 
ła spotkać się z narzeczonym, mieszkają- 


eym po stronie niemńieckiej. Nie „mogąc 80-, 


bie pozwólić mą wykupienie paszportu = 


Próbowała w nielegalny sposób przedostać 


się na' „drugą stronę". Szczęście jednakże 
jei nie sprzyjało, bo gdy w dniu 25 marca 
br. usiłowała w okolicy Jeziorek pów. cho- 
Czieskiego przekroczyć „zieloną granice“, 
została przydybana i odstawiona do aresztu 
sądowego w Chodzieży. W ub. środe zasia- 
dla niefortunna delikwentka na ławie o- 
skarżonych. Wobec tego, że przyznała się 
do winy i... bezgranicznej miłości do narzę- 
czonego. — a miłość tak pięknie wszystko 
tłumaczy — sąd wymierzył jej karę łagod- 
ną. skazując na 1 tydzień aresztu i zalicza- 
jac na poczet tej kary areszt śledczy. 


Aresztowanie akuszerki. 


Świecie, n. W. W Lubódzierżu, powiatu 
świeckiego zmarła w tajemniczych okolicz- 
nościach młoda mężatka, Niemka, niej. Ku- 
nowa. Po śmierci jej głośno mówiono w o- 
kclicy o okolicznościach zgonu. śmierć bo- 
wiem nastąpiła przez dokonanie niedozwo- 
lonego zabiegu. Temi wieściami rychło za- 
interesowały się władze, które przeprowa- 
dziły odkopanie grobu i sekcję zwłok. Sek- 
cja potwierdziła prawdziwość krążących po- 
głosek, 

Pod zarzutem dokonania niedozwolone- 
go zabiegu, Który spowodował śmierć. pa- 
cjentki: aresztowano akuszerkę obwodową 
z Bukówca p. Subkowską vel Habierowa j 
osądzono w. areszcie śledczym przy sądzie 
grodzkim w Świeciu. 


Sądowe echo krwawego Sylwestra 
w Wielkim Komórsku pod Grudziądzem 
Grudziądz. Wydział karny tut. Sądu Okrę. 


owego pod przewodnictwem wiceprezesa dr. 
odłowskiego i przy udziale prokuratora Szpą- 
drowskiego zajmował się ostatnio sprawą 29- 
letniego robotnika Feliksa Budziłły z Wielkiego 
Kemótska. Jak okazało się w przewodzie są. 
dowym, Budziłło spędzał Sylwestra w vberży 
niej. Urbańskiego w Wielkim Komórsku w to. 
warzystwie kilku kompanów, wśród których 
znajdował się również kolegą Budziłły — Fran. 
ciszek Szubzda. Pod wpływem wypróżnienią 
kilku butelek wódki, zgodnie początkowa roz. 
oe kompanja posprzeczała się o jakiś 
tahy zresztą powód. Od sprzeczki wkrótce 
doszło do bójki, w czasie której Szubzda zranił 
Budziłłę nożem w rękę. Podchmielony robotntk 
nie pozostał Szubzdzie dłużny. W mgnieniu oka 
również dobył noża I żśnął nim Szubzdę w le- 
we udo. Cios ten był fatalny. Szubzda, prze- 
wieziony do szpitala w Grudziądzu, zmarł po 
miesiącu. Jak orzekli lekarze, rana spowodo- 
wała przecięcie lewej tętnicy, a Śmierć nąstą- 
piła na skutęk skrwawienia się rannego, 

Sędziowie, przyjmując pad uwagę wszystkie 
okoliczności, towarzyszące nieszczęsnej bójce, 
w której niemałą rolę odegrała wódka, orzekli 
wyrok, skazujący Budziłłę na karę więzienia 
przez jeden rok. 


była sobie rzadko spotykany kredyt arty- 
styczny. I gdyby — w razie czego — zawio- 
dły kąpiele solankowe i inne pokrewne wo- 
dy > urok Dorée i jej fascynująca gra — 
uleczy. Pod: tym hasłem otwieramy tego- 
roczny sezon, a znamieniem jego niech bę- 
dzie: sól, miłość i kwiaty! 
Narcyz Basiński, 


"Krwawa eksmisja na własną rękę. 


niedziela, dnia 12 kwietnia 1936r. — 


Sól, miłość i kwiaty. 


Sprawa petard przed sądem. ! i 


Mogilno, Przed sądem okręgowym w 
Gnieźnie na sesji wyjazdowej w Mogilnie 
stanęli: prezes Stron. Narod. w Pakości p. 
Balcerzak Jan, Krawcząk Jan i Lewandow- 
ski Wład. z Pakości, oskarżeni o spreparo- 
wanie puszek do petąrd i rzucenie petardy 
do mieszkania żyda Colina w Pakości. ` 

Po przemówieniu prokuratora zabrał 
głos adwokąt Pasz ż Gniezna, uzasadniając 
obronę tem, że Stron. Narodowe idzię w kié- 
runku odżydzenia Polski i taką: pobudką 
kierowali się óskąrżeni. Sąd odebrał głos o- 
brońcy. Balcerzak skazany został na 3 mie- 
siące aresztu, zaś Krąwczak i Lewandow- 
ski uwolnieni od winy i kary. 


Cała rodzina gospodarza na ławie oskarżonych. 


„Chodzież (fw.) Eksmisję na własną rękę 
usiłował urządzić pewien obywatel chodzie- 
ski p. K. pochodzący z b. Kongresówki. Lo- 
kator jego stał się dla niego niewygodny, 
wobec tego postanowił wysadzić go na 
bruk. Niedawno oświadczył mu, że ma się 
niezwłocznie wynosić z mieszkania, a gdy 
ten zaprotestował — rzucił się krewki gó- 
Spodarz na niego i przemocą pochylił go 
ku ziemi, trzymające go w tei pozycji przez 
dłuższy czas. Na powstały harmider zbie- 
gła się w okamgnieniu cała rodzina napa- 
stnika — która już na ten sygnał czekałą. 
Napadnięty został pięściami silnie poturbo- 
wany. brocząc obficie krwią. Epilogiem te- 


go zajścia była rozprawa, Która sie w ub. 
Środę toczyła przed tut. $ądem. Na ławie 
oskarżonych ząsiadłą cała rodzina gospođa- 
rzą, składająca się z 6 osób. Poniewąż zę- 
znania oskarżonych i zawezwanych na roz- 
prawę świadków nie wyświetliły dostatecz- 
nie faktycznego stanu rzeczy, postanowił 
sąd przęsłuchać w chąrakterze świadka o- 
skarżyciela prywatnego, który pod przysię- 
gą zeżnał — przez kogo — i w jaki sposó 
został pobity. Na podstawie tego zeznania 
sąd skazał te osoby; które świadek z całą 
dokładnością mógł zapodać, jako biorące u- 
dział w tej bójce, na 1 miesiąc aresztu z za- 
wieszeniem. 4 SR 


Autobus wpadł na furmankę. 
Samobójczy skok konia, r 
Chodzież (fw.) W środę o godz. 3,80 pe 
południu wydarzył się na szosie pomiędzy 
Podaninem a Chodzieżą wypadek autobu- 
sowy. Mianowicie koń, ciągnący furmankę, 
na której siedziało 2 ludzi — wracających 
z jarmarku w Chodzieży — wpadł w pew» 
nym momencie z bliżej nieokreślonej Przy” 
czyny pod nadjeżdżający autobus. -Samos 
bójczy ten skok końia był nietylko dla nie- 
go samego fatalny, Wskutek: zderzenia bos 
wiem koń złamał sobie w dwóch miejscach 
nogę — furmanka została rozstrzaskana — 
a osoby jadące na wozie — spadły na zie- 
mię — odnosząc zewnętrzne kontuzje. Aux 


|Jiobus' uległ uszkodzeniu przedniej części. 


Z pasażerów nikt nie poniósł szwanku. Au- 
tobus po pewnym czasie za pomocą dru- 
giego samochodu przyciągnięto do Chodzie- 
ży. ] 


Odżydzenie Towarzystwa Właścicieli 


Nieruchomości w Szamocinie. 


Szamocin (fw.) Na nadzwyczajnem wals 
nem zebraniu Tow. Właścicieli Nierucho- 
mości wybrano na prezesa p. Derezińskiego- 
Podano do wiadomości, iż Związek nie zga- 
dza się na poprawkę statutu — celóm u- 
możliwienia należenia żydom do Stow. O 
ile Towarzystwo nie skreęśli poprawki —- to 
zostanie wykreślone że Związku. W głoso- 
waniu oddano za poprawką 5 głosów, prze- 
ciw 23 — tem samem zostało nareszcie vd- 
żydzone Tow. Właścicieli Nieruchomości -=~ 
a było to bodaj jedyne Tow. na terenie 
ziem zachodnich, które pod swe opiekuńcze 
skrzydła przyjęło Żydów. . 


28953 


Chory ż 


ołądek sę, 


R HARCU 


iest nieraz przyczyną powstawania najrozmaiłszych chorób 
i tworzy złą przemianę materii. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 


słosuje się przy zaparciu; są łagodnym środkiem przeczyszczającym, 
regulują żołądek, usuwają substancje gnilne, załruwające organizm. 


ZIOŁA Z GÓ 
stosuje się również w cierpieniach wątroby, nerek, kamieni żółcio. 
wych, cierpieniach hemoroidalnych, artrełyżmie i innych chorobach 
na tle złej przemiany materji. $ 


D-ra LAUERA 


SKULSK. Pieczyste z żywych zwierząt. W 
późnej porze nocnej z dnia 1 na 2 bm. z nie. 
znanej przyczyny spłonęły budynki gospodarcze 
rolnika Skorka w Gawronach. Ofiarą płómieni 
padło 8 krów, 3 konie, kilka świń, drób i psy. 

— Qkradł policjanta, Kilku obcych policjan- 
tów, którzy przyjechali na ostatni skulski jar. 
mark, oddało swoje rowery p. Kalińskiemu na 
przechowanie, Kiedy posterunkowi byli zajęci 
pełnieniem służby, przyszedł do Kalińskiego 
nieznany jegomość i oświadczył, że pragnie za- 
brać swój rower, który rzekomo tu pozostawił. 
Ponieważ u Kalińskiego również i kilku cywi. 
lów miało rowery, więc nie podejrzewał pod- 
stępu. Korzystając z tego, złodziej wziął naj. 
lepszy ze stojących rowerów i szybko ulotnił 
się, Pościg nie dał wyniku. 


or 


Olbrzymia łuna nad Borami Tucholskiemi 


Wioska Kamionka w zgliszczach. © 


ża s PIWKO 
-Tuchoła: Jeszcze-nie minął rok-od cza-, 
su, gdy ołbrzymi ogień“ zrównał 7 ziemią. 
życiem tętniącą wieś borowiecką Kowalskie 
Złota, gdy znowu łuna ukazała się ńad bo- 
rami, 


W środę, 8 bm. stangła w płomieniach 
wioska Kamion «a, należąca do gminy Śli- 
wice, pow, Tuchola. Na miejsce przybyły 
wszystkie okoliczne straże. 


Kiedy wreszcie FUSZY fabryka 
Pe-Pe-Gie ? 


Zyd Salomon Mełup obiecuje uruchomienie przedsiębiorstwa z końcem lata. 


Z Grudziądza piszą nam: 

Sprawa uruchomienia wielkiego koncernu 
fabrycznego Pe-Pe.Ge w Grudziądzu już tyle- 
krotnie była sygnalizowana przez różnorodne 
„miarodajne czynniki, że do wszystkich na 
ten temat pogłosek odnosić się musimy siłą rze. 
czy z wielką rezerwą. Obecnie znowu mówi 
się, że sprawa Pe-Pe.Ge weszła na zdecydowa. 
ne tory. Fabrykę ma przejąć Sp. Akc. „Ardal* 
w Lidzie, której prezesem jest żyd Salomon 
Mełup. Na konferencji, którą Mełup odbył 
podobno z tutejszemi władzami, miano ustalić 
dokładny plan uruchomienia fabryki Pe-Pe.Ge. 
Mełup podobno obiecał, że fabryka ruszy z 


Nie wątpimy ani Ńa chwilę, że zarząd miej. 
ski, któremu w pierwszym rzędzie zależeć po- 
winno na uruchomieniu Pe-Pe-Ge, zechce za. 
raz po świętach zwołać jakąś oficjalną konie. 
rencję prasową, 0 której wynikach mogłaby 
prasa już bez żadnych skropułów swoich czy- 
telników poinformować, nie narażając się na 
ciągłe odwoływania raz podanych wiadomości, 

Społeczeństwo grudziądzkie słusznie domaga 
się, by na temat uruchomienia Pe-Pe.Ge prze. 
stano już wreszcie operować pogłoskami i mgli. 
stemi obiecankami  Wielotysięczne rzesze gru. 
dziądzkich bezrobotnych żądają, by uderzono 
w tej palącej sprawie wreszcie „w czynu stal" 


końcem lata, przyczem w pierwszej dekadzie {i i postawiono kwestję Pe-Pe.Ge dla wsżystkich 

znajdzie pracę 800 do 1000 robotników wyłącz. 

nie z Grudziądza. | 

c 
izha mazurska 


MUZEUM KRAJOZNAW CŁEM 


| jasno i wyraźnie! 


W OLSZTYNIE. 


Kilimy i kołowrótek mało swoimi wzorami się różnią ed innych na ziemiach polskich. Gli- 


niane dzbany, talerze i dwojaczki, zdobne kwiatkami, wypałał 


zdyg poleki w Nidborka 1790 r. 


Na ścianie za szkłem wianek weselny „brutki” mazurskiej. 


(5 Pożar: wybuchł o godzinie 1340,w chls- 
wis rolnika Jana 'Glazy; którego * zagroda 
leży na skraju wioski. Wskutek silnego 
wiatru, który dął w stronę wiejskich zabu- 
dowań, ogień w jednej chwili przerzucił się 
na przylegające domostwa. W ciągu 40 mi- 
nut wioska tworzyła jedno morze płomieni, 
groźne na sam widok, a nieobliczalne w 
skutkach. 


O szybkości przenoszenia się płomieni z 


zabudowania na zabudowanie świadczy 
fakt, że ludność ledwo żdążyła zdrowo opu- 
ścćić mieszkania, nie mogąc uratować nà- 
wet najnieżbędnięjszych rzeczy i sprzętów 
domowych, pożywienia dla siebie ani paszy 
dla bydła. Tylko dzięki szybkiej orjentacii 
zdołano w ostatniej chwili wyratować Cho- 
rą kobietę, zagrożoną płomieniami. — In- 
wentarz martwy i częściowo nawet inwen- 
tarz żywy — padły ofiarą płomieni. 
Zaalarmowane straże 
się niezwłocznie na miejscu. Pierwsza sta- 
wiła się Ochotnicza Straż Pożarna z Liń- 
ska, następnie straż kolejowa stacji kolej. 


Zarośle, wkońcu najdalej oddalona ochot- 


nicza straż pożarna ze Śliwic. a 

Z licznych zabudowań ostały się tylko 
dwa — reszta uległa albo zupełnemu lub 
też częściowemu zniszczeniu. Wyrządzone 
szkody są bardzo poważne. Ubezpieczenie 
zaś, z powodu niskiego zaasekurowania, 
pokryje 4ylko minimalną część strat, 

Z poszczególnych pogorzelców najbar- 
dziej poszkodowani zostali: Franciszek Wil- 
kowski, wszystkie zabudowania, urządzenie 
domowe. inwentarz martwy i trzoda chlew- 
na; Piotr Ossowski, Marta Dalman, Franti- 
sżek Kotliński — wszystkie zabudowania; 
sołtys Piotr Maślonkowski, chlew, 2 szoby. 
inwentarz martwy i stodołę; Jan Glaza, 
chlew. stodołę, wozownię, dom mieszkalny: 
Jan Chabowski — stodoła, chlew, szopa i 
stajnia. Dom mieszkalny ocalał. — Razem 
spłonęło 7 gospodarstw. Dotąd nie udało śię 
ustalić dokładnie wielkości strat i wysoko- 
ści ubezpieczenia. 

Katastrofalny pożar wioski wywarł 
wstrząsające wrażenie tem bardziej, że po- 
wstał w przededniu świąt Wielkanocy. 
Większa część ludności wskutek pożaru 
straciła wszystko — odzież i pożywienie o- 
raz paszę dla bydła na najbliższe dńi, — 


Szybka pomoc jest tu konieczna, 
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Granat w ogrodzie jordanowskim. 
` Chodzież (fw.) W tych dniach robotnicy 


zatrudnieni przy robotach ziemnych na te- , 


renje zakładanego ogrodu jordanowskiego 
w Chodzieży dokonali niebezpiecznego og- 
krycia. Na niewielkiej głębokości natrafili 
na granat — pochodzący z czasów walk o 
welność Chodzieży. Robotnicy mieli dużo 
szczęścia += gdyż granat nie eksplodówał 
— co w danych warunkach łatwo się mogło 


kj 


zdarzyć. > 


pożarne stawiły | 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", nfedzieta, Ania 12 Kwietna 1936 ?. 


Z GDYNI i WYBRZEŻA. 


Ady REPERTUAR KIN: | 
- BAJKA; Największa atrakcja XX wieku 


 Schirley Temple w swym najnowszym filmie 


Pt. „Złotowłosy Brzdąc”. Bogaty nadprogram. 
CZARODZIEJKA: Jan Kiepura w najnów- 

szym amerykańskim filmie p. t. „Pieśń miłości”, 

Nadprośram: Tygodniki i kreskówka. 

LIDO: Przepiękny film p. t. „Czarne róże”. 
Najnowsze tygodniki. 

MORSKIE OKO: Najwięksi komicy naszych 
czasów Flip i Flap w swym najnowszym filmie 
p. t. „Nocny patrol". Tygodniki. 

` NADMORSKIE: Wspaniała Anny May Wong 
w filmie „Czo Czin Czau* oraz tygodnik i kre- 
skówka. 
POGOTOWIA: 

Lekarz dyżurny -. tel. 12-40. > i 

Miejskie Zakłady Elektryczne — tel. 29-67, 

Telefon nr. 14-60 posiada przedstawicielstwo 
„Dziennika Bydgoskiego“ w Gdyni, ul. Staro- 
wiejska 19 

Gabinet komendanta i kancelarja tel. 20-22, 

Lekarzy domowych wzywać: 
niem do godz. 11; po południu do godz. 18. 

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią: 
dla okręgu obejmującego Chylonję, Demptowo, 
Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechlinki, 

wór — dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. 
Obłuże, Kol. Oksywie, Stewart, Nowe. Obłuże 
dr. N. N;.dla Oksywia — dr. Tomaszunas; dla 
Rumiji, Zagórza, Redy, Ciechocina, Łęczycy, 
Kosakowo, Stefanowo, Piwoszyno, Suchy i Ka- 
zimierza — dr, Bogucki. à 


` Załoga nowego statku. Dnia 8 bm. wyjechała 
z Gdyni do Triestu reszta załogi m/s „Batory”, 
który w najbliższym czasie zostanie całkowicie 
przyjęty i wyruszy 21 bm. w pierwszą podróż 
turystyczną dokoła Europy. Na komendanta 
statku wyznaczono długoletniego komendanta 
statków „Kościuszko” i „Polonia“ kpt. Borkow- 
skiego, na pierwszego oficera kpt. Meisnera, do- 
tychczasowego I oficera na szkolnym statku 
„Dar Pomorza”, na pierwszego mechanika — 
kmd. inż. Bombę. 

Z działalności poradni eu$genicznej w Gdyni. 
Egzystująca od niespełna 6 tygodni poradnia 
eugeńiczna rozwija się coraz lepiej. W okresie 
tak krótkiej jeszcze egzystencji udzieliła po. 
radnia około 160 porad, przyczem pacjentami 
jej byli również mieszkańcy odleglejszych na- 
wet miast i obcokrajowcy. Jak widzimy więc, 
idea założenia w Gdyni poradni eugenicznej 
była bardzo na czasie, 


Rada Interesantów Portu w Gdyni 
w piątym roku jej istnienia. 


„Pod przewodnictwem konsula ` inż. Laurec- 
kiego odbyło się roczne walne zgromadzenie 
Rady Interesantów Portu w Gdyni. Zarząd Rady 
Interesantów Portu - przedstawił działalność 
Rady i swych zrzeszonych związków, kładąc 
szczególny nacisk na ło, że lata 1935/36 są 
przełomowe w zakresie kolejnictwa w Gdyńi, 
gdyż vraca kolei w porcie i w związku z por- 
tem doznała znacznego usprawnienia. Odcinko- 
wi kolejowemu Rada Interesantów Portu po- 
święcała i poświęca główną wagę, gdyż jest to 
problem podstawowy dla należytego funkcjono. 
wania naszego portu. 

Szczegółowo omówiono sprawy celne, pod. 
kreślając znaczny rozwój i postępującą spraw. 
ność aparatu celnego w Gdyni, przyczem pod. 
kreślano, że utrzymanie sprawności służby cel- 


„Czarna lista" ' zdrajców í prowokatorów. 
Jedna z agencyj warszawskich podała wiado. 
mość, iż opracowana została szczegółowa lista 
konfidentów dawnej rosyjskiej ochrany oraz 
niemieckiej Feldpolizei. Spis nazwisk zdrajców 


odtworzony został na podstawie tajnych akt, 


zestawionych z poszczególnych archiwów. Wy- 
kaz ma obejmować poza nazwiskami — wiek, 
pseudonim, : z którego korzystał szpieś oraz 
bliższe dane, dotyczące jego osoby. Ogółem 
zestawienie obejmuje około 300 nazwisk. Z po- 
śród osób, figurujących na tej liście, wiele żyje 
i zajmuje niekiedy nawet poważne pożycje spo- 
łeczne. 


‘Tragiczna śmierć młodego pilota. Z lotniska 
cywilnego w` Warszawie wystartował na samo- 


locie szkolnym 21-letni Wiktor . Modzelewski. 


Gdy po kilkunastu minutach lotu znalazł się 
nad majatkiem Szałasów, należącym do wujo. 
stwa Modzelewskiego, obniżył lot, zrównał się 
z topólami, okalającemi dwór i poczał machać 
ręką, przesyłając pozdrowienia. Modzelewski, 
chcąc uniknąć zderzenia, usiłował wyprowadzić 
samolot „świecą”. W tym momencie jednak 
zaczepił lewem skrzydłem o topolę, ześlizśnął 
się na prawe skrzydło, zaczepił niem o ziemię, 
skrzydło złamało się i samolot całym: ciężarem 
zaryl się głęboko w ziemię, ulegając całkowi. 
temu rozbiciu. Z pod szczątków samolotu wy- 
dobyto ciężko rannego pilota. Pomimo natych. 
miastowej pomocy, Modzelewski życie zakoń. 
czył. 

ż3 frożący krew w żyłach wypadek, Na stacji 
Konopki, kolej Warszawa— Gdynia, pod Cie. 
chanowem darzył się mrożący krew w żyłach 
wypadek. Fuseniusz Tomaszewski, łat 14, u- 
czeń szkoły handlowej w Mławie; chcąc skrócić 
sobie drogę do pociagu osoboweśo, którym 
miała przylechać z Mławy jego matka. próbo- 
wał przedostać się pod stojącym na stacji po- 
ciągiem. W tym momencie pociag towarowy 
ruszył, obcinając nieszczęsnemu chłopcu głowę 

i na oczach matki z 7 


przed.. połud-. 


nej w Gdyni jest uwarunkowane systematycz- 
nym rozwojęm aparatu peręonalnego. i 

` Omawiając zagadnienie podatkówe, podkre. 
śla Rada, że tak ustawodawstwo jak i praktyka 
władz wymagają dalsżej ewolucji, aby zrównać 
Gdynię z liberalnemi warunkami, w jakich znaj- 
dują się porty konkurujące, Omawiano dalej 
zagadnienie eksploatacji portu, inwestycji por- 
towych i dalszej rozbudowy portu, wreszcie za. 
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i Z dniem 1.go kwietnia nastąpiło 
otwarcie sezonu wiosennego 


w restauracji 


„BAGATELA” 


Gdynia, dom Kasy Emerytalnej, tel. 30-75 


Atrakcyjne 6261 
Występy . 

| 6. Artystyczne 

przy współudziale europejskiej sławy orkiestry: 
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gadnienie administracji "portu «oraz sprawy g9- 
cjalne. i 

Rok 1935 stanowi dalszy etap postępu roz. 
woju portu. Ten postęp jest jednak uwarunko_ 
wany dalszą rozbudową portu, którego zdolność 
przepustowa nie odpowiada jeszcze różnorod. 
nym potrzebom polskiego handlu zagranicznego. 

Nowe władze Rady Interesantów Portu wy- 
brano prawie w niezmienionym składzie, Pre. 
zesem został wybrany po raz: szósty konsul ge- 
neralny inż, Napoleon Korzón, wiceprezesami 
dyr. Kollat i konsul Byczkowski, Członkami 
zarządu zostali wybrani: konsul Cienciała, kon- 
sul dr. Darski, dyrektor Gieysztor, dyrektor 
Jasiński, dyrektor Hordyński, dyrektor Jakubo- 
wicz, dyrektor Hildt, dyrektor Królikowski, dy. 
retor Pistel, konsul inż, Laurecki, prezes Tor 
i dyrektor Zieliński, 

Członkiem honorowym Rady jest p. Juljan 
Rummel. 

Dyrektorem Rady Interesantów Portu jest 
od początku jej istnienia konsul dr. B. Kaspro. 
wicz, 


Otwarcie nowego lokalu renrezentacyjnego 
w Gdyni, Z dniem 1 kwietnia br. nastąpiło 
otwarcie salonów nowej placówki p. f. „Baga- 
tela“ przy uL Śląskiej (dom Kasy Emerytalnej). 
Właścicielem „Bagateli* jest znany w Gdyni 
p. Maćkowski, W pierwszy dzień świąt lokal 
otwarty normalnie. i 

Pan Komisarz Rządu m. Gdyni mgr. pr. Fr. 
Sokół zamiast życzeń świątecznych złożył 50 zł 
na pomoc dla bezrobotnych. 


„Swięcone" dla bezrobotnych 


Z inicjatywy wicekomisarza rządu inż. Wł. 
Szaniawskiego, przewodniczącego Komitetu 
Funduszu Pracy m. Gdyni, jak corocznie, tak 
i w tym roku urządzono przez Komitet Fun- 
duszu Pracy dla najbiedniejszych rodzin „świę- 
cone”, Przeszło 2.000 ojców rodzin otrzymało 
różne produkty jak: słoninę, kiełbasę, cukier, 
ryż istrucie. Radość w rodzinach była wielka. 
Uroczyste dnie świąteczne spędzono przy „świę. 
conem“, którego byliby pozbawieni, gdyby nie 
szląchetna inicjatywa Komitetu Funduszu Pracy. 
W czasie rozdawnictwa, przemawiał w gorą- 
cych słowach ks. proboszcz Marcinkowski, 
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Dwa pożary w pow. starogardzkim. 


Starogard (jw). Dnia 3 bm. późnym wie- 
czorem wybuchł pożar w stodole rolnika 
Augustyna Klappy, zam, w Szlach. Kamion- 


ZNAWCĄ 24. 
TYLKO M 


Na marginesie wystawy 


stowarzyszenia grafików „Ryt“ w Gdyni. 


Stało się niemal zjawiskiem powszedniem; 
że sprawozdawca z dziedziny sztuki musi w 


| Gdyni piórem walczyć (i jest to jeśo misja spo- 


łeczna) o możliwe warunki dla propagandy pla. 


‘styki. Jednym z powodów,-dla których wiele 


poczynań kulturalnych nie rozwija się, jakby 
sobie życzyć należało, jest (poza głównym bra- 


|kiem energji, «dalekim horyzontem myślenia or- 


ganizacyjnego) -brak odpowiedniego lokala w 
śródmieściu, któryby dał możność miejscowym 
organizacjom i towarzystwom społeczno-kultu- 
ralnym nieprzerwanego toku pracy. Sztuka w 
Gdyni — to tułający się kopciuszek czy bez- 
domny włóczęga, nie mogący zażyć własnego 
kąta. A przecież własny kąt to własna atmo- 
słera i oczywiście jednocześnie nadzieja na 
stworzenie tradycji artystycznej, której pilna 
potrzeba rzuca się aż nadto w oczy w Gdyni. 
Przecież niebywały rozrost gospodarczy i bo. 
gaty intelektualnie materjał ludzki wciąż na- 
pływający, daje możność miastu młodemu sta. 
nia się jednym z silnych bastjonów kultury 
polskiej. 

Omawiając działalność „Wieczorów czwart. 
kowych* — placówki, mżjącej na celu propa. 
gandę sztuki w sensie najobszerniejszym, a więc 
i zagadnienia plastyki, zaznaczyć trzeba, że 
i one przechodziły wspomniane trudności i do- 
piero ostatnio otrzymały gościnnie dla wystaw 


| użyczony "lokal "Klubu Obywatelskiego, który 


swoją przestronnością jak i przyjemnie rozwią- 
zaniem wnętrza, lubo na uboczu, daje możność 
tej propagandzie. Obecna V.ta wystawa pla. 
styczna, urządzona staraniem tej placówki, jest 
dzięki zaproszeniu „Rytu” niewątpliwie wyda- 
rzeniem artystyćznem dużej miary, Podobnie 


wysokiej miary zdarzeniem była wystawa ru- 
chomej sztuki w grudniu 1933 roku. Jest to 
jednocześnie pierwsza wystawa „Rytu“ w Gdy- 
ni, który poza Warszawą wystawiał w kilku 


"większych miastach Polski, a jako stowarzysze. 


nie artystów.grafików posiada pozycję dominują. 
cą w grafice polskiej, 

„Ryt“ wystąpił niemal w pełnym składzie, 
Przechodząc do omówienia poszczególnej twór- 
części, zaznaczyć muszę, że „Wieczory czwart- 
kowe” zwróciły się do „Rytu“ o nadesłanie nie- 
tylko prac drzeworytniczych, ale į technik me. 
talowych oraz litośrafji, ponieważ zadaniem na- 
szem jest nietylko sens artystyczny wystawy, 
ale i zapoznanie społeczeństwa i młodzieży 
szkolnej z różnorodnością tworzywa w sztuce 
plastycznej. . 

Drzeworyty prof. Bartłomiejczyka uderzają 
oko swą ścisłością rysunkową, bogactwem fak- 
tury, a jednocześnie zdumiewającą pewnością 
ryłca. Wysoka kultura, na którą składają się 
prostota i subtelność kompozycyjnego ujęcia o- 
raz połączona z temperamentem urodzonego 
grafika, zapewniają jedno z najbardziej pocze. 
snych miejsc prof. Bartłomiejczykowi wśród 
grafików polskich. 

Godnie prezentują się grafiki Stanisława 
Ostoji.Chrostowskieśo, Sądzę, że Chrostowski 
kę AC u szczytu swej formy wirtuozow- 
skiej. 

Tadeusz Cieślewski syn wystawił siedem 
drzeworytów i kilka akwafort. Chłodny inte- 
lektualista, lubujący się w zagadnieniach lite. 
rackich, dał doskonały drzeworyt, przedstawia- 
jący kościół św. Jana w Toruniu, 


Zygmunt Cywiński. 


Zżóra 200 świaciisów 
będzie zeznawać w procesie b. starosty działdowskiego 
dr. Twardowskiego. 


Grudziądz, (tel. wł). Stoimy w przede- 
dniu wielkiego monstre-procesu, W tych 
dniach zakończone zostało definitywnie 
żmudne, toczące się od kilku miesięcy śledz- 
two przeciwko b. staroście działdowskiemu, 
dr. Twardowskiemu, który w czasie pełnie- 
nia odpowiedzialnego urzędu państwowego 
dopuścił się olbrzymich nadużyć, sięgają- 
cych globalnej sumy 200.000 złotych. 


W tym tygodniu wszystkie akta w tej 


sprawie zostały przesłane do prokuratury 
sądu okręgowego w Grudziądzu, gdzie wy- 
gotowuje się przeciwko dr-owi Twardow- 
skiemu akt oskarżenia Według zasiągnię- 
tych przez nas informacyj, sędzia śledczy. 
prowadzący dochodzenia  pierwiastkowe. 
przesłuchał z górą 200 świadków. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa wszyscy ci 
świadkowie, wśród których widzimy bardzo 
wiele wybitnych nazwisk, zeznawać będą 
przed sądem. Proces znajdzie się na wo- 
kandzie tut. sądu okresowego przypuszcza|- 
nie w. Połowie Przyszłego miesiąca i ze 
względu na osobę oskarżonego jaki na ob- 
fity a szczególny materiał, zapowiada się 
jako wyjątkowa sensacja. KR A 
m lowaki przebywa m więzieniu 


karno-śledczym przy ul. Budkiewicza już od 
7-miu miesięcy. oł 

Jak się dowiadujemy, dr. Twardowski 
jest mężem znanej i popularnej w Pozna- 
niu artystki komedjowej p. Koronkiewiczó. 
wny, należącej w tym sezonie do "zespołu 
Teatru Nowego im. Heleny Modrzejewskiej. 


Grudziadz. 


Grudziądz spędzi święta w Europie i w Kró. 
lewskim Dworze. Zwracamy uwagę naszych 
Czytelników w Grudziądzu na ogłoszenie pierw. 
szorzędnej na miejscu cukierni i kawiarni „Eu. 
ropa“ oraz reprezentacyjn. hotelu-restauracji 
„Królewski Dwór“. W pierwsze święto cały 
Grudziądz wyznacza sobie rendez.vous w „Eu. 
ropie”, gdzie koncertuje słynny zespół damski 
„Mickey Baud“. Od drugiego święta atrakcyj. 
ny koncert świąteczny również į w „Królewskim 
Dworze“, gdzie popisuje się świetna orkiestra 
Andrzeja Goertza z Poznania. Obydwa lokale 
prowadzone pod fachowem kierownictwem p. 
Stanisława Klarowskiego, znane są ze skorej 
i rzetelnej obsługi oraz przystępnych, ściśle do 
obecnych czasów przystosowanych cen potraw 
i napojów. 
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ce, pow. Starogard. Pożar „strawił doszczęt- 
nie stodołę i chlew pod jednym dachem, 
oraz zapasy słomy 'i opału. - Straty wynoszą 


około 3.400 zł, Pokrywa je ubezpieczenie. 
Przyczyna pożaru nie została dotychczas u- 
stalona, 

Dnia 6 bm. wybuchł pożar w domu miesz- 
kalnym p. Albina Grabana w Ocyplu (pow. 
Starogard), Dom, który kryty był słomą, 
spalił się doszczętnie. Pastwą płomieni pa- 
dły także przedmioty gospodarstwa domo- 
wego oraz urządzenie sklepu. kolonjalnego 
wraz z częścią towaru. Powstałe szkody wy- 
noszą około 2.700 zł, Dom i sklep były ubez- 
pieczone. Pożar powstał od iskier z ko- 
mina, : 


W Inowrocławiu stanie pomnik 
powstańca. 


Inowrocław. Na ostatniem walnem: ze- 
braniu Polskiego Tow, Opieki nad grobami 
bohaterów, po uczczeniu na wstępie zmarłe- 
go skarbnika ś. p. dyr. Weymanna przez po- 
wstanie, złożyli pp. członkowie zarządu swo- 
je sprawozdania. Tow. liczy 77 członków, 
na grobach poległych ustawiono 200 krzyży 
żelbetonowych. Groby również uporządko- 
wano i upiększono. Na wniosek komisji re- 
wizyjnej udzielono ustępującemu zarządowi 
pokwitowania, Skład nowego zarządu jest 
następujący: wiceprezydent Juengst — pre- 
zes, ks. mjr. Pilipowski — wiceprezes, Fr. 
Dzikowski — sekretarz, dyr. Fenikowski 
skarbnik, ks, kan. Kubski, podref, Alvin i 
dyr. Mrówczyński — ławnicy. Z urzędu 
wchodzą w skład zarządu pp.: wicestarosta 
mgr. Śmiótanko i radca inż. Hewelt. Komi- 
sję rewizyjną tworzą pp.: Stefan Knast, Ma- 
łecki i referendarz B.. Woźniak, ich zastęp- 
cami są pp.: aptekarz Moll, dr. Kaczkowski 
i cechmistrz Drogowski. Program prac prze- 
widuję w bieżącym roku ustawienie dal- 
szych 80 krzyży, obchód z okazji 15-lecia 
istnienia Tow. oraz rozpisanie konkursu na 
Pomnik powstańców. Pod koniec zebrania 
p. Prezydent miasta Jankowski zwrócił się 
do zebranych o dostarczenie Maristratowi 
fotografij grobów poległych bohaterów, jak 
również zdjęć fotograficznych z czasów po- 
wstańczych. 


Drolne wiadomości. 


— Sensację w sferach towarzyskich Wiednia 
wzbudziły zaręczyny syna arcyksięcia Francisz- 
ka Ferdynanda, zamordowanego w Serajewie, 
ks. Ernsta Hohenlohe z panną Wood, córką ka- 
pitana angielskiego. 

, — Brazylia przesłała do rządu Rzeszy Nie. 
mieckiej protest przeciw odezwie konsulatu 
niemieckiego w Sao-Paulo, wzywającej Niem. 


ców urodzonych w Brazylji, aby wstępowali do. 


armji niemieckiej. 

— Lekarz bułgarski Jordan Szirokow po 
3.letnim pobycie w charakterze lekarza woj. 
skowego w Abisynji, wygłosił w uniwersytecie 
w Białogrodzie odczyt. Prelegent wskazał na 
wysoki poziom kultury negusa i jego niezmor- 
dowaną działalność cywilizacyjną. 

— Amerykańskie zakłady przystąpiły do bu- 
dowy dla Chin 31 jednopłatowców do bombar- 
dowania. Szybkość tych aparatów wynosi 330 
km na śodzinę. 

— W północnym Szlesw'śn spadł taki Śnieg, 
że zasypaną motorówkę kolei duńskiej pod 
Tondern musiano odkopać, 

— Przemysł górnośląski zawarł ze Szwecją 
nową umowę na dostawę 50 miljonów centna- 
rów polskiego węgla. 
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Kronika poznańska, 


_Przy łowieniu ryb nad Wartą, 16-letni Marjan 
Kapturski wskutek epilepsji wpadł do rzeki w 


pobliżu Starołęki i utonął, Wszelki ratunek 3 


okazał się daremny. 

Reorganizacją opieki społecznej zajmowała 
się ostatnio wojewódzka komisja opieki spo- 
łecznej. Uchwalono szczególną troską otoczyć 
synów reemiyrantów. Chodzi o zatrudnienie ich 
przy pracach, aby uchronić ich od złego wpły- 
wu ulicy i niedobrych towarzyszy. Omawiano 
także sprawę opieki nad matką i dzieckiem. 
Ośrodki tej opieki są w niektórych miejscowo. 
ściach w stanie niedostatecznym. 

Po wieikim rozmachu — ruina. Min. Skarbu 
zarządziło, aby Powiatowa Komunalna Kasa w 
Krotoszynie z powodu wysokich strat, uległa 
likwidacji. Podobnego zarządzenia oczekuje 


‘niejedna pokrewna kasa. 


| 


niedziela, 
dnia 12 kwietnia 1936 r. 


Bydgoszcz, dnia 11 kwietnia 1936 roku. 
KALENDARZYK. 


Dziś: Wielka Sobota, Leona I p. i D. K. 
Jutro: Wielkanoc. Juljusza pap. 
Wschód słońca o godzinie 5.14, 

Zachód słońca o godzinie 18.50. 


Stan pogody. 


PODCZAS ŚWIĄT CHŁODNO 
I DESZCZE, 


W godzinach popołudniowych w północ- 
nej części kraju zachmurzenie poczęło wzra- 
stać, ogarniając stopniowo i środkowe dziel- 
nice, w pozostałej natomiast części Polski 
utrzymywała się pogoda słoneczna o za- 
chmurzeniu naogół umiarkowanem. Tem- 
peratura o godz. 14-tej wzrosła do: 7 st. w 
Wilnie, 8 st. we Lwowie, 10 st. w Warsza- 
wie, Poznaniu, 9 st. w Krakowie, Łodzi, To- 
runiu i Katowicach, 11 st. w Zaleszczykach 
i Bydgoszczy. — Przewidywany przebieg po- 
gody: zachmurzenie zmienne z możliwością 
przelotnych opadów. Dość chłodno. Umiar- 
kowane wiatry północno-zachodnie. Pogo- 
da na święta zapowiada się nieszczególnie. 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 6. IV. — 12, IV. 1936 r. 
1) Apteka Centralna, ul. Gdańska 27, te- 
lefon nr. 3994, 
2) Apteka pod Lwem, ul. Grunwaldzka 37, 
telefon nr. 3191, 


Telefon Pogotowia Ratunkowego 2615. 


— MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien 
nie od 9—16. w niedzielę ı święta od 11—14. 
Obecnie w Muzeum wystawa „Grupy Pla- 
styków Bydgoskich“. 


mm 


KSIĘGARNIA BRACI BAŻAŃSKICH, ul. 
Gdańska 17. wypożycza wszystkie nowości 
beletrystyczne na warunkach niezwykle 
przystępnych. Olbrzymi wybór dzieł najpo- 
czytniejszych autorów. Co tydzień dołącza 
się kilkadziesiąt nowych powieści. 

s 


„LBKTURA", wypożyczalnia książek przy 
ul. Gdańskiej 54. posiada największy wy- 
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza 
książki również na prowincję. 


Egee 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


W pierwszy dzień świąt. t. j. w niedzielę, |* 


dnia 12 bm. dana będzie głośna operetka 
R. Benatzky' ego „ROZKOSZNA DZIEWCZY- 
NA“ w przekładzie J. Tuwima, urozmaico- 
na wkładkami muzycznemi T. Millera. 
Rozkoszną dziewczyna będzie niezawodna 
w werwie. humorze i wesołości ulubienica 
publiczności Jadwiga Fontanówna. pozatem 


grają. tańczą i śniewają pp.: Gilewska, 
Szretterówna. . Stajewska. Dzwonkowski, 
Gajdecki. Górowski, Leśniowski, Petecki, 


Rewkowski. Rychter i Winczewski. Reży- 
serował W. Rychter, nową oprawę scenicz- 
ną skomponował J. Hawryłkiewicz, przy 
pulpicie kapelmistrzowskim J. Sillich, ewo- 
lucje układu I. Jedyńskiej. 


W poniedziałek wieczorem po raz dru- 
gi „ROZKOSZNA DZIEWCZYNA”. 

„ORFEUSZ W PIEKLE“ — to arcydzieło 
twórczości operetkoweji J. Offenbacha. peł- 
ne prześlicznych melodyj, osnutej na kan- 
wie szampańskiego kankana w doskonale 
zgranym zespole pod wytrawną batutą ka- 
pelmistrza J. Sillichą ukaże sie nieodwo- 
łalnie ostatni raz w sezonie po Cenach zni- 
żonych w poniedziałek. dnia 13 bm. o godzi- 
nie 16-tej. Podczas uwertury wstęp na wi- 
downię bezwzselednie wzbroniony. 


HENRYK ZBIERZCHOWSKI, znany po- 
eta, laureat nagrody literackiej m. Lwowa, 
przybywa nieodwołalnie do naszego miasta 
z własnym recitalem literacko-muzycznym 
we wtorek, dnia 14 bm. o godz. 20-tej, Przy: 
jazd znakomitego gościa wvwołał w na- 
szem mieście zrozumiałe zainteresowanie. 
Niewatniiwie cała Rvdanszo7 przybedzie w 
dniu tym do Teatru Miejskiego na jedyny 
Wieczór Zbierzchowskiego Bilety po ce- 
nach komedjowvch są już do nabycia w ka 
sie teatru. przyczem zniżki nieważne. Zbiór 
poezji p. t. „Ogród życia“ po zniżonej cenie 
(R zł za egzemplarz) nabywać iuż można 
w kasie teatru. W dniu recitalu podczas 
przerw znakomity poeta podpisywał będzie 
egzemplarze, 


_DZIENNIK BYDGOSKI 


Na marginesie. i 


Wielkanoc jest świętem wiosny, Świę- 
tem rozkwitającego życia. Więc kiedyż bar- 
dziej, niż wobec święta Zmartwychwstania 
Pańskiego, wypada się zastanowić nad 
sprawą młodzieży? 


Kwestja młodzieży tonie u nas w powo- 
dzi frazesów. Już wszyscy niemal ludzie 
myślący, zdają sobie sprawę z tego, że roz- 
wiązanie zagadnienia młodego pokolenia 
jest właśnie najważniejszą rzeczą w cało- 
kształcie naszego życia państwowego i na- 
rodowego. Niektórzy nawet próbowali roz- 
wiązywać to zagadnienie. Przychodzili do 
rmałodzieży ludzie z zewnątrz — z mijające- 
go pokołenia i usiłowali z mniej lub wię- 
cej dobrą wolą urabiać jej światopogląd. 


Te próby nie powiodły się i nie mogły się | 


powieść. - 


Młodzież poszła sobie, pozostawiając na 
boku wszystkich nieproszonych opiekunów. 
Rozpatrywaliśmy to charakterystyczne o- 
derwanie „się rmałodzieży od przeszłości już 
nieraz i jeszcze nieraz wypadnie nam do 
tych niezwykle interesujących i istotnych 
spraw powrócić, 

Dzisiaj — w obliczu radosnego święta 


Zmartwychwstania — chcielibyśmy tylko |. 


ograniczyć się do wyrażenia aktu wiary w 
prawdziwe i wielkie wartości młodzieży 
polskiej. Jest dużo dowodów na to, że mło- 
dzież — mimo trudne warunki materjalne 
i mimo złe wpływy nieodpowiedzialnych 
wychowawców i protektorów z pod ciemnej 
gwiazdy — znajduje sig na dobrej drodze. 
Większość młodzieży ma zdrowe zasady i 
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Z. Baubert-Kułakowska 


t 


Słońce złote swe óukaty 
sypie mięózy szmaragó liści 
na Chrystusa białą szatę 
rozpryskując się złociście. 


Gliebo takie jest bezkresne, 
tak głębokie w swej roztoczy, 
jak błękitem nasycone 
lazurowe Ollarii oczy. 


Tuż gołębi białych: chmara 
szczebiotaniem się rozózwarnia, 
na obliczu Głlarji wyraz 
nieziemskiego zastuchanta... 


Jezus mówi.. Jezus głosi 

o prawóziwych skarbach świata: 
oto ptaszę lilia każóa 

w oczach Dana jest bogata, 
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O 


Szukajcie królestwa Bożego... 


Słońce cienie przesłoniły 

ptaki w górę się uniosty, 

i wtatgnęta w ziotą radość 

Tarta — człowiek w ziemię wrosły.. 
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wyznaje szlachetne ideały. Młodzież jest 
świadoma ciążących na niej obowiązków, 
coraz bardziej wie, czego chce i umie wy- 
brać rzetelne ziarno prawdy z plew zdewa- 
luowanych haseł niepowrotnej przeszłości. 

Nie powinniśmy załamywać rąk i popa- 
dać w rozkładowe zwątpienie, Bedzie lepiej. 
nąpewno musi być lepiej, bo Polska, która 
idzie, Polska młodych wierzy w Boga, w 
naród i w siebie. Z mgławicy rozterek i 
walk wewnętrznych wyłania się już wielki 
prąd ideowy, którego urzeczywistnienióm 
zajmie się z gorącym zapałem i oddaniem 
młode pokolenie. 

Wiosna w przyrodzie niech nam da wia- 
rę w wiosnę narodu polskieg, w której za- 
kwitnie nowe, piękne życie. 


6722 


l „ „ANTIBA 
to zdrowie dziecka l 


3 eeg rf 


sn Albowiem gózie jest skarb twój, 
tam bęózie : serce Twoje.” 


Docóż przeto w swej chciwości 
o maiętność staczać boje? 
Poco siac, co się nie zbierze? 
Naco próżne one znoje? 


XRto ku słońcu rwie się wgórę 
i tam szczęście swe Óostrzega, 
ten majątków nie gromaózi, 
ni o skarby nie zabiega... 


AH góy. mówił tak óo Marji, 

gniewne Óoszło ich wołanie: 

„Czemu siostra ma próżnuje? 7 
Przecz-że jej nie skarcisz, Panie?!“ 


Glacóż próżno jeno marzy 
miast się krząłtać fu przy stole? 
Co z tajemne» tei tęsknoty 

co osiaótu na jej czole? 
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Jia marginesie konfursu 


(jk). Prawie codziennie poczta przynosi 
nam zapytania Czytelników, kiedy nastą- 
pi zakończenie konkursu i czy ich prace u- 
każą się w druku. W związku z tem wy- 
jaśniamy, że wskutek przedłużenia terminu, 
nadsyłania prac musiało również nastąpić 
przesunięcie na dalszy termin rozstrzygnię* 
cie konkursu. 


W każdym razie zapewniaray. że ` roz- 


strzygnięcie to nastąpi już w najbliższym 


— Osobiste, Po dłuższym pobycie w 
Warszawie, gdzie w Klinikach Uniwersyte- 
tu Warszawskiego odbywał się sBecjalny 
kurs dla lekarzy-okulistów, celem zaznajo- 
mienia się z najnowszemi zdobyczami tech- 
niki leczenia, oraz dalszego pogłębienia 
wiedzy lekarskiej z dziedziny okulistyki, 
powrócił do Bydgoszczy p. dr. Kazimierz 
Szymanowski, Gdańska 5 i podjął na nowo 
przyjmowanie pacjentów w godzinach od 
9—11 i od 15—17, tel, 1924, 


-— Orkiestra Filharmoniczna w Bydgo- 
szczy, po ostatecznem skompletowaniu ze- 
społu. orkiestrowego. przystępuje obecnie 
do realizacji swego programu koncertowe- 
go. W dniu 11 maja br. o godz. 8-mej wiecz. 
odbędzie się koncert orkiestry symfonicz- 
nej. Na program wieczoru składają się 
kompozycje klasyków i muzyka popularna. 
Zarząd orkiestry ma nadzieją, że zapowiedź 
pierwszego koncertu, zainteresuje szerokie 
warstwy społeczeństwa naszego miasta, W 
związku z powyższem, apeluje zarząd or- 
kiestry do swych członków, aby w pracy 
nad mającym odbyć się koncertem. inten- 
sywny brali udział, uczęszczając regularnie 
na próby. Pierwsza próba, w okresie po- 
świątecznym odbędzie się w Środę 15. 4. br. 
w gi prób orkiestry, przy ul. Konarskie- 
ga 


„Najciekawsza przygoda w mojem życiu". 


czasie, Prace nad segregacją i przegląda- 
niem olbrzymiej ilości nadesłanych prac 
są w pełnym toku. 

Zamieszczane kolejno w „Dzienniku“ pra- 
ce nie są drukowane kolejno. lecz wybiera- 
ne z pośród wsżystkich. W kolejnej nume- 
racji mogą się jeszcze znałeźć .przygody* 
z którvch skorzystamy, lecz które wymaga- 
ja specjalnego opracowania, poprawek. 

Przy tej sposobności zwracamy się do 
firm o nadsyłanie zadeklarowanych nagród, 
wzgl. kuponów, upoważniających okaziciela 
do odbioru nagród. 

Praca p. t. „Mój wesoły wypadek spor- 
towy“ nie otrzyma nagrody, jakkolwiek zo- 
stała zamieszczona w „Dzienniku“. 
prosimy o przybycie do redakcji celem wy- 
jaśnienia, : 


ROR XXX. Nr. 87. s 
Siedmnasta strona. 


Giluraja wielkanocna. 


Glajwiększe i najuroczystsze święto całego 
roku kościelnego Dzień Zmartwychwstania, roze 
poczyna 50-óniowy okres zwany czasem wielka- 
nocnym i kończący się uroczystością Zesłania 
Ducha św. Caty. ten czas nacechowany jest 
szczególnie wietką tadością, jakżeżby bowiem 
mogło być inaczej, skoro przez fakt Zmar» 
twychwstania luózkość uzyskała pewność zwy- 
cięstwa naó śmiercią i, uwolniona oó potępie- 
nia Ofiarą Tlarswiętszą, ujrzała przeó sobą 
zorzę szczęśliwości wiekuistej! Čen nastrój 
radosny oóbija się wyraźnie w lifucgn Aoscioła, 
która jest pełna weseła i triumfu. 
została odkupiona i oczyszczona z hańbiących 
ją plam grzechu pierworoónego, Kościół przy- 
wóziewa więc w czasie Wielkanocnym btate 
szaty liturgiczne, symbol czystości. Bóg na 
stałe zamieszkał z nami, więc przy ołtarzu stot 
aż óo WUniebowstąpienia paschat, symbol wie- 
cznej obecności Chrystusa, „światła światłości”, 
nową energią, nowem życiem rozkwitnęty dusze, 
więc co chwilę brzmi dziękczynne Alleluja — 
wysławiajcie Pana. 

Dziś liturgię wielkanocną rozpoczyna wła» 
ściwie Tisza św. w Wielką Sobotę, góy poraz 
pierwszy rozbrzwiewa. Alleluja i Ćwangelja 
ogłasza ustami niola strzegącego pustego 
już Grobu: „powstał, jako powieóziat". Tisza 
św. nieózielt Wielkanccnei wieść tę powtarza 


| słowami Ewangelii św. larka, wzywa óo ra- 


óości it wesela (Graóduał), napomina jeónak 
w Lekcji, by óo radości tej i wesela stanąć 
oczyszczonemi „ze statr.go kwasu" i ucztować 


| nie w starym kwasie, ant w kwasie ziości 


i przewroiności, ale w przaśmkach szczerości 
iprawóy". MRaóosną wieść o Śmartwychwstaniu 
powtarza się zresztą przez całą oktawę Wiel- 


Jkanocną aż óo Glieózieli Drzewodniej, bqódź 
|w Epistole. bądź w Ewangeljt. Służy: to: óo 


tem większego zrozumienia t utrwalenia w paż 
mięci realności i rzeczywistości Zmartwych* 
wstania. 

Dolska, jak wiaóomo, czci uroczystość 
Zmartwychwstania Pańskiego doóatkowem 
jeszcze nabożenstwem, zwanem ŚRezurekcją. 
Oóbywa się ono albo wieczorem w Wielką 
Sobotę, albo w Tlieózielę Wielkanocną zrana. 
MKieóy i przez kogo obrzęd ten został wpro- 
waózony, niewiaóomo, faktem jest natomiast, 


| że obycza: to barózo dawny. Powstał on pra- 
wóopoóobnie z przekształcenia śreóniowiecz* 
i nych misteriów wielkanocnych. których pewne 


ślaóy zachowane zostały w t. zw. „visitatio 


f sepulchri“ w niektórych okolicach Gliemiec, 


jak Trewirze, Augsburgu i Paóerbornie. 


ŻY 


Z życia Sokoła żeńskiego. 
Ostatnie plenarne zebranie Sokoła Żeń- 
skiego odbyło się pod przewodnictwem pre- 


.zeski.drh, radczyni Teskowej. „Interesujący 
I referat na. temat: „Racjonalne odżywianie 


wygłosił p. dr. Sucharski, I. wiceprezeska 
drh. prof. Albrychtowa zdała: sprawozdanie 
ze zjazdów Rady Okręgu i Dzielnicy. Zlot 
dzielnicy pomorskiej odbędzie się w dniach 
11 i 12 lipca br. w Bydgoszczy z okazji 50- 
letniego jubileuszu istnienia Sokolstwa na 
terenie m. Bydgoszczy. Na Olimpiadę do 
Berlina wysyła okręg dwie druchny i dwóch 
druhów najlepiej ćwiczących. Ze sprawo* 
zdania naczelniczki drh Lamęckiej: dowie- 
działy się druchny, że w 3-tygodniowym 
kursie ćwiczeń zlotowych brały udział 23 
druchny. ; 

Z komunikatów zarządu wynikało, że 0* 
becnie odbywa się kurs ratowniczo-sanitar= 
ny; wykładowcami są m. in. p. dr. Umbreit 
i p. dr. Kretowicz, W kweście na bezrobot- 
nych brało udział 30 druchen. Sprawę wy- 
boru kursistek na kurs dzielnicowy powie- 
rzono druchnie naczelniczce. W II święto 
Wielkiejnocy odbędzie sią rewia dla dzieci. 
Na zakończenie wygłosiły drh. Kotecka i 
Malinowska deklamacje, 


Hotel .SAVOY' w Łodzi 


Poleca się wszystkim Bydgoszczanom, przybywającym 
do Łodzi, pierwszorzędny hotel „Sawov*. Komfort, 
bieżąca woda, ciepła i zimna, telefony, centralne ogrze- 
„wanie, garaż i t. p. (5158) Niskie ceny: 


Jozef Bałejowysiski 
współwłaściciel hotelu „Pod Orłem“ w Bydgoszczy. 


DYŻUR W KOLEJOWEJ PRZYCHODNI 
LEKARSKIEJ pełni w niedzielę, dn. 12. IV. 
(I święto) dr. Heinert, Zbożowy Rynek 2. 


Autora | W II święto (13. IV.) pełni dyżur dr, Kube, 


ul. Gdańska 36, telefon nr. 18-40. - 


pc ara e E 


Z cyklu „Skrawkiś 
Wstydliwi Polacy. 


W okresie wielkanocnej spowiedzi pu- 
bliczne wyjawianie grzechów mocno się 
wszystkim przyda. Gdyby tak przeciętny 
człowiek-ohywatelł ukłąkł przed koniesjona- 
łem narodu niemało by miał do powiedze- 
nia przewinień względem dobrze Bojętego 
obowiązku Połaka, 

Jednym z takich grzechów przeciw wła- 
snej narodowości jest nadmierna tolerancja | 


i ustępliwość na korzyść obcych, a wsłydli- |- 


we pomijanie własnej połskiej mowy. 
Obserwować to można na każdym kroku. 
Na targu, w sklepie, w tramwaju, kawiarni. 
Przyjdzie Niemiec, Powie „Gut Morgen“ i 
odrazn usłużny Połak szwargoce po nie- 
miecku. Nawet nie zapyta, czy jego roz- 
mówca nie umie po polsku, nawet nie sPró- 
buje oponować.. Przykładów nie potrzeba 


przytaczać — smutny ten fakt pomijania 
polskiej mowy w. rozmowie z Niemcami, 
którzy w 90% znają polski język, lecz roz- 
myśłnie go nie używają — smutny ten i 
przykry zwyczaj jest znany każdemu, kto 
ma uszy otwarte. 

Jeżeli są tacy Niemcy, którzy mimo dłu- 
gołetniego pobytu w Polsce nie nauczyli się 
po polsku, to trzeba ich do tego zmusić, Ale 
oni sami uznają potrzebę Poznania mowy 
kraju, w którym goszczą — to nie ulega 
wątpliwości. Niektórzy tylko z ambicji na- 
rodowej (której nam brak, niestety), mówią 
z nami po niemiecku, 

Razu pewnego zaszedłem do rzeźnika w 
odległej części miasta. Mówię „dzieńdobry* 
— słyszę „Gut Morgen", Zaczynam rozmo- 
wę w języku polskim i znowu otrzymuję 
odpowiedź po niemiecku. Zniecierpliwiony 
zamawiam po Polsku wielką ilość towaru. 
I. e dziwo, usłyszałem nawet płynnie po 
polsku — „Proszę bardzo, służę panu“, 


KOLEG, 


Luòzkosé _ 
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= KINO | 
„Marysieńka! 
Pocz. w święta: 2.30, 4. 5,40, 7,20, 9 


muzyczna, 
* oo ous w dni powsz. 5,15, 7,10, 9. 


"AKTUALJA WIERSZOWANĘ 
- PIEPRZEM, SOLĄ PRZYPRAWIANE, 


Dawniej — dziś. 


- Dawniej — szynki dwa kwintale 
Dziś — nie masz jej prawie wcale 
Dawniej — na stół metr kiełbasy 
Dziś =- sto gramów — inne czasy 


„ 


1 Kurzych jaj dwie kopy całe — 


"Dawniej. Dziś — słoiczek mały. 
> Masła miałeś pełen sądek 
Dzisiaj —— bryndzę pchasz w żołądek. 
Tort miałeś — jak młyńskie koło 
Dziś — koło zostało gołe. 
* Po sześć kilo miałeś baby 
" Dzisiaj mają ją — nababy. 
Śmietańy aż pięćset deka 
„Dzisiaj masz ćwierć litra mleka. 
Piśczeń niosło pięć kuchcików 
Dziś upieczesz — pięć chróścików 
Czekolady wielkie stosy 
Figi. daktyle, kokosy. 
Dziś — od tego „bolą zęby” 
Dziś — gram chałwy pchasz do gęby. 
Dawniej wina'ś miał baryłkę. 
Dziś — do picia wina — żyłkę. 
„. Plackiem przykryłeś stół cały ` 
, Dziś == wytrzeszczać musisz gały, 
Bo wspomnienia, co zostały 
Ujrzeć z placka — taki małyt 


— pa — — — oł ag 
+: Pełne potraw były stoły . 
ë Dziś — masz jeden stół i — goły. 


„Edmund K, 


NA ZIELON 
ŚWIĘTA DO 


25/V.—9/VI. zł 44%5.— paszport, wizy 
przejazdy, zwiedzanie, utrzymanie 


peeraa 


Ważne dia płatników 
; podatku obrotowego. 


= W środę, dnia 15 bm. w sali Resursy Ku- 
pieckiej w Bydgoszczy, przy ul. Jagielloń- 
skiej 13 (I piętro) o godz, 20-tej odbędzie się 
międzyorganizacyjne zebranie z inicjatywy 
Izby Przemysłowo-Handlowej w Gdyni Eks- 
Pozytura w Bydgoszczy w Porozumieniu z 
miejscowemi sferami gospodarczemi z na- 
stępującym porządkiem obrad: 1). zagajenie, 
2) referat w sprawie zryczałtowanego podat- 
ku przemysłowego. od. obrotu na. rok 196 


„A 1937,53) anterpelacje i dyskusja, 4) zakoń- 


: gzenig,.. 


= Atrakcja 


| dla Bydgoszczy... 
„Cała Polska śpiewa”, 


Znakomity chór chłopców pod dyrekcją 
pana Rąuera odśpiewa w czwartek, dnia 16 
kwietnia 1936 r, w sali Resursy Kupieckiej 
Dieśni regjonalne na 3 i 4 głosy. Regjonów: 
1. Kaszubi, 2, Kujawy. 3. Mazowsze. 4. Lu- 
belskie. 5. Śląsk. 6, Krakowskie. 7. Podhale. 
Wykład:, „Pieśni regjonalne* wygłosi zna- 
ny mówca b. profesor ks. prob. Handke. 
Początek o godzinie 20-tej. Uprasza się P.T. 
Publiczność o wczesne zaopatrzenie się w 
bilety na atrakcyjny występ. Bilety w ce- 
nie- 0,40, 0,99 i 1,50 zł nabyć można w przed- 
sprzedaży u Braci Bażańskich i B. Lisew- 
skiego, ul. Św. Trójcy 13, tel. 3794 oraz go- 


` dzing przed: rozpoczęciem przy kasie. Ko- 


miteł Organizacyjny Budowy Domu Kato- 
Jickiego parafji św. Trójcy w Bydgoszczy. 


O ETA PE OTOZ ZŻERA 


MOTT 


zrea izowana LR wapsi | Ji d i d UI | 


udziale najlepszych zomików el 


Najweselsza i najmilsza polska komedja 


napi 


* Wesoły nam dziś dzień nastał! Umilkty 
bolesne skargi wielkotygodniowe, z krucyfiksów 
usunięto już spowijające je przez dni żałoby 
zasłony i oblicze Zbawiciela spogląda znów na 
świat, Jest Wielkanoc. 

Ongiś w pierwszych wiekach chrześcijań. 
stwa, gdy okres wielkiego postu był przygoto. 
waniem dla katechumenów, przystępujących do 
chrztu, i czasem pokuty dla grzeszn:ków, dzień 
Zmartwychwstania Pańskiego posiadał jeszcze 
jedną przyczynę radości: oto po oczyszczeniu 
sakramentu chrztu św. lub pokuty, byli dopu- 
szczani do obrzędu mszy św. świeżo lub zpo- 
wrotem dla Chrystusa pozyskani wyznawcy. 

W Polsce oddawiendawna związane jest z 
Wielkanocą specjalne nabożeństwo, zwane Re- 
zurekcją. Jest to nabożeństwo szczególnie qięk. 
ne i pk i niejednokrotnie budziło podziw 
wśród cudzoziemców, mających okazję brania 
w niem udziale. Bardzo uroczyście obchodzono 
je w dawnej Polsce, a dał temu wyraz nuncjusz 
papieski na dworze Stanisława Augusta — An- 
tici, który, ujrzawszy Rezurekcję po raz. pierw- 
szy, wykrzyknął: „O bone Deus! Quanta maje- 
stas! — i pisał do ówczesnego papieża Kle- 
mensa XIV, że „nic bardziej wzruszającego nie 
widział". 

W Wielką Sobotę wieczorem lub wczesnym 
rankiem w niedzielę wielkanocną kapłan w bia- 
łej kapie staje w otoczeniu licznej asysty przed 
ołtarzem, na którym mieści się grób Pański, 
Kapłan trwa przez jakiś czas w cichej modli. 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, niedzłeta, Ania 


12 Ewtetnta 1936 


twie, wreszcie intonnje antyfonę, a następnie 
odmawia dwa psalmy. Po poświęceniu i oka- 
dzeniu grobu kapłan celebrujący podaje mini- 
strantom krzyż opasany czerwoną stułą i figurę 
zmartwychwstałego Chrystusa. Sam zaś bierze 
monstrancję i rozpoczyna uroczystą procesję, 
podczas której lud śpiewa „Wesoły nam dziś 
dzień nastał", 


Po skończonej procesji kapłan, złożywszy 
na wielkim ołtarzu Najświętszy Sakrament, bie- 
rze w ręce krzyż opasany stułą i podnosząć go 
coraz wyżej, uroczystym głosem trzykrotnie ob. 
wieszcza: „Surrexit dominus de sepulcro!* 
(zmartwychwstał Pan z grobu). Następuje teraz 
jutrznia, w czasie której odczytuje się ewan- 
gelję o Zmartwychwstaniu. Hymn „Te Deum 
laudamus" kończy to piękne nabożeństwo. 


Zrzysłomia wielkanocne. 


Jak na Wielkanoe pada — 

To trzeci kłos w polu przepada, 
Ale jak na Zielone Świątki pada — 
To złe naprawia, 


2 

Pogodny dzień Wielkanocny 

Grochowi wielce pomocny. 
e... 

Od Wielkiejnocy do Zielonych Świątek 

Można dać śmigus i w piątek. 


ap 


-— W Bydgoszczy powstaje związek klu- 


bów szachowych. Pierwsza schadzka mię- 
dzyklubowa odbędzie się po świetach w Po- 
kojach klubowych  Resursy  Kupieckiej. 
Tamże zgłaszać mogą swoją gotowość przy- 
stąpienia do Związku zarządy poszczegól- 
nych klubów i zespoły szachowe, jak rów- 
nież najwybitniejsi szachiści — dotychczas 
niezorganizowani. Inicjatywa połączenia 
szachistów wyszła z „Odrodzenia“, chrześci- 
iańskiego związku młodzieży pracującej, 
dlatego zgłoszenia- szachistów żydowskich 
nie będą uwzględniane. 


Bukaresztu, Konstantynopola, Phaleronu, Aten 
WAGONS-LITS COOK, warszawa, Krak. Przedm. 42 i oddziały 


— Zabawa taneczna. W salach „Stara Go. 
spoda” (dawniej sala Patzera, ul. Św. Trójcy 33) 
odbędzie się w drugie święto Wielkanocy, dnia 
13 bm. wielka zabawa taneczna. Początek » 
godzinie 19.tejj Wstęp niski, Orkiestra dobo- 
rowa. Cały zysk przeznacza się na budowę 
sokolni, 


— S. P. N. Gwiazda. Schadzka I, II i III 
drużyny oraz drużyny junjorków celem u- 
stalenia składów na mecze piłki nożnej w 
drugie święto Wielkanocy o godzinie 19-tej. 


Niek ideom po scęscie?... 


Pudem do wos! >  * 
Rozeświętowaliśta sie w mnieście, ludzie — 


Sparko mnie wzieno — kcę do wos — 
Do wos mniejskie ludzie! — 


Rozwiełganocniło sie słonko wom pieknie. Matko! Śpiwejta se o Wielgim Cudzie, 


Niek nose z wioski gadajom, 

Co se chcom pedajom — 

Nieboscka buty, dejcie mi, matko — 
Jo — pudem! — 


Doma chwatko śpiwejta — 


„My z Jonkiem pudziem — 


Do miasta pudziem — 
Po scęscie. — 


Musim, zaro psia... musim i — bastał — 
Dyć kawoł klóba nom trzebo == 
A na wsi — tu — cheba wnet zdechniem = 


Bierz Jonek palma! 
Z Bogam, matka! — 


My już idziem — do mniasta — 
My — głodne chłopy w Wielganoc. — — 


Nie pora na chytre, jadowite grymasy, 
gdy się samemu jest pod dyngusam. Szcze- 
rzenie złośliwie ząbków Przeciw wszystkie- 
mu co krępuje. knebluje usta, jest zada- 
niem kronik niedzielnych „Dziennika*, któ- 
re po satyryku Stanisławie Brandowskim 
pisze pracowity jego następca „hak“, nato- 
miast reflektor ujeżdża po Bydgoszczy i 
przegląda wszelkie zakamarki. 

Nie będziemy się więcej zajmowali jego- 
mościem  apoplektycznie rumianym, ze 
Tczewa. ani innemi nawodnionemi mózga- 
mi, bo te sprawy rozpatrzy sąd koleżeński. 
który Syndykat Dziennikarzy Pomorskich 
zwołał na dzień 18 kwieinia godzinę dwu- 
nastą w południe do sali numer 25 


RATUSZA. 


Czemu „ausgerechnet“ do ratusza, a nie 
do kawiarni „Pod Orłem“, albo do winiarni 
Goerdla? W ratuszu niema bufetu. nie bg- 
dą więc pozwani mieli gdzie sie pojednać... 

Stół łączy, zwłaszcza suto zastawiony 
„Święconką” i kordjałami (napojami orzeż- 
wdającemi i wzmaeniającemi), 


Słusznie narzekamy, że w Polsce niema 
humoru. Braknie go też Bydgoszczy, gdzie 
nawet na żartach prima-aprilisowych się 
nie poznali. Niemcy przedwojenne (bo obec- 
ne są do „luftu*) pochłaniały cto tydzień 


sześć-kroć-stotysięcy „Fliegende 
Blätter“, 


tymczasem nasi zawodowi wesołkowie 
śmieją się paskudnym śmiechem hipopota- 
mów. 

Wszędzie pustota. W życiu gospodar- 
czem i w polityce, Obiecywano pieniądze 
na obwałowanie Wisły pod Łęgnowem i na 
budowę kanału mającego połączyć Warte z 
Gopłem i Notecią, lecz przy rozdziąle kre- 
dytów rządowych o tych pożytecznych ro- 
botach. któreby napewno odciążyły biedną 
Bydgoszcz. znowu nie pamiętano!!! 

Nowy tramwaj na Bieęlawki doczekał się 
jedynie częściowej realizacji, Linia koficzy 
się przy zbiegu ulic Pięrackiego i Adolfa 

į Kolwitza, chociaż mieszkańcy oczekiwali 
przedłużenia linji do ulicy Bartosza Glo- 
I niedaleko cmentarza, Nowa linia 


TADEUSZ NOWAKOWSKI. 


nie będzie wcześniej uruchomiona, zanim 
nie zjedzie do Bydgoszczy „po odbiór“ 


komisja z Poznania i Warszawy. 


Oj, ta biurokracja! Tramwaj bielawski 
(„zielony“) odchodzić będzie co 6 minut do 
Starego Rynku. Od narożnika Jana Kazi- 
mierza ulicą Długą do. Strzelnicy kursować 
mają osobne wozy. Może tem zbyt krótki 
dystans, nie zachęcający do jazdy, śkłoni 
wreszcie zarząd miejski do urzeczywistnie- 
nia projektu budowy linji wzdłuż szosy To- 
ruńskiej, hen za Małe Bartodzieje. Wtedy 
linja będzie dochodowa, > i 

W polityce lokalnej jest ta sama histo- 
rja co z tramwajami: jedni wsiadają, dru- 
dzy wysiadają, są też i tacy pasażerowie, 
którzy mają 


bilet z przesiadką... 


W Narodowej Partji Robotniczej bilet taki 
mieli panowie Faustyniak i Piasecki, wy- 
Kluczeni na ostatnim zjeździe okręgowym 
w Bydgoszczy. Wsiedli oni przez omyłkę do 
innego tramwaju. 

Nową linią pojadą przeważnie członko- 
wie nowej partii, t. zw. Polskiej Partji Ra- 
dykalnej, mieszkający w lepszej dzielnicy 
miasta. Organizatorem Przejażdżki jest e- 
merytowany pułkownik Niedzielski, amato- 
rów jazdy nie zabraknie, gdyż program P. 
P. R. ma swój urok, a były minister Cze- 
chowicz — dobrą marką w Bydgoszczy. 
dzięki rozumnym artykułom, jakie druko- 
wał w „Dzienniku Bydgoskim“ Czas oka- 
że, ilu do nowej partji przystąpi prawdzi- 
wych radykałów, a ilu snoków. Były am- 
basador Filipowicz i sam pan Czechowicz 
obiecali wygłosić referaty w Bvdgoszczy. 
W Poznaniu organizuje rądykąłów były po- 
seł N. P. R. Władysław Herz, który zastę- 


pował robotników okręgu bydgoskiego, w 


Sejmie polskim od r. 1922-—1927, 


W. ZACHAREWICZ 


WŁ. WALTER; ST. SIELAŃSKI 
M. ZNICZ; ZAREMBINA 
SKWIERCZYŃSKA; LAWIŃ KIV 


NIE. KAWOGC. 


KAAN 
Cudna bajka kolorowa 


p.t i 
„Konkurs piękności 


SEEE E EEEE 0 


— 


i W ostatniej chwili przypominawy 
rodzicom i dzieciom 


o wielkiej rewjł dzieci dla dzieci p. t „Ka- 


ruzeła czarów", Rewia ta odbędzie sie w 
drugie święto Wielkanocy t. j. 13 bm. o go- 
dzinie 16 w sali p. Patzera („Stara Gospo- 
da“) przy ul. Św. Trójcy 33. W rewji bierze 
udział około 50 dzieci W programie tańce, 
bajki i humor. 

Rewię tę urządza Sokół Żeński na cele 
budowy Sokolni. Pamiętajcie o tem rodzice 
i dzieci i gremjalnie poprzyjcie tę imprezę. 
Ceny wejścia bardzo niskie. 


SOLEC ZDRÓJ 


ZBAWIENIE DLA 6787 
REUMATYKÓW I ARTRETYKÓW ` 


Wielkie zgromadzenie emerytów 


odbędzie się 18 kwietnia br. o godz. 16 (4 po 
poł.) w sali Strzelnicy ul Toruńska przy udziale 
zaproszonych posłów —- p. Siody i p. Dudziń. 
skiego z Bydgoszczy, p. Mroza z Warszawy, 
oraz delegata syndykatu prasy polskiej w Gdań. 
sku p. Gawła i delegata Federacji Związków 
Emerytalnych p. Gizelli z Poznania. Prawdo- 
podobnie przybędzie też p. posłanka Jadwiga 
Prystorowa. ; 
Sprawy bardzo ważne i ciekawe =— zapra- 
szamy bezwzględnie wszystkich tak zrzeszonych 
jak i niezrzeszonych emerytów. 
Pomorski Związek Emerytów. 


Nowy kurs ratowniczy P. C. K. 


Dla mężczyzn (kat. „C“ i „D”) rozpocznie 
się nowy kurs ratowniczo-sanitarny w Śro» 
dę, 15 bm. o godz. 19-tej w Państw. Insty- 
tucie Rolniczym Przy Placu Weyssenhoffa 
nr. 11. Na kurs winni stawić się wszyscy 
mężczyźni, którzy otrzymali powołanie na 
zebranie organizacyjne na ubiegły czwar- 
tek do sali Rady Miejskiej. 


Nie zapomnij w II. święto Wielkanocy 


udać się na wielką zabawę wiosenną Bydgo- 
skiego Chóru Męskiego, która odbędzie się pod 
znakiem wesołej trzynastki — bo to i 13. bm. 
i w salach Resursy Kupieckiej, które mieszczą 
się, jak wiadomo, przy ul. Jagiellońskiej 13. 
Wielka zabawa wiosenna w Resursie Ku- 
pieckiej rozpocznie się w drugie święto o go- 
dzinie 1% a potrwa do...? Przygrywać będzie 
do tańca rierwszorzędna orkiestra, a w fro- 
gramie pełno tróżmaiceń. Wszyscy, którzy się 
chcą naprawdę dobrze zabawić, niechaj. po. 
śpieszą w drugie święto Wielkanocy o godz. 17 
do Resursy Kupieckiej na wielką zabawę wio- 
senha. ; ioin ; 
Kto nie ma jeszcze zaproszenia, może je w 
każdej chwili otrzymać w Resursie Kupieckiej, 
lub w restauracji p. Bielawskiego, przy ulicy 
Szczecińskiej 1. (674 


Kurs fotograficzny. 


Sekcja Foto PI. Tow. Turystyczno-Krajo- 
znawczego Oddział w Bydgoszczy organizu- 
je kurs fotograficzny dla początkujących, 
pod kierownictwem p. inż Markowskiego. 
połączony z ćwiczeniami dla- członków i 
sympatyków, Wszelkich informacyj udziela 
sekretariat P. T. T. K, ul. Libelta 5 w godz. 
11—13 i 17--18 osobiście lub telefonicznie 
nr. 37-64. Zapisy tylko do dnia 15 kwietnia. 
Ilość uczestników ograniczona, pierwszeń- 
stwo mają członkowie. 


W maju gościć będziemy 
GENERAŁA JÓZEFA HALLERA, 


który: zjeżdża do Bydgoszczy na obchó” : 


piętnastolecia placówki Związku Haliercz 

ków. O wodzu „błękitnej armji“ krążą na- 
rozmaitsze wiadomości. Prawdą jest, że był 
niedawno w odwiedzinach u Paderewskie- 
go w Szwajcarji, 
Sikorski, y 

Z innych ploteczek warto: wymienić -nie- 
które o specjalnie lokalnem zabarwieniu. 

Wybór trzech wiceprezydentów miąsta 
ma być dokonany w drodze rozpisania kon- 
kursu, przyczem już zgóry wiadomo, że wy- 
bór padnie na doświadczonych w pracy Sa- 
morządowej radców miejscowych. Niektóre 
kluby radzieckie się drożą, co jednak za- 
sadniczo nie zmieni politycznego oblicza 
miasta. 

Urbanista się skończył, 

Łuczniczka ciekawie zerka w stronę Te- 
atru, robiąc jednocześnie „perskie oko“. do 
przechodniów  przystających Przed. „zcka- 
rem ofiarności społecznej”, 

W rzeżni miejskiej Towarzystwo Opieki 
nad Zwierzętami otwiera lecznicę dla zwie- 


rząt. (Nic to nie ma wspólnego z ŻE R 


nym ubojem, panie cenzorze!) ; 
Zlikwidowaną kawiarnię „Argentyna“, 
której właściciele podzielają los Negusa — 
1 podobno zamierzają wstąpić do Czerwone- 
go Krzyża w Abisynji — wykupił p. Teofil 
Szmelter, szczęśliwy gospodarz „Wielkopo- 
lanki“, którą jego następcy zarżnęli. . 
Dzierżawca Strzelnicy p. Bolesław No- 
wak, rzadko widząc u siebie braci kurko- 
wych (wszystkiemu winien tramwaj). prze- 
niósł Strzelnicę na ulicę Długą i nazwał ją 
po łacinie „Labor“ (Praca). Żeby pobyt. w 
knajpie był pracą, w to nikt nie uwierzy, 
Dyngus, dyngus, uciekajciel j 


był tam również generał 


SĄ 


Re 


niedziela, 
dnia 12 kwietnia 1336 r. 


Kino 
Krisfal | 


Pocz. o 3, 5, 7, 9. 


Najweselszy, bazkonkureńncyj= 
ny program świąteczny, 
Najlepszą rozrywką Świątecz- 
ną dla Wszystkich jest najwe- 
selsza kom.Wiedeńska sez. 1936 
pełna pociesznych i komicz- 
nych seen, zmuszających do 
nieustannego śmiechu (6742 
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Cyrk Saran 


czyli mox i Mualtaje 


ROK XXX. Nr. 87. 
: Dziewiętnasta strona, 


zum najlepszych wesołków świata 2 godziny gwarantowanej zabawy 


© 3 i niezrównanego : śmiechu. 
Pat i Pafachon 


Adela Sandrock - 
Leo Siezak, Hans Moser Nadprogram: 


ilona v. Hajmassy Najnowszy tygodnik Pat i Fox 


Obraz w językn niemieckim, . 


Z cyklu „Nasze reportaże. 


Jydgoskie 


Nieproszona wizyta w dzielnicy żydowskiej 


Byłoby nam o wiele milej, gdybyśmy nie 
mogli napisać tego reportażu — to znaczy, 
gdyby w Bydgoszczy zabrakło nam możli- 
wości obserwowania żydów. To „gdyby* 
jest jednak narazie tylko pium desiderium 
(pobożnem życzeniem), Ponieważ w Bydgo- 
szczy mamy żydów stosunkowo dość wielu, 
w każdym razie tylu, że zdołali oni utwo- 
rzyć nawet swoją dzielnicę, względnie ra- 
czej wyryli piętno swych obyczajów na 
części dzielnicy handlowej Bydgoszczy. 

Wskutek wyjątkowo licznego skupienia 
składów żydowskich — ul. Długa (i pobocz- 
ne uliczki) otrzymała w potocznej gwarze 
nazwę: „Nalewki bydgoskie“, Właśnie tym 
naszym „Nalewkom'* poświęcamy kilka. u- 
wag. 


Pierwsze wrażenie. 


Składy żydowskie rozsiane są właściwie 
po całem mieście, specjalnie jednak żydzi 
upodobali sobie ulicę Długą i okolice Sta- 
rego Rynku ze względu na odbywające się 


rządku. W żydowskim składzie jest wszy- 
stko, od nici do płaszcza, od kołnierzyka 
do wyprawy. A jakość towaru już z okna 
świeci swem tandeciarstwem, przyczem — 
oczywiście — to jest jeszcze najlepszy to- 
war danego sklepu. 


Zydowski system handlowy. 


. Dlaczego żydzi tak się pchają w okolice 
Starego Rynku? 

Rzecz prosta — liczą na odbiorców z po- 
śród przyjezdnej ludności wiejskiej. Wie- 
dzą dobrze, że na uświadomionych i orjen- 
tujących się mieszczuchach nie zrobią in- 
teresu, A 

Cały system handlowy kupców żydow- 
skich polega na dobrej znajomości słabych 


stron, ludzkich. Wykorzystują psychologję 


Tapety 


tam targi -Dzięki temu skupieniu żydostwa duży wybór 

ulica Długa, kipiąca zawsze żywym 'ru- 

chem przechodniów, ciasna i pełna zakrę- S$. Sim ups Zug lic 
tów, wywiera na przyjezdnym swoiste wra- Buyudtioszez 

żenie. Na. tle innych dzielnic. bydgoskich, ul. Dł 12 telefon 12-39 7 
odznaczających się: czystością, porządkiem BRA i ŻY E 


i obfitością przestrzeni, okolice ul. Długiej 


Nalewki“. 


kin, kawiarń i t. d., nie żałują pieniędzy na 
zabawy, rozrywki i stroje. Bowiem żyd ma 
te zasade, żeby pracować bardzo intensywa 
nie, lecz i w miarę możności używać życia. 
W każdym razie nie nad stan. t 


m. Bydgoszczy. a 


przebierał i dawał Śmiesznie mało za to- 
war. Żyd woli sprzedać nawet z bardzo mi- 
nimalnym zyskiem, byle tylko nie stracić 
klienta. Żyd ceni kupującego, nie żałuje 
dla niego ani czasu, ani mozołu, ani usłuż- 
ności. Żyd reklamuje się wszelkiemi sposo- 
bami, nawet wciąga osobiście klientów do 
składu, lub używa do tego- celu specjalnie 
najętych „naganiaczy*, Te wszystkie „wa- 
lory. kupieckie“ odnoszą pewien skutek 
wśród prostego ludu. 


Przewaga handlu 
żydowskiego. 


Gdy się obserwuje żydów w handlu, nie 
można się oprzeć pewnemu uznaniu dla 
ich pracowitości i całkowitego oddania du- 
szą i ciałem dla interesu, który prowadzą. 
Trudno. Potępiajmy ich metody kupieckie, 
a specjalnie wciskanie przez nich marnego 
towaru nieuświadomionej ludności, ale nie- 
które ich właściwości kupieckie godne są 
zastanowienia. i 

Wśród żydów — mimo powierzchownej 
konkurencji — istnieje przedewszystkiem 
wielka solidarność. Gdy żyd nie ma na 
składzie jakiegoś towaru z pewnością pole- 
ci swego współwyznaniowca. Żydzi starają 
się nabywać towar zawsze za gotówkę, dzię- 


rażą swym typowo wschodnim charakte- 


„Ozdoba“ dzielnicy żydowskiej 
w Bydgoszczy. 


rem. Przyjezdnego ogarnia tu uczucie nie- 
porządku, brudu i braku estetyki. Nie poe 
trzebuje zbłądzić — aż w okolice synagogi, 
by się domyśleć, że jest w dzielnicy żydow- 
skiej. 


Składy żydowskie. 


Na „Bydgoskich Nalewkach* — trzeba 
to podkreślić zaraz na wstępie — mają swe 
składy, na szczęście, również w znacznej 
liczbie kupcy chrześcijańscy. Niektóre fir- 
my chrześcijańskie z ul. Długiej znane są 
szerokim warstwom kupujących ze swej 
wieloletnie egzystencji i pierwszorzędnej 
renomy. Trzeba wymienić tu choćby takie 
przedsiębiorstwa, jak S. Stryszyka dom ta- 
pet, jak firmę „Goerdel* własność p. radcy 
Mateckiego, jak skład galanteryjny W. Le- 
wandowskiego i t. d. Poza temi firmami, 
które tem bardziej należy popierać, że 
dzielnie bronią bastjonu handlu chrześci- 
jańskiego przy ul. Długiej — rozwija tam 
swą działalność szeroka sieć drobnych 
przeważnie handelków żydowskich. Te wła- 
śnie drobne składziki nadają charakter 
dzielnicy, 

Skład żydowski rzadko kiedy nosi na- 
zwisko właściciela. Najczęściej szyld zaopa- 
trzony jest jakąś nazwą abstrakcyjną. Żyd 
kryje sie wstydłiwie pod tym szyldem, bo- 
wiem zdaje sobie sprawe z nieprzychylnego 
naogół nastawienia ludności i liczy na to, 
że ktoś się pomyli. wejdzie i kupi. 

Pom':ńo tei wstydliwości szyldowej skła- 
dv żydowskie nietrudno rozpoznać na pier- 
wszy rzut oka. Odznaczają się one zanied- 
banvm wyglądem. krzykliwemi napisami i 
naładowaniem wszelkich towarów w oknie 
wystawowem. Taka witryna żydowskiego 
sklepu poprostu pęka od mnogości towa- 
rów, ułożonych w najwzorowszym niepo- 


naiwnego wieśniaka i łatwowiernego robot- 
nika — bardzo chętnie widzą u siebie ta- 
kich, którzy chcą tanio kupować. Spryt ży- 
dowski — umiejętność wykorzystania sła- 
bości i naiwności — chwytanie w lot oka- 
zji — oto główne składniki słynnego han- 
dlu żydowskiego. 

Każdy prosty człowiek wychodzi z o- 
gromnie naiwnego rozumowania, by ku- 
pić jak najtaniej. To też kiedy po długiem 
targowaniu uda się takiemu klientowi u- 
rwać cenę o jakieś 10 zł, to uważa, że te 
pieniądze na czysto zarobił. Im dłużej się 
targuje, tem większą ma satysfakcję kup- 
na. Żydzi umieją się targować i stopniowo, 
po złotówce, zniżać cenę. licząc na to, że 
klient się zmęczy — a że przepłaci, to nie- 
ma dwóch zdań. Ceny bowiem, które żydzi 
podają klientowi, są przynajmniej o 100% 
wyższe od tych. za jakie mogliby sprzedać 
towar bez straty Zgóry liczą na upust. Ale 
zdarza się czasem, że ktoś naiwny i nie- 
świadomy kupuje towar bez targu i wtedy 
zysk jest naprawdę wspaniały. 

Żyd nie puszcza klienta ze składu, choć- 
by ten nawet jak najbardziej kaprysił, 


ki czemu mogą wybitnie wyciskać ceny u 
dostawców. Kupcy żydowscy, nawet bardzo 
bogaci, nie wstydzą. się pracy. Pilnują 
swych interesów od rana do wieczora, pra- 
cują sami z dziwną zaciętością, niewątpli- 
wie dyktowaną chęcią zysku. Umieją pro- 
wadzić przedsiębiorstwa oszczędnie. Nie 
mają aspiracyj do odgrywania wielkiej roli 
poza swą branżą handlową. Tkwi w nich 
prawdziwa żyłka kupiecka ze skłonnością 
nagminną do robienia interesów  „ciem- 
nych“! 


Typ żyda bydgoskiego. 


Żydzi bydgoscy starają sią nie różnić od 
otoczenia. T. zw. „chałaciarzy* naogół w 
Bydgoszczy niema, gdy się zaś czasem jaki 
pojawi, to napewno przyjezdny i to naogół 
biedny żydek. 

Najprawdopodobniej większość żydów 
bydgoskich zachowuje swe tradycyjne 
obrzędy religijne i pilnie przestrzega prze- 
pPisów Talmudu, ale stara się to jak naj- 
mniej uzewnętrzniać. Żydzi bydgoscy mają 
aspiracje ludzi kuituralnych. Chodzą do 


Aencyk Zbierzchowski 


— słoneczny poeta. 


Przed recitalem literacko-muzycznym w bydgoskim Teatrze Miejskim. 
(hak) Henryk Zbierzchowski przyjeżdża do | małemu, bezimiennemu, wprzągniętemu w koło 


Bydgoszczy. Liczni entuzjaści jego wierszy za- 
pytują się, jak może wyglądać ten, który cza. 
rem poezji umie opromienić szare i ciężkie ży- 
cie. Zanim we wtorek, 14. bm. ujrzymy Hen. 
ryka Zbierzchowskiego w wielostronnej roli 
poety, prozaika, pianisty i kompozytora, recyta. 
tora i dawcy autografów, chciałbym uprzedzić 
czytelników „Dziennika Bydgoskiego", że świet. 
ny poeta wyglada właśnie tak, jakim go sobie 
można wyobrazić na podstawie lektury jego wier. 
szy. Jest w Zbierzchowskim to, co takznamienicie 
odróżnia jego twórczość literacką od wszystkie. 
go, czem jest wypełniona współczesna poezja 
polska. Pamiętam, gdy przed paru laty po raz 
pierwszy miałem sposobność zetknąć się ze 
Zbierzchowskim we Lwowie i spędzić kilka naj- 
milszych chwił w jego towarzystwie w cudnym 
Grodzie Orląt i pogawędzić w cygańskiej kom- 
panji w nieśmiertelnym „Atlasie', ujrzałem w 
jego twarzy, w jego postaci i sposobie bycia — 
słońce. : 

Zbierzchowski ogłosił przecież Światu, że 
ma słońce w herbie i stanął do niezłomnego 
boju ze smutkiem, zgryzotą i szarością dnia co- 
dziennego. : 

Przypomnijmy sobie wrażenia z ostatniego 
zbioru jego poezyj p. t. „Ogród życia”. W wier- 
szach Zbierzchowskieśo niema wprawdzie spo- 
łecznej retoryki, nie rzuca poeta w świat re. 
wolucyjnych manifestów i nie deklamuje o nę- 
dzy i upodleniu, a jednak poezja Zbierzchow. 
skiego ma znaczenie społeczne. Zbierzchowski 
jest lirykiem, pisze z serca i serce dyktuje mu 
odczuwanie wszystkiego, co ludzkie, ale pisze 
nie dla siebie, a dla tych, którym szczypta ra- 
dości: i słonecznej złudy jest potrzebna. Ofia- 
rowuje awoje wiersze „człowiekowi szaremu, 


wieczystej niedoli, by gorzkich dumań rozdzwo. 
nie eire jak ptak, co śpiewa rankiem na ga» 
ezi!!! 5 

Zbierzchowski jest poetą słońca j szlachet. 
nej zadumy. Patrzy na świat dobrotliwie, na. 
wet dla małości i słabości ma wyrozumienie, 
Wprawdzie jego bystre oko i umiejętność do. 
strzegania ułomności ludzkich pozwala mu pisać 
świetne satyry, ale satyra jego nie jest gryząca, 
zawsze jest spowita w uśmiech prawdziwej do. 
broci. - 
Zbierzchowski pisze dla wszystkich i trafia 
do wszystkich. Obecnie, gdy poezja odchodzi 
od życia i mało znajduje zrozumienia, jego wier. 
sze są miłośnie czytane i znajdują się w naj. 
bliższym zasięgu „Szarego człowieka”. 

Podkreślić trzeba jeszcze jedną ogromną 
wartość poezji Zbierzchowskiego: dzisiaj, gdy 
cała nasza literatura jest tak potwornie zaży- 
dzona, nasz poeta jest rasowo polski i w stu 
procentach narodowy. (| choć różne „Wiado- 
mości Literackie" i półurzędowe „Piony” syste. 
matycznie go za to przemilczają, Zbierzchowski 
stoi wytrwale na wybranym przez siebie po- 
sterunku, nie szczędząc spragnionym dobrej 
poezji czytelnikom skarbów swego wielkiego 
talentu. 

Henryk Zbierzchowski, laureat literackiej na- 


środy miasta Lwowa, przyjeżdża do Bydgoszczy 


bo — jak mówi — po Lwowie najsilniej zwią- 
zany jest sercem z Bygoszczą. Przecież jeśo 
liryki od 15-tu lat trafiają do serc Bydgoszczan. 
za pośrednictwem „Dziennika Bydgoskiego”. 
I dlatego poecie, który daie Bydgoszczy swoje 
serce, Bydgoszcz sercem odpłaci, gromadząc się 
we wtorek poświąteczny w Teatrze Miejskim | 
na jego wieczorze poetyckim. 


Napisy o okazyjnej sprzedaży nie wystar- 
czą — kupiec żydowski osobiście zachęca 
klientów do kupna. 


Charakterystyczne, że żydzi bydgoscy nie 
zamykają składów w sobotę. Przypuszczal- 
nie tylko dlatego, że właśnie w soboty od- 
bywają się targi i w związku z tem żydzi 
mają największe w tym dniu obroty. (Jak 
zwykle chciwość zysku przy nierespekto- 
waniu nakazów religji). ; 

x 


Te ogólne uwagi. oparte na obserwa- 
cjach. nie wyczerpują całości tematu. Do 
sprawy żydowskiej w Bydgoszczy jeszcze 
nieraz powrócimy. Jest rzeczą niewątpliwą, 
że poznanie żydów, ich zwyczajów, obycza- 
jów oraz charakterystycznych cech ich hane 
dlu służyć musi jako podstawą do skue 
tecznego zwalczania tych wrogich duchowi 
naszej kultury wschodnich przybyszów, 


Uwaga! Właściciele Nieruchomości! 


W myśl rozporządzenia z dnia 25, 3. 
br., winien każdy właściciel nierucho- 
mości jak i sklepu spożywczego, dowieść, 
iż realność Jego została odszczurzona, 
Wszelkich formalności zaoszczędza ten, 
kto przeprowadza  deratyżację przez 
Przedsiębiorstwo Wykładania Ratyny. 
Tylko Ratyna jest nieszkodliwa dla lu- 
dzi i zwierząt domowych. Nasi urzędni- 
cy są zaopatrzeni w legitymacje Urzę- 
du Zdrowia i wydają zaświadczenia z 
dokonanej deratyzacji, 

Przedsiebiorstwo wykładania 
RATYNY 
Biuro Główne na Poznańskie, Pomorze 
i Śląsk (6740 
Bydgoszcz, Marsz. Focha 15. Tel, 1441. 


Dowódca O. K. VIII p. gen. Thommee 


odznaczył zasłużonych hodowców gołębi poczt. 


Toruń, W dniu 4 bm. dowódca O. K. VIII 
p. gen Thommóe wręczył dyplomy i medale za 
loty obowiązkowe i sportowe gołębi poczto. 
wych zasłużonym hodowcom gołębi. Odznacze. 
nia zostały przyznane przez Min. Spraw Wojsk. 
Srebrne medale otrzymali pp. Józef Ławkni- 
czak z Torunia i Polikarp Mikulski z Bydgosz. 
czy, bronzowe medale pp. Konstanty Norkowski 


z Torunia i Stanisław Nowiński, dyplomy uzna. - 


nia otrzymali pp. Gertruda Łowicka z Torunia, 
Władysław Rychlicki z Bydgoszczy i Stanisław 
Kuberski z Bydgoszczy (Tow. „Miłość”'). 


— Zabarcie. Przodujący kliniści po- 
świadczają. że naturalna woda varzka 
„Franciszka-Józefa* stanowi także dla umy- 
słowo pracujących, neurasteników i kobiet. 
szybko i przyjemnie działający środek przes 
czyszczający. 


sit, 
g 


Kuracje ryczałtowe 
„w Zdrojowisku Inowrocław-Zdrój. 


Obowiązkiem każdego obywatela jest prze. 
prowadzenie po trudach całorocznej  znojnej 
pracy zawodowej przynajmniej raz do roku re- 


© mónt zdrowia nadszarpanego walką o byt co- 


dzienny, remontu postrzępionych nerwów, rê- 
generacji całego organizmu, Obowiązek ten 
jest wręcz nakazem każdej jednostki, ofiarą ko. 
mieczną, gdyż tylko ten niezbędny zastrzyk no- 
wych sił umożliwia dalszą pracę. Wydatek na 
przeprowadzenie dorocznej kuracji stanowi nie. 
odłączną pozycję każdego budżętu domowego. 
Niestety budżet ten kurczy się w dzisiejszych 
czasach do tego stopnia, że wyjazd do Zdrojo.. 
wiska umożliwić mogą tylko specjalne udo. 
odnienia finansowe dla kuracjuszy w formie 
urącyj ryczaltowych, Zarząd Zdrojowiska Ino- 
wrocław, słynnego w całym kraju, dzięki swym 
pierwszorzędnym środkom leczniczym, idąc z 
duchem kryzysowych czasów i nakazów ciężkich 
warunków finansowych przeżywanych przez 
ogół, wprowadził niesłychanie korzystne kura- 
cje ryczałtowe, obejmujące kąpiele, opiekę le. 
karską, pensjonat z pełnem utrzymaniem i taksę 
klimatyczną za cenę dostępną nawet dla naj- 
skromniejszych możliwości budżetowych; a mia. 
nowicię 119 zł za 2 tygodnie, 174,50 zł zą 3 
tygodnie i 226 zł za 4 tygodnie. W ten sposób 
niętylko bogaty, lecz równięż najbiędniejszy 
korzystać będzie w tem Zdrojowisky, urżądzo. 
nem z prawdziwie zachodniż.ęutopejskim kom. 
fortem i wyposażonem w najnowocześniejsze 
środki lecznicze z dobroczynnych kąpieli kwa- 
sowęgiowych, oraz solankówych, należących do 
najsi'niejszych w Eurąpię, borowinowyćh, nie. 
zrównanych Źródeł słono-gorzkich do picia, in. 
halatorjum, emanatorjium radowego, wszelkich 
zabiegów wodoleczniczych itd, wę 
Inowrocław leczy reumatyzm, ischias, artre- 
tyzm, choroby kobiece i dziecięce, choroby sęr. 
ca i schorzenia dróg oddechowych. Sezon te. 
$oroczny otwarty 1 kwietnia br. zapowiada się 
pierwszorzędnie — kuracjusze napływają bar- 
dzo licznie do tej oazy zdrowia owianej atmo- 
slerą kojącej nerwy ciszy. X 


— Polski Biały Krzyż uprzejmie zaprasza 
wszystkich Sympatyków na pierwszy dancing 
wiosenny, który odbędzie się dnia 17 kwietnia 
bież. roku ò godz. 21.ej w sali Malinowej Ho. 
telu Pód Orłem. (6757 


, — Do wiosennego kompletu przyjmuje za. 
pisy dzięci od lat 3—7 pierwszorzędne przed- 
szkolę znanej autorki bowiastek dla' dzieci M. 
Boruniowej, Jagiellońska 24. Wysoki program 
kładzie silny nacisk na rozwój fizyczny i psy- 
chiczny dziecka (szczególnie na dzieci mające 
od wakacyj uczęszczać do szkoły). Opieka ma- 
cierzyńska. —- Zapisy od 12—2. (6787 

— Wielka zabawa wiosenna. Związek 
Strzelecki — Oddz. Bydgoszcz-Miasto nr. 10 
urządza dnia 12-g0 bm. (w pierwsze święto 
wielkanocne) swą pierwszą zabawe wiosćn- 
ną. na którą Szanowne Obywatelstwo mia- 
sta Bydgoszczy jak najuprzejmiej zaprasza. 
Do tańca. przygrywać będzie doborową or- 
kiestra „White-Jazz-Boys*, Moc niespodzia- 
nek urozmaici gościom miły wieczór świą- 
teczny. (3439 


on T mma 


Kronika radiowa. 


DYR. POCZT. BYDGOSZCZ LICZY WIĘCEJ 
> SŁUCHACZY ANIŻELI POZNAŃ. © 


Wciąż rosnąca ilość radjosłuchaczy w Polsce 
wedle poszczególnych okręgów poczt i telegra- 
łów rośnie nierównomiernie, Na ogólna ilość 
538.060 radjoabonentów najwięcej, bo' 202:310 
zarejestrowanych jęst 'w dyrekaji warszawskiej, 
wtem m. Warszawa stanowi poważną pozycję 
71.246 słuchaczy. W. pozostałych dyrekcjach 
ilość radjosłuchaczy wynosi: lwowska — 61.049, 
katowicka — 60589, krakowska — 55.073, lu- 
belska — 49,563, bydgoska — 38.777, poznańska 
32550, wileńska 33.149. 


, HIERARCHJA ROZGŁOŚNI POLSKICH. 


« Nie wszystkie rozgłośnie reśjonalne mają 
równy udział w programie ogólnopolskim radja. 
Pochodzi to stąd, że nie wszystkie miasta, w 
których istnieją rozgłośnie regjonalne, posiadają 
takie same możliwości intelektualne i artystycz- 
ne. Pierwsze miejsce pod względem ilości au- 
dycyj nadanych w styczniu na całą Polskę zaj- 
muje Lwów, drugie Kraków, trzecie Poznań 
i Wilno (oba te miasta nadają na wszystkie roz- 
głośnie Polskiego Radja taką samą ilość audy- 
cyjj, czwarte Toruń, piąte Katowice i szóste 
Łódź, Należy podkreślić, żę ilość audycyj na- 
danych z rozgłośni regjonalnych na całą Polskę, 
nie ma nic wspólnego z ilością audycyj lokal- 
nych. Hierarchia rozgłośni pod względem ilości 
audycyj lokalnych wyglądałaby inaczej. 


ka gospodarstwa domowego, 
13,15: „Z rynku pracy”. 15,30 
Muzyka lekka. 16,10: Skrzyn. 
ka PKO: 16.25: Recital śpie. 
waczy Stanisława Znicza. 
16,45: „Cała Polska śpiewa”. 
17,00: „Skarby Polski" — 
„Hodowlanę bogactwo Pol. 1% 


na najlepszy 


jj Arje i pieśni Mozarta w wyk. 


PROGRAMY RADJOWE 


We wtorek, dnia 14 kwietnia. 


OGÓLNY. Cecylji 2 Węgrzynowskiej. Hana "(płytyl. 7,30: Pe. 

,30: det „ 18,30: „Czy istnieje szary wiedź programu na dzień 
Aeg ać eo człowiek” — szkic literacki. bieżący. 7,35: „Parę informa. 
12,15: Muzyka. 13,10: Chwil. 19.25: Skrzynka rolnicza. cyj'. 7.40: Na wesoło (płyty). 


19,35: Wiadomości sportowe- 
19,45: Pogadanka. 20,00: „Li. 
kwidacja żartotęki” 
teczne rozwiązanie konkursu 


Koncert symfoniczny z Ka. 
towic. 22,30: Muzyka tanecz. 
22,45: „Huculszczyzna 


ski" odczyt. 17,15: Koncert odczyt, 23,05; Muzyka ta. 19,20: Koncert reklamowy. 

muzyki _ duńskiej. 18,00; neczna. ! 19,35: Wiadomości sportowa 

Skrzynka językowa. 18,10: _._ LOKALNY. z Pomorza. 22,45; Tańce i 
cje i pie ) Toruń, 6,50: 


a at 10] 9 ea warztażza 408 TRG LA 


„DZIENNIE BYDGOSKI", 


niedziela, dnia 12 kwietnia 1936 r. 


o ię 60- etoi jail Towarzystwa Śyiewazoo 


'.. pod wezwaniem św. Wojciecha. 


W maju bieżącego roku obchodzi jedno 
z najstarszych w Bydgoszczy kościelnych 
towarzystw śpiewaczych (pod wezwaniem 
św. Wojcięcha) swój 60-letni jubileusz. 

Założycielem jego był ŚP. Jan Dzieliński, 
który w gronie śp. Pawła Kowalskiego, Jó- 
zefa Kołodzińskiego, Ludwika Kadłaubow- 
skiego, Karola Dsitlofa i Feliksa Domžal- 


skiego, zapoczątkował zbożne dzieło. 


Towarzystwo jako takie Przetrwało o- 
kres „niewoli pod swym sztandarem, słu- 
żąc wiernie Kościołowi i Ojczyźnie. « Dzię- 
ki tvm zacnym mężom Dodtrzymano w 
Bydgoszczy ducha polskiego. Do pionie- 
rów polskiej pieśni kościelnej na tu- 
tejszym terenie zaliczamy również długolet- 


| 


niego organiste i dyrygenta chóru św. Woj- 
ciecha śp. Marcina Moczyńskiego, który 
przez niezmordowaną Pracę postawił chór 
na wyżynie. 

Drugim takim dyrygentem  „opatrzno- 
ściowym* był ŚP. Grzegorz Sauer, który 
szedł śladami swego poprzednika. Niemniej 
zasłużył się sympatyczny i lubiany dyry- 
gent p, Leon Bichstaedt. 

Przypominamy również nazwiska preze- 
sów, którzy się do rozwoju towarzystwa 
przyczynili. Są nimi pp.: Franciszek Hoff- 
man, Fl, Krawczak, Jan Biskupski, a ostat- 
nio prezes Franciszek Barche, którzy su- 
mienną, sprężystą pracą prowadzili Towa- 
rzystwo św. Wojciecha do rozkwitu, ca zo 
im cześć. Z męskich członków najstarszym 
jest b. Józef Golc, który w tym roku może 
obchodzić 46-lecie przynależności do Towa- 
rzystwa. dalej do senjorów zaliczają się: 
Józef Mauraszowski, Adryjan, Franciszek 
Kowalkowski, Józef Kobza i Franciszek 
Skubiński, 

Oęenę prac obecnego dyrygenta i preze- 
sa zachowamy do uroczystości jubileuszo- 
wych, ponieważ ich program jest obfity. 
Pragniemy, aby ta uroczystość jak najlepiej 
się udąła. Niech zabrzrai, jak za dawnych 
czasów w starej Farże pieśń, „Boga Rodzi- 
ca“, która wiernych zagrzżewała do boju. 


Wielkanocna „martwa natura”, 


ma 


Świeta „Pod Orłem" 
iw „Palais de Danse“, 


Niewyczerbany w działalności swojej 
dyr. Czesław Śmigielski, przygotował na 
Święta atrakcję, która powinna 'bliżej za- 
intereśować elitę publiczności bydgoskiej, 
à Mianowicie: drugiego dnia świąt o go- 
dzinie 9 wieczór nastąpi, tym rażem ofi- 
cjalne otwarcie, obecnię wszechstronnie 
wytwornego lokalu „Palais de Danse“ ul. 
Marcinkowskiego 4, w którym dominować 
będzie różowy nastrój, oranżowa emocja, 
barwna gra świateł, przy dźwiękach zgra- 
nego kwartetu „Jazz“, Pięknie i pogodnie 
odnówiona sala dancingowa ozdobiona wi- 
trażami i witrażykami o wysokiej warto- 
ści artystycznej, pendzla słynnego art. ma- 
larza, wzorowa czystość, nieskazitelnej ja- 
kości trunki i napoje, uprzejma usługa, 
wszystko to składać się będzie na Całość, 
którei mogą publiczności bydgoskiej poza- 
zdróścić największe miasta w Polsce, Na- 
leży przyklasnąć dyr. Śmigielskiemu. jego 
energji, i trafnym pomysłom, gdyż w po- 
wyższym zakresie, tylko on stara się, nie 
szczędząc trudów ni zachodu, godnie repre- 
zentować Bydgoszcz, za co należy mu się 
uznanie i serdeczne poparcie ze strony tu- 
tejszej wybrednej i wymagającej publicz- 
ności. 

„Pod Orłem", w pierwszy dzień świąt o 


12,15: Orkiestry į soliści (pły. 
ty). 13,20; Muzyka lekka 
(osta. (płyty). 15:20: Przegląd gieł. 

SRR i komunikąt żeglarski. 
18,30: „Barki na Wiśle” — 
reportaż. 18,45* Muzyka pol. 
ska (płyty). 19.10: Zapowiedź 
programu na dzień następny. 


żart). 20,10: . 


Muzyka po- Piosenki (płytyj. 


godz, 12 w południe „matinée“, od godz, 5 
koncert w kawiarni, w sali malinowej 
dancing wieczorowy od godz. 10 wieczór. 
z występami artystów, W drugie święto 
ten sami program dnia. 

W czwartek, dnia 16 bm. w kawiarni od- 
będzie się koncert nadzwyczajny P. t „Po 
dróż muzyczna naokoło świata“ z wysięPa- 
mi solistów. 

Przypominamy, że stale w kążdą sobotę 
i niedzielę, jak również. w dni przedświą- 
teczne i świąteczne w sali malinowej odby- 
wać się będą dancingi ż występami arty- 
stów. Konsumćja — 1 złoty. 


E Sm e 


15 proc. opustu od składek 


ogniowych i gradowych udziela Zakład Ubez. 
pieczeń Wzajemnych w Poznaniu. 

Na osłatniem posiedzeniu Rady Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych w Poznaniu zapadła 
uchwała przyznania na rok 1936 — 15 proc. 
opustu od wszystkich składek za ubezpieczenia 
od ognia i gradobicia. Oznacza to poważną 
ulgę dla społeczeństwa wielkopolskiego i po. 
morskiego, gdyż opust ten wyraża się kwotą 
około 1.500.000 złotych, która pozostanie w 
kieszeniach obywateli i przyczyni się do oży- 
wienia życia gospodarczego. 

Wiadomość ta powinna znaleźć szeroki od- 
dźwięk we wszystkich sterach naszego społe. 
czeństwa i spowodować dalsze uśruntowanie 
zaufania do tej tak popularnej Instytucji. 

Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych bowiem 
pomny swych obowiązków wobec społeczeń. 
stwa, z uwagi na publiczno-prawny charakter 
instytucji, odprowadza w ten sposób nadwyżki 
bilansowe, do rąk swych klientów i udziela spo. 
łeczeństwu pomócy w walce z kryzysem śospo. 
darczym a szczególnie rolnikom poszkodowa. 
nym przez zeszłoroczną klęskę posuchy. 

szystkim zainteresowanym zwraca się uwa- 
śę. ky przy płaceniu składek ogniowych i gra- 
dowych za rok 1936 zważali, czy ną kwitach 
składkowych odliczono wymieniony opust 15. 
procentowy. ~ (6715 


— Wiosenna zabawa Podoficerów Re- 
zerwy zapowiada się nadzwyczaj wesoło. 
Pierwszorzędna orkiestra daje pełną gwa- 
rancję dobrej zabawy a zwolennikom i sytn- 
patykom jak dotychczas npełńej humoru 
chwile wiosennego nastroju i radości do 
nówego życia. A więc, w drugie święto wiel- 
kanocne o godz. 19-tej w sali „Pod Lwem“ 
ul. Marsz. Focha, Ceny wstępu minimalne. 


W każdym rzędzie poziomym mają powstać 
dwa wyrazy, z których końcowa litera pierw- 
szego zaczyna wyraz drugi. Pionowy rząd 
środkowy da rozwiązanie, 


Znaczenie wyrazów: 1. obszar lądu, 2. gô 
francuskie, 3. rzeka polska, 4. poeta pols 
5. księga święta muzułmańska, 6. produkt ropy 
ziemnej, 7. ochrona przed gazem (L mnoga), 
8. delikatna skórka, 9. część ręki, 10 członek: 
rodziny, 11. umiejący grać, 12. godło chrześci. 
jaństwa, 13. posiadają niektóre czworonogi, 14. 
narzędzie krawieckie. 


Litery składowe; 1la, 2c, e, f, 24, h, 34, $ 
6k, 1, 2ł, 2m, 2n, 20, 6, p, 7r, 38, t, 2m w: 
3y, 2z, Ż+ à 


FIGURA MAGICZNA. Nr. %9. 


Poziomo į pionowo czytane wyrazy mają 
jednakowe znaczenia: 1. kraj w Afryce zachod. 
niej (niegdyś kolonja niemiecka) 2. imię po- 
wieściópisarza France'a, 3. imię jednego z ewan. 
gelistów, 4. płyn łatwo parujący, używany dò 
narkozy, 5, okres czasu, 6. mieszkanie owadów, 
7. spółgłoska. 5 


ROZWIĄZANIE ZAGADKI W KRATKĘ. 


Nr. 44, 


ROS OR "PME 
TREMBOWLA 
E B T Æ 
AMBASADOR 
BU. SARKO PZ 
POTAKIWAĆ 
w D Ww T 
KLEOPATRA 
Ad GA 


ROZWIĄZANIE BILETÓW WIZYTOWYCH. 
Nr. 45. 


1. Brodnica. 2, Szamotuły. 


i 3. Starogard, 
4. Inowrocław. 


TRAFNE ROZWIĄZANIA Z NR. 44 i 45 
NADESŁALI: 3 


"Miejscowi: Zb. Grenik, St. Staszewska, L: 
Śniatówiakówna, H. Nadolny, A. Glon, J. Wit. 
kowski, Z. Neubauerówna, I Kołodziejówna, 
Cz. Saniewski, A. Godny, R. Świnecka, R. 
Waśkowska, J. Mendziuk, J. Piaskowska, Ku 
Kasprzycki, J. Boberski, E. Dawidówna, A. Wa. 
chowiak, W. i G. Kotecka, W. Kalkowska, A. 
Borzych, J. Radoszewska, Cz. Mądzielewski. 


Zamiejscowi; J. Giintzel . Chojnice, L. Te. 
kówna - Malenin, B. Siemianowski - Tczew, 
L. Dembiński - Kościan, M. Górska . Więzow. 
no, A. Baumgart - Trzemeszno, E. Pogorzelska . 
Świecię n. W., St. Śledzikowski . Gdynia, T. 
Kuperakówna „ Wielowieś, H. Bruska . Kon. 
stantowo, Br. Cichowski . Zawada. 


NAGRODY W DRODZE LOSOWANIA 
| OTRZYMALI: 


Elżbieta Pogorzelska „. Świecie n. W. 
` Czesław Mądzielewski „ Bydgoszcz. 
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„+. niedziela, 
= dma 12 kwietnia 1936 r.. 


Esino „Apolio“ 


Krasińskiego 23 Tel. 3493 
Pocz. w Święta ogodz.3.10,5.10,7.10i9.10 


Tradycyjni gości świąteczni znowu będą pu- 
bliczność naszą bawić w kinie „Kristal“, 
Pat i Patachon tym razem ukażą się w 
„Cyrku Sarana“. komedji produkcji wiedeń. 
skiej, w otoczeniu takich asów, jak Leo 
Slezak, Hans Moser. 'Adela Sandrock i inni. 


— Gdy budujesz — pamiętaj, że wszystkie 
materjały otrzymasz po cenach konkurencyjnych 
w firmie „Znicz”, ul. Grunwaldzka 29 (tel. 1330). 
Ta pierwszorzędna polska i chrześcijańska pla- 
cówka, handlowa dostarcza wszystko, co po- 
trzeba przy budowie domu — od fundamentu 
aż po szczyt dachu. Firma „Znicz“, prowadzona 
od lat przez pp. W. Kuminka i $. Chmista, uzy. 
skała zastępstwo Zjednocz. Fabryk Port- 
land - Cementu „Firley“ į poleca najlepszy ce. 
ment w każdych ilościach, Cegła czerwona 
i biała, wapno, sufitówka, pustaki, papa, smoła, 
gips, szamoty, duży asortyment kafli i pieców 
przenośnych — to wszystko ani w części nie 
wyczerpuje listy materjałów budowlanych a tak. 
że opałowych, znajdujacych sie stale na skła. 
dzie Ww magazynach firmy. Polecając firmę 
„Znicz” wszystkim budującym, zwracamy uwagę 


“na dzisiejsze ogłoszenie. 


ff 


Meble kupuje się najtaniej wprost z fa- 


A bryki. Zwracamy uwagę na ogłoszenie firmy 


% 


Z. Bronikowski i Syn w Bydgoszczy, ul. Nakiel. 
ska 135. Firma ta dostarcza solidnie i najko. 
rzystniej wszelkiego rodzaju meble, szczególnie 
dla nowożeńców. 


Wielki świąteczny program! 
Potężne arcydzieło morskie 
Epos odwagi i bohaterstwa p. t. 


Annapolis 


Zmamy podróżmik i pisarz 
4 ; ; | | 
pisze na łamach „Dziennika Bydgoskiego”. 


Jak wiemy, nowy nasz potężny transatlantyk m, s. Batory wyrusza nieba- 
wem w pierwszą swoją podróż ze stoczni włoskiej. W podróż tą udaje się rów- 
nież znany w całej Polsce podróżnik i pisarz Arkady Fiedler (autor książki 


„Ryby śpiewają w Ukayiali"). 


w stałej trosce o dostarczenie naszym Szan. 


Czytelnikom materjału jak najbardziej ciekawego i pochodzącego z rod piór 
przodujących, zapewniliśmy sobie oryginalne korespondencje Arkadego Fiedlera 
z tej podróży. W najbliższych dniach rozpoczniemy druk tych korespondencyj. 


PORT CE$SZY. 


Z cyklu: „Nasze miasto“. 


Gdy gród stutysięczny codziennie wita 
szeptem czy głośno Świt nowy, 

gdy ust sto tysięcy cały dzień pyta, 
kłóci się, toczy rozmowy — 

nie marz o ciszy. 


Lecz nie sądź, że w kotle ruchu i życia, 

w ludzi-maszynach bigosie, 

dla wytchnienia nie ma nigdzie ukrycia, 
chociaż szukamy w chaosie 

spokojnej ciszy. 


Pójdziemy Przesmykiem, nie pytaj dokąd, 
tam, gdzie przed nami się szerzy 

ocieniony murem domów prostokąt — 
Rynek, tu port ciszy leży, 

wolny od burzy, 


Na lewo wieża rózgi sprawiedliwej, 
na prawo piętra czynszowe, 
naprzeciw domki przytulne, nobliwe, 
w podwórku historji słowo — 

z nad dachów- wzgórze. 


Tu zawsze cisza i prawie bezludnie, 
a głos od murów odbity, 

po kostkach granitu skacząc zadudni, 
uleci szeptem pod szczyty, 

pod strychów Pasy. 


Poznałeś port ciszy, pójdź dalej.. w kącie 

są stopnie uliczki stromej, 

wejdźiemy po nich wzwyż, nad miasto, 
[pnąc się, 

jak w górach po skalnych złomach, 

poprzez Terasy. 


W. K, 


Nai 


Sławiński. 


Wielki Piątek W Saach bydgoskich | 


Niezliczone rzesze wiernych odwiedzały pięknie przystrojone groby. 


We wszystkich kościołach bydgoskich naj. 
smutniejszy dzień w roku — wczorajszy Wielki 
Piątek rozpoczął się odprawieniem uroczystego 
nabożeństwa liturgicznego, poczem Najśw. 
Sakrament przeniesiony został do Grobu Pań- 
skiego. W kościołach zapanowała majestatycz. 
na cisza. Słychać było tylko szmer modlitwy, 
zanoszonej w skupieniu przez wiernych do Te- 
go, który cierpiał i umarł dla zbawienia całej 
łudzkości na krzyżu. Przez cały dzień do 
późnej nocy niezliczone rzesze wiernych we 


wszystkich świątyniach bydgoskich zwiedzały 
grób Zbawiciela, aby u Grobu Pańskiego uko- 
rzyć się z głęboką czcią i miłością i polecić 
Jego świętemu miłosierdziu biedną duszę 
oraz nąbrać nowej siły do walki z życiem. 

Najpiękniej przedstawiał się grób w prasta- 
rym kościele farnym. Grób tonął w powodzi 
zieleni i kwiecia. Nastrój potęgowała ilumi. 
nacja wnętrza kościoła reflektorami. Również 
i nazewnątrz Kościół z wszystkich stron był 
bogato iluminowany, dzięki użyczeniu reflekto- 


Wielkanocne 


— Dyngus, dyngug! — rozlega. się po 
wsi. Pogoda Śliczna, więc nikt wody nie ża- 
luje. Młodzież biega z kubłami, butelkami, 
i wiadrami nawet. Wodą leje się strumie- 
niami Cała wieś pełna wrzawy. Pod chatą 
kowala istne oblężenie. Lecz sprytne dziew- 
częta nie dają się wywieźć w pole żadnym 
podstępem. Zaryglowały się na dwa spusty 
i tylko od czasu do czasu uchylają szybko 


okno i — chlust! — całe wiadro na natar- 
czywych. 
— Niedźwiedzie! Niedźwiedzie! — woła 


zdyszany zwiastun. 

Napastnicy rzucili kubły, wiadra i bu- 
telki. Młodzi pobiegli zobaczyć. Stateczniej- 
szym, choć byli ciekawi, nie wypadało. O- 
głosili jednak zawieszenie broni i dziewczę- 
ta wyszły z twierdzy. 

— Idą, idą! 


Poprzedza ich gromada dzieci. Za nimi, 
trzaskając z bicza pędzi „koń“, Biada temu, 
co w porę się nie schronił. „Koń* nie żału- 
je bicza. Brada, jeśli kto ma jakieś osobiste 
rozrachunki z „koniem“, a nawinie mu się 
teraz pod rękę! Właściwem jego zadaniem 
jest torowanie drogi całej trupie. Zadanie 
to. spełnia należycie. Bo też koniem jest 
najdzielniejszy parobek. 

Niemniejszy i 
Szczególnie dziewczętą unikają go, jako że 
jest czarny. sadzą powalany, jak prawdzi- 
wy kominiarz. Za to „niedźwiedzia* nikt 
się nie boi. Idzie prawdziwie niedźwiedzim 
krokiem. cały w słomę zawinięty, Ledwo o- 
pędzić się może natrętnym dzieciakom. 
Zmęczony. kładzie się na ziemi. ale „cygan- 
poganiacz*, — nie pozwala długo wypoczy- 


; wać. 


„Dziad“ 1 „baba“, trzymając się pod ręce 
podrygują sobie wesoło, bo „muzykant“ 
uciął właśnie oberka. Na końcu znowu gro- 
mada dzieci i wyrostków. Ogromnie są cie- 
kawi, kto też. jest niedźwiedziem. Nijak po- 
znać nie mogą. Wszystkich innych rozpo- 
znali już i wołają po imieniu: 

-- Franek, Antek. Władek — na co tam- 
ci odgrażają się. > 

Podeszli już pod chatę kowala. Nim się 
domownicy spostrzegli, kominiarz był już 
na dachu, a dziad i baba szperali po ką- 


postrach sieje kominiarz. 


© 74 9 © 
niedźwiedzie. 
tach. Muzykant zagrał tego samego oberka. 
Cygan kijem zmuszał niedźwiedzia do tań- 


ca, ale ten węszył za jajkami, Koń uganiał 
wśród ciekawych, co oblegli zagrodę. . 


— Gospodyni kochana, parę jajek — 
proszą, 

— I kiełbasy — gdy jajka bvły w koszu. 

— Trochę placka, na przekąskę! 

— Gospodarzu, papierosa! — woła cy- 
gan. : 
Niedźwiedź pomrukuje zadowolony i te- 
raż dopiero wykonuje swój niedźwiedzi ta- 
niec. Inni biją pokłony dziękczynne. Mieli 
już odchodzić, gdy naraz cygan zawołał: 

— Staćl.. Gospodarzu! Ten oto nie- 
dźwiedź chciał cię okraść! — wyjmuje but 
z pod słomy, w którą niedźwiedź był owi- 
nięty i oddaje gospodarzowi. 

— Musisz go ukarać! Winien jest kra- 
dzieży — woła cygan. 


KRAO A y 


Senecae e a 


— Powiesić go! — woła ubawiony ko- 
wal, Na to niedźwiedź rymnął na kolana, 
objął kowala za szyję, pogłaskał po policz- 
kach i — litości gospodarzu — ryczy. 

Wszyscy w Śmiech. Kowal śmiał się, aż 
zobaczył swoją twarz w podsuniztem lu- 
sterku. Rozgniewał się, widząc posmarowa- 
ną twarz, ale „niedźwiedzie“ byli już na 
ulicy. 

Chodzili tak od zagrody do zagrody, pła- 
tając różne figle, napełniając wzamian swe 
torby wszelką święconką, gromadząc wokół 
siebie coraz większy tłum. 

W samym środku wsi natknęli się na 
konkurencję z sąsiedniej wsi, Zawrzała sro- 
ga walka. Tłum nie mógł przyjść swoim z 
pomocą, bo trudno było ich rozpoznać, 

— Żorniacy nie dać się! 

— Franek, lij mu, a fest! — wołali. 

Pagkutkowało, Konkurencja musiała 
wiać, pozostawiając na pobojowisku strzę- 
py niedźwiedzich kostjumów i sporo potłu- 
cznych jaj. Ale i zwycięzcy ponieśli niema- 
ło szkody. Koń stracił głowę i ogon, komi- 
niarz cylinder. baba miała podartą spódni- 
cę. Wnet się jednak uporządkowali i poszli 
w dalszą drogę. £ 

M. Tomasz. 


„Niedźwiedzie wielkanocne" na wsi wielkopolskiej. 


Film, który wprawił 
w zdumienie świat! 


Film, który każdy 
musi zobaczyć! 


ROK XXX. Nr..87. 
-+ Dwudziestopierwsza strona, - 


Nadgrogram nowa piękna kolor. bajka p.t. 


„PRAWDZIWA MIŁOŚĆ" 
najnowszy tygodnik i kronika Pała. 
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Do zwalczania gorączki 4 


f przy grypie i przeziębieniu 
nadają się dzięki swemu / 
składowi chemicznemu, 
J tabletki Togal, które są 
J srodkiem przeciwbólo- 
wym i przeciwgorączkowym. 


| oto ky: RW A ERO | | 
rów przez magistrat, Wartę przy Grobie Pań. 
skim pełnili żołnierze 16 pułku ułanów. W 
kościele garnizonowym żołnierze innych forma. 
cyj wojskowych przy grobie pełnili straż. 
Niezwykle pięknie przedstawiał cię Grób 
Pański w bazylice św. Wincentego a Paulo na 
Bielawkach, w kościele św. Trójcy, w kościele 
na Szwederowie, Serca Jezusowego, w kościele 
Pojezuickim i w licznych kapliczkach szpital. 
nych. We wszystkich wspomnianych kościołach 
Grób Pański bogato i pięknie przystrojdny, to. 
nął w powodzi kwiatów. Wszędzie z niezwykłą 


czcią odnoszono się do tej świętej i drogiej nam- 


pamiatki, przypominającej nam zwycięstwo świa. 
tła nad ciemnością, zwycięstwo życia wieczne- 
nego nad śmiercią. i 
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Wielkolud na ulicach miasta 
Bydgoszczy. 


Powszechną uwagę na siebie zwracał w ty- 
śodniu przedświątecznym żywy manekin, we- 
dług wzorów nicejskich sporządzony dla celów 
reklamowych, „Wielkolud' nie chodził na 
szczudłach. Ukryty w manekinie człowiek niósł 
sympatyczną gębę — na plecach, Właścicielowi 
„Nowej Drogerji' przy Starym Rynku p. W. 
Baumgartowi słusznie konkurencja zazdrości je- 
go pomysłów propagandowych. 


Poszukiwany 
do dużego przedsiębiorstwa przemysłowego 


młody inżvn'er -mechanik 


z dłuższą praktyką fabryczną i warsztato: 
wą. Pożądana znaj 'mość języka niemiec- 
kiego. Zgłoszenia z referencjami skierować 
pod „Inżynier do Towarzystwa Re" 
klamy Międzynarodowej, Warszawa, 


Marszałkowska 124, (6731 


— Naszym czytelnikom zwracamy uwas 
gę na ogłoszenie firmy J. Wojciechowski, 
która jest najstarszem przedsiębiorstwem 
budowlanem w miejscu, założoną i kierowa- 
ną ze znajomością zawodową przez znane- 


go i cenionego budowniczego p. Józefa Woj- 


ciechowskiego, radcy Izby Rzemieślniczej, 
która zaskarbiła sobie niezawodne zaufa- 
nie. Kardynalną zasadą tej firmy znajdują- 
cej się w miejscu już przeszło 29 lat jest: 
najstaranniejsze i fachowe wykonanie, bez- 
względna samienność, bezwarunkowe -za- 
stosowanie się do przepisów ustawowych. 
Ścisłem przestrzeganiem tych zasad, utrzy-_ 
mał jak najlepszą tenomę i zaufanie wszel- 
kich instytucyi państwowych i samorządo- 
wych oraz tysiące stałych klientów. (6627 


Z racha Ch. Z. Z. 
BACZNOŚĆ, KRAWCYI 


We wtorek. 14 bm. (trzecie święto) o go- 
dzinie 20-tej odbędzie się zebranie Chrze- 
ścijańskiego Zwiazku Czeladzi Krawieckiej 
w lokalu p. Mellera, Plac Piastowski. 

3 Sprawy bardzo ważne; obecność wszyst- 
kich członków bezwzględnie konieczna, “U4 
prasza się o zabranie książek członkow: 
skich. zarząd. 
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„DZIENNIK BYDGOSKT” niedziela, dnia. i. kwietnia 1936 Y. 
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Wszystko już było gotowe — i rączki i 
nóżki i pyvzate, czerwone policzki, nawet su- 
kienka w kropki, brakowało tylko oczu. 
A te Wilu krótkiem pociągnięciem pędzel- 
ka namalował w jednej chwili — i oto Jaj- 
ko zobaczyło nagle świat. piękny świat, nie- 
widzialny dotąd dla niego. 

Oszołomione. spuściło Jajko oczy na swo: 
ją śliczną sukienkę w czerwone kropki, od 
której aż łuna biła na biały obrus. przy- 
czem zauważyło, że właściwie stoi w wa- 
skim. kryształowym kieliszku, górując nad 
innemi malowankami, ułożonemi skromnie 
na talerzu = to Wilu je tu umieścił, — „Ję- 
steś najpiękniejsze. niech więc patrzą wszy- 
scy na ciebie” rzekł. i włożył je w kieliszek. 

= Tak. mói Boże, jak to dobrze. jak to 
pięknie móc widzieć — powiedziąło Jajko. 
rozglądając się wokoło po stole. Było tu 
na co patrzeć, Zwoje kiełbas, pachnąca 
szynka, babki wysokie jak cylindry, — tak, 
wszystko to ładne, lecz daleko ładniejsze są 
fiolki, rozsypane po Śnieżnym obrusie to tu, 
to tam („jak tu pachnie, jak tu pachnie* — 
kiwało Jajko głową), no i te baranki po- 
przewiązywane zą szyjki czerwonemi wstąż- 
kami. z godnością dźwigające chorągiewki, 
te zajączki z czekolady i marcepanu, po- 
ustawiane tu i: ówdzie. 

= Kto powiedział, że pachnie? — zapy- 
tał Czekuladowy Zajączek z pyszczkiem 
wtulonym w kępkę trawy. — Kto powie: 
dziął? 

~- Trzeba się przedstawić — pomyślało 
Jajko. 

"e Jestem Jajko — rzekło głośno — to 
właśnie ia. =- 

— Bardzo nam miło, lecz stwierdzamy, 
że już nie jesteś Jajko. Jesteś panną Pi- 
sanką — odrzękł Sędziwy Baranek z dre- 
wna, którego już wiele lat stawiano na stół. 
— Tak się nazywają wszystkie jajka ma- 
lowane — dodał, poczem napowrót zapadł 
w drzemką, 

— Ależ ma śliczną sukienkę — pisknęło 
żółciutkie Kurczątko, dziobiąc ziarenką, 
rozsypane u swych nóżek -- prześliczną! 

-+ Tak. Z nas łu żadne takiej nie ma — 
przytaknęłą Czekoladowa Kurka. siedząca 
z rozpoBtartemi skrzydełkami na malutkich 
A m musisz się czuć w niej dosko- 
nale. 

Pisanka skinela głową. 

-= Najwięcej raduje mnie to. że widzę. 
Przedtem. nim mi dano oczy. zawsze wokół 
mnie panował mrok. Przebywałam też, iak 
mi się zdaje. w jakiejś ópiżarni, bo pachnia- 
ło tam grzybami i wiało zawsze zimnem. 
A tu. jakże jasno į radośnie! 

— Och — stęknął Czekoladowy Zają- 
czek — jakże mnie boli ogonek! 

— Owonek? A co się stało? 

— To Wiłu odrgyzł mi go kawałek. Cze- 

muż nie jestem z drewna, jak Sędziwy Ba- 
RE lecz z czekoladki? — podłużne oczy 
Zajączka batrzały z wyrzutem na chłopca, 
kręcącego się koło kredensu. gdzie za szybą 
śmiały sie do niego słodziutkie - Marce- 
panid. 


— Nie jest to takiem wielkiem nieszczą- 
ściem, brak ogonka -— zauważyła Babka, 
polukrowana wspaniale po wierzchu — go- 
rzej gdyby ci naprzykład ugryziono głowę. 
Czy nie tak? — zwróciła się do wszystkich, 
znajdujących się na stole. 

Sędziwy Baranek rozbudził się znów i 
przysłuchiwał się od chwili rozmowie, 

— Co tam znaczy ogonek lub głowa — 
rzekł. — Przecież was wszystkich i tak por 
zjadają. Mnie nikt nie tknie, bom z dre- 
wna. Lecz wy musicie się przygotować. 

— Jakto, zjedzą więc i mnie? Zjędzą 
naprawdę? — przeraziła się Pisanka. 

— Pisanki właściwie unikają tego losu. 
Chowają je zazwyczaj na Pamiątkę, 

— Och — ucieszyło się Jajko -— jak to 
dobrze. jak to dobrze! 

— Brzydalu! Brzydalu!! — zawołał ca- 
ły stół, poczem wszyscy odwrócili się od 
Pisanki. 

Do pokoju weszła wysoka, w ciemnej 
sukni pani. 

— Za chwilę przyjedzie ksiądz, poświz3- 
cić stół — powiedziała do synka — chodź 
więc się ubrać, — I wzięła Wila za rękę 
i wyprowadziła z pokoju. 

Po jej wyjściu Czekoladowy Zajączek, 
który wstrzymywał łzy z całej mocy, nie 
mógł już dalej panować nad sobą i zapła- 
ka 


l 

Wówczas Tort Orzechowy, -przybrany w 
wspaniałe wąsy z Barwinku, rozgniewał 
się; spojrzał po wszystkich, tuPnął nogą 
i rzekł: 

«- Niezgoda! Na stole wielkanocnym nie- 
zgoda! Czego zazdrościcie Pisance? Zabio- 
rą ją z tego stołu, schowają do jakiejś 
skrzyneczki lub koszyczka. gdzie będzie 
musiała przebywać w samotności, Czy to 
znowu takie miłe? 


— Tort Orzechowy ma rację — odezwał i 


się Sędziwy Baranek. =» Uspokój się Za- 


jączku. Żadne życie nie jest wieczne. Trwa |. 


krócej lub dłużej. Ja, choć z drewna, tak- 
że doczekam się Końca, Kto wie, czy na 
przyszły rok postawią mię jeszcze na tym 
stole. Farby moje zbladły, zaczynam już 
niedowidzięć. To samo stanie sią z Pisan- 
ką, Gdy czas zetrze z niej kolory. — — — 


—- Tak, tak, tak, tak — zaszeptały Fioł- 
ki, pachnace coraz mocniej, bowiem poczę- 
ły już więdnąć. — Taki 

Pisanka czuła, jak jej policzki zalewa 
corąz mocniejszy rumieniec. Wstydziła się 
swega gamolubpstwaą, — Nie gniewajcię się — 
przeprasząła cicho — nie gniewajcie! By- 
loby mi bardzo przykro, gdybyście się od- 
wrócili odemnie. Ja nie wiedziałam, 


— Nie gniewamy się — odrzekli razem; 
Tort Orzechowy, Babka Polukrowana, Sę- 
dziwy Baranek, Czekoladowy Zajączek 
(przestał płakać nareszcie), Czekoladowa 
Kurka, Żółciutkie Kurczątko, Zielony Bar- 
winek. Fiołki i inni. 

— Cieszmy si} dniem dzisiejszym — gza- 
szeptały złociste Zonkile, stojące we flako- 
nie na środku stołu i zwieszające swe 
wdzięczne główki nisko wdół ku bieli obru- 
sa — cieszmy się! Tyle tu słońca w poko- 
ju! Tak dobrze, tak rozkosznie pławić się 
w jego promieniach, Cieszmy się, śpiewaj- 
my! Dziś Dzień Zmartwychwstania! 

I rozpoczęły pierwsze: 

Wesoły nam dziś dzień nastał 
Którego z nas każdy żądał — 


Powoli. powoli cały stół się rozśpiewał. 
Zaś Konwalijki, stojące skromnie na boku, 
ięły bić do wtóru w swe dzwoneczki cichut- 
ke, cichutko — bim, bam — bim, bam — 
bim, bam — == =e 

Emilja Drzewuska, 


—— 


z. Gaubert-Kułakowska 


Źniariwychtostanie. 


Didzisz, jak słońce złoło śmieci? 

Słyszysz, jak raźno płak szczebioce? 
Ciesz się. — gdyż wydarł się pomrocę 
Jen, Który kochał roszysikie dzieci... 


Dźwięk dzwonów topl się w błękicie, 
Głosząc, iż stał się cud miłości 
Qio dziś m sercach ludzi gości, 
gen, który oddał za nich życie! 


Qrzez znój, boleści, męki srogie 
Grzyszedł, by szczęście dać nam mięcznę 
Jen, Komu srebrne drogi mleczne 
ak kornie ścielą się pod nogi. 


Ten, Komu morze rozszalałe 
Gosłusznem było, jak baranek, 

Z rak ludzi przyjął z cierni mianek, 
Dy mieńczyć czoło sme zbolałę., 


Recz oto mieść radosna leci: 
„Chrystus zmartwychwstałi Ailęlujgt" 
— Ciesz się — gdyż żyję i króluie. 
gen, co najbardziej kochał dzięcii.» 


* Jlazusef. 


(Chłopcom szkoły powszechnej 
na Bielawkach poświęcam). 


Ma nad sobą Bydgoszcz nasza 
wzgórze Dąbrowskęejo — 
Maszerujmy ręka w rękę È 
uczcić pamięć Jego! 
Marsz, marsz, koledzy — 
idziemy na Wzgórze — 
W takt Mazurka niosąc 
naszych uczuć róże| 
Marsz, marsz i t d, M 


Hen, na Wzgórzu już zielońo — 
wiosna dookoła =- 
Duch Marszałka Piłsudskiego 
tak na Polskę woła: 
Pomniki? Znicze? 
Nie trzeba, rodacy -~ 
gdy na dźwięk Mazurka 
świat na baczność stoił 
Pomniki — znicze — 
gdy ludność bez pracy? 
Żądam praey dla niej ==“ 
gukcęsorzy moil 


Służba Bogu i Ojczyźnie =+ 
obowiązek święty! 
Kto po innych drogach chodzi 
niech bzdzie wyklęty.,. 
Marsz, marsz, uczniaki =~ 
idziemy na Wzgórze — 
Wielkira Wodzom naszym, 
dać miłości różę. 
Marsz, marsz i t. d 
Alina Prus-Krzemińska. 


Ukuta zajączek, Ț 
w SZKOLE, | 
Nauczyciel: — Dziwna rzecz. Że bicien 


twój zawsze zachoruje, ile razy CE zawody 
piłki nożnej. 


~- Prawda?. Czy pan profesor sądzi, że - 


en to robj naumyślnie? 


Mrok zapadał. Zdzisiu, siedząc w łóżęcz- 
ku. powtarzał za mamusią wieczorny pacio- 
rek. Nad łóżeczkiem wisiał obrazek. przed- 
stawiajacy las zima o wschodzie słońca. ' 

— Mamusiu — zapytało dziecko po əd- 
MEWIAWIU paciorku — co robi teraz lagek? 
Na nim sa teraz takie śliczne światełka... 

* mm Co robi lasek? — A nie uśniesz dzie- 
cinko? Jeśli nie uśniesz, to ci opowiem, co 
robi — dobrze? 

-- Nie usne matuluś, mów synkowi — 
prosiło z uśmiechem dziecko. 

— To ladnie — odrzekła łagodnie ma- 


musta — słuchaj Zdzisieńku; teraz słonecz- 
ko wstaje 1 ozłaca lasek swojemi promyka- 


Tak! Słoneczko także wstaje ze snu i 
żołówa Bozi z laskiem: „Kiedy ranne wstają 
zorze” i módli sie tak ślicznie,,. 

— A jak się lasek modli — mamusiu? 

—» Lasek porusza delikatnie swojem 
gałązkami i szumi cichuteńko, a z nim ma- 
lutkie wiewiórki i zajaczki i sarenki skła- 
dają Przednie łapki tak. jak ty składasz 
rączki i vroszą Bozi o błogosławieństwo na 
cały dzień. 

— A co robi lasek w ciagu dnia — ma- 
musių? 

— W ciągu dnia lasek opowiada zwie 
rzątkom cąłe dzieje swojego życia, wgpomi 
na swoją młedość į wyśpiewuje z wietrzy: 
kiem biosenki, a gdy sie w nim zjawią 
biedne dzieci. wysłane przez macochy po 
drzewo. lub biedni. bez pracy ludzie. wów 
czas lasek wv£ania echo — rozbawionezo 
pazia i każe mu podsłuchiwać ich skargi i 
żale, a czasem ich dziwne radości, Echo i 


Czarodziejskie opowiadanie mamusi. 


gniewa i dziwi biedaków i straszy i cieszy 
i bawi si} z nimi, pomaga niewidocznie 
zbierać drewienka., Czasami laskiem prze- 
jeżdża kulig.. Wtedy echo przedrzeźnia 
dźwięk dzwoneczków u sanek | powtarza to 
Po tysiąc razy, kradnie tupot kopyt koń. 
skich i tak samo tupie drobnemi nóżkami 
i śmieje się. śmieje się wesoło i śpiewa z 
ludźmi.. Od czasu do czasu krzyczy głośno: 


— „W-i-oł w-i-o!* za woźnicą i szepce mu 
do ucha jakieś dziwne zaklęcia. Oho! La- 
sek jest mądry. bardzo mądry! On wie 
wszystko. co się na Świecie dzieje, bo echa 
dónosi mu wszystkie nowinki ze wsi i z 
miasta i wtedy albo się niemi cieszy, albo 


płacze nad niedolą ludzi. Lasek wie także, 


jak się zachowują dzieci! On wie. ile razy 
£niewaja gs raj wie, czy jedzą codzien- 
nie obiadki i | czy -piją lekarstwa, gdy są 


chore... I dlatego, gdy grzeczne dzieci przy- | będzie ciepło i zamiast wiosna drzewa la» 


chodzą do niego w lecie na spacer. lasek 
im śpiewa z ptaszkami, a niedobre dzieci 
lasek wygania od siebie, trzęsie swojemi 
gałązkami ze złości, a echo kpi sobie z tą- 
kich dzieci i marszczy im buzię w niezado- 
weleniu. 

— Ale Zdzisiu jest dobry — prawda ma- 
tuchno? Zdzisiu śmieje się w lesię — pra- 
wda? 

— Prawda, mój syneczek nie gniewa 
mamusi. a lasek cieszy się z tego. 

— Mamusiu. a co teraz robi lasek, €9 ro- 
bił gdy mówiłem paciorek? 


— Gdy już lasek jest zmęczony i sło- 
neczko zmęczone chce wypocząć. wówczas 
to złote słoneczko muska delikatnie lasek i 
szepce cichutko: „idź spać lasku kochany. 
idź spać, idź spać..* Lasek posłuszny na- 
mowom słoneczka odmawia tak samo iak 
rano modlitwy, śpiewa pobożnie piosenki, 
dziękuje Bozi za życie i prosi Go o piękne 
sny dla kochanych dzieci, 

— A na obrazku jest lasek bielutki — 
dlaczego mamusiu? 


— Bo jest zima i śnieżek pokrył mu ga- 
RE Śnieżek je otulił, jak ciepła pierzyn- 
ka. 


— A gdy jest mróz. to com? 

-= To Śnieżek błyszczy tak ślicznie na 
drzewach; w niem udbija się słoneczko. co 
wschadzi i zachodzi.. Tak dzidzi.. Wow 
czas jest dużo. dużo kolorków na śniegu. 
— A czasem pada deszczyk — męu: 
siun 

— Wtedy topi się śnieżek, ale nie 2 
stek; część spadnie na ziemię. a część w 
ślicznych kropelkach pozostaje na drzę- 
wach. Ach, gdybyś ty wiedział, jak one wy- 
elądaja, jeśli znów przyjdzie mróz.. Kro- 
pelki zamarzają, jak koraliki... Ale wkrótce 


`~ AŚ | 


m 


sku okryje rano i wieczorem rosa, 
— Mamusiu, a skąd ta rosa? ` 


— To królewna wiosna. która przycho* 
dzi z dalekich stron z zielunym wiankiem - 
oto” 


na długich, rozpuszczonych włosach. 
czona Śpiewającemi ptaszkami — przynosi 
rosę. Ona skrapla nią pola i lasy, aby się 
umyły i aby były zawsze świeżutkie i pach- 
nace, 

— Mamusieńko! 
przyjdzie wiosna? > 

— Przyjdzie dziecino. przyjdzie wnet. & 
wtedv. lasek będzie wesoły i rozśpiewany, 


Czy naprawdę wnet 


bo i ludzie będą z nim śpiewać i dzieci. co ` 
zbieraja grzybki i jagódki i wszyscy. wszy- ` 
scy.. Będzie Ślicznie! Tak. Zdzisieńku, be: 


dzie bardzo, bardzo ładnie... 


— Mamusieńko kochana! Ty pewnie je< 


4teś czarodziejką. że mi tyle opowiadasz! 


To teraz lasek będzie spać i ja będę spać —: 


mamusiu? 


— Tak, syneczku, wszyscy spać bedzi“ 


my. l 
— A echö też? 8 
— Echo niędv nie śpi. Echo czuwa nad 
dziećmi | śledzi. czv przypadkowo nie prze» 


szkadzają we śnie mamusi, Echo jest cieką- ` 


we i złośliwe! Gdy Zdzisiu pójdzie w lecie 
na spacerek i będzie sie śmiał. albo śŚpia- 
wał, echo także będzie wesołe. a gdvby 
Zdzisiu płakał, echo Śmiałoby się ze Zdzi- 
sia. 

— To ja zawsze będe grzeczny mamu- 
HO — dobrze? A teraz hede spać i lasek 

ilTy i wszvscy — prawda? 

— Prawda syneczku. prawda — odrzekła 
łagodnie z uśmiechem mamusia i ucałowa.- 
„ła dziecine, 

A Zdzisiu zasnął i śniło mu się filutarne 
echó i rozśpiewany lasek. 

Marja KoPczansu, 
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odbędzie się 
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w salach Hotelu „Pod Orłem“. 
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Początek o godzinie 21-ej. 
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Reportaż z Warszawy. 


„', W. północnej części- Warszawy, na wąskiej 
i brudnej ulicy Bonifraterskiej, falującej mro. 
wiem długich kapot „starozakonnych”, mieści 
się szary gmach o zakratowanych 
szpital Jana Bożego. 

Wąski skrawek okalającej szpital darni, pod 
tchnieniem wiosennych podmuchów wiatru wy- 
buchł wśród zapylonych kamieni ciemną masą 
zieleni, Mali obywatele warszawskiego ghetta 
wspińają się na podmurowanie skweru i rzucają 
różnorakiem śmieciem w wynędzniałego kota- 
wywłokę, wygrzewającemu się leniwie na hoj- 
nem wiosennem słońcu. 

Starsi, wiecznie dokądś Śpieszący się, za. 
szwurśgotani do nieprzytomności, zwalniają kro. 
ku przed ponurym, szczelne okratowanym do. 
mem. Patrzą nań oczyma pełnemi lęku i po 
chwili odchodzą szybko, nerwowo przyśpiesza. 
jąc krok, j 

Wtem z pośród kakofonji szwargotów, nawo- 
ływań ulicznych handlarzy i dudnienia ciężaro- 
wych wozów wydziera się przeraźliwie w sen- 
nem powietrzu południa wibrujący wizg i rap- 
tem przechodzi w ohydne wycie. 


To krzyk ludzi z tamtej strony życia — 
mirocznej, groźnej i tajemniczej, Krzyk z dna 
najstraszniejszego upadku istoty ludzkiej —— roz. 
paczne wycie obłąkanych. 

*-«— Warjat — wzrusza obojętnie ramionami 
przechodzień i oddala się śpiesznie. Ale trudno 
opancerzyć się obojętnością przeciw tragicznej 
wymowie szpitalnych krat, bo do wycia przy- 
łącza się rozpaczliwy, pełen obłąkańczej histerji 
krzyk: — Ratunku! Mordujo—o0—s—-ll 

T znów wszystko gaśnie w zgiełku ulicznym, 
przytłumione przez życie z tej strony, ze stro. 
my ludzi wolnych. 

Wchodzimy do wnętrza ponurego gmachu. 
Jest to dawny klasztor mnichów św. Jana Bo. 
żeśo, ad hoc wewnątrz zmodernizowany.. W 
zakamarkach poklasztornych sionek i korytarzy 
czai się demon obłędu. Nerwy moje czują iego 
obecność wyraźnie, aż nazbyt dojmująco. Poza 
szeregiem białych drzwi bez klamek, mocują 
się z nim ludzie, których on porwał do siebie, 
na tamtą stronę życia. Na stronę. gdzie realne 
widzenie rzeczy zaciera się niemal zupełnie, 
gdzie zaledwie błąkają się niczem wyblakłe 
cienie obrazy rzeczy minionych, a istota rze. 
czywistości, iej treść, zżarta została przez za. 
chłanną szarańczę obłąkańczych omamień i nie. 
odpowiedzialnego absurdu. 

Jak wyglądają ludzie, którzy zatraciwszy 
fealne widzenie rzeczy, starają się je odzyskać 
w straszliwej niemocy swego schorzałego móz. 
gus w rozpacznem usiłowaniu . przebycia tej 
kruchej i wąskiej kładki, zawieszonej między 
rżeczywistością a przepastną otchłanią chaosu? 

Na schodach prowadzących do górnego pa. 
wilonu, siedzi zgarbiony, skulony mężczyzna. 
Głowa jego vgolona do skóry, schowana mię. 
dzy kolanami, nie podnosi się wcale, gdy prze. 
chodzimy, ocierając się prawie o niego, Za. 
marły w strasznym bezruchu człowiek już na 
nie nie reaguje. Wszystko jest dlań powie- 
trzem, czemś niematerjalnem, czemś, czego się 
potocznie nie zauważa. Myśl jego pracuje, po- 
grażona w jakiejś tajemniczej, nieznanej nam 
dziedzinie bytu lub. niebvtu? A może pod ta 
ogoloną do skóry czaszką jest tylko pustka? 

Jakaś przystoina, żywa dziewczyna doska. 
kuje raz po raz do ściany szpitalnej z twarzą 
rozorana strasziiwym ostrzem bólu. 

+ — Dlaczego ty tak?! Dlaczego?! I to strasz. 
ne, obłoedne „ dlaczego” wybucha w zwierzęcym 
ryku: OQoooll.. j 

— Rzucona przez kochanka — zwraca się 
do mnie pielegniarz, Miewa częste ataki ostre. 
go szału. Ale są krótkie i wyładowuje się w 
nich na pewien czas. W chwilach uspokojenia 
zapada w apatję. Później napięcie podniecenia 
wzrasta, zaczynają się długie, gorące, urojone 
dialośi z kimś i znów wpada w szał... mf 

. «Gorące dialogi z kimś" -— przesuwa mi się 
wolno w myśli końcowa informacja mego pr 


ze. 
wodnika po tem piekle ludzi żywych. To tak, 


jakby manometr napięcia psychicznego u tej 
nieszczęśliwej dziewczyny stanął na tym „kimś“ 
i rozsadzał jej świadomość, nie znajdując ża. 


oknach — | dnego ujścia poza szałem. Chyba, żeby znisz- 


czyć kompieks tego „Kogoś”, wyrwać go razem 
z resztkami wspomnień, wyrzucić razem z po- 
piotaini minionego, zetlałego na nic życia... Ale 
jak? 

To może tylko śmierć, 

Odchodzimy od dziewczyny, szarpiącej się 
za swym tajemniczym „Kimś"”, który pozostał 
gdzieś tam, zdala od tych murów. Jakaś star. 
sza kobieta leży, niczem dziecko, w łóżku o- 
słoniętem siatką. W jej przygaszonych źŹreni. 
cach widać lęk. Kłęby zmierzwiałych włosów 
zdają się pochłaniać jej' drobną twarz, zmiętą 
z chwilą naszego zbliżania się, przykrym gry. 
masem wstrętu, zmieszanego ze strachem ściga. 
nego zwierzęcia. 

— Gorączka mi się na nic zepsuła, hooo!l... 
Dajcie mi nowall... i 

I straszne, epileptyczne niemal konwulsje 
wstrzasają ciałem, wtłoczonem poza siatkę łóż. 
ka. Wtem zbliża się do nas młoda jeszcze, o 
dość spokojnej twarzy kobieta i udaje, że czy. 
ni honory pani domu. 

— Przepraszam, ale nie spodziewałam cię 
dziś panów. Tyle krzątaniny i to przed wy- 
jazdem w dodatku... 

Opuszczamy oddział kobiecy. Kobiety są 
naogół więcej niespokojne, niż mężczyźni — in. 
formuje mnie po drodze mój przewodnik. 
Krzykliwe, gadatliwe, mają urojone pretensje, 
wymagania, rzucają kłamliwe oskarżenia i są 


„|erotycznie podniecone. 


— Zdaje mi się, że naogół struktura psy. 
chiczna kobiety jest bardziej czuła na wszel. 
kiego rodzaju wstrząsy psychiczne — zauwa. 
żam. 

— Słuszna to uwaga, choć połowicznie tył. 
ko — prostuje moje przypuszczenia pie'ęgniarz. 
Płeć i mózg, mój panie, to zagadnienie do dziś* 


nierozwiązane ostatecznie. . A zaburzenia na I 


tem tle powodują, jak panu wiadomo, poważne, 
często nieuleczalne schorzenia mózgu... Zresztą 
najczęstsze wypadki choroby psychicznej zda- 
rzają się w bliskości okresu dojrzewania lub 
też przekwitania... 


W oddziale męskim nastrój ponurości nie 
znika, zmniejsza się jednak wyraźnie uczucie 
przykrości, które tak szarpie nerwy na widok 
obłąkanych kobiet. Ruchy mężczyzn są inne, 
mimika nie tak tragicznie groteskowa i wpada. 


jąca zaraz w rozpasany pląs wszelkich mięśni, 


Drobny, szczupły mężczyzna, mierzący po- 
kój szybkiemi, nerwowemi krokami, cierpi na 
halucynację słuchową. Słyszy liczne (urojone) 
głosy, z których każdy przynosi mu jakiś su- 
rowy, bezwzględny nakaz wykonania czegoś. 
Nieszczęśliwiec nie jest w stanie wykonać 
wszystko naraz, nie może dać sobie rady z 


rozbieżnością tylu kategorycznych rozkazów. 


Jest więc w głębokiej rozpaczy, która fałduje 
mu twarz, niby sztorm nieruchomą gładź mo. 
rza Szczupłą, suchą twarz wykrzywia boleśnie 
walka z despotycznemi nakazami, mieni ja wre- 
szcie, bieli wycieńczeniem. Malutkie krople 
potu występuja na sfałdowanem czole, pod któ. 
rem wre piekło szaleńczej walk; z przywidze. 
niami. Rozdęte nozdrza cienkiego, rasowego 
nosa kurczą się, czyniąc z twarzy drapieżną 
maskę, strzelającą poprzez otwory nieobecnych 
oczu, pociskami przemyślnej przebiegłości i wy. 
rafinowanej chytrości. Naraz w martwych, bez. 
wolnych dotąd oczach 'pojawiaią się siwe, sta. 
lowe błyski jakiegoś nieodwołalnego postano. 
wienia... Chwyta się oburącz za gardło i dusi 
się, wydając ochrypłe, krew w żyłach mrożące 
rzężenie. Chwila — i z pod kaftana bezpie. 
czeństwa widać tylko siężałą. siną od wysiłku, 
maskę twarzy obłąkańca. Odwracamy się obaj 
od tego wstrzasającego w swym nieludzkim tra. 
giźmie widoku. ; 

— Ma pan już, zdaje się, dość — rzuca mi 
z smutnym uśmiechem pielęgniarz. Widzę to 
po panu. Tutaj trzeba mieć mocne nerwy. 


<Ą 
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— O, zapewne — odpowiadam — nie można 
tak bezkarnie przechodzić z jednego wymiaru 
w drugi... 

— Czyż tu, w tych szpitalnych, żelazem kra. 
towanych klatkach, może być mowa o jakim.: 
kolwiek wymiarze? — oponuje mój zdziwiony, 
rozmówca, : 

— Nie mogę się zgodzić na to — odpowiaa 
dam — że np. stan zupełnej bezwoli, czyli a. 
bulji, jak to się w medycynie nazywa, czy też 
katatonji, nie stanowią same przez się jakiegoś, 
bliżej nawet specjalistom nieznanego wymiaru 
psychicznej rzeczywistości, Wyjąwszy stany 


zupełnego zaćmienia umysłowego, stuprocentow' 


wej demencji, reszta nienormalnych stanów psy. 
chicznych ma okresami swgje łożyska, któremi 
płynie, dochodząc do punktów szczytowych — 
krańcowej fazy obłąkania czyli ataku szału. 

— Pewnie, że funkcje mózgu, choć ulegają 
deformacjom najrozmaitszego rodzaju i nasile-. 
nia — przerwał mi mój rozmówca — to jednak 
w t. zw. przerwach świadomych (lucida inter- 
valla) wracają do ułamkowej regularności i stąd 
istniejąca czasem możliwość uleczenia skrzy. 
wionej psychiki chorego. 


— W takim momencie, myślę, że lekarz sta- 
ra się przeciągnąć chorego z tamtej eirony na 
naszą. Tylko zachodzi obawa, czy taka chwila 
jasności jest sama w sobie na tyle eilna, by 
przedrzeć mrok obłędu i czy psychjatra użyje 
wczas i stosownych środków dla podtrzymania 
tej odrobiny światła w schorzałym mózgu... 

— Nie jestem lekarzem, proszę pana, a to 
są sprawy najbardziej może skomplikowane, My, 
pielęgniarze, widzimy chorobę z wierzchu nieja. 
ko, nie docieramy do istoty jej przyczyn. 

— Ale lekarzowi psychjatrze nie wystarczy 
sama wiedza i kwalifikacje rutynowanego fa. 
chowca — dodaję na odchodnem. — W leczeniu 
niedomagań wyższego, że tak powiem rzędu, 
musi mu przyjść z pomocą wiedza najsubtelniej. 
sza, biorąca się z głębi jaźni, słowem =—- in- 


tuicja. 
Wiktor Krasiński, 


Tad 


107 iżwięk między Anglją i Francją 


pogiębia się. 


Paryż, 11, 4 (PAT). We francuskich 
kołach politycznych zauważyć można 
pewne zaniepokojenie z powodu stanow- 
czej formy wystąpień min. Edena w 
Genewie. Zaniepokojenie to jest wywo- 
łane nietylko deklaracjami brytyjskiego 
ministra spraw zagr. na temat usto- 
sunkowania się Anglji do kwestji naru- 
szenia teryterjum obcego państwa, w 
którem to stanowisku Francja dopatru- 
je się różnicy pomiędzy naruszeniem te- 
rytorjum, dokonanem przez Włochów 
wobec Abisynji, a naruszeniem przez 
Niemcy traktatów w Sprawie nadreń- 
skiej, lecz również tem, że Angija za- 
mierza zmusić Francję do dokonania 
wyboru między zgodą na sankcje i e- 
wentualną pomocą dla flety brytyj- 
skiej przeciw Włochom, a zrezygnowa- 
niem z pomocy angielskiej w Nadrenii. 
Jeżeli bowiem Anglja zechce sama dzia- 
łać przeciw Włochom, to niewątpliwie 
przypomni Francji podpisane ostatnio 
układy w kwestji pomocy dla floty bry- 
tyjskiej na morzu Śródziemnem. 


Anglia porozumiewa się 
z Niemcami? 


Głównym powodem obaw francu- 
skich jest jednak pytanie. czy Anglja 
nie działa w sprawie afrykańskiej z tak 
wielką eneryją, dlatego, że uzyskała już 
od Niemiec Odpowiednie zapewnienie 
bezpieczeństwa w Europie. W tym 
względzie „Paris Midi“ przypomina, że 
wprowadzenie przez Niemey obowiąz- 
kowej służby wojskowej w r. 1935 sta- 


nowiło wstęp do zawarcia układu mor-tnie uda jej się zmusić Włoch do u- 


skiego pomiędzy Londynem i Berlinem. 
Można się więc obawiać, czy remilitary- 
zacja Nadrenji nie przygotowała nowe- 
go układu między W, Brytanją a Niem- 
cami, 

Jednocześnie skoro min. Eden wy- 
raża w Genewie zamiar bardzo ener- 
gicznego postępowania przeciw Wło- 
chom, to może to doprowadzić do ści- 
słęgo zbliżenia między Włochami a 
Niemcami, Jeżeli jednak brytyjski mi- 
nister zdaje się nie zwracać uwag na to 
niebezpieczeństwo, to postępuje tak za- 
pewne na Skutek uzyskania od kancle- 
rza Hitlera odpowiednich zapewnień. 
Obecnie więc zaczyna się wytwarzać 
następująca alternatywa: 

Albo na skutek nieustępliwego sta- 
nowiska Anglji wobec Włoch pchnie 
się Rzym do ścisłego porozumienia z 
Berlinem, albo też oddali się Włochy od 
szachownicy europejskiej i odsunie się 
je w ten sposób od gwarantowania nie- 
zależneści Austrji, 

W jednym i drugim wypadku akcja 
min. Edena na terenie genewskim by- 
łaby na rękę Rzeszy. W konsekwencji 
Anglja albo przygotowuje kanclerzowi 
Hitlerowi sprzymierzeńca — kończy 
„Paris Midi* — albo uwalnia Niemcy 
od niebezpiecznego rywala. 


Czy zgoda na anschiuss? 


Powyższe głosy prasy francuskiej są 
prawdopodobnie wynikiem pogłosek, 0- 
biegających w Genewie, iż Anglia, jeżeli 


stępstw, ogłosi swe  desinteressement 


w sprawie anschlussu, aby w ten spo-- 


sóh wywrzeć na Rzym decydujący na- 
cisk. 

Tego rodzaju pogłoski — jak twierdzi 
„Paris Soir“ — obiegały w  kancela- 
rjach dyplomatycznych również państw 
Europy ceniralnej i na skutek tego za- 
pewne min. Eden złożył swą deklara- 
cję, iż Anglja nie dopuści do jakiego- 
kolwiek naruszenia statutu terytorjal- 
rrego innych państw. 
wywołana 
atmosfera utrzymuje się w Genewie w 
dalszym ciągu, : 

(Zwracamy uwagę naszych czytelni- 
ków, że na tego rodzaju „możliwości 
zwracaliśmy uwagę już wielokrotnie, 
wskazując na oedosobnienie Francji wo- 
bec Niemiec, flirtujących na zmianę to 
z Londynem to z Rzymem). 


Zydzi — komunistami. 


Bukareszt, 11. 4. (PAT), W Botosani, 
w północnej Mołdawji, władze wykry- 
ły silną 
działającą w miejscowych szkołach Śre» 
dnich. Członkowie organizacji, należący 
przeważnie do mniejszości żydowskiej, 
zorganizowani byli w komórki liczące 
po 5 człanków, Ustalono pewną łącz- 
ność pomiędzy wykrytą organizacją a 
grupą antyfaszystów, skazanych osta- 
tnio przez sąd wojskowy w Kiszyniewiea 
na karę więzienia, 


===-—-—:.- Dwudziestotrzecia strona. — 


Mimo to jednak - 
temi pogłoskami przykra. 


organizację komunistyczną, 


p saraan 


Złodziejki z Poznania w Bydgoszczy. 


Po różnych magazynach bydgoskich kręciły 
sią w ostatnich dniach dwie złodziejki przybyłe 
oai do Bydgoszczy na gościnne występy. 
Policja bydgoska aresztowała je podczas „pra. 
cy". Są to 62-letnia Józefa Marciniak i 36. 
letnia Marja Żbikowska, znane szopenfeldziarki, 
Złodziejki osądzono w areszcie policyjnym. 


"Miejsce, w którym znalazł śmierć 
śp. dr. Gohlke. 


Donosiliśmy wczoraj o tragicznym zgonie 
podczag katastrofy motocyklowej dyrektora 
„Volksbanku' ś. p. dr. Gohlkego. Jadąc na 
skraju szosy, motocyklista uderzył o kamień 
przydrożny a następnie wpadł na drzewo, 


« odnosząc śmiertelne rany, Oto miejsce ka- 


= f 


tastrofy. na szosie .pod Lisiogonem, 


Przestrzelił sobie rękę. 


Manipulując bronią, przestrzelił sobię prawą 


' rękę 35.letni Władysław "Robełek z Mochła, 


Przewieziono go do szpitala miejskiego w Byd- 
$oszczy. Zachodzi obawa amputacji kilku pal. 
ców. a 

| «m Nie urzędniczka, lecz użytkowniczka, 
W sprawozdaniu z rozprawy sądowej o 
zniesławienie p. Stanisławy Potońcównej z 
Kcvni, zakradł sią błąd. Mianowicie zamiast 
urzędniczka p, Potońcówna, brzmieć winno 
użytkowniczką. 


SUBTELNY 
DOBÓR 
ZAPACHÓW 
| KOLORÓW 
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„DZIENNIK BYDGOSKI”, niedziela, dnia 12 Kwietnia 1936 r. 
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Foka a, ima Ji zyr 


Bandyci steroryowali rewolwerem kunea bydooshiege 


Napad bandycki na właściciela składu kolonialnego przy ulicy Fordońskiej. 


Wczorajszej nocy około godziny 12-iej 
dokonano śmialego napadu rabunkowego 
na kupca kolonjalnego Leona Stempiew- 
skiego, zam, przy ul, Fordońskiej 6 w domu 
przemysłowca p. Rittera, Dwóch nieznanych 
bandytów po wybiciu szyby w oknię miesz- 
kania parterowego, przylegającego do skła- 
du, wtargnęło do pokoju. w którym pogra- 
żony był we śnie kupiec Stemplewski. Ban- 
dyci byli zamaskowani i po wtargenięciu do 


Po unieszkodliwieniu swej ofiary bandy- 
ci zabrali się do splądrowania kasy w skła- 
dzie kołonjalnym. Zabrali oni około 300 zł, 
t. į. zbiór kasowy z mniejwięcej dwóch ty- 
godni, przeznaczony na uregulowanie róż- 
nych rachunków. Po zabraniu gotówki ban- 
dyci oknem ulotnili się w niewiadomym 
kierunku. Gdy kupiec odzyskał przytóm- 
ność, zaczął: alarmować sąsiadów, którzy na- 
tychmiast zawiadomili policję. "W kilka- 
mieszkania jeden z nich błyskawicznie wy. | dzięsiat minut po dokonaniu ohydnego na- 
ciągnął rewolwer, teroryzując kupca, zaś|padu bandyckiego, na miejscu znalazł się 
drugi bandyta związał przestraszonego kuV- | komisarz policji śledczej p. Szatkowski wraz 
cą sznurami oraz wcisnął mu ręcznik do|z całym sztabem urzędników Śledczych. 
ust. Niedość na tem, zuchwali bandyci znę- | Przez całą noc policja czyniła dochodzenia, 
cali się nad swą ofarą, uderzając kupca że. Napad 
laznem narzędziem w głowę, tak. że napad- 
nięty wkońcu stracił przytomność, brocząc 
silnie krwią wskutek odniesionych ran na | 
głowie. 


celem ujęcia groźnych bandytów. 


bandycki wywołał olbrzymie wrażenie na 
Szreterach, Nie wątpiray, że dzielnej na- 
szej policji bydgoskiej uda się przychwycić 
bandytów. 


Jedziemy do Warszaw 


na walną bitwę o zwycięstwo mieszczaństwa polskiego 
nad żydostwem i obcymi kapitalisłami. 


Druga połowa kwietnia zastanie całe jakiem będzie wielki zjazd narodowo-gospo- 
mieszczaństwo polskie w gorączce przygo- | darczy w kwietniu br. 
towań do wyjazdu do Warszawy na ùro- Kto zawczasu nię zabezpieczy sobie na 
czystości odsłonięcia pomnika Kilińskiego | ten cel odpowiedniej gotówki, ten łacno 
i na wielkie kongresy gospodarcze polskie- | może zostać na koszu i dopiero po niewczą- 
go rzemiosła i kupiectwa w dniach 18—21 | sie wyrzekać: „pocóż wysupłałem się z gro- 
kwietnia, sza 1 teraz muszę siedzieć w domu. zamiast 

50% zniżką kolejowa (t. zn. powrót dar- | uczestniczyć w wielkiem święcie i w wal- 
mo), ulgowe bilety tramwajowe, bezpłatny | nym sejmie mego mieszczańskiego stanu, 
udział w wycieczce po stolicy. bezpłatny |obraduiacym po raz pierwszy od wskrze- 
wstip na wystawę .Warszawą Przyszłości” szenia Polski? 
oraz bezpłatny wstęn na uroczystości odsło- Kto więc istotnie i głęboko czuje się pol- 
niecia pomnika Kilińskiego — wszystko to | skim rzemieślnikiem i dąży do rozwoju 
są specjalne przywileje dla uczestników polskiego mieszczaństwa, kto czuje sie 
zjazdu. członkiem. a nie obcym tej społeczności. 


Przeto, układając budżet ten od dziś już zacznie się troszczyć o real- 
kwiecień, pamiętać nałóży, 


wydatków nadzwyczajnych. jak święcone 
wielkanocne, tudzież wiosenny ekwipunek 
dla małżonki | dziecj, musi się pomieścić 
kwota na wydarzenie istotnie wyjątkowe, 


domowv ną 
żę w rubrycę 
wielka i imponująca manifestację znacze- 
nia mieszczaństwa nolskiego w gospodar- 
stwie narodęwem i kulturze narodowej, 


szoruje wszyst ; 


ną możność przybycia de Warszawy na tę, 


 czyścii 


ps 


Ostatnie wiadomości. 


Naczelnik wydziaiu prasowego MSZ. 
ma aż dwóch zastępców. 
Warszawa, 11. 4, (Tel. wł.). Nie wie- 
dzieliśmy i nie chcieliśmy wierzyć, że 
naczelnik wydziału prasowego w mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych ma aż 
dwóch zastępców. Tak jest jednak isto- 
tnie. Świeżo zastępcą pana naczelnika 
został mianowany radca Zygmunt Wy- 
szyński, gdy p. Aleksy Wdziękoóski u- 
rzęduje nadał, również jako zastępca 
naczelnika wydziału prasowego. (r) 


Olbrzymi spadek pokrycia franka. 


Paryż, 11. 4. (PAT). Tygodniowe spra- 
wozdanie banku Francji wykazuje, iż 
zapas złota spadł bardzo poważnie, bo 
0 1.669,7 milj, fr. Stosunek pokrycia zło- 
tem w związku z poważnym spadkiem 
pokrycia wydatnie spadł, gdyż z 69,39 
proc. da-87,42 prog. Spadek zapasu zo 


ita w tygodniu sprawozdawczym jest je- 


dnym z poważniejszych notowanych w 
historji banku Francji j ustępuje zam 
sądniczo tylko spadkowi w czasie słyn- 
nej paniki w maju roku ubiegłego. Ja- 
ko objaw ujemny- podkreślić również 
należy idący w parze z ucieczką złota 
kolesalny wzrost Obiegu banknotów. 


Poległo 19 Japończyków. 


Berlin, 11. 4. (PAT.) Z Moskwy dọ- 
noszą, że według wiadomości, które tam 
nadeszły, czynniki sowieckie składają 
odpowiedziałność za ostatnie zajście po- 
graniczne na granicy sowiecito-mandżure 
skiej pod Hun-Czun na Japończyków. 
Źródła japońskie donoszą, ża w starciu 
tem poległo 19 Japończyków, w tem 1 
oficer 1 18 żolnierzy, 


Biły, Zajmuje się tem spocjalny komitet 
opieki nad grobami żołnierzy, 


ZNANY TENNISISTA ZOSTAJĘ 
DZIENNIKARZEM. 

Pisma czeskie donoszą, że Pierwszą Tä- 
kieta Czechosłowacji, Roderich Menzel wy- 
cofuje się z czynnego życia sportowego, aby 
poświęcić się karjerzę dziennikarskiej. Men- 
zel podobno już w roku bieżącym nie wy- 
stapi w barwach reprezentacji Czechogło- 
wacjii. ; 


/W II ŚWIĘTO NA BOISKU KPW. 


o godz. 16-tej odbędzie się ciekawy mecz o 
mistrzostwo B-klasy pomiędzy Jednością 
Toruń a Brdą, O godzinie 14-tej przedmecz 
drugich drużyn. 


Ruch — Sportfreunde 2:2. 


Piłkarski mistrz Polski zremisował w Halle, 
Fatalna kontnzja Tatusia, 


Lipsk, 11. 4 Rozegrany w piątek w Hal- 
le wobec 6000 widzów mecz piłkarski po- 
między śląskim Ruchem a miejscową dru- 
żyną Sportfreunde, zakończył się wynftkiem 
nierozstrzygniętym 2:2, Do przerwy prowa- 
dzili Niemcy 1:0. 

Drużyna polska, przemęczona całodzien- 
ną podróżą, wystapiła w normalnym skła- 
dzie lizowym z Giemzą w obronie, Nowa: 

wskim na środku pomocy (po przerwie 
zastąpił go Badura) oraz Wilimowskim w 
ataku, 

Pierwsza faza gry, prowadzona w ospa- 
łem tempie, przyniosła Niemcom jedna 
bramkę, strzeloną w 21-e] minucie iw ro. | 


mie wyzyskać szeregu dogodnych sytuacyj 
podbramkowych. W pewnej chwili bram- 
karz Ruchu Tatuś zderzą się z zawodni- 
kiem niemieckim, doznając złamania żebra, 
Pogotowie odwiozło go do szpitala, 

Po zmianie pól, Niemcy już w drugiej 
minucie uzyskują z niespodziewanego wyr 
padu drugą bramkę i prowadzą 2:0, Od tej 
Chwili obraz gry się zmienią. Ruch bynaj- 
mniej nie peszy się straconemi bramkami 
i przechodzi do kontrataku. Gra się momen- 
talnie ożywia, przyczem Ruch opanowuje 
zupełnie boisko, nie dopuszczając Niemców 
do głosu. 

Już kilka minut póżniej Peterek z dale- 
kiego strzału zdobywa pierwszy punkt dla 
Polaków. Atak Ruchu, zasilony Giemzą, 
którego przesunięto z obrony, gości teraz 
często na polu przeciwnika  zagrażając 
wciąż bramce Niemców. Ataki te wskutek 
rozpaczliwej obrony drużyny niemieckiej, 
którą stara się za wszelką cenę utrzymać 
wynik. nie dają przez długi czas rezultatu. 
Dopiero w 38 minucie, po pięknej kombina- 
cji Giemza — Peterek — Wilimowski, Wio- 
darz strzela drugą bramkę z odległości 20 
metrów. Przy stanie 2:2 sędzia odgwizduja 
zawody. r 

Po jednodniowym wvpoczynku Ruch sto- 
czy w niedzielę najcięższą walkę z Dresdner 
Sportklub w Dreźnie, 


PODZIAŁ OKRĘGÓW PIŁKARSKICH 
W ROZGRYWKACH O PUHAR P. Z, P, N. 


Zarząd PZPN. ustalił pierwszą rundę 


ną Ruchu. która w tej połowie była hóżna- | ki Nożnej, poczynając od dnia 21 mala hr. 
dziejna, ponosi cząściowe winę za stratę Jednocześnie uchwalono, Że w rozgryw- 
punktu. Pod. koniec pierwszej połowy Ślą- | kach gospodarzami bedą okręgi słabsze. W 
zacy przejmują inicjatywę, ale atak nie u-' myśl powyższego: 


sie zamieszania pod bramką Ruchu. Obro- | rozgrywek o puhar Polskiego Związku Pił- | 


Lublin będzię gościł Kraków, 
Polesie -— Warszawę, 

Kielce — reprezentację Poznania, 
Wilno — Lige A, 

Stanisławów — drużynę Lwowa, 
Wołyń — Ligę B, 

Pomorze — drużynę Śląska, 
Białystok — drużyną Łodzi. 


Podział grupowy przedstawia się nastę» © 


pująco: x 

Grupa I: Warszawa, Lublin, Łódź į Kiel- 
ce, 

Grupa II: Pomorze, Poznań, Śląsk. 

„Grupa HI: Kraków, Lwów, Stanisławów 
sory ycac Autonomiczny Podokręg Ślą- 
ską, 

Grupa IV: Wilno, Białystok, Polesie i 
Wołyń. 

Rozgrywki międzygrupowe rozpoczną się 
prawdopodobnie 15 lipca br. 


Kalendarzyk zawodów kajakowych. 


Zarząd Polskiego Związku Kajakowego 
opracował ną sezon nadchodzący kalenda- 
rzyk zawodów kajakowych, który przedsta- 
wia się następująco: 

15. 4, — 81. 5. -— regaty międzyklubowe 
w okręgach. 

4. 5, — 6.5. — kurs treningowo-kon- 
że git w Augustowie, 


5. — 1. 6, — międzynarodowy wyścig 


górski na Dunaju i regaty górskie okręgu 
małopolsko-śląskiego. 


7.6. — mistrzostwa Krakowa. 
12. 6. — mistrzostwa Warszawy. 
14. 6. -— mistrzostwa okręgów. 


21. 6. mistrzostwa Ślaska. 

21, 6. — mistrzostwa Włocławka. 

29. 6. — wyścig górski na Czeremoszu ną 
trasie Burkut — Zabie, 

12. 7. — międzyokręgowe mistrzostwa w 
Warszawie. 

28. 7. — 17. 8. — spływ na igrzyska o- 
limpijskie do Berlina oraz wycieczki Re- 
nem od Moguncji do Kolonii. 

2. 8. — trójmecz Nowy Targ — Szczawni- 
ca + Nowy Sacz. 

3. i 4. 8. — obóz kondycyjny w Pucku. 
$ 15. 1 16. 8. — mistrzostwa Polski w Puca 

U. 
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Sprawy sokole. 


SOKÓŁ ŻEŃSKI 


„Przypomina się tą drozą wszystkim człon- 
kiniom zarządu, zapisanych do dyżurów w 
drugie święto. 13 bm. na rewię d!a dzieci. 
by przybyły o godz. 14.30 do sali „Stara 
Gospoda" (dawn. Patzer), ul. Św, Trójcy 33. 


BIEG LEŚNY SOKOŁA IM. 

W drugie święto Wielkiejnocy odbędzie 
się bieg leśny na dystansie 3 kim. o nagro- 
dę dh. Babińskiego. W biegu startować mo- 
gą stowarzyszeni į niestowarzyszeni. Zbiór- 
ką o godz, lś-tei przy szosie Szubińskiej 
róg ul. Pięknej. Zgłoszenia na starcie. 

ebranie p'enarne odbędzie się wę wtorek, 
dnia 21 kwietnia br. o godz. 19,30, lokum jeszcze 
będzie podane, zatem odwołuje. się zebranie 
wyznaczone na dzień 14 kwietnia br, > 


'A WIĘC — JUŻ JUTRO 
w pierwsze święto Wielkanocy o godz. 16-tej 
na Stładjonie Miejskim międzynarodowe za- 
wody niłkarskie Blan-Weiss Berlin przeciw 


BKS. Polonia Bydgoszcz, 


I AMATOR — I GWIAZDA, 
, Mecz o mistrzostwo klasy B Pomorza od- 
będzie się w drugie święto Wielkanocy na 
bójsku im. Świtały o godz. 16-tej. Przed- 
mecz II drużyn o godz, 14-tej, 


——— 


— Zwracamy uwagę na rewelacyjną zniż- 
kę cen w ksiegarni N. Gieryna przy Placu 
Teatralnym, Katalogi bezpłatnie. (6363 
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ILE PŁACONO NA TARGU? 


„Dziś w Hali Targowej płacono ceny naste- 
pujące: - masło wiejskie kg 2,80-—3,00, masło 
mleczarskie 3,00-—3 0, jaja 75—80 gr, twaróg 
50—60 śr, cebula 40 gr, jabłka 0.60-—1,20, mar- 


- chew 30 gr, sałatka ziel. 15—20 gr; za drób: 


kurczęta 1,50—-2.00, kury 2,00—3,50. kaczki 
2,50— 3,50, gęsi 5,00—8,00, indyki 5,00—8 00, 
gołąbki para 0,90—1,00; mięso: kotlet wieprzo- 
wy kg 1,30, boczek 1,20, wołowe bez kości 1,20, 
z kośćmi 1,00. skopowe 1,60, od łopatki 1,40, 
cielęcina 1,00—1,20, słonina 140; ryby: ks. 
karasie 2,00-—2,40, liny 2,00—2,40, węgorze 3,00, 
płotki 050—0,80, leszcze 1,20—2.00, szczupaki 
1,60-—2,00, karpie 2,40, okonie 1,00—-1,80. 


Ditka nożna. 


Blau iSS- Poni 


Berkin 
I. Świeta Wielkanocne godzina 16-ta. 


Stadjon Miejski im. Marszałka J. Piłsudskiego 
w Bydgoszczy. 6493 


= 


Z śucia towarzytsm. 


Poniedziałek, 13 kwietnia, 

Godz. 16.00: Kat. Stow. Kobiet „Jedność“ przy 
Farze, Zebranie miesięczne po nieszporach 
w Domu Kat, przy Farze. 

Godz. 17.45: Tow. śpiewu „Dzwon”. Chór śpie. 
wa podczas ślubu w kościele św. Trójcy. 

Godz. 18,00: Tow. śpiewu „,Lutnia* Bydgoszcz. 
W drugie święto obchód wielkanocny w lo- 
kalu „Gastronom”, Marszałka Facha. 


- Wtorek, 14 kwietnia, 

Godz. 19,00: Katolickie Stow. Kobiet oddział 
„Handel i Konfekcja". Zebranie plenarne 
w biurze paraljalnem przy kościele św. 
Trójcy. 


HUMOR ZAGRANICZNY, 


= Czego sobie Pan życzy? 
— Szukam mojej żony, ale nie tak bar- 
dzo mi z tem Śpieszno. 


Kronika kulturalna. - 


Koncert muzyki rel:gijnej 
Miejskiego Konserwatorjum Muzycznego. 


Haendel i Bedthoven wznieśli się na 
szczyty ludzkiego natchnienia, głoszącego 
chwałę Stwórcy.. Ich dziela oratoryjne na- 
leżą do najwyższych osiągnięć ducha i w 
żadnej ze sztuk nie mają sobie równych. 
„Mesjasz“ Haendla i „Chrystus na górze 
oliwnej* Becthovena są temi tworami, któ- 
re w dziejach ludzkości przetrwają na zaw- 
sze, zawszę będą pobudzać najszczytniejsze 
uczucia. koić bóle, podnosić do Boga. 

Wartość absolutna dzieł wielkich kom- 
Pozytorów naklada obowiązek szczególnej 
pieczałowitości i troski przy ich wykonywa- 
niu. Oratorja Haendla j Beethovena nie na- 
dają się do ryzykownych eksperymentów 
odtwórczych, wymagają pełni środków i tal- 
kowitej odpowiedziałności. Wykonanie tych 
utworów nie może być wynikiem chwilo- 
wego Porywu amatorskiej dobrej woli, ale 
musi być wsparte na solidnej i wszechstron- 
nej pracy przygotowawczej i na poważnym 
aparacie odtwórczym. ; 

„Te warunki może już dzisiaj zapewnić 
Miejskie Konserwatorium Muzyczne, które- 
go owocna działalność kulturalna daje tak 
wspaniałe wyniki na naszym iałowiejącym 
terenie, Miejskie Konserwatorium Muzycz- 
ne dzięki ofiarnej i pełnej poczucia odpo- 
wiedzialności pracy grona profesorskiego 
umiało wytworzyć atmosferę. w której roz- 
wijać się może prawdziwa sztuka. Solidne 
opanowanie rzemiosła muzycznego idzie w 
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parze ze szczerym entuzjazmem i miłością 
sztuki, to też na takim fundamencie budo- 
wać można wielkie i poważne osiągać wy- 
niki 

Koncerty wielkoczwartkowe są już tra- 
dycją Bydgoszczy. Konsekwentnie realizo- 


wany plan programowy pozwolił obecnie 
sięgać Konserwatorjum po najtrudniejsze 
probłemy i rozwiązywać je bez zarzutu. 
Program ostatniego koncertu muzyki re- 
ligijnei stawiał — jak się już rzekło — po- 
ważne wymagania artystyczne. 

Fragmenty z oratorjum Haendła „Me- 


„15 miast 


Rekordowa obsada: 


315 


maz 


515 


PIERWSZE PYTANIE, 


Nauczyciel: — Dzieci, teraz łatwo się za- 
ziębić. 
takiego chłopca. który mnie nie słuchał. 
Miał katar. ale mimo upomnień wychodził 
z saneczkami na ślizgawkę. W końcu za- 
pad} na zapalenie płuc i umarł. 

Po chwili ciszy odzywa się z ostatniej 
ławy głos: A 

— A gdzie się podziały saneczki? 


ZAROZUMIALEC, 


~- Dlaczego pan nie zwraca znalezionej 
obrączki? Wyznaczono przecież nagrodę w 
wysokości 50 złotych. 

— Mnie na 50 złotych nie zależy, 


W CUKIERNI ŻYDOWSKIEJ. 


— Wobec sprawy uboju rytualnego 
mnie już nic a nic nie obchodzi. Ja stałem 
się martwy, jak ten lód. 

— To źle. A tutaj w jednem miejscu jest 
do kupienia za bardzo tani grosz kasa o- 
gniotrwała. Jak nowa. 

— Co wy mówicie? Dajcie mi ten adres. 


K 3 e 

— Hitler. to on się stawia. Ile on może 
mieć wojska? 

— Dwa miliony. À 

— A ja czytałem, że miljon. 

— Wyvście dobrze czytali. tylko -wy do- 
dajcie do tego miliona jeszcze i Hitlera. a 
czy on sam nie wart. żeby go hczyć za mil- 
jon? 

| A e : 

Źle jest. że nie mamy drugiego Mojżesza, 
coby nas wyprowadził z Polski, z domu 
niedeli, 

-= Wam tylko o to idzie? Wy poproście 
pierwszego lepszego Polaka. a każdy z nich 
zrobi z siebie drugiego Mojżesza. 

ucha" 
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KWIECIEŃ 


Największa premjera w Polsceęl 


jak: Warszawa, Poznań, Kraków, 
Lwów, Wilno, a między innemi 


wyświetlają razem od Świąt Wielkanocnych reprezentacyjny film polskiej prod. 1936r, 
s e 


epos bohaterstwa i poświęcenia na tle znakomitego utworu 


Stefana Żeromskiego 


Reżyser Józef Lejtes — twórca „Młodego Lasu“, 


IRENA EICHLERÓWNA. W. ZACHAREWICZ, MICHAŁ ZNICZ, 
STEFAN JARACZ, 8. SAMBORSK , K. JUNOsSZA-SIĘPOWSKI, 
ŻELICH 0 WSKA, CYBULSKI, LINDORFÓWNA, DAMiĘCZIiw.in. 


Bilety ulgowe i passe-partout za wyjątkiem prasowych i urzędowych niewążne, 
Ceay biletów: 85 gr, 1.09, 1.50, 1.70, 2.— zł, dla młodz. i szereg. 54 gr. 


BYDGOSZCZ 


715 930 


w 


r 


AAA 


U MALARZA. 
— Za ten obraz ofiarował mi wczoraj pe- 


Miejcie się na baczności. Znałem | wien Amerykanin 500 złotych. 


— Ją dałbym za niego najwyżej pięć- 
dziesiat. 

— Zgoda. Wolę Panu sprzedać za Pięć- 
dziesiąt, niż wypuścić takie dzieło sztuki 
zagranicę. 


PEWNY SIEBIE. 


=. Pańska narzeczona ma zajęte serce... 
— Oczywiście mną, panie doktorze? 


Looe meem m ameen ae me 


NIE MOJ 


NA O/ZUKAC 
karmiąc ją złym pudrem lub złym ! 
kremem szybko już zauważymy 

iej wiotczenie i więdnięcie. Cera 
wymaga odżywki, którą ją 
Jednocześnie piełęgnuje i -uirzy- 
muje w świeżości Tae kie mi 
odżywkami i kosmetykami są: 


PUDER i KREM 


i 


PERFECTION” 


DO MYCIA TWARZY STOŚUJCE ZAMIAST MYDŁA OTRĄBKI ABARID 


sjasz“ i wielkiego Beethovena „Chrystus na 
górze oliwnej“ stawiły cały aparat wyko- 
nawczy wobec bardzo trudnego zadania, któ- 
re jednak okazało się nie przerastać możli- 
wości tych, co się na nie odważyli. 


Koncert Wielkoczwartkowy był jeszcze 
jednym triumfem pełnej poświęcenia i za- 
pału pracy zbiorowej oraz wielkiej indywi- 
Aualnogei dyrygenta — Prof. Alfonsa Rós- 
era 


Prof, Rösler zmontował potężny zespół 
instrumentalny į wokalny. potrafił wyszko- 
lić nieześpiewane chóry, skojarzyć wszystkie 
elementy i osiągnąć Świetny efekt ostatecz- 
ny. Dyrygent panował nad partyturą, nad 
zespołami i nad solistami, plastycznie mos 
dulował współbrzmienie i wydobywał dy- 
namikę geniusza Becthovena i Haendla, 


Orkiestra bardzo dobra — lepsza tym ra» 
zem w blasze i w drzewie — pierwsze 
skrzypce trochę może za słabe. Chóry — 
Konserwatorjum i Towarzystwa Śpiewaczee 
go „Lutnia — na wysokości zadania. zwław 
szcza kobiece głosv intonowały niezawod- 
nie; w chórze męskim dobrzeby zrobiło kil- 
ku pełnobrzmiących teriorów. 


Soliści — pp. prot. E. Krysiewiczowa 
(sopran). St. Ray (tenor) i E. Heising (bas) 
—  udźwignęli ciężar odpowiedzialności. 
Zresztą świetne nazwiską mówią same za 
siebie. 


Publiczności dość dużo. tylko pierwsze 
rzędy — jak zwykłe na poważnych impres 
zach — świeciły pustkami, (hak), 


Wszystkie nierówności cery, jak za- 
czerwienienią, krosty, wypryski i t. p., 
powstałe -na skutek -złego  trawie- 
nią znikają niezawodnię po częstem 
stosowaniu naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa. Zalecana p. lekarza. 


Jsszcze o 25-_leciu harcerstwa 
na terenie Pomorza. 


W roku bieżącym — jak już donosiliśmy — 
przypada 25-lecie harcerstwa na Pomorzu. Mo- 
ment ten harcerstwo pomorskie zamierza tt- 
czcić skromnie, w granicach swoich możliwości. 


Jednym z wielu sposobów godnego uczcze- 
nia historycznej chwili będzię jak: największy 
udział wszystkich jednostek organizacyjnych 
harcerstwa w akcji letniej. Ambicją każdej 
drużyny harcerskiej czy kręgu starszoharcer. 
skiego będzie urządzęnie obozu, chociażby 
l-tygodniowego. 


Główne uroczystości jubileuszowe, połączo- 
ne z zawodami lekkoatletycznemi i żeślarskie. 
mi o mistrzostwo Charągwi Pomorskiej Harcee 
rzy, odbędą się w dniach 28 j 29 czerwca rb. 
w Chojnicach, Komitet obchodu poczynił 
wszelkie możliwe ułatwienia tak drużynom jak 
i gościom, biorącym udział w dwudniowej kon- 
centracji w Chojnicach. Z okazji jubileuszu po. 
nadto ukaże się jednodniówka. 


Informacyj, tyczących miejsc pod obozy, 
kwater dla „cywilów'-gości itp. udziela bez- 
pośrednio na zapytanie hufcowy Hufca Har- 
cerzy w Chojnicach druh Bronisław Lange, ul. 
Człuchowska 42. 
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KOSMETYKI 
WYTWORNEJ 
PANI 

USUWAJĄCE WADY 


CERY. LECZNICZE 
UPIĘKSZAJĄCE 


BLOS 


BORYSZEW 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


ZAKŁAD PRZYRODOLECZNIEZY 


DRA TARNA X SKIEGO ; 
w KOSOWIE, k/KOŁOMYI (HUCULSZCZYZNA) 


ć oiwariy apal E mmanpan do I listopada 


e Cierpienia chroniczne, przemiany materji,. trawienia, nerwowe i t. p. 
Leczenie dietą jarską, surówka, głodówką. słońcem, powietrzem, wodą. 


Nauka higjeny dla słabych i ozdronieńców. 
Przy opłatach ryczałtowych ceny zn'żone. 


Poladaie Polski 


(6738 
Wczesna wiosna 


- ht rosé w Stanach Zjedn 


jdnorzonyth 


i sorawa Hauptmana. 


' Waszyngton. (KAP) Cała prasa ame- 
rykańska zamieszcza w całości przemó- 
wienie wygłoszone w tych dniach przez 
szefa federalnego departamentu spra- 
wiedliwości w Stanach Zjednoczonych, 
Hoovera, który w niezwykle ostrych 
słowach potępił stan dzisiejszej cywili- 
zacji amerykańskiej, zmaterjalizowanej 
i równocześnie poważnię zagrożonej 
przez coraz bardziej wzrastającą prze- 
stępczość. Na potwierdzenie swej tezy 
Hoover przedstawił cały szereg cyfr, za- 
czerpniętych z oficjalnych danych sta- 
tystycznych, ilustrujących życie amery- 
kańskie i świadczących wymownie o 
ogromie przestępczości, jaka w ostat- 
nich latach zwłaszcza, rozwija się 


wśród społeczeństwa Stanów Zjedno- 
czonych. I tak, jak się okazuje, na 16 
rodzin amerykańskich jednej grozi co 
roku napaść, porwanie, morderstwo. 
W roku ubiegłym w tem Sspołeczeń- 
stwie, które wobec całego świata chlubi 
się swą cywilizacją i postępem swej 
techniki, zanotowano przeszło 12.040 
morderstw i 1.445.581 innych nie mniej 
poważnych przestępstw. Jak widać z 
powyższego, problem przestępczości sta- 
je się w Stanach Zjednoczonych jednym 
z najbardziej palących, równie ważnym 
jak kwestja bezrobocia, Wskutek ciąg- 
łej zbrodniczości państwo zmuszone 
jest utrzymywać specjalnie zwiększone 
kadry policji i detektywów. Służba bez- 


oto tajemnica nieocenionych nowoczesnych kosmetyków 
jakiemi są 


KREM i 


i PUDER 


sporządzone na zasadach ńsukowych według przepisów 
Dr. Alfreda Curie. Gwiazdy ekranu, najpiękniejsze kobiety 
świata olśniewają urodą, budzą zachwyt nieporównaną cerą 
dzięki tym doskonałym kosmetykom, które w krótkim czasie 
zyskały setki tysięcy zwolenniczek. 


Krem Tho - Radia (na dzień) 


1,70 i 2,75 


Cold Cream Tho-Radia (na noc) 1,85 i 2,95 
„ „Puder The-Radia w 12-tu odcien. 1,50 i 2,75 
Do 'nabycia w składach aptecznych i perfumerjach. 
Societe SECOR, PARIS 


Gen. Reprez. WB A KLEW., Warszawa 
Kopernika 11, tel. 6-49-38, 6-49-39. 
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pieczeństwa podług obliczeń kosztuje 
każdego obywatela Stanów Zjednoczo- 
nych 120 dolarów rocznie. Jest to cię- 
żar przewyższający znacznie wszelkie 
inne ciężary podatkowe. 


W swem przemówieniu (które, na- 
wiasem mówiąc, wywołało zrozumiałą 
sensację w społeczeństwie amerykań- 
skiem) Hoover specjalną uwagę po- 
święcił kwestji rodziny, wychodząc z 
założenia, że przyczyny wzrastającej 
przestępczości należy szukać przede- 
wszystkiem w rozluźnieniu więzów ro- 
dzinnych, w ułatwionych rozwodach, w 
braku cpieki nad dziećmi itd. Że tak 
jest istotnie, świadczy najlepiej fakt, 


„|że 20% popełnianych w Stanach Zjed- 


noczonych zbrodni przypisywanych jesł 
csobom, które nie mają jeszcze prawa 
glosować, a więc w wieku bardzo mło- 
dym, w większości nieletnim. „Nie wol- 
no obwiniać tylko młodzież — zakoń- 
czył swe przemówienie Hoover — gdyż 
nietylko ona ponosi odpowiedzialność 
za popełniane przestępstwa. Główną od- 
powiedzialność ponoszą rodzice, ojco- 
wie i matki, którzy nie wypełniają 
swych obowiązków rodzicielskich, któ- 
rzy myślą jedynie o swych przyjemno- 
ściach i o pieniądzach. Oni to są głów- 
nymi winowajcami zła. Dzieci ich tylko 
zbierają plon tego zla, które oni posieli. 
Dzisiaj przestępczość w Stanach Zjed- 
noczonych zaczyna się objawiać niemal 
od kołyski. Największy wpływ na zre- 
formowanie tej tragicznej sytuacji mo- 
gą mieć jedynie ramiona matki, które 
tulą — lub raczej które nie tulą". 
£ 

Mówiąc o rozprzężeniu moralnem i 
wynikającej stąd przestępczości w Sta- 
nach Zjednoczonych, nie sposób pomi- 
nąć milczeniem zdarzenia z ostatnich 
dni, które wzburzyło opinję całego cy- 
wilizowanego świata i które rzuca na- 
der ciemne światło na kulturę duchową 
obywateli amerykańskich. Mamy na 
myśli skandaliczną sprawę stracenia 
oskarżonego o zabójstwo dziecka Lind- 
bergha, Hauptmana, nad którym znęca- 
no się przez szereg miesięcy z całem 
perfidnem okrucieństwem, "na jakie 


stać człowieka w stosunku do człowie-4 


ka. Podczas tych miesięcy, a zwłaszcza 
podczas tych ostatnich tygodni, spędzo- 
nych przez Hauptmana w żelaznej klat- 
ce, kiedy torturowany ten człowiek nie- 
ustannie oczekiwał śmierci i wciąż od 
tej śmierci był ratowany przez odracza- 
nie wyroku — podczas tych miesięcy, 
gdy cała prasa amerykańska prześciga- 
ła się w opisach tego powikłanego pro- 
cesu, a obywatele wolnej Ameryki z 
przejęciem dopytywali się co robi, jak 
się zachowuje i co mówi Hauptman —- 
doprawdy 
kulturalnego, któryby nie czuł wstydu 
za tę ludzkość XX wieku, zdolną do ta- 
kich okrucieństw. 


Babia 


ateligentnych Panów lat 27. 
z zawo lu kupiec i urzednik 
na stałej posadzie, z braku 


ZASTOSOWANIE” 


PA.PRZEZI BIENIE 
Snyp GŁOWY,ZĘBÓW y 


A wYSTRZE GAĆ SIĘ N: ASLADOWNICYW. „I 
a ORYGINALNE PROSZK $ 
uMIGRENO-NERVOSIN" z KO GUTKIEM 


SĄ TYLKO JEDNE 
PROSZKI „MIGRENO-NERVOSIN" 
SĄTEŻ iw JS ERA: 


CZYTAJCIE CIEKAWE OPOWIADANIA 


o przedmieściach Bydgoskich zilustracjami 


Do nabycia w księgarni B-ci Bażań”- 
skich po cenie 1.20. Skład główny 
w Księgarni Bydgoskiej Gieryna. 


10-lecie faszystowskiego „związku 
młodzieży „Balila”, 


nie było chyba człowieka | Związek młodzieży faszystowskiej „Balila” 


obchodził uroczystość 10-lecia istnienia. W 

święcie wziął udział Mussolini, który do- 

konał przeglądu uzbrojonych- oddziałów. 
rałodzieży, 


=> 


Dwóch Kawaler 
inwalida wojskowy., 
29, brunet, 


wzrost średni. ożeni się 


lat 


inteligentny, - 


| zawiemia. 


+ ska 85—44, 


Wapno - Portland - Cement 
Zastępstwo Zjednoczonych Fabryk Portland - Cementu 
„FIRLEY*, Warszawa, ul. Czackiego 14. 
Cegła czerwona i biała - Sufitówka 
. Pustaki - Kafle kolorowe i białe - Piece 
przenośne - Papa smołowcowa i bitu- 
"miczna - SŚmoła - Gips - Szamoty 


„oraz wszelkie materjały budowlane i opałowe do- 
starcza po cenach konkurencyjnych 


„ANIC 


właśc, W. Kuminek i S. Chmist 


Bydgoszcz, ul. Grunwaldzka 29 


Telefon 1330. 
Starogard, Pomorze. 


Nowoczesny budynek fabryczny 


4 piętra, około i 100 m.t do tego ewti. składn.ca, biuro, 


sila parowa, b, korzystnie dia vwy di ziien- 
Zeł. pod nr ;,100*% do Dz B. 


- EES DEA Ry sie ep 89% 
4 elektryczność W zł. Wska- 
CRDOE: że ilja. (3537 
; Niekrępujący, 
«trzymaniem— bez, G 


Bokój 
umeblowany uzywaniem 
dañ- I kuchni, Plac Piastowski 7 
50] m, 11, (3547 


Lisy 
futra damskie najnow- 
szych wiosennych modeli 
na spłaty poleca War- 
szawska Pracownia Ku- 
Śnierska „Kamcezatka”, 
Dworcowa 42. Mistrzow- 
skie wykonanie. Przerób- 


ki tanio. (6876 


Papa dachowa 
Smola górnośląska 
cegły czerwone 
„Rubercid* 
Węgiel górneśl. 
Koks hutniczy 
Szczapy oiszowe suche 
Piece przenośne 
Kafle kolor. +b ale 
Mury cem., od 150-1000 
Cement porti. 
Wapno palone 
Gips, trzc na 
Piyty piekarskie 
„Echt Radeburg* 
sz wszelkie materiały du- 


dowłane i opałowe 
dostarcza punkiualnie 


Firma SE. Kan ow 
ulice Toruńska nr, 1 


Tel. $793 Tel. 3798 


(1769 


"'Oibrzymi (6822 
wybór domów, will, pla- 
ców budowlanych, intere- 
sów przemysłowo-handlo- 
wych, na najkorzystniej- 
szych warunkach na 
sprzedaż poieca Westfa- 
lewski Gdynia, Skwer- 
Kościuszki 19, tel. 30-15. 
Nowe zlecania ; pożądane 


Kam .enica 
komfortowa 4 piętr. skła- 
dami, dochód 18.000 cena 
130 000 wpł. 80.000. Willa 
komfortowa 8 pokojowa 
ogrodem cena 25.000 Du 
żo innych na korzystnych 
warunkach poleca Fajta- 


nowski, Zduny 10, tele- 
fon 3148, 3538 
©kazyjnie 


są do sprzedania skład 
kolonjalny 2.000 zł., skład 
gałanteryjny 6,000, wiila 
26,000 gotówką, dochód 
miesięczny 450 zł. Giiy= 
n:a, Biuro Józefa Kuja- 
wy. 10 Lutego 17, Tel. 
37-05. 

Aparat (8833 
fotograficzny „Retina“ 
prawie nowy, wszelkiemi 
przyborami sprzedam lub 
zamienię: na motocykl, e- 
wentuainie dopłacę. Zgł. 
Zuin, Skrytka poczt, 8,. 


(6324 ! 


+ otrzebny 
chłopiec z lepszej rodziny, 
do nauki w eukiernictwie, 
Oferty. odpisy świadectw 
szkolnych, filja Dziennika 

„Cukiernia', (6866 


Agentów 


poszukujemy na Gdynie i 
okolicę do sprzedaży nowe- 
go artykułu, niezbędnego 
w gospodarstwie domowem 
i na letniskach Zgłoszenia 
kierować Skład fabryczny 
Huty Ludwików, Gdynia, 
„uł. Świętojańska 97. (632g 


KCczur JJ 


Małżeństwo (6826 
bezdzietne weźmie. dziecko 
za własne przy niewiel 
kiej wpłacie. Oierty Dz. 
Bydgoski Gdynia „10”- 


HATNA: yy) 
Panna : 

26 lat, dobrej rodziny. 
gotówka 5,00) zł. poszu- 
kuje pana celu matrymo- 
nalnym. Oferty pod „Ku- 
jawianka* do filji Dzien. 
Bydgoskiego, (6805. 


znajomości pragną zapoznać 
Panie do lat 27 w celu ma- 
trymonjałnym. Majatek po- 
żądany Oferty z fotografia 
którą się zwracą kierować 
pod „Dwóch” do Adm. Dz 
Rzecz traktuje się poważ- 
nie., (6868 


Najkorzystniejsze 
propozycje matrymonja!- 
ne paniom — panom po-| 
leca „Echo“, Najnowszy 


|numer 50 gr (znaczkami: 


starszy darmo. Wysyła Re- 
da kcja Poznań. 6877 


Kawaler 
lat 25, właściciel domu, 
hotelu, restauracji, wart 


8.00%! zł zapozna pannę 
do lat 25, odpowiednim 
majątkiem celem ożensu 
Ot futografją Dziennik 


Grudziądz. (6828 
Urzędniczka 
pryw. przystojna. wyso- 


ką panna, pos. 3.000 zł 
gotówki. szuka z braku 
znajomości pana na po- 
ważnem stąnowisku do 
lat 48, wdowcy niewykl. 
Ceł matrym. Oferty Dz. 
Bydg. pod nr. „6872*. 
(6872) 


z panią. która dopomoże 
do objęcia posady pań- 
stwowej lub prywatnej: 
pożądana fotografja. Zgł. 


do administracji Dzien. ` 


Bydę. Nr. 394. (6869 


Pomorzanin 
przystojny, lat 29, posia: 


dający 140 mórg dobrej : 


ziemiazuka ładnej panny 
z posagiem 9 tys. zł w 


celu matrymonialnym. 
Rzecz traktuje się po- 
ważnie, ` (6873 


Łaskawe oferty pod ei 


do Dzien. Bydg. 


Urzędnik 


przystojny. kawaler, na 
stałej posadzie państwo- 


wej poślubi gospodarną 
panią  Ofertv fotografją 
Dziennika  Bydgoskieso 
pod ..6870'*. (6870 
Elegancka 


solidna niebiedna Wiel- 


kopolanka pragnie ozdo- | 
bić szezęśliwem małżeń- 
stwem życie przystojne- . 
usytu- 


go. kulturalnego, 
owanego pana do pięć- 
dziesiątki, Filja „Czter- 
dziestka', (3554 


me Z „zi Ep 


t 


Nr. 87. 


ŻA 


U TO NAJWIĘKSZY WRÓG ROLNIKA 
DOBROBYTOWI I 
MOŻE DOPROWADZIĆ DO RUINY 


UBEZPIECZENIE ZAPOBIEGA KLĘSCE GRADOBICIA 
RATUJ E DOBROBYT 


JKO RZYSTNIEJ 
ubezpiecza OD GRADOBICIA 


NAJ TANIEJ , 


OD SKŁADEK GRADOWYCH 


poza dotychczasowemi 


OPUSTAMI 


ULGAMI 


WYSOKIE OPUSTY ZA LATA BEZGRADOWE — SZYBKA WYPŁATA ODSZKODOWAŃ 


UW AG A! wszelkie sprawy dotyczące ubezpieczeń gradowych i ogniowych załatwia: 


ODDZIAŁ w BYDGOSZCZY ul. Gdańska 71, 


ODDZIAŁ w GDYNI ul. 


dla powiatów : bydgoskiego, inowrocławskiego, żnińskiego, szubińskiego, wyrzyskiego 
ODDZIAŁ w OSTROWIE ul. Wrocławska n, dla powiatów : ostrowskiego, kępińskiego, krotoszyńskiego 
ODDZIAŁ w POZNANIU pl. Nowomiejski 8, dla pozostałych powiatów województwa poznańskiego 


10 Lutego 18, dla powiatów : morskiego, kartuskiego, kościerskiego, tczewskiego, starogardzkiego 
ODDZIAŁ w TORUNIU ul. Żeglarska 22, dla pozostaleti BE województwa pomorskiego 


znaniu z dnia 17 listopada 1933 r. znak II. ©. Z. 1060/33 


(Towarzystwa Szkoły Jednolitej w LECI 


ny dobrzeaparaturą dźwię- 


Obwieszczenie o wszczęciu ogzekncji. i ERIC an g e m ene Teee meea meep mm n momma e aame S Banba” (3555 6 pokoi ona BEE, „568 

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru n MEJ Mimi UD j MENR ATN SH | 25-cio letnia, czysta sym- | wolnych. Gdańska 60. 
Mieczysław Mystkowski zam. w Bydgoszczy przy ulicy | BE p n patyczna gospodarna, po- 
Ign. Paderewskiego nr. 3 na zasadzie art 750 k; pe. | BĘ sywa na szusuje posady do 88a- 3 Pokoi 
niniejszem podaję do publicznej wiadomości, że na żą- | ŻE motnej osoby. Ofert pod wolnych Długa 32, (3559 
danię Jana Rafikęgo właśc. statku w Bydgoszczy, ul. | RE „Samotna* do filji Dzien. 
Marszałka Focha nr. 26 zast. przez adwokata Jana Star. | W 4 pokojowe 
ka w Poznaniu, Aleje Marcinkowskiego nr. 13, oraz na | [EE Kinocperator z wygodami. do wynaję* 
mocy tytułu wykonawczego Sądu Apelacyjnego w Pa. = 12 lat praktyki, obezna- | cia. Sobieskiego 6. (3556 

+ i 


wzgl. Sadu Okręgowego w Bydgoszczy z dnia 14 grudnia 
1935 r. L ©. 1245/33 mocą których to tytułów dochodzi 
się od Antoniego Jabłońskiego, właśc. berlinki w Byd- 
goszczy ul. Św. Florjana nr. 16 'sumę 11.000.00 zł. 
wszczęta została egzekucja z barki (berlinki) „Martha” 
nr. 17 zarejestrowanej w Sądzie Grodzkim w Gdańsku. 
Bydgoszcz, dnią 8 kwietnia 1936 r, 

6325) (-—) Mystkowski, komornik. 


: Uchwała, 

Na wniosek Bronisława Baranowskiego w Soleu Ku. 
jawskim, ul. Bydgoska 3, Sąd Grodzki w Bydgoszęzy 
celem pozbawienia mocy prawnej listy hipotecznego, 
dotyczącego hipoteki w kwocie 10.000 mkn. z odsetka, 
mi, zapisanej w księdze gruntowej nieruchomości Solec 
Kujawski w dziale III pod L. b. 8 dla Fryderyka i Ma. 
tyldy małż. Finger w Weichselta] pod Solcem. Wzywa 
posiadacza wymienionego listu hipotecznego, aby naj. 
później w terminie wywoławczym, wyznaczonym na dzień 
30 października 36 r. godz. 12 zgłosił ewe prawa i przed. 
łożył dokument w podpisanym Sądzie, pokój mr. 38 
pod rygorem pozbawienia ga mocy prawnej. 

Bydgoszcz, dnia 26 marca 1936 r. Sąd Grodzki. 


Obwieszczenie © ficytacij zastawy. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru VI. 
Józef Szubartowski majacy kancelarie w aisr 
ul.: Zduny nr. 13 na podstawie art. 510 § 2. 547 § 2. 
i 670 8 Z K. H. pndaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 16 kwietnia 1936 r. o godz. 9 w firmie C. Hartwig 
w Bydgoszczy, ul. Dworcowa, odbędzie się licytacja 
konia. wałacha, lat 15. Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu ł czasie wyżej oznaczonym. 

Rydgoszcz, 7 kwietnia 1936 r. 
6849) (2) J. Szubartowski, komernik. 


ET Z EE zę, 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru |. 
Kazimierz Tustanowski, mający kancelarję w Byd- 
goszczy, ul. Śniadeckich nr. 7 na podstawie art. 602 k. 
p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 15-go 
kwietnia 1936 r. o godz. 12 w Bydgoszczy, ul. Gdańska 
nr. 148. odbedzie się licytacja ruchomości. składają. 
cych się z mebli, zegara. firan. obrazów, dywanów. lam. 
py. ptaka [wypchanego), palmy w doniczce, ubrania 
czarneśo, Í p spodni iasnych. 4 płąszcze damskie i mę. 
skie. kapy na łóżko, obrusa pluszowego i nakrycia plu- 
szowedn na leżankę oczacowanych na łaczna sumę 770 
złotych. Ruchomości można oślądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Bydgoszcz, dnia 10 kwietnia 1936 r. 
6850) (—)K. Tustanowski, komornik. 


TUT h ii Hz! U A ii 


ithir 


ICY JCIE WE n p ato l tdo 


przyjmuje zapisy dzieci, które w POZIE PEC mają po- 
święcić się nauce w gimnazjum. 


Szkoła mieści się w dużym budynku, położonym w par- 
ku Kochanowskiego, posiada więc idealne warunki zdrowotne. 4 


Szkoła T. S. J. jest instytucją społeczną, pobiera więc E 
opłaty niskie, a nawet dzieci szezególnie uzdolnione a bie- 
dne kształci bezpłatnie. 


Informacyj w sprawię warnnków przyjęcia udziela kancelarja szkoły 


ul. ie SCĆ 2, tel. 20- gd. 


META IRTIEE MTI > 


EUT 


SDL 


(6854 F 


Ee e siala wwaim e siaią, 1 


e 


Fotogratje 
ślubne, grupowe, 
i portrecik 10 zł, 
Św. Trórcy 21. 


Zegarki 
nowe, zopEtALIć najtaniej 
Chmielewski, wasza 
nr. 41. 


12 kart 
„Wiol* 
(6842 


(ez) || 


©kazja 
skład kolonjalny, sprzedaż 
butelkowa wd4dek, staro 
zaprowadzony, przyległem 
3 pókojowem mieszkaniem 
korzystnie sprzedam. Ofer 
ty do Dziennika Bydposk. 
pod „P. K.” (6889 


Dom 
sprzedam, nowy, Brzozo: 
wa 5. (6855 


Gd, nia. 
Sprzedam sklep urządze- 
niem i towarem, centrum 
miasta, dobrze prosperu- 
iący. powód wyjazd. O- 
ferty Dziennik Bydgoski 
Gdynia „Okazja”, (6325 


Parceie 18545 
na sprzedaż. Kijowska 31 


Domy 
dwa dwupiętrowe, skia- 
dami, dochód 4,500, cens 
26,000. Oferty Dziennik 


pod „Podział” 16857 
Maszyna (6841 

szycia i radjo. Fama el ; 
Szplisy 

tanio. Zawiasiński, Ugory 

18. (6836 
Rower - 

balonowy sprzedam 

Dworcowa 68/2. - (3549 


Dom 
z dwoma składami 18.000, 
wpłaty 13.000. Wiadomość 
Dziennik Bydgoski :3552 


Sprzedam 
domek z ogrodem. Fila- 
recka 3, "właściciel. (8856 


Samochody (3544 
stare zużyte, spalone, 


na rozbiurkę kupuje Wa- 
szak, Król Jadwigi 27. 


Kupię 
olejarnię. Of. Dzien. Bydg. 
pod „21208“ (6571 


CED 


Ekspedientka 
starsza, pierwszorzeędną si- 
łą dla działu trykotażo- 
węgo i wełny, natychmiast 
poszukiwana, Oferty z od- 
pisami świadectw i poda- 
niem żądanej pensji pod 
„Rutynowana” Dziennik 
Bydgoski. 6347 


Służąca i 
potrzebna. Nakielska 21. 
m, 2. (686% 


Przyjme 
2 dzielne bufetowe, 1 
ekspedjentkę do cukierni. 
Zgłoszenie pisemue z po- 
daniem referencii, Szmel- 
ter, Stary Rynek 9. ‘6348 


Panienkę 
do restauracji. 
ska 29, 


Pomor- 
(6846 


Masażysta (6874 
lub masażystka potrzebni 
od zaraz. Zgłoszenia : Wi- 
śniewski, Stary Rynex 6. 


ilens are Ua r UAE a a Oa BSA) 


kową, samodzielny, 
A) | szukuje posady, miejsco- 
jwość obojętna, Goralew- 
iski, Inowrocław, Kościel- 
jes 9a. (6831 


po- 


Dziewczyna 
do wszystkiego z samo- 
dziełnem RO po- 
trzebna od 15,  D-row 
Niklasowa, Kartuzy, Po- 
morze 29 6867 


KC JJ 


Gospodarstwo 
180 mórg wydzierżawię 
Bydgoszcz, Wełniany Ry- 
nek 8. kde aa Tese 


"Skład 
kolonjalny wydzierzawię. 


Kujawska 40. (3536 


Gospodarstwo 
pięciomorgowe dobrej zie- 
mi wydzierżawię zaraz. 
Ul. AJBOlOCHR 48. (6801 

Garaże 3528 
warsztaty, składnice wy- 
najęcia. Śniadeckich 32. 


X MIESZKANIA Ę 
WOLNE £ 


Mieszkanie 
6-cio pokojowe wraz z 
przynależnościami na l. 
piętrze zaraz do wynają- 
cia. Czynsz według umo- 
wy Zgłoszenia w Oddzia 
jej: Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych Bydgoszoz, 
Gdańska :1. 6812 


5 pokoi 
przy ul. Mostowej nr. 4, 
nadające się na biura 1 
mieszkania, wolne. (6875 


i 


CER 


Jasnowidzące 
medijum, Ś 


rakter, Bok iwaryjca 0, 
(6361 


Do Warszawy 
i Łodzi wysyłam ładunki 
samochotowe po cenach 
konkurency jnych. Zgło” 
szenia Nest, Dluga 42 K 
piętro, tel. 18-15, 


€hiromantka 6838 
przyjmuje Sowińskiego 3, 


Kawaler 
rolnik lat 38, 9 tysięcy, 
proszę o propozycję. Q- 
ferty do Dziennika pod 
„Rokutów”, (6845 


Przewózki 
wykonuję jak najtaniej, 
Ul 8-go Maja 18—10, a> 


Piegi 
oraz- wszelkie nieczysto» 
ści skórne usuwa rady» 
kalnie od lat wypróbowa» 
ny w kraju i zagranicą, 
niezawodny Krem Melitta, 
cena za słoik 2 zł. Mydło 


Melitta 1 zł do nabycia — 


w wytwórni: Apteka pod 
„Koroną*, Bydgoszcz, ul. 
Dworcowa 43. (3558 


Dla emeryta - 
z żoną pobyt na miłej leś- 


niczówce, całe lato 16 zł - 


miesięcznie Zgłoszenia filja 


Dzienn'ka „Bydgoskiego pod Ę 
(8551 


Letnisko”, 


(6837 - 


RE M 


M 


w szeregach naszych pozostała bolesna luka. 


Bydgoszcz, dnia 9 kwietnia 1936 r. 


Rada Nadzorcza, Zarząd i Współpracownicy 


„Deutsche Volksbank“ Sp.z O, 0., Bydgoszcz. 


wykonuje 
szybko i tanio 


Drukarnia Bydgoska 
Bydgoszcz, Poznańska 12/14 


| Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 


słowo 15 groszy, 6 cyfr = jedno słowo 


| i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo. 
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


K POLECENIA 
Wyjechałem, 


Wracam 5 maja. Cichosz, 
zegarmistrz. Unji Lubel- 
skiej 7. (6813 


Kapelusze : 
damskie najtaniej poleca 
Jankowska, Poznańska 4» 
Przeróbki 1,50. (6797 


Kilimy 
firanki półdarmo. 
ska 64. 


Gdań- 
(3435 


Dom 


nowy sprzedam. Szubiń- 
ska 19, restauracja. (686 


Dwa 
domy składami, 28.000, 
wpłaty 20.000. Zgłoszenia 


Dziennik Bydgoski pod 
„28.000*. (680 
Dom (3541 


ogrodem w Koronowie 
korzystnie sprzedam. Byd- 
goszcz, Długa 5, Kołecki. 


Wózek 
dziecięcy, skrzynkowy ko- 
rzystnie sprzedam. Brzo 
zowa 64 - 3. (3508 


Platforma 
wóz roboczy, sprzedam. 
Sniadeckich 32. (3529 


i: Jadalkę (6805 
300 zł Diuga 65, pə- 
dwórzu lewo, stolarnia. 


|| skład (6809 
kapeluszy damskich, w 
dobrem położeniu na 


Bprzedaż. Adres wskaże 
adm. Dziennika Bydg. 


Kamienicę 
śródmieściu, Gdańska, 
sprzedam z powodu obję- 
cia przedsiębiorstwa. 
Wpłata 60 000, gotówką ta- 
niej. Zgł. filja „Suchy 
dom“, (3512 


Rower 
damski sprzedam. Pod- 
wale 15. (Slusarnia.) (8786 


Plac 
z zabudowaniem, położo- 
ny przy  najruchliwszej 
ulicy w Koronowie, nada- 
jący się na każde przed- 
siębiorstwo, warsztat ko- 
walski wzgl. ślusarski, 
sprzeda Korzystnie za 
5.000 zł Ignacy Nowak, 
Koronowo. (6782 


Kam:enicę 
lIl. piętrową Bydgoszczy, 
Grunwaldzka 65, Nowo- 
grodzka 8. Informacje 
Nowaczyk, Toruń, Sien- 
kiewicza 28, (6819 


Skład 
towarów krótkich, bława- 
tów i konfekcji, dobrze 
prosperujący, w pełnym 
biegu, w mniejszem mia- 
steczku, przy rynku, sprze- 
dam z powodu wyjazdu. 
Adres wskaże Dziennik 
Bydgoski. ~ (6810 


Dom 
narożny, duże podwórze 
2 składy, przy tramwaju 
korzystnie sprzedam. Zgł. 
Dzien. Bydg. Toruń pod 
„Dom, (6820 


Gościniec 
na sprzedaż lub wydzier- 
żawię w powiecie byd- 
goskim. Zgłoszenia do 
agentury Dziennika Byd- 
goskiego Nakło, (6832 


Wskutek nieszczęśliwego wypadku zmarł przedwcześnie nasz drogi kolega i współ- 
pracownik, dyrektor banku 


Głęboko przejęci stoimy przy trumnie tego niezwykłemi zaletami obdarzonego 
człowieka, który przez swój prawy charakter i skromnością zdobył sobie serca wszystkich 
współpracowników. Nieubłagana Śmierć za wcześnie przerwała pasmo jego życia. 
Odczuwamy głęboko przedwezesny zgon naszego kochanego Dr. Gohlkego, przez co 
Pamięć o nim zachowamy poza grób. 


Samochodowe 


części używane, różnych |8—10 000 zł ewtl. wspól- 


typów oraz podwozia sa- 


mochodowe, na konie wo- | jącego 


zy, tanio Sprzedaje Wa- 
szak, Król. Jadwigi 27. 
(3543 


Drobne ogłoszenia | 


j Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0/, dreżej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. | 


Egzystencja, 
Istniejący 30 lat skład ko- 
lonjalny restauracją, pe- 
łen wyszynk, zajazdem, 
przyległem mieszkaniem, 
Inowrocławiu, sprzedam 
korzystnie z powodu ob- 
jęcia innego przedsiębior- 
stwa. Dziennik Bydgoski 
„Pewna egzystencja”. (6830 


Domek 
ogród 3300 sprzedam. 
Wiadomość Zbożowy Ry- 
nek 10, szklarnia. (3540 


Nowy 
dom sprzedam. Ujejskie- 
go nr. 29, (6834 


Karczma 
nadająca się także na han- 
del zboża, ORA 24 
mórg ziemi, przy d- 
goszczy, 14.000, sprzedam. 
Szuchiewicz, Bydgoszcz, 
Zduny 1. (6789 


Inowrocław 
kamienice, domy, składy, 


piekarnie poleca Gozi- 
mirski, Inowrocław, Mi- 
kołaja 30. 6693 


Dom 
ogród sprzedam. 
bia 64, 


Wytwórnie 
wód mineralnych z cal- 
kowitem urządzeniem, 
(Rieselaparat), z. powodu 
podeszłego wieku sprze- 
dam. Zgł. do Dzien. Bydg. 
pod „Wytwórnię*, (6701 


POSADY y 
WOLNE ; 
Kiika (6860 

kelnerek, bufetową z kau- 


cją poszukuję. Zgłoszenia 
Dz. Bydgoski „Kelnerki”. 


Gołę- 
(6798 


do biura, 


o czem donosi w imieniu smutkiem pogrążonej rodziny 


Czcigodnych księży konfratrów proszę o memento we Mszy św. > r 
Eksportacja zwłok odbędzie się w II. święto po południu o godzinie 6-tej z domu żałoby przy ulicy Kordeckiego 10 do kościoła Św. Trójcy — 
nazajutrz o godz. 9-tej nabożeństwo żałobne — poczem złożenie zwłok do grobowca rodzinnego na cmentarzu starofarnym przy ulicy Grunwaldzkiej. 


Osobnych Zzezwviencddonnień mie wysyła sie. 


Poszukuje 


nika do dobrze prosperu- 


przedsiębiorstwa 
handlowego. Oferty pod 
„Handiowe” do Dzien 
Bydg. „(6818 


Cukiernik 
dobry fachowiec potrze- 
bny. Oferty Dziennik pod 
„Samodzielny”, (6767 


Kucharka 
obeznana z dobrą kuchnią 
restauracyjną, umiejąca 
samodzielnie pracować, 
nczciwa i chętna, potrze- 
bna od 1 V. rb. na stałą 
posadę Oferty z odpisami 
świadectw i referencjami 
uprasza pod „Oszczędna” 
do Dziennika Bydg. (6808 


-c€hłopca 
wymagana u- 
kończona szkoła handlo- 
wa wzgl gimnazjum, do- 
bre referencje, poszukuje 
poważna Instytucja Han- 
dlowa. Zgłoszenia w 


„W. K. ( 


Dziewczyna 


do krów potrzebna. Puła- 
skiego 23. (3509 
Uczeń (8794 


szewski potrzebny. Byd- 
goszcz, Przyrzecze 25. - 


©rkiestrę 6859 
jazband dentą, na sezon 
letni poszukuję, warunki. 
Zgłoszenia do Dziennika 
Bydg. pod  „Orkiestra”. 


Chłopiec 
do 16 lat, obeznany z pisa- 
niem do domowych prac, 
język niemiecki, potrzebny 
Zgł. z życiorysem tylko 
wtorek od 10—12. Aleje 
Mickiewicza 7, m. 8. (3521 


Planistka (6827 
rutynowana z harmonją, 
jazzbandzistka, wolne dla 
lokali koncertowych od 
maja. Zgł. Dzien. Gru- 
dziądz pod „Pianistka*, 


Ksiadz Jarocki. 


pogrążona 


Pogrzeb odbędzi 
16-tej z domu żałoby, (115, 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się 13. 
w kościele Ks. Misjonarzy na Bielawkach. 


W sobotę, dnia 11 kwietnia 1936 r. o godz. 5 rano zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramentami św., nasza najuko- 
chańsza i najdroższa matka, siostra, szwagierka, ciocia, teściowa i babcia Ś. p. 


W czwartek, dnia 9 kwietnia br. o godz. 23.45 zasnął 
w Bogu opatrzony Sakramentami św. po długich cierpie- 
niach nasz najdroższy syn, kochany brat G. p. 


ALFONS. H 


mistrz rzeźnicki 


w 29-ym roku życia, o czem zawiada:nia w ciężkim smutku 
Rodzina 


e się w niedzielę, dnia 12. bm. o godz. 
ul. Gdańska 115, na cmentarz farny. 


DRO ZE O Z O 


< 


' Podziękowanie. 


Za okazane wspó czucia i liczny udział 
w pogrzebie w dniu 7. IV. br naszego naj- 


ukochańszego ojca, brata, 


i dziadka ś. p. 


szwagra, teścia 


Ignacego Arendzikowskiego 


oraz za liczne wieńce 
którzy brali udział w 


deczniejsze 


Kokocka, pow. Chełmno, 11. 


ROWNO Ea 


POSADY y 
„POSZUKUJĄ Q 


Posade 
przyjmę, uzdolniony, kil- 
kuletnia praca we wszyst- 
kich urzędach oraz prze- 
myśle i handlu, ewentu- 
alnie wejdę do interesu 
handlowego. Oferty filja 
Dziennika „Poważna kau- 
cja*. (3517 


Szlachetnych 
uprasza o pracę biurową 
sierota krytycznem poło- 
żeniu, ze stancją utrzy- 
maniem, maszyna, polski, 
niemiecki. Adres Dzien- 
nik, (6815 


Dziewczyna 


90 | starsza, uczciwa z goto- 


waniem do prac domo- 
wych, dobre świadectwa, 
najchętniej bez spania. 
(6771 


Pod „Starsza“. 


o 
wynajęcia 4 pokoje slo- 
neczne z balkonem. 
Lokal (3534 
z mieszkaniem, nadający 
się na każdą branżę. Go- 
spodarz, Warszawska 17 


Wydzierżawię 
2 morgi ogrodu, 3 poko- 
je, wygody, obszerne ubi- 
kacje. Pierackiego 57. 
6793 


Skład 
rzeźnicki z całkowitem 
urządzeniem, 2 
kuchnia. żaraz wydzier- 
żawię. Witkowski, Jabło- 
nowo Rynek 6, Pom, (6692 


cza SR 


pokoje | 


składamy wszystkim, 


tym smutnym obrzę- 
dzie, oraz Przewielebnemu ks, kanonikowi 
Szulzowi i Przewiej. Duchowieństwu najser- 


(6613 


BOE zangpłłezć ? 


Rodzina. 
IV. 1936 r. 


m | Miedzyn. 


(6804 


bm. o godz. 8.30 
(3525 


Piac 
narożnikowy, oparkanio- 
ny, najlepsze położenie 
Bielawek, przystanek 
tramwajowy, korzystnie, 
Pierackiego 22. (3548 


Dom (3557 
centrum Bydgoszczy. 2 
składy, 6 lokatorów, 
czynsz roczny, _ 12.000, 
sprzedam korzystnie. Wła- 
ścicielka, Gdańska 60, 


Parcele 
budowlane sprzedam przy 
ul.  Wejherowskiej 17, 

(6846 


Dla poszukujących posady 20% zniżki. 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 


Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają tresci ogłoszenia 
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
sgłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. 


Ogród 
owocowy do wydzierża- 
wienia. Czyżkówko, Choj- 
nicka 36, (6756 


Majątki 
ziemskie kupno, dzierża- 
wy, zamiany poszukuje 
Gozimirski, Inowrocław 
Mikołaja 30. 6994 

Wydzierżawię 
dom, 5 mórg, blisko Byd- 
goszczy, Wiadomość Go- 
łębia 16. (6843 


Wydzierżawie 
od 15 maja zupełnie no- 
wocześnie przebudowaną 
piekarnię parową, piec 
nowy podwójny, wrzuto- 
wy, warunki korzystne. 
Gąsowska, Chełmża, Cheł- 
mińska nr. 13. (6689 


Gospodarstwo 
26 morgowe, blisko mia- 
sta, do wydzierzawienia. 
W. Falkowski, Koronowo, 
skład nasion. (6764 


POKOJU y: 
POSZUXUJĄ Á 


Próżny 
pokój poszukuję. Oferty 
Dziennik „Szukam, (8817 


KCESTYĘ 
da WOLNE A 


Próżny 
pokój. Gajowa 38. (6811 


Orla 20. (6799 


Umebiowany 
20 Stycznia 18—1. (3551 
Pokoik (3539 


Plac Piastowski 4, m. L 


Pluskw 


karaluchy, mole wytępia 
gruntownie nowo wyna- 
leziony płyn gazowy 
Gazolit. (6814 


Osoba 
która 10 bm. przy Gdañ- 
skiej zgubiła pewną kwo- 
tę, może odebrać 15 bm. 
Perlik, J. K. R. Jagielloń- 
ska 5, pokój 99. (3306 


Dwa pokoje 
z kuchnią lub bez, 
neczne, parter lub i pie- 
tro, płacę zgóry. Oferty 
pod „Zgóry” fiija Dzien- 
nika. (3535 


Kawaler 
na stanowisku pewnem, 
urzędnik przystojny, in- 
teligentny, 20 tysięcy <o- 
tówki, po czterdziestce,- 
zapozna pannę lub wdów- 
kę przystojną, zgrabną, in- 
teligentną, celem ożenku. 
Dyskrecja zapewniona. O- 
ferty filja Dziennika Byd- 
goskiego „S.”. (3507 


sło- 


Es. 


o pierwszorzędnej jakości poleca na dogodnych wa- 
runkach i bardzo tanio (5890 


! Fabryka Fortepianów i Pianin 


SOMMERFELD 
ulica Śniadeckich nr. 2. ; 


| 


j 
4 


| 


mn n a 7 = 
TR È PE" r zk RZ Ą R ; 


RC AWWEABENNA - CUKIERNIA „EUROPA“ 
Ż jłaśc. E. Xłarowsk. ` 
Tel. 11-50 GRUDZIĄ OZ. PLAC pia EN i Tei. 11-50 

BY pierwsze św elo dmia 2 Hbere. 


Matiné — koncert popołuóniowy i wieczorowy 
w wykonaniu słynnego zespołu damskiego „MICKEY BAND* pod kie own ctwem p. Marji Gruszki 
SE 


HOTEL „EEK? GDN IE GW SESE D W bi 


właśe St Klarowski 
Tel. 20-76 GR. DZIĄDZ, RYNEK 3-4 


Od drug'ego święta dnia 13 bm. 
Matine oa godz. it- Five 0'ctoch oa wej koncert-óancing 


Qd dnia 14 bm codziennie wieczorem koncert-dancing słynnego zespołu Andrzeja Goertza. 
w czwartek, dnia 16 bm. „Wesały Wieczorek" urządzony przez orkięstrę „Mickey Band", (8829 


Tel. 20-76 


Przyjmujemy ogłoszenia i reklamy. do wszystkich 
gazet i czasopism ną miejscu, w całej.Polsce i zagranicą. 


1. 


Biuro Ogłoszeń 2, 


3 


Liczymy przytem ceny ściśle or 
bez nadwyżki, y yginalne, 


Przy powtórzeniach i całych kampanjach reklamowych 
udzielamy znacznych rabató w. - 


Służymy fachową poradą przy układzie tekstu 
reklamy, wyborze pism i terminów druku, przedkładając 
kosztorysy, wzory i rysunki, ; 


Telefon 37-21. 6652 


AGENCJA REKLAMY PRASOWEJ 


Bydgoszcz Dworcowa 54 


WYTWÓRNIA BIELIZNY 


MARJA OLKOWSKA 


BYDGOSZCZ 
RYNEK MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 20 
Telefon 2814 | 


"WYKONUJ SIĘ WSZELKĄ BIELIZNĘ NA ZAMÓWIENIE 


Palta, ubrania męskie 

i chłopięce, kurtki spodnie 
i bluzy robocze, czapki 

(6688) ` -< "kupisz => - 

najtaniej i najrzetelniej 
w firmie chrześcijańskiej 


SKŁAD KONFEKCJI LUDOWEJ 


Jadwiga Maciejewska 
Bydgoszcz, Długa 51. 


F.BORK 


BYDGOSZCZ 
ul. Podwale 12 


poleca 


rowery wszelkich 
fabrykatów po cenach 
konkurencyjnych 


||reperacje solidnie i tanio! 


Deski 
Szalówki 
Stolarka 
Dragi 

_ Rygle 
Kantówka 
Łaty 
Obiadry 
Lisztwy 
Podłegi 
Dykta 
Kiej stolarski 


dostarcza po cenach 
konkurencyjnych 


FELIKS WOJCIECHOWSKI 


Handel drzewa i dykt 
Bydgoszcz 
Pomorska 36. Tei, 1302 


16634) 


| Warsztat stolarski 
| JAN TRU BDNOWSECI 


| POZNAŃSKA 8 
8 oleca meble wszelkiego rodzaju 


Po. po cenach fabrycznych z gwarancja. 


Proszę się przekonać, 


LJ 


|Tapefy 
Linoleum 
Gerafy > 

Chodniki 
- Dywany 


% 


„DZIENNIK BYDGOSKI". niedziela, dnia 12 Kwietnfa 1936 r. 


DywanikiĘ 


w wielkim wyborze poleca A 
korzystnie (4573 f 


2A. WALGÓRSAI | 


ulica Gdańska 12 
tel. 12-23, 


UBkiicacje 
zajmowane _ dotychczas 
przez Giełdę Zbożowo To- |. 
warową przy Placu Wol. 
ności doə w,najęcia od 
dnia t maja rb. Zgłosze- 
nia skierować do Poznań- 
skiego Banku dia Handlu 
i Przemysiu, Dworcowa 6. 

3497 


Angielsk'ego 
niemieckiego, francuskie- 
go, polskiego. nancza 
szybko metodą. Berlitza, 
b. prof. Załachowska 
20 Stycznia 22 (5301 


po pracę! 


. Apel do społeczeństwa! 


Na łamach naszego pisma nieje- 
dnokrotnie pisaliśmy o nędznych 
warunkach w jakich zyje rzemiosło. 
Długotrwały kryzys gospodarczy 
zmusza bowiem naszych rzemieślni- 
ków do rozpaczliwej walki o utrzy- 
manie tak ciężko zdobytych warszta- 


‘wielkiej pottzebio ani rząd Ani Sa: 
morządy nie mogą rżemioósłu przyjść 
z dorażną pomocą. Jedyną pomoc 
okazać może tylko same społó- 
czeństwo. 

Mamy wiosnę! Czyż nie koniecz- 
nem byłoby pomyśleć o przeprowa- 
dzeniu remontu w dómach i miesz- 
kaniach. Czy nie wskazanem byłoby 
pomyśleć o obuwiu i ubiorze? 
Wszędzie, w każdej rodzinie znajdzie 
się coś, czego wymaga doprowadzę- 
nie do porządku. 

W dzisiejszych ciężkich czasach, 
gdzie każdy ma do walczenia, nie 
można być rozrzutnym — a jednak 
na to, co. konieczne, powinno się 
wydać pieniądze. 

omyśleć o bliźnim, o rzemieślniku, 
który czeka na Wasze zamówienia. 

Wnosimy gorący apel do wszystkich : 
dajcie rzemieślnikom naszym zatru= 
anienie! Rzemiosło czeka na zajęcie 
i gwarantnje fachowe, dobre wyko- 
nanie powierzonych prac po cenach 
najniższych, 

W. obecnym kryzysie wiosennym 
pamiętajmy więc o nich. Przez danie 
pracy, umożliwimy rzemieślnikom 
naszym utrzymanie warsztatów. 
Jest to nasz święty obowiązek. 
Niech zatem z wiosną będzie i praca 
dla rzemieślnika polskiego! 


dh AeGEPNIR 
WARSZAWA GRTYBOWSKA24 
| A 653*23, | 6593-25 


BLOKI 

BLACHY 

PRĘTY 

DRUTY | 

R U R yY i ma mD SN N., wzi 
CYNA, CYNK, OŁÓW, MIEDŹ, NIKIEL, 
ANTYMON, ALUMINIUM. BIZMUT, 
MANGAN, MAGNEZ, KOBALT, RTĘĆ. 


MOSIĄDZ, BRONZ, STOPY ŁOŻYSKOWE, 
STOPY DRUKARSKIE i INNE. 


MINJA I GLEJTA OŁOWIANA. 


BLACHA CYNKOWA, 
BLACHA BIAŁA. 


"STARE METALE. 


M jeczn. dla jąkających 


Dr. Żyłkiewicz — Warszawa, ul. Chlodna 22. 
Prospekty kancelarja wysyła bezpłatnie, 


Ogłaszajcie m „Dzienniku Bydgoskim! 


|Franciszek Jabłoński 


tów pracy, Najsnrućniejsze, że w tej: 


Trzeba przytem, 


KADM, (BR 


BLACHA POCYNKOWANA, 
BLACHA CZARNA. 


k Urządzenie 

oraz inne zaburzenia | go lodów, 6 worków kome 
mowy radykalnie usu- | plet, maszyna duza, mała, 

: E 20 wiader, 16 garnków fa- 
wa wieloletni zakład jansowych i miedzianych, 
kocioł miedziany do mięe 
ka sprzedam lub wydzier= 
żawię za gwarancją. Zgł, 
Dzien. Bydg. Toruń „Loa 
dy“. (6821 


6735 


Motory (6690 
40125 P. 8. gazowe w 
dobrym stanie sprzedam, 
Czajkowski, Kowalewo. 


Zakład 
elektrotechniczny 


Bydgoszcz, Plac Kościeleckich 4 Telet. 12-58 


poleca się do wykonania wszelkich prag 
w zakresie elektrotechnicznym. (6229 


|WWdarsztcent r e pa racy f my. 


|A. LUGIERT 


Gimnazjalna 6, teleton 2697 
Zakład zduńsKo-KaflarskKi 


Budowa pieców, przestawianie, naprawy, czyszczenie 
oraz usuwanię wszelkich niedomagań. Wszelkie zamó- 
wienia wykonuje się natychmiast.i po niskich cenach. 


Jan Szymański 


mistrz stolarski — sąd. zaprzysięż. rzeczoznawcą 
Bydgoszcz, Podwale 9-11. Tel. 8980, 


Wykonuje wszelkie prace w zakres stolar- 
6628) stwa wchodzące fachowo i solidnie. — 


Specjalność: Urządzenia wnętrzno-budowiane. 


i€HonmnemSs Stasic 


Telefon 1578 NBupci tapszcz Mostowa 11 


- Fandel żelaza i narzędzi rzemieślniczych 


Sprzęty domowe i kuchenne. 
Towary stalowe i dekoracyjne. 


Najkorzystniejsze źródło 


zakupu drzewa 


K. $ulióowski 


Bydgoszcz, ul. Gdańska 128. Tel. 1264, 


AUGUST APPELT 


R BYDGOSZCZ 


ul. Naruszewicza nr. 8 


Założono 1875 r. ( 


prosimy żądać 


% 


p/ 


WAŻ, 
„dadza 


Dziennik | 
+ Bydgoski! 


=e- Materialy budowlane I opalowe 


węgiel, koks, brykiety, drzewo. 


Wyroby szamotowe:. 
Ceny konkurencyjne 


BYDGOSZCZ- POMORSKA 36 - TEL.1302 


WYKONUJE WSZELKIE PRACE W ZAKRES WCHODZĄCE ! RYSUNKI 
SPECJALNOŚĆ: TYNKOWANIE FASAD SZLACHETNEMI ZAPRAWAMI 


` Biuro techniczne 


i ro kt 
| | {l Wapno 
| = Cement portlandzki 
poea EGTE == Smeła desty i. 
w hotelach, w wszyst- : E | Boa? 
kich uzdrowiskach A A 4/4 NE L 4 L f i K A 4 EP. u wk j 
polskich, księgarniąch WEŃ zza A © | | | C a WY Ak K | Pustaki i 
dworcowych itp: a Mg i MISTRZ MURARSKICI CIESIELCSKI | Rury cementowe 
SARE] l- Di . wyd 24 oddadzą (4686 


bardzo korzystnie 


Bydgoszcz 
Gdańska nr. 140.. 


Tel. 3806 i 3361. 


Kierownictwo budowy 


jak: CEMENT, wapno, gips, trzciny, ą 


Bracia Schlieper - 


- B. Pinkowski 
Pod Blankami 37 
Tel. 24-69, 


Dywany 
chodniki, wyroby kokoso» 
weceraty, linoleum, tanio. 


M. Szmolke, Bydgoszcz, 
Jezuicka 22, tel. 1301. (3650 


Wózki 
dziecięce najkorzystniej, 
Dworcowa 41. (5934 


Przeprowadzki 
w kraju i zagranicę wy- 
konuje własnemi wozami 
meblowemi spedytor 
Wodtke, nl. Gdańska 76, 
telefon 3015. (24231 


Meble 


solidne kupisz najtaniej 

tylko w (2628 

składzie fabrycznym 
T. Kasprowicz, 
ul. Długa 34. 


Najdostępniejszem 
'starannem czyszczeniem 
reperacją, przywraca 
wszelkiej garderobie, dłu- 
gotrwałą świeżość tylko 

Ekonomja** Dra. Emila 
Warmińskiego 10. (6700 


Monogramy 
wszelkie roboty ręczne 
oraz pulowerki, robot 
szydełkowe i na drutac 
wykonuje starannie i ta- 
nio. Hetmańska 13/5. (3522 


Łeżanki (6785 
tapczany, nakładki stale 
na składzie. Przyjmuję 
wszelką pracę w zakresie 
tapicerskim. Gwarantuję 
za dobre wykonanie. Br. 
Zamorowski, Zbożowy 
Rynek 7, w podwórzu. 


Meble 


w wielkim wyborze 
najtaniej i najkorzystniej 


5 poleca Gep 
Bydgoska Hala Mebli 
Bydgoszcz 


ul, Śniadeckich 40 
narożnik ul. Sienkiewicza. 
Telefon 2369. 


Q©szacowania 
mieszkań, lokali, (czyn- 
szów podstawowych) nie- 
ruchomości, strat poża- 
rowych,* rysunków budo- 
wlanych, kierownictwa bu- 
dowy _wykonuje: Ed- 


mund Jażdżewski, Budo- 
wniczy przysięgły, Gdań- 
(6765 


ska 176, tel. 1134, 


SIATKI 


+ À 4 e p 
druciane 
Fabrica siatek cirunciamycha (6730 
j Ostrowski Bydgoszcz, Mazowiecka 26. Tel. 3085 


ims a" AO e 


- „DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 12 kwietnia 


1936 r 


w Bydsoszczy, ulica Gdanska i© 


ce, budowlane, ogólna po- 
jemność przeszło 6000 kw. 
m. zaraz z powodu choro- 
by na sprzedaż. Oferty 
pod „Nieruchomość han- 
dlowa”. (6649 


Dom 
sprzedam 8000. Konopna 
nr. 23, (6624 


Kino 
aparat, marki IL C. A. 
Dresden i Chevrolet, 28 
rok, 4 drzwiowy, bez mo- 


toru tanio odda. Infor- 
macje Kowalski Kazi- 
mierz Bydgoszcz, ulica 
Leszczyńskiego nr. 22, 
m. 12 (6686 

Wille (3524 
komfortową, gaz, wodo- 


ciągi, elektryka, duży sad 
sprzedam. Promenada 19. 


Dom 
sprzedam. Wł. 
(6770 


4 morgi 
Bełzy 32. 


Rower 
sprzedam 25 zł, 
87, (portjer). 


Gdańska 
(6695 


Huśtawka 
6 łódkowa korzystnie na 
sprzedaż.  Knossalla, 
Grodzka 24. (6777 


2 domki (6683 
z ogrodem. Stroma 24. 


Ogród 
plac budowlany 10000 m? 
i min. od Placu Kocha- 
nowskiego sprzedam. Of. 
do filji Dzien. Bydg. pod 
1000 A. (6758 


Dom 
nowy, ogrodem, wpłaty 
15 000, amortyzacja 10 000. 
Kaszubska 2—4. (6763 


Fotel 
wózek dla ehorego ele- 
gancki. Zamojskiego 6, 
m. (3516 


Samochód 
bardzo dobrym stanie 
sprzedam, Fiat 501 otwar- 
ty oraz limuzyna Chev- 
rolet cena 800-1000. Of. 
Centralna Drogerja, Bar- 
cin. (3452 


Z powodu likwidacji 
sprzedajemy dopóki zapas 
starczy tuje 80 cm. żywo- 
płotowe 10 sztuk zł. 8.—, 
tuje 170 em. 3.— zł. sztu- 
ka, byliny (kwiaty żimo- 
trwałe). Aster, Phlox, He- 
lenium, Astilbe w odmia- 
nach — 10 sztuk 2.—zł 
Irysy — 10 sztuk zł. 150. 
Pnącza, maliny itd, Szkół- 
ki Bylin W. Hellwiga — 
Okole nad Starym Kana- 
łem za 5 SŚluzą naprze- 
ciwko Fabryki Persil. (6779 


do ogrodzeń 
poleca najtaniej 


SK 


R ostatniej 
a ćwierćwiekowej 


W alei Czasu 


dokonały się tak doniosłe, nagłe i ciekawe 
przeobrażenia i zmiany we wszystkich dzie- 
dzinach życia gospodarczego, że każdy no- 


weczesny przedsiębiorca, 


z wielkim zainte- 


resowaniem śledzi splot tych wydarzeń. 


Małe niepozorne „„kużnie** stały się ka» 
mieniem węgielnym wielkich zakładów 


przemysłowych, 


na gruzach nedznych 


wsi, powstały miasta olbrzymy, — lasy natu- 
ralne zamieniły się w las wież wiertniczych 


i kominów... 


W tym prawdziwym wyścigu pracy i czy- 
nów, znamiennem jest, jak ważnym i coraz 
więcej znaczącym czynikiem, staje sie propa- 
ganda — reklama. 

Wszystkim przedsiębiorcom — przyjacio- 
łom Dziennika Bydgoskiego, szczerze radzi- 
my skorzystać z wolnych godzin świątecznych, 
i poświęcić je temu tak ważnemu zagadnieniu 
dia dobra własnego i ogólnego. ; 


Encyklopedje 
Glogera sprzedam. Sien- 
kiewicza 10/6. (3505 


- Tanio 
sprzedaje drut kolczasty, 
szyny budowlane, rury, 
blachy, , zawiasy, różne 
użytkowe żelazo Składni- 
ca Starego Żelaza, ul. Pe- 
tersona 7. (6769 | 


Sprzedam 
dom Bydgoszczy, dochód 
miesięczny 725 zł lub za- 
mienię na majątek ziemski 
Oferty  filja Dziennika 
„Zamiana” 3530 


| (EDDY) | 


zamienię 
dom śródmieściu dochód 
roczny 3,600, dopłacę go- 
tówką 10.000. Oferty 
„24.000“, (6658 


Poszukuję 
kupna drogerji aibo wy- 
dzierżawię odpowiedni 
lokal nadający się na 
drogerję. Warunek, dobre 
położenie. Zgł. pod,„I. K.” 
do administracji Dzien. 
Bydgoskiego. (6671 


CZE 
WOLNE f 


300 zł 
i więcej każdy zarobi 
zgóry w domu posiada- 
jąc 16 zł. Miejscowość obo- 
jętna. Oferty „Wynalazca” 
do Dzien. Bydg. Poznań- 
ska Bydgoszcz, 6622 


Przedstawiciela 
na Bydgoszcz i przyległe 
powiaty oraz drugiego na 


|Grudziądz dobrze zapro- 


wadzonego poszukuje Wy- 
twórnia Win i Soków na 
prowizję. Oferty pod „Za- 
prowadzony”. (6623 


Uczeń 
mleczarski, nie niżej lat 
18 z porządnej rodziny 
potrzebny. M leczarnia 
Szwajcarska, Brodnica 
n/Drw. (6588 


CEED 
ù POSZUKUJĄ / 
Doświadczony 
werkmistrz z długoletnią 
praktyką i doświadcze- 
niem .w fabrykach obra- 
biarek, parkietu, listew. 
podłogi, sto[arniach, tar- 
takach, obeznany z wszel- 
ką pracą w branży drzew- 
nej, również z reperacją 
i montażem maszyn, po- 
szukuje jakiejkolwiek po- 
sady. Oferty Dzien Bydg. 
pod „Werkmistrz*., (6619 


Urzędnik 
gospodarczy sumienny, 
energiczny. Oferty Dzien. 
Bydgoski Toruń, „Kawa- 
ler“ (6688 


N NS S N = HH CHCH | 


Ń ROZPOCZYNAMY 


| Wira sprzedaż wiesenná li 


II Polecamy nasze. bogato zaopatrzone magazyny materjałów | 
welnianych na sukienki, kostjumy, kompiety i płaszcze. H 
Oibrzymi wybór materjałów męskich. Specjalñošć: jedwabie I 


Ehi w najprzedniejszych gatunkach. 


| Skład Ludowy 


poż” 


Specjalny dział bawełny 3 


| 
BYDGOSZCZ od e i 


Telefon 3588 


LJ E 2 "2 Pe ns „YE a 3 = ww. g ”, TS 
NID ORAS z WIO GAM OGAE ZOZ Z GD GIGI 7 


Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr. 


1, 2 I 3 pokojowćt 
Sniadeckich 11, m. 4.: 


2 pokojowe: 
kuch. słoneczn. Ugory 45. 


komfortowe, balkon 1. 5. 
Zamojskiego 4—4. Zgło- 
szenia 10—12 i 14—16, 


z kuchnią i 1 izbowe, Po- 
morska 26. 


4 pokojowe: 
remontowane, łazienką 
Chrobrego 19, gospodarz. 


5 pokojowe: 
I ptr. Świętojańska 2, 
wskaże portjer m. 9. 


odremontowane. Ciesz- 


kowskiego 9. 


komfort. Jagiellońska 28, 


Garaże: 
Sienkiewicza 13 u portjera. 


5 pokoi 
Długa 38. Zgł. Poznańska 
2, m. 8. (6746 


5 pokoi 
komfort. Libelta 10. (3532 


Mieszkanie 
dwupokojowe kuchnią sło- 
neczne w nowym domu 
zaraz do wynającia. Ko- 
ronowska 23. (6667 


Pokój 
z kuchnią od 1 maja dla 
2 osób. Leszczyńskiego 
nr. 86. (6743 


Sześć (3514 
pokoi komfortowych, od- 
powiednich również na 
biura. Kołłątaja 6, m 3. 


Do wynajęcia 
od 1 maja 4 pokojowe 
mieszkanie, l.piętro wszel- 
kiemi nowoczesnemi wy- 
godami nowym domu, rok 
zamieszkałym, PlacWeys- 
senhoffa 4. Oglądać można 
3—5 .po południu. Wia- 
domość tel. 18-36, (3527 


€zteropokojowe 
l piętro od zaraz. Sien- 
kiewicza 37, — wskaże 
stróż m. 7. 13515 


BC miuryg 


Pokój (3490 
i kuchnia jako magazyn 
lub warsztat. Kanałowa 8. 


KC = 


* Mieszkania 
3—4 pokojowego poszu- 
kuje w mieście lub na 
przedmieściu nauczyciel 
gimnazjalny. Zgł Albrycht 
Zduny 9, (3526 


Z WCTT 


| . . r 5 p 4 i A . ; 
? przyjmuje wkłady oszczędnościowe od 1 zł i załatwia wszelkie transakcje bankowe. : 
; Rie, ś $ u larna. 5 
s Tajemnica wkładów ustawowo. zastrzeżona. (6668) Pewność pi RAE] 
(ZTETRPOY a 
znam Uczeń _ (6567 Ekspedjentka Rzeźnictwo 
Wóz ae 8 = r : d od Aonar 
Ź do biura potrzebny. Oferty | rzeźnictwa lub piekarni | zaprowadzone 
K POLECENIA ) Meble Ja: KR ża: RARE (ED z życiorysem pod „Zgo- | szuka posady, wolneutrzy- | z urządzeniem z powodu 
Eusi ję Ajtanii gN , m. 10, - da” Dziennik Bydgoski. manie i małem wynagro- | starości zaraz ay daien 
Trwała ondulacja U 7 E sj Się ed dzeniem. Adres Dziennik. | wię.  ' Gesiniecki, Sk 
Fęglerski, Sobieskiego 15 U gits Sprzedam łazienkę || Karmelkarz (3503 dziądz Toruńska 26. ( 
tel. 3000. W drugie świę-| Bernarda Nowaka  |limuzynę „Fiat” 4 osobo- |wanną emaljową z pie=|rutynowany, dobremi kati 
to otwarte od 8—10-tej. Bydgoszcz, Długa 10. | wą, bardzo dobry stan. cem, dobrym stanie ku-| świadectwami potrzebny Starsza `. , BUTE 
6711 Uwaga na adres Długa 10. | Oferty pod „Zaraz” do PiE Oferty „D. 100% RZ zaraz. Zgłoszenia filja inteligentna z gotowa- A Ory idż re 
u pDziem By dg (G80 ni (6176 | „Pomadkarz*. BR niem, poszukuje posady | ką Bydgoskiego pod „Bu. 
Beleolnód vowery opony. : x aere Ra o E E fet”. (6791 
pilki nożne, ‘koszykówka, SPRZEDAŻE wŚlerotae. (6688 ESI 
jatkówka. Długa 25,(6768 à > s A 
- x MB Nieruchomość < POKDIR 
p Ę š naona przy- prynoy; S ci 
palnej ulicy Bydgoszczy. 
Ogórki kiszone 2 sklepy, stajnia, garaże, 2 wolne = 
| RA (c5g8 | Wielkie podwórze, ogród pokoje, oso „Eh w Re 
owocowo-warzywny, 3 pla- gaz, bież. woda, elektr 


światło, w lepszym domu 
do oddania. Zgłoszenia 
pod „707”. (6654 


umeblowany dla pana, 
osobne wejście Kościusz- 
ki 50—7. (3500 


Umeblowany 
jednoosobowy, frontowy, 
osobne wejście. Kołłąta 
6, m. 3, (3513 


osobne wejście. Pomor- 
ska 26, II, lewo. (3504 


pokój wynajęcia. (6644 
Pokój 
Gdańska 113—4. (3028 


Słynny 
Grafolog Król. Jadwigi 
13 przepowiada prze- 
szłość |przyszłość z rąk, fi« 
zjognomji, pismo, fotogra- 
fji, długoletnie doświad- 
czenie. (6775 


Koncesje 
na wyszynk poszukuję. 
Poznańska 19, restaura- 
cja’ (6772 


Celusieńkol 
Smacznego jajka.Stef.(3510 


< POŻYCZKI y 
3-4 tys. 

na dom szukam. Oferty 

do filji Dziennika pod 

„Szukam” (3511 


Cime) | 


Kawaler 
lat 27, dobrego charakte 
ru, ożeni się w gospodar= 
stwo. Tylko poważne o- 
ferty do Dziennika pod 
„Wiosna“, = (6750 


Samotna wdowa 
około pięćdziesiątki, wła» 
ścicielka nieobd.użonego 
dobrze prosperującego 
młyna wart. około 1 500000 
wyjdzie naichętniej za fa- 
chowca względnie dziel- 
nego kupca orjentującego 
się w danej gałęzi prze- 
mysłu Oferty jedynie po 
ważnych, zdecydowanych 
kandydatów kierować do 
Międzynarodowego Biura 
Matrymonjalnego ECHO 


Poznań, Sw. Marcin 68, 
tel. 50—30. (6678 
Mam 


lat 25, dobre serce, 42.000 
złotych, całkiem osamote 
niony, poślubię ładn 4 
przystojną pannę, choć 
bez posagu. Łaskawe zgł, 
z _ ftotografją Dziennik 
„Renes“. (6646 


„Kawaler 
lat 36, średniego wzrostu, 
przystojuy, kole,owiec, ż 
gotówką 5000 zł., poSiubi 
przystojną pannę od 24, 
względnie do 38 lat, która 
odziedziczy gospodarstwo 
rolne zaraz lub później od 
20 mórg o dobrej ziemi, 
Pomorskiem lub Poznań- 
skiem gdzie są rodzice 
mają pierwszeństwo, Of. 
do Dz. Bydgoskiego pod 
„14445, (6766 


wi 


ign. D. Grajnert 


ranei 


ż CU 


LE 


Sprzedam 

skład kolonjalny, papie- 

rosów, wódek, win, do- 
ze 


M prywatny 


brze zaprowadzony, miesz- 
załatwia sprawy sądowe, |kaniem, długie lata je 
administracyjne, karne, dnych rękach. Oferty 


procesowe, gpaudkowe, hi- 
oteczne, waloryzacyjne, 
ontraktowe,  spółkowe, 
najmu, podatkowe itd., 
ściąganie należności 
ndziela porady prawnej. 


St Banaszak, 


Dziennik „6500*. (6240 
boa a zn 
Kamienice 
II piętrową masywną, re- 
stauracją, ogrodem, zabu- 
dowaniem, położoną w naj- 
ruchliwszym punkcie mia- 
sta, sprzeda z powodu şto- 


sunków rodzinnych bar- 

Bydgoszcz, . |dzo korzystnie właściciel. 
Gdańska 33. Tel. 1304. | Oferty „Korzystnie”Dzien- 
: nik, (5774 
POLECENIA Domek — (6639 

% z n z piekarnią sprzedam ta- 


k nio. Koronowo, Farna 7. 
Fasonowanie 
I czyszczenie kapeluszy 
damskich i męskich, naj- 
nowsze fasony. Pomor» 
ska 35, (5219 


Gospodarstwo 
ogrodnictwem 22 morgi 
inweutarzem sprzeda Ja- 
nik Zygmunta Augusta 26. 

(3454 


Rowery 
wielki wybór, niskie ceny. Dom (6747 
Wasielewski, Dworcowa | murowany, zabudowania- 
(5983 


mi z ogrodem owocowym, 
sprzedam w Fordonie 
według umowy. Wiad. 
most Królowej Jadwigi na 
berlince. Fr. Zacharek. 


nr. 41, 


Dom 
z dobrze prosperującym 
składem z powodu stosun- 
ków rodzinnych na sprze- 
daż w małem mieście 
B, B. filja, Dzien. Bydg. 
Dworcowa. (3453 


ODunaienicuc Jen ' 4/20P$,kabrio- 
trwała, aparaty świato: 
wej sławy. pierwszorzę- 
dne wykonanie — ceny 
przystępne, (5060 


Dworcowa, róg Marcin- 
kowęgkiego. Tel. 3472, 


Swetry (3133 
kamizelki, bluzki, pulo- 
werki poleca pracownia 
trykotarska Bukowskiej, 
Sniadeckich 2. Nadrabia- 
my pończochy, nabieramy 
oczka, wszelkie reperacje. 


wy, w bardzo dobrym sta 
nie, 

‘ntti otwarty, moe» 
„Fiat deil 509, czte- 
roosokhowy, w dobrym stą- 


nie, pda 
otwarty czte- 
Steyer rosiedzenio= 
wy, 6/30 PS, 4-drzwio- 
wy, z nasadką limuzyno- 
wą, w pierwszorzędnym 


stanie, WR 

ippet 
Overland mapce, 8 
siedzeniowa 12/4u PS, 6-cjo 
cylindrowa, w pierwszo- 
dnym stanie. t 


Chrysler landoleta, 


L na swięta Ea 
Szkła koiorowe, talerze, 
fitlżanki i półmiski po- 
leca znowu.po cenach nie- 


bywałych getaczmarek 
Zwiedzaj Wystawę! 
uł, Podwale 12, telef, 23-7 , 


naprzeciw Hali Targowe . 


MEBLE 


solidnego wykonania 
najkorzystniej tylko 


6-cio osobowa 
10/10 PS, 4 cyl., w pier- 
-Pigę RT TT stania. ; 
imuzyna 6-cio 
Packard osobowa, ` 90 
KM, w bardzo dobrym 

stanie. 
mo. 


Harley Davidson": 
cykł, 1200 cem, z przy- 
czepką dwnosobową,. w 
dobrym stanie. 

500 cem 


stnie ść 
w firmie — (2288 „D motocyk typ 
Dom Meli |Sportowy, Solo kierowa- 
nie górne. 


D.K. W.motocykl ec: 


Solo, powietrznie chło: 


dzony. 

e 550 cem 
Ariel motocykl soi. 
maszyna turystyczna. 
Wszystkie wyżej wymie- 
nione samochody sprzeda- 


Bydgoszcz, Dworcowa 21. 


Szkło okienne 
butelkiróżnych fasonów, 
balony, wytwórnia zam- 
knięć do butelek piwnych 
i sodówek. Wielkopolska l 
Huta Szkła, Bydgoszcz, |jemy jako okazja tanio. 
Tel. 1325, “ (2508 | Również większa ilość 


fsamoċhodów używa- 


nych w różnych cenach. 
Pokaz i bliższe informa- 
wszelkiego rodzaju wyso- 
kiej jakości, gwarancja, 


cje ña żądanie. Danziger 
Ständige Automobil- 
najtaniej. Uwaga na adreş 
pinge 32, 5. Dobrzyń- 
ski. 


messe, Stałe Targi Sa- 
(5439 


mochodowe, Gdańsk, 
(| SPRZEDAŻE a 
z domkiem 


Brotbiiwkengasse3?7, te- 
lefon 24238i 24215. «23239 
Parcele 8 
2 pokoje i 
kuchnia. wielki ogród wa- 
tzywny, duże szopy, Wo- 


la. światło elektr, opar- 


Kolonjatka 
na sprzedaż, Adres w 
Dzienniku (6722 


Koltonjaikę 
sprzedam. Wiadomość 
filja, 13887 


Plac 
na wyrób nagrobków od- 


100 wolt „CENTRA 


Józef Wiśniewski. 


- Opel; let, - trzyosobo- 


560 miesięcznie, 
33 000, : reszta według `u- 
mowy, na dogodnych wa- 
runkach Uferty Dziennik 


tanio. Jezuicka 8. 


ET Wielebny Ksiądz Jan Profic, Ka 
D wa J. Pilsudskiego w Kościelisku k.i 
uznania... 
62% wiec oab era pokaźną ilość stacji. 


___„DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 


Wprost z fabryki: 3-a m powy 


Znany w całej Polsce jako NAJDOSKONALSZY I NAJTAŃSZY odbiornik 
obok, wraz z najoszczędniejszemi lampami Í naji 
` stego odbioru kilkudziesięciu stacji całej 
za cenę ściśle fabryczną 96.— zł razem z głośnikiem 1 
-REX'" za 11.00 zł. wszystko razem za 128.50 zł 


omieszka przesłać P, T. Firmie uznanie ! podziękę . 


Plac 
budowlany przy ulicy 
Wawrzyniaka, (Bielawki) 
Wiadomość: 
Poniatowskiego 30. (3448 


Place 
budowlane  Qzerwonego 
Krzyża, Wilczak, bardzo 
tanio, dogodne spłaty. 
Kołłątaja 10—3. (3495 

Dom 
sprzedam, Niegolewskie- 
go 30, (6744 

2 place (6648 


budowlane sprzedam Wia- 
domość Gdańska 108, 


Karczma 


dobrze  prosperująca, 6 


mórg ogrodu, zajazd, przy 


głównej szosie i majątku, 


piekarnia rzeźniciwo, ko- 
lonjalka, salka, duże ma- 


sywne zabudowania na 
sprzedaż. Cena 15.000 zł 


Zgłoszenia biuro sprze- 

daży parcel. Niewieścin, 

(6759 

„ża wiz CAEN 5 O 
Dom 


ogrodem, piac sprzedam. 


Adres Dziennik, (3446 
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Olszewski, | k 


tł MATTA 


| mo wm waż w 


d H. Kaszubowski : 


Huśtawkę 
ogrodową kupię. 
p 


Oferty 
Dziennik po 
a", 


Huśtaw- 
(6741 


Domek (6637 
kupię lub obejmę w dzier- 
żawę skład z mieszkaniem 
wałem mieście Oferty 
Dzięnnik „Miasteezko”. 


Samochody używane 
prawie nowe, roczniki od 1932 ro- 
ku wzwyż kupujemy ža go: 


tówkęą. s 07 
Danziger 
Ständige Antomobiimesse 
Stale Targi Samochodowe 


Gdańsk, Brotbänkengasse 37 


Telefon 24238 i 24215. 


Gospodarstwo 
10—40 moigowa kupię 
Do Dziennika „Gospodar- 
stwo”. * (6650 


Kupię 
dom lub willę 2—3 mie- 
szkaniową, nową wolną 
od podatku, najchętniej 
wpr'st od właściciela. 
Oferty Dziennik Bydgo- 
ski pod „Właściciel*, (6699 


budziki 


prr 


anpami do teronyumulator znanej matki „TU! 
rz, 
przy wpłacie tylko zł 48.50. Resztą na 6 rat miesięcznych po 12.50 zł. K 
o znaczek na : dpowiedź. Fe 
Raenjwviefaszen wy Zach. Polsce 
FABRYKA OD BIORNE KOW 


RADJIOFO 


lan Sanatorium Wojskowego im. Marszałka 

t akoópanego pisze nam: 
„Przed paru dniami nadszedł s firmy .Radjofon w Poznania 

lector BTS' dla Księdza Redaktora Józefa Czerneckiego w Kościelisku, mego sąsiada 

i przyjaciela. Zainstalowaliśmy wspólnie odbiornik i uruchomili zaraz ta 

Odbiornik ten okazuje się bardzo dobrym, caja głos piękny I czysty, 
Ka. Red. Czernecki Jest zupełnią zadowołony i nia 


A 
AtA tin 


EEEE RRE EERE m 


OBRĄCZKI ŚLUBNE 


oraz piękne prezenty jak: pierścionki, bran- 
soletki, wiesiorki, medaliki, ZEGARKI wszel- 
kiego rodzaju, słynnych fabryk szwajcarskich 
jak Pongines, Zenith, Doxa'i-Cyma. 
Modne ZEGARY stołowe orzechowe, 
chromowe i 
poleca po znacznie zniżonych cenach w wielkim wyborze, 


Wykonuje wszelkie reperacje dobrze i sumiennie 


z ul. Dluga 22, tel. 11-23 


zakład zegarmistrzowsko -złotniczy. 


O vamm a IZ re 


e $ proc rabatu) Osobom 
pl-anłena z uziemieniem 


66 80. z 
o. o. 


aparat radjowy „Se- = 


o samego dnia, 
a jak na 3-lampo- 


Firma * 
chrześcijańska, przyjmie 
natychmiast 3 panie po- 
nad 24 lat, stan i zawód 
obojętne, tylko inicjatywa 
kupiecka wymagana. Zgł. 


dokumentami, wtorek 
środa, czwartek od 10—3. 
Gdańska 34, m. 8. (3488 


Fryzjerka 
dobra siła od zaraz lub 
później potrzebna. Posa- 
da stała, Paweł Ziemann, 
Chojnice, Gdańska 1. (6670 


Msodniarka 
samodzielna znajdzie do- 
brą egzystencję. Adres 
poda Dzien. Bydg. (6664 


Kucharka (3676 
gospodyni, która zna się 
na kuchni warszawskiej, 
potrzebna jest od 1 maja 
br. Oferty z podaniem 
wynagrodzenia nadsyłać 
Grand Hotel w Tczewie. 


Agentów 
chrześcijan do zbierania 
zamówień na kosy wy- 
soka prowizja — poszuku- 
je „Żniwo* Lwów, Ku- 
szewicza, (6677 
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Radjo 
bardzo tanio sprzedam. 
Lubelska 20, m. 2. (6739 


Limuzynę 
4 ososobową. silnik 
6-cio cylindrowy 9/45, 


maszynowo w beznagan- 
nym stanie, nowszy mo 
del, gotowy do jazdy, 


ogumienie balonowe jak 


nowe Sprzeda okazyjnie 
za cenę 2,150, — zł. Beitach, 
Zduny 6, tel. 18-24, (6544 


Transmisja 


6 m 80 m/m gr i 10 m. 


70,m/m gr wraz z łoży- 
skami 
tarcz sprzeda, Tartak La- 
ski p-ta Śliwice. 


oraz 9 różnych 


(6669 


Sprzedam 


dom w Gdyni nowo wy- 


budowany, dochodowy, 


wpłaty 


Bydgoski Gdynia pod 
„Właścicielka”, (6660 


€lężarówkę (6745 
sprzedam. Gdańska 105. 


2 drzwi (3489 
pokojowe. Kanałowa 8, 


Singera - 
krawiecka i gabinetowa 
(6749 


Motocyki 
marki N. S. U. oddam ta- 
nio. 
koło Bydgoszczy. 


B. Syitlik, Pruszcz 
(3433 


Siodło 


Poszukuję 
kupna, dzierźawy kiosku. 
Filja „F 100%, (6760 


Kupię 
dom czynszowy lub wil- 
lẹ, wpłata ca. 2.000 zł. 


Oferty pod „Czynszowy” 
do filji Dzien. (3496 


Wiille 

na Sielankach kupię i pro- 
szę o szczegółowe oferty 
pod „606” Dziennik: Byd- 
goski, (6653 
AZ ZOO ŚW , 
k st mange Zgł 
ap. stojącą kupię. . 
pod „Wanna“ filja. (3498 


a Oksefty - 
beczki od syropu i inne 
beczki od wina o pojem- 
ności do 250 ltr. kupuje 
i prosi o oferty z poda- 
niem cen Antoni Piliński 
fabryka octu, musztardy 
i konserw. (6462 


7 POSAD 
| _ WOLNE 


Zaangażujemy 
natychmiast kilka pań i 
panów młodych, inteli- 
gentnych, do pracy akwi 
zycyjnej w asekuracji. 

ożliweść otrzymania sta» 
łej posady. Oferty lub 
zgłoszenia osobiste d © 
Adrjatyckiego Towarzy- 
stwa Ubezpieczeń, Poznań. 
Aleje Marcinkowskiego 13, 


Zastępcy 
obwodowi, zdolni organi- 
zatorzy, do poważnych 
transakcyj . posznkiwani 
zaraz. Praca stała, możli- 
wa także póbocznie. kilka 


2 zdolne 
panie jako organizatorki 
od zaraz potrzębne, panie, 
które pracowały w arty- 
kułach higjenicznych(pier- 
wszeństwo), oraz inne mor 
gące wykazać zdolności 
organizacyjne, złożą ofer- 
tę filja Dworcowa „Stała 
pensja*, (3275 


Mistrz j 
rutynowany ceglarz, wy- 
rób 2.000,000 cegieł w 
miejscowości rozparcelo- 
wanej. Reflektanci z go- 
tówką na urządzenie, do 
Biura sprzedaży parcel. 
Niewieścin, poczta Zbra- 
chin. (6761 


' Ogrodnik (6675 
samotny z dłuższą -prak- 
tyką, dzielny fachowiec. 
potrzebny jest od zaraz. 
Oferty z podaniem wyna- 
gedzenja nadsyłać: 
irand Hotei w Tczewie. 


czeladnik 
szewski potrzebny zaraz. 
Mielcarek, Kcynia, Po- 
znańiska. (6684 


Służąca 
umiejąca gotować potrze- 
bna od 1 maja br. Pade- 
rewskiego 1, m. 1. (3451 


Panienkę (3409 
wyuczy gotowania. Jadło- 
dajnia „Bydgoszczanka*, 
Hermana Frankęgo 7. 


Praktykant biur. 
z średnim wykształce- 
niem potrzebny od 15 b m. 
Pierwszeństwo mają ab- 
solweńci Liceum Handlo- 
wego. Zgłoszeniaz zyeio- 
rysem i odpisem świą- 


od Bformite = wyfbuncliep- 
-wanym ztieoówntikaEKEGEzM 


odpowiedzialnym wysyła! 
i przyborami tyjko 6.50 zł. Pros! my. 


WOZNAŃaA 


wiek Í 
Oferty „Technolog“ filja 
Dziennika, (3494 


| ga 44—4, 


Szofer-rzeźnik I 
otrzebny. Oferty filja 
ziennika „Kawaler”.(3428 


K "POSADY 2 
POSZUKUJĄ 


,1.500— © « 
nagrodzenia za jakąkol- 
osadę, zastępstwo 


Siostra 
pielęgniarka z kilkuletnią 
praktyką szpitąlną, zaj- 
mie się chorą. Oferty 
filja „Sumienna* (3493 


Wyuczyć 
się pragnę pszczelarstwa 
u pierwszorzędnego fa- 
chowca do Dz. Bydgoskie- 
go pod „Wyuczę'”, .(6637 


(ea 


Dzierżawy 
700—1000 mórg tylko do- 
brej ziemi od właściciela 
najchętniej probostwa po- 
sznkuję. Oferty z dokła- 
dnym opisem filja Dzien. 
Bydg. pod „700”. (3499 


Do wydzierżawienia 
2 mieszkania. 2 pokoje z 
KA. nadające się na 
skład bławatów lub dla 
emerytą, w centrum wio- 
ski — dobra okolica, O- 
AA filja_- Dziennika 
„Wieś”, f (8491 


Skład 


| wynajme 1 Fpichrz;: Dł: 


$ £ D 19820 


RCI 


Niemieckie 
ksiażki, nuty, czasopisma 
ze zniżką 25%/, dostarcza 
księgarnia N. Gieryna, 
Byugoszcz, Plac Teatral- 
ny. (5178 


OGdmładzające 
hormonowe zabiegi. Od- 
żywcze maseczki, Naświet- 
łania. Masaże. „Cedib”, 
Słowackiego 1. (6571 


Żółciowe 
kamienie, Hemoroidy u- 
leczalne bez operacji. Ja- 
strzębiec-Szczepański, Po- 
znań, Podgórna 6. 6708 


Chiromantka . 
wróży z kart, rąk. Po- 
zńańską 17—4, (6752 


Samouczek 
rachunkowy i geometrji 
Sitowskiego. 1000. zadań 
rozwiązanych; łatwa: na- 
uka bez pomocy nauczy- 
cieła, uniwers poradnik 
dla każdego zawodu. C6- 
na 4,80 zł, W płacone zgó- 
ry na P, K. O. 301.354 'z 
posyłką 5,10, za zalicze- 
niem poczt.*5,80. Księgar- 
nia: Mikulskiego, Katowi- 
ce, Marjacka 2, (6707 


| (CZE) | 


Pożyczki 
pod zastaw państwowych 
papierów EA 

i 


poszukuję. „Kóra” lja 
Dziennika Bydg. . (5673 


25 000 
na I hipotekę, na nieru- 
cehomość wartości 80 000 
zł. Oferty pod „Hipoteka* 
Dzien Bydg. . - (6647 


Gospodarstwo rolne 
blisko Gdyni, zadłnżone 
lub z powodu. starości 
pewniając właścicielowi 
dożywocie, 

Dożywocie“: 


D6. 


„SELECTOR BT3* w pięknej skrzynce orzechowe (40x30 cm), jak obrazek 
Buzia wbudowanym ind.-dynamicznym głośnikiem © wspaniałym tonie z gwarąncją silnego f czy” 

uropy — przy znikomem zużyciu baterji, ofiarujemy z dokładnem objaśnieniem obsługi oraz Z-letnią gwa- 
DOR" za 16.50 zł i pareria andova 
0: omple! 


pinnaa 


- ketnisko-Dwór 
na miejscu park przyle- 
gający do jeziora Bliż- 
sżych informacyj udziela 
Rolbieska, Maj. Czarnylas 


poczta Pączewo, powiat 
Starogard, telefon Skórcz 
2 (Pomorze). (6663 


. kLetnisko Ocypel Ž 
na Pomorzu, . pensjonat 
Rompkawski już przyj» 
muje na wypoczynek. Ca. 
todzienne utrzymanie dla 
panów zł 3,50, dla pań 3 zł 
Tamże potrzebna bezpłat» 
na pomoc ala pani domu, 


3 


Jurata 
luksusowa willa nad mo- 
rzem, okazyjnie elegancki 
pokój trzyosobowy, wy- 
kwintna pościel, bieżącą 
woda, łazienka na lato, 
bez utrzymania, Zgłosze- 
nia Lwów, Cieszyńska, Ba- 
torego 38. (5715 


ay 


Dwudziestośmioletni 
przystojny solidny rolnik 
z dobrej znanej, szlachec- 
kiej i ziemiańskiej ro- 
dziny wielkopolskiej, po- 
siadający gotówkę 70000 
poślubilby solidną przy- 
stojną panienkę posiada- 
jącą lub mogącą przejąć 
majątek „ziemski choćby 
ohdłużony, = +Zgłoszenia 
także krewnych lub zna- 
jomych,' łaskawie: kieró- 
wać proszę do Dziennika 
Bydgoskiego pod „Dys“ 
krecja” gwarantowana, 

(6124 . 


Przemysłowięc 
wdowiec, posiadający do- 
brze prosperujące przed- 
siębiorstwo, poszukuje żo» 
ny, samotnej wdowy lnb 
starszej pani z gotówką 
do spłacenia hipołeki na 
swoim przedsiębiorstwie. 
Panie, którym zależy na 
szczęśliwym małżeństwie 
jak również pewnym za- 
gwarantowanym dobro. 
bycie proszę o oferty z 
fotogratją pod „M. K.” do 
Dziennika  Bydgogkiega, 
Rzecz traktuje się poważ 
nie i honorowo. (6664 


` Kupleę 
łat 35, właśc. zaprowa= 
dzonego składu przyleg- 
łem mieszkaniem, 3Uu0 gO- 
tówki, « poszukuje odpo- 
wiedniej kandydatki. Zgł. 
poważnie myślących „So- 
lidny”.filja Dzien. (3501 


Wybitnie przystojna 
wysoka, szczupła blon- 
dynka, córka właściciela 
kamienicy wart. 400000, 
jedynaczka, odda serce 
przystojnemu,  zdecydo* 
wanemu, możliwie wyso= 
kiego wzrostu kawalero- 
wi.z odpowiednią pozy- 
cją społeczną chocby. bie- 
dnemu Oferty I. K. C. 
Poznań, Sw. Marcin 48, 
pod „Szybka decyzja”. 
- (6696 


Właściciel majątku 
przeszło 2000 mórg. młos 
dy, przystojny, kawaler 
około trzydziestki, szlach- 
'cie, bez rodziców i ro- 
dzeństwa. poślubi przy- 
stojna panią z dobrej ro- 
dziny z zamiłowaniem do 
życia na wsi blisko miasta, 
kolei, własny samochód, 
Posag mile widziany 
lecz nieodgrywa decydu- 


właścieielą  przejmę. s Jk roli. Oferty. bezano- 


ńimowe możliwie z foto- 


Oferty. podjgrafją, zwrot, dyskrecję 
agentura |zapawniam, kierować do 


e owane, sprzedam korzy 3 z a ; A å PA AO ET: ARA i 
i i i ki,|dam. Zygmunta Augusta |na konia kupię, Prome-|godzin dziennie, Oferty |dectw pod „lś* do filji | Dziennika Bydgoskiego | Dzien. Bydg. dla „Zićmia» 
k Jezujóka fra a Fe (8655 |nada 1, m. © (8502 Ggynia, skrytka 186, (6497 Dziennika. ” (8457 | Gdynia. (6380 nina”, 7. (6976 
| 
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Oraz 


a JTEPszą 
Są do obu zd 
SKA 7 0.0. BYDGOSICZ 


l Tanio — Prima 
iśeoomiczypyme białą, czerwoną 


Burai pastewne 
Linne nasiona poleca 


MOTT JE it 
I] ORIENT HENNA SZAMPON | i 
I ORIENT HENNA SZAMPON 


Ot wdała" 7 


przez zwykłe mycie — 12 odcieni 
. Pod gwarancją nieszkodliwy. 
. Wystrzegać się naśladownictw. Wszędzie do nabycia, 


Fr. Bogacz, Bydgoszcz 


ulica Dworcowa 14. (2729 


: 8199 


MEBLE ; site kupisz SG wii z fabryki 
E. Bronikowski A Syn 


Kb qzaiiztepszez, ul. Nakielska 135 Telefon 31-58 
(końcowy przystanek tramwaju linii W:lczak) (6036 


Sianina i fortepiany 
światowej sławy marki (6713 
„ARNOLD FIBIGER“ — Kelisz 
(dostawca Polsk. Radja i Konserwątorjów Muzycz- 
nych) stale wyróżniane na wszechświatowych wy- 
stawach jako najlepszy fabrykat polski. 


"Niskie oeny. Pogadne warunki. 
Dostarczają po cenach fabrycznych przedst.wiciele: 
2. Stor, Sklad Nat, Bydgoszcz, Bydgoski Dom Towarowy 
SPRZ. DZArBStaWoKa - Toruń, ul Św, Ducha 14. 


Em kursy 


- Mielnika 
pil Gdańska 42Ę 

tel, 2435 (2299 8 
szkolą kierowców samochedo- 


wyth amaiorów i zawodowych. 
|... Zapisy codziennie, 
$ Egzaminy 
w. eor i w Toruniu, 


Motory eiektr. fabr. 


SKODA 


LUDU ONTTECULLENI 


dostarcza 
Me t, Karboll p 
wy s Karociineum M pat 3, ZEL 
Gips, trzcina Sacz zedstaw b wo 
Papa gachowa j| „Wielkopolskie | 
Węgiel, koks, cegla Tow. Elektryczne 2 


wszelkie materjały |4 Bydgoszcz, Ciemna 4, tel. 1117 
budowlane i opałowe 
dosiarcza po cenach konkuren: 
cyjnych (6943 


Łucjan Suwalski 
Bydgoszcz, Jackowskiego 10 
Tel. 3 4-39. 
a een 


Repertuar kin bydgoskich: 


KRISTAL: „Cyrk Sarana* 
(Pat i Patachon), pre- 
„mjerari nadprogram. 

ADRIA: „Róża“ ` weding 
` powieści Żeromskiego, 
.přemjera i nadprogram. 

APOLLO  „Annapolis* i 
kolorowy "dodatek Bat . 
„Prawdziwa miłość” 

MARYSIEŃKA - „Nie mia- 
łą baba kłopotu” i cu-|. 


1 samochód 


marki „Buick” — otwarty 
6 osobowy, w bardzo do- 
brym stanie sprzeda ko- 
rzystnie (6673 


Bank Ludowy w Tczewie. 


=R 


i kilku włosów danej osoby. 


“DZIENNIK BYDGOSKI”, niedziela, dnia 12 Kwietnia 1936 t. 


Rozpośżątem praktykę 
KAZIMIERZ REKOWSKI 


/—, lekarz specjalista 
w chorobach wewnętrznych i nerwów 
ul. Śmiaciecicicia 4. 

M 11—13 16—17 tel. 2829 


WRÓCIŁEM 
Dr. med. K. Szymanowski 
specjalista chorób ocznych 


Kbqyyelicgtapsz «z, QGdarnskhka 5. Tel. 1024 
Godz. przyjęć 9—11, 3—5. (6784 


Osiedliłem się 


Dr. med. Edmund Hernet 


lekarz praktyczny i akuszer 


Bydgoszcz, Zbożowy Rynek 2, tel. 2830 
Godziny przyjęć 9—11 ! 3—5. (6803 


KINA z RA EE 


PIOTR BARAJ f: 
Skład dyktklejonych ifornierów 
Firma chrześcijańska 


Bydgoszcz, Zbożowy Rynek 7. Tel. 23-33 E 
= 
INY zara ski 


Dykty suchoklejone-dębowe, jesionowe,. sosnowe, 
E | 


p” 


brzozowe, olszowe, płyty stolarskie lamelkowe 
gwarantowane, płyty xylotektrowe, produkcji fa- 
| bryki „Olza'* Sp. Akc. oraz dykty mokroklejone 
we wszystkich wymiarach i grubościach, Forniery 

( ) krajowe i zagraniczne 
Ceny fabryczne najkorzystniejsze żródło zakupu 


AE" = = R 
wj tz: iza "== 
PE = W CEE 
gee] EJ L= I cze 


ustaisi i 


„Fordon“ ~- e » e + 13x13x27 cm=z} 72.— 
em.=zł 38.— 


cm.=zł 38.— 


Podłużne 6x13x27 
Poprzeczne * * e » « 6x13x27 
Sufitówki 8x14x25 cm.= zł 59.50 
Cegły lekkie, trocinówki 6x13x27 cem.=« zł 64.— 


za tysiąc loco plac budowy Bydgoszcz, 


f A. Medzeg, Fordon n. W. 


Lokal handlowy 


pierwszorzędny w Starogardzie przy Rynku 
nadający się na każde przedsiębiorstwo zaraz do 
wynajęcia. Zgłoszenia kierować do (6672 


Powiatowej Komunalnej Kasy Oszczędności 
w Starogardzie. 


——— Firma 


Jecorzystnie kupujesz w urto 


R. SCHMIDT 


BYDGOSZCZ, ULICA DŁUGA G6. 


poleca ~a 


Sarasole - 
reperuje oraz obcią” 
ga szybko i tanio 


Bydgoska Fabryka Parasoli 
Rudolf Weissig 


Gdańska 13.(6195 


Hry samochodowe 
1. Modhóńskiego 


w Bydgoszczy 
ulica 3 Maja 20a 
tel. 11-85. 
Zapisy na ulgowy kurs 
wiosenny przyjmuje się 

każdego czasu. 

Dla przedpoborowych 
200% ulgi. (5582 
Sądownie zaprzysiężony 
rzeczoznawcą dła spraw 

automobilowych. 


Ceny 10 0/9 zniżone. 


Zakład 
ortopedyczny i 
Bydgoszcz |? 
ŚWRCA EB 
nr. 29, m. i 


M. Kiciński Ę 


wykonuje TA z 
Protezy rąk I nóg (25666 
Przyrządy ułatwiające chód 
i prostu,ące krzywe stopy. 


Gorsety ortopedyczne 
Pasy brzuszne i rupturowe 


30 
„góra ląski 
portlandzki 


Węgiel 
sme 
Gips 
Wapno palone 
Trzcinę 
ga. dachową 


górnaśląską 


oraz wszelkie materjały 
budowlane dostarcza 
punktualnie (4442 


ónt Andrzejewski 


ul. Nowodworska 4 
Telef. 1290. 


EEE PH E 


wre 


AB pończochy, skarpety, rękawiczki, EU 
) trykotaże, bieliznę, towary ( 
KL krótkie i t. p. LĄ 
N Wite ki a 02 Ni's kie ceny ( 


Któż an Joka daint Ta iezysełoóć? 


tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog Womouth Mistrz Międzynarodowego 
instytutu Wiedzy Tajemnej uznany jako wszechświatowy fenomen, dysponujący mocą 
sugestji i magnetyzmu oraz iasnowidzenia na odległość, przy pomocy słynnego i jedynego na 
kuli ziemskiej Medjum „TAMAHRY* które posiada nadprzyrodzony dar promieniowania i wysyła- 
nia flujdu astralnego, w transie jasnowidzi bez różnicy oddalenia się za pomocą kontaktu pisma 
Odkrywa wszelkie tajemnice życiowe każdego, odgaduje przeszłość, 
teraźniejszość i przyszłość, opracowuje horoskopy i analizy grafologiczne. 


Daje możność zdo- 


Nr. 87. : 


PRZYJDŹ! Słynne medjum Evigny odgaduje imiona, 
nazwiska, wyszczególnia najważniejsze fakty życia. Re 4 
daktor Szyller- Szkolnik określa charakter, zdolności, 
przeznaczenie — wskazuje szczęśliwy numer Lvterji 
Państwowej. Próbny horoskop, przepowiednie piśmienne 
bezpłatnie. Podaj datę urodzenia. Na koszta pocztowe 
i kańce'arylne załącz I zł znaczkami poczt. Warszawa. gg 
Redakcja „Świt*, Żulińskiego 9— K, (dawna Żórawia). (6778 


Z powodu choroby właściciela 
jest do objęcia posada fachowca 


m kierownicze stanowisko 


w nowocześnie urządzonej odlewni żelaza l metali oraz warszta- 
tów mechanicznych, możliwie z znajomością urządzeń chłodni- 
czych. Możliwość współpracy w zyskach = udziałach. Pewna 
gwarancja pożądana Oferty do Biura Ogłoszeń „Par * 
w Poznaniu, Al. Marcinkowskiego 11, pod nr. 54,432. (6710 


„iP M © PEL" 


„PRODUKCJA PILNEKÓW 
Bydgoszcz, Warszawska 25 


wykonuje pilniki wszelkich typów 
pierwszorzędnej jakości, nacina stępione. 


Ceny reklamowe! (6655 


PALACZ 


egzaminowany natychmiast potrzebny. Uczony kowal 
ma pierwszeństwo. Oferty piśmienne wraz z podaniem 


wynagrodzenia uprasza Jadwiga Dobrowolska 
Tartak parowy i cegielnia wapienno-piaskowa — Więcbork (Pam) 


starszych. okspodjeniów w 


do składn bławatów. 
oferty pod ;;Bławatnik'ć do iilji Dziennika. 


Pamietajcie 0 bezeckotnych! 


LOGIKA KOBIETY, 


> 
w> 
<H 
n 


Samodzielne. siły. Szczegółowe 
(3519 


-dna bajka kolorowa p.t. 
„Konkurs Piękności*, 


REWJA: „Szalony porucz- 
nik“ i „Jestem zbiegem': 
Na scenie nowa rewja 
pt. „Raz a dobrze“. 

BAŁTYK: „Groźne spot- 
` kanie” (Ken Maynard) 
i Conhn i Kelly w Ta- 
 rapatach”. 


bycia miłości pożądanej osoby, rady i wskazówki, odzwyczaja od wszelkich nałogów Odnajduje 
zaginione osoby. aa „TAMAHRA* jest nieomylne Zestawia w transie szczęśliwe i psw- 
ne większej wygranej Nr, losów, wskaże gdzie takowe można nabyć. Napisz natychmiast do mnie, 
podaj pytania, stan, datę urodzenia, załącz kilka włosów a otrzymasz w przeciągu 4-ch dni 
odemnie dokładne horoskop - przepowiednie, który wprawi Cię w podziw i zachw yt 
Medjum „TAMAHRA" wybierze dia Ciebie w transie szczęśliwy Nr. losu, który pod gwarancją 
będzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz nowego życia, który przyczyni 
się do poprawy TVER bytu materjalnego i zadowolenia duchowego. iele wielkich wygranych, to owoc mei pracy, dlatego też każdy 
zwracający się do mnie dziękuje. Załączyć 1— zł na koszta przesyłki, Bezpłatnych horoskopów nie wysyła się, 16706 


Pisz jeszcze dziś do mnie na -adrest 


Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, Lubicz 22, m, 2. 


O 
1 Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stropie 7-łamowej szerokości 33 mm. Za reglamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr. w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł., 
5 na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. t łam., szer. 67 mm. . Drobne ogłoszenia . słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 9, zniżki. 
| Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród "drobnych, 500/ drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o'tym samym tekście udziela się rabatu. 
Przy konkursach i doehodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25/, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200, drożej, 
Za. terminowa umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce ROYA Bydgoszcz. — Konta pe: Bank Związku Spółek: Zarobkowych. Bank Ludowy, 
Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


H FU "Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska „Sp. Ake. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny : Stanisła sh Nowakowski w Bydgoszczy, 


— Ach, Wscusiu, ty mnie już nie Ko- 
chasz. 
— Ale, jakże możesz tak mówić, żonu- 
siu? 
— A no tak. Czy można kochać kobietę, 
- która się ubiera niemodnie? 


